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WPLA TY NA FUNDUSZ er. KULTURY» 

Krzysztof Bandyk, Winterthur (Szwajcaria), po raz 2-gi .. .. 
Andrzej Brzeski, Davis, CA (USA), po raz 51-y - $ 103,32 
Dla uczczenia pamięci Antoniego Krzyczkowskiego - synowa 

Maria Krzyczkowska i wnuczki Barbara i Anna Krzyczkow-
skie - $ 100,00 . . . .. .. . .. ....... . ... . . . .. . . . .... . 

A. Kolator, Londyn, po raz 2-gi - E 10.00 ...... .. .. . .... . 
Marek Hłasko Institute, Berkeley, CA (USA) - zamiast kwia­

tów na grób Marka Hłaski w l2-tą rocznicę Jego ścierci 
- $20,00 .... .. .... . ...... . ....... .. . . . ........ .. . 

Pamięci Stefana Komarnickiego w 6-tą rocznicę śmierci - Zona 
- E 10.00 . ....... ... .. ... . . . . ....... .... . ..... . . . 

Stefan Nędzyński, Genewa, po raz lO-ty - F.S.lOO,OO .... . . 
Fran,.ais Prause, Niamey (Republika Niger), po raz 20-ty .. 
Mańa Rasiej, Bogota, N.J. (USA), po raz 8-my - $ 23,00 .. 
J. S. Stankiewicz, Trenton, N.J. (USA), po raz 16-ty - $ 42,00 
Irena Strutyńska, Knutange-Nilwange (Francja) . .. ...... . 
Aleksander Waroczewski, Etobicoke, Ont. (Kanada), po raz l6-ty 

F . 40,00 
F. 568,20 

F . 550,00 
F. 115,00 

F. 110,00 

F . 115,00 
F. 250,00 
F. 100,00 
F . 126,50 
F. 231,00 
F . 100,00 

i l7-ty - $ c. 70,00 . .. .. . ... ... .... .. . .. . .... . . .. . . F. 290,00 
Bezimiennie z Panorama, S.A. (Australia), po raz 12-ty .. . . . . F . 300,00 
Bezimiennie z USA, po raz lI-ty .......... . . . . .......... F.I.826,00 

• 
Hanna i Jerzy Gutkowscy, North Hollywood, CA (USA) - na 

lekarstwa dla Polski - $100,00 .... . . . .... . .. . .... ... F. 550,00 
Danuta Podkomorska, Winnipeg, Man. (Kanada) - na opozycję 

w Polsce - $ 100,00 (gotówką) .... . . .. ... . .... .. . . F. 550,00 
W. S. z Nowego Jorku - na lekarstwa do Polski - $ 50,00 .. F . 275,00 

DZI~KUJEMY! 

WPLATY NA POMOC DLA ROBOTNIKóW 
I NA NSZZ "SOLIDARNOść" 

Bezimiennie z Grenoble (Francja) . ... .. . .. . . . .. . . . . .... . . 
Dla uczczenia pamięci płk. Kazimierza Szternala, Ojca p. Marty 

Gołubiec - dar na "Solidarność" składają przyjaciele 
z Seattle, Wash. (USA) - $ 105,00 ..... .... . . . ... . 

Hanna i Jerzy Gutkowscy, North Hollywood, CA (USA) -
do dyspozycji Lecha Wałęsy - $ 100,00 ..... ... .. . .. . 

Przekazane za pośrednictwem Wiadomości Polskich w Sydney 
na "Solidarność" M. McBńder - $ A. 10,00, L. Satala 
- $ A. 20,00 oraz na pomoc dla robotników w Polsce 
Z. Porębińska - $ A. 5,00 - r a z e m: $ A. 35,00 ... . 

Irena Strutyńska, Knutange-Nilwange (Francja) ..... ... . . 
Marek Szymczak, Finlandia - zamiast kwiatów na grób brata 

Konrada na "Solidarność" .. ...... .. ........ .... . . . . 

(Dalszy ciqg na str. 159) 

F. 

F. 

F. 

F. 
F. 

F. 

100,00 

572,75 

550,00 

210,00 
200,00 

61,80 

Zamach na Papieża 

Gdy piszemy te słowa, 19 maja, w dniu 61-ej rocznicy urodzin 
Jana Pawła II, komunikat ogłoszony przez profesora Emilio 
Tresalti mówi, że "zbliżamy się do chwili, gdy będziemy mogli 
stwierdzić, że niebezpieczeństwo minęło" . 

13 maja na ekranach telewizji całego niemal świata ukazany 
został - w kilkanaście minut po zamachu o 17 min. 47 - cały 
jego przebieg na Placu św. Piotra. Do późnej nocy mogliśmy 
śledzić szczegóły tych minut. Ilość ujęć włoskich, niemieckich, 
ilość zdjęć amatorskich, zwiększała się z każdą chwilą i świat, 
nie tylko chrześcijański, zamarł w oczekiwaniu. Papież ciężko 
ranny. Ile ran? Ile strzałów? Jeden, czy kilku zamachowców? 
Indywidualny czyn szaleńca-fanatyka - czy też spisek, jakaś 
walka ciemnych sił z perspektywami tego co ma zwyciężyć, co 
Jan Paweł II podjął się głosić od pierwszej chwili, przyjmując 
swój wybór na to zdumiewające świat stanowisko Namiestnika 
Chrystusowego? 

Papież przewieziony natychmiast do polikliniki Agostino 
Gamelli - w 40 minut po zamachu poddany został operacji, 
która trwała blisko 5 godzin. Aż do chwili uśpienia modlił się 
po polsku. 

Nie możemy współzawodniczyć w miesięczniku z wiadomoś­
ciami, które prasa codzienna podaje bez przerwy. Możemy tylko 
podjąć przewijający się w nielicznych pismach temat ofiary i 
cierpień sprawiedliwego i niewinnego. Jako pierwszy chyba, 
podjął ten temat arcybiskup Paryża, Lustiger. 

Wśród wielu obrazów widzieliśmy zdjęcia modlących się 
tłumów i wzruszające obrazy z Polski, gdzie jednocześnie zdrowie 
Prymasa Polski, kardynała Wyszyńskiego, jest bardzo zagrożone. 

Prymas Wyszyński i Jan Paweł II, dwa nazwiska, które 
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wybiły się na pierwszy - jakże pierwszy! - plan w dziejach 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej! Paradoks? Fenomen nie do 
przyjęcia! Od chwili, gdy w październiku 1978 roku kardynał 
Karol Wojtyła błogosławił świat z balkonu bazyliki św. Piotra, 
zdaliśmy sobie sprawę, że od dziesięciu wieków żaden Polak 
nie dysponował tak uniwersalną trybuną. Jan Paweł II podkreśla 
i powtarza w swoich niezliczonych przemówieniach i w ciągu 
swoich licznych podróży po świecie tę swoją przynależność naro­
dową, a robi to tak, Że jego słowa nigdy nie potrącają o jakieś 
płasko-nacjonalistyczne struny. Świat dowiaduje się teraz o św. 
Stanisławie, o Wawelu i ... Wadowicach, ale dowiaduje się też 
o naszych związkach z Kościołem Rzymskim i kulturą zachodnią. 
Jan Paweł II głosi światu nieznane mu sprawy, a Polakom po­
kazuje ich miejsce w kulturze i historii świata, utwierdza nas 
w tym, co tak bardzo jest u nas zagrożone. Jego podróż po 
Polsce stała się bodźcem samouświadomienia. Bez pysznej dumy, 
ale i bez kompleksów niższości. W momencie największej de­
presji gospodarczej jaką nasz kraj teraz przeżywa, zamach na 
Papieża zdawał się usuwać nam spod nóg jakąś' ultima irratio, 
niewymierny i pozornie tylko irracjonalny fundament. Religijny, 
moralny, ale i polityczny. Nie można bowiem uniezależniać od 
siebie tych spraw. Religia, moralność, prawo, wiążą się z organi­
zacją życia i pracy. Ich przeciwieństwa: wojujący ateizm, amo­
ralność w życiu prywatnym i publicznym, bezprawie, wiążą się 
z nieudolnością i tak zwanym brakoróbstwem, niechlujstwem, 
choćby tylko administracyjnym. Państwowość i byt narodowy 
mogą u nas istnieć i przetrwać politycznie i historycznie tylko 
przy zachowaniu tych konstruktywnych wartości. 

Alarmujące komunikaty o zdrowiu Prymasa zbiegły się z wia­
domością o zamachu na życie Papieża. Napełniły nas trwogą. 
Trwogą o głos, który od kilku dziesięcioleci był jedynym niemal 
niezależnym głosem w Polsce i o głos z Trybuny Watykańskiej, 
który jest dziś tak rzadkim "wolnym głosem świata". 

Zamykając numer czerwcowy Kultury łączymy się z głosami 
Czytelników naszego pisma, życząc Ojcu Świętemu najszybszego 
powrotu do pełni sił i zdrowia. 

REDAKCJA 

Obserwatorium 

W ciągu ostatnich dziesięciu m1eS1ęcy społeczeństwo polskie 
odzyskało w znacznym stopniu swoją podmiotowość. Istotę tej 
podmiotowości stanowi możność decydowania, czy przynajmniej 
współdecydowania, o własnym losie. Ten nowy stan rzeczy stwa­
rza szanse, których nie wolno zaprzepaścić; narzuca nieporów­
nanie większą odpowiedzialność; w miejsce dawnych zagrożeń, 
wynikających z bezsiły, przynosi nowe, wynikające z uzyskanych 
swobód. 

Jakie możliwe do wykonania a zarazem niezbędne zadania 
stają dziś przed Polakami? Próbujmy sporządzić listę najważniej­
szych. Są one trojakiego rodzaju: 

- utrwalenie osiągnięć socjalnych, politycznych, prawnych i 
instytucjonalnych, 

- przezwyciężenie kryzysu gospodarczego, 
- przedsięwzięcie kroków, zabezpieczających przed nowymi 

zagrożeniami wewnętrznymi i zewnętrznymi. 
Dwa ruchy społeczne mają szczególnie dużą możność wpły­

wania na bieg wydarzeń: NSZZ Solidarność (wraz z Solidarnością 
Wiejską) - naj potężniej sza w naszych dziejach i najbardziej dziś 
prężna organizacja, oraz tzw. partyjne "struktury poziome", sku­
piające naj aktywniej szych zwolenników odnowy w partii. 

Jakie są w chwili obecnej, naszym zdaniem, naczelne zadania 
Solidarności? Usprawnić własną organizację i stworzyć trwałe 
podstawy dla zaufania członków wobec władz. W tym celu nie­
zbędne jest dokończenie wyborów na wszystkich szczeblach oraz 
wyłonienie nowego składu ciała naczelnego, jakim jest Krajowa 
Komisja Porozumiewawcza. Równocześnie - pamiętając, że 
t~eba się w ciągu kilku miesięcy nauczyć tego, czego inni mogli 
S1ę uczyć przez dziesięciolecia, to jest demokracji i wybierania 
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reprezentantów należy prowadzić szeroką akcję uświadamia­
jącą. Trzeba wyjaśniać członkom związku, że swobodnie wybrani 
w tajnych wyborach ich przedstawiciele uzyskują określone obo­
wiązki, ale i prawa. Obowiązek dbania o interesy tych, którzy 
ich wybrali - a zarazem prawo do samodzielnego pobierania 
decyzji podczas okresu pełnienia swoich funkcji. Niezbędne zdaje 
się też wyraźniejsze określenie kompetencji członków władz za­
kładowych, regionalnych i centralnych Solidarnośd. 

Działacze partyjnych struktur poziomych usiłują przekształcić 
PZPR - która mimo skostnienia, skompromitowania i kolabo­
racji z Sowietami skupia ponad trzy miliony Polaków - w auten­
tyczną partię polityczną, posiadającą określony program, poza 
programem utrzymania się za wszelką cenę przy władzy. Jeżeli 
struktury poziome chcą uzyskać i utrzymać rzeczywisty wpływ 
na losy partii i państwa - stoją przed nimi zadania bardzo 
trudne. 

Przede wszystkim: praktyczne wykorzystanie zasad demokra­
cji wewnątrzpartyjnej i nowouzyskanych możliwości regulamino­
wych w przygotowaniach do zjazdu PZPR oraz w wyborach de­
legatów na zjazd. Tylko wyłonienie "od dołu" nowych, nie uplą­
tanych w klikowe powiązania, nie zepsutych przez autokratyczne 
metody rządzenia i korupcję przywódców umożliwi wewnętrzną 
naprawę· 

Po drugie, żądanie pociągnięcia do odpowiedzialności, nie 
tylko partyjnej ale i karnej, winnych nadużyć i zaniedbań, zostało 
spełnione tylko w małym stopniu. Dotychczasowe doświadczenie 
pokazuje, że komisje partyjne lub rządowe, złożone z ludzi nale­
żących do tych samych kręgów co sprawcy wykroczeń, poprze­
stają na powierzchownym zbadaniu niektórych tylko wypadków 
nadużyć. Jedynie stała presja, wyrażająca wolę całego społeczeń­
stwa, może tę tradycję pobłażania władzy zmienić. Tylko sku­
teczne domaganie się śledztwa i kary może zdjąć z wszystkich 
szeregowych członków partii stygmat współwiny za rabowanie 
dobra społecznego, łamanie praworządności i rujnowanie mająt­
ku narodowego. Co więcej, tylko doprowadzenie do końca roz­
rachunków z winnymi może położyć kres szalejącym plotkom, 
cynicznym komentarzom o zastępowaniu jednej kliki złodziei 
przez drugą, i przekonaniu, że strajk jest jedynym sposobem 
wymuszania sprawiedliwości. 

Po trzecie, spontaniczny, oddolny ruch w partii powinien do­
łożyć wszelkich starań, aby jak najprędzej objąć kontrolą dzia­
łanie aparatu bezpieczeństwa. Wypadki bydgoskie, które dopro­
wadziły Polskę na skraj katastrofy, były jaskrawym przykładem, 
jak łatwo jest tzw. organom ścigania sprowokować generalną 
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konfrontację między władzą a społeczeństwem. Bardzo liczne 
przypadki szantażowania, często i bicia, działaczy i współpracow­
ników Solidarności przez milicjantów lub "nieznanych spraw­
ców", nie dochodzą do szerszej świadomości publicznej - ale 
świadczą o tym, że wielu funkcjonariuszy MSW albo daje się 
łatwo używać, albo jest po prostu tak wrogo nastawionych do 
zachodzących w kraju przemian, że gotowi są do użycia siły jeżeli 
tylko mogą sobie na to pozwolić. Działacze partyjnych struktur 
poziomych powinni o tym pamiętać we własnym interesie i zmu-
szać władze centralne do interwencji. . 

Zadania natury gospodarczej są nie mniej ważne od politycz­
nych - a mogą okazać się znacznie trudniejsze do wykonania, 
ponieważ wymagać będą wyrzeczeń, ofiarności i zrozumienia ca­
łego społeczeństwa, nie tylko grup i środowisk najbardziej aktyw­
nych i świadomych. Uważamy za najpilniejsze działanie na pięciu 
następujących odcinkach: 

1.. Mobilizacja środków materialnych i społecznych (np. prze­
kwalifikowanie zbędnej w przemyśle siły roboczej) dla szybkiej 
poprawy stanu rolnictwa. Hasło "wszystko dla wsi", które jesz­
cze w marcu tego roku było przez urzędujące władze rozumiane 
w sloganowym sensie "zadbania o terminowy remont maszyn 
rolniczych i zabezpieczenia ziarna siewnego" - musi zostać pod­
jęte w rozumieniu znacznie szerszym. Nie wystarczy podniesie­
nie cen skupu; konieczna jest radykalna poprawa zaopatrzenia, 
w ogóle warunków pracy i życia ludzi, pracujących na roli. Tylko 
taka zmiana zatrzyma odpływ najzdolniejszych i przyciągnie na 
wieś ludzi, gotowych do ciężkiej pracy, ale nie w warunkach 
urągających dzisiejszym potrzebom higienicznym i kulturalnym. 

2. Wszyscy mający wpływ na podejmowane przez rząd decy­
zje dotyczące przesunięcia nakładów inwestycyjnych powinni pil­
nować, aby te bardzo ograniczone fundusze, jakimi dziś gospo­
darka polska dysponuje (i jakie uda się jeszcze dopożyczyć) były 
koncentrowane na usuwanie takich "wąskich gardeł", jak ener­
getyka i transport. 

3. Obniżenie konsumpcji, podwyżka cen i ogólnie koniecz­
ność wielkich wyrzeczeń ze strony całego społeczeństwa nie mogą 
doprowadzić do zniszczenia pozytywnych bodźców ekonomicz­
nych. Spowodowałoby to zahamowanie rozwoju takich dziedzin, 
jak drobny przemysł, rzemiosło, prywatne usługi. Te właśnie 
gałęzi gospodarki, najb3rdziej sprawne, najmniej kapitało- i ma­
teriałochłonne, powinny uzyskać możność szerokiego rozwoju. 
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Tylko one bowiem, obok indywidualnego rolnictwa, są zdolne 
do szybkiego zwiększenia produkcji bez wielkich nakładów in­
westycyjnych i tylko one będą mogły wchłaniać część zwalnianej 
przez przemysł państwowy siły roboczej. Muszą więc był najszyb­
ciej uprywatnione. 

4. Minimum socjalne, zapewniające zycIe powyzeJ poziomu 
wyraźnego niedostatku, powinno zostać czy prędzej ustalone przez 
ekspertów i uzgodnione między rządem a władzami Solidarności. 
Dopilnowanie, aby nieunikniony spadek realnej siły nabywczej 
dochodów ludności nie powodował ześlizgiwania się żadnej grupy 
zawodowej czy społecznej, włączając bezrobotnych, poniżej mi­
nimum socjalnego, powinno być uznane za podstawowy obowią­
zek władz państwowych. 

5. Wyrzeczenia, jakich od społeczeństwa wymaga zadanie 
wyjścia z kryzysu, będą bardzo dotkliwe i długotrwałe. Okazują 
się one konieczne w niewiele tylko miesięcy po tym, kiedy 
Polacy uzyskali możność wpływania na losy swojego kraju i 
wkrótce po wywalczeniu przez robotników wielu zdobyczy pła­
cowych i bytowych. Co gorsza, wyrzeczenia te muszą nastąpić 
zanim jeszcze władze partyjno-rządowe zdołały osiągnąć choc'by 
umiarkowane zaufanie społeczne. W tych warunkach przekona­
nie społeczeństwa o niezbędności ofiar jest zadaniem trudnym 
i ogromnie odpowiedzialnym. 

Sugerujemy, aby Solidarność, partyjne struktury poziome, oraz 
np. Komisja Porozumiewawcza Stowarzyszeń Twórczych i Nau­
kowych - a więc ugrupowania posiadające autorytet społeczny 
- wyłoniły komisje informacyjno-nadzorcze, które uświadamia­
łyby ludności niezbędność wyrzeczeń, a zarazem stwierdzały, czy 
nie idą one na marne. Również Kościół katolicki, instytucja 
o największym autorytecie moralnym, mógłby w tej sprawie ode­
grać ogromną i pożyteczną rolę - nie angażując się w rozgrywki 
polityczne, ale biorąc praktyczny udział w rozwiązywaniu tak 
trudnego i bolesnego problemu. Być może właśnie uczestnictwo 
Kościoła mogłoby doprowadzić do zespolenia inicjatyw i wyło­
nienia jednej wspólnej "rady gwarancyjnej", złożonej z ludzi 
cieszących się zaufaniem społeczeństwa i orzekającej o potrzebie 
i formach obniżania stopy życiowej? 

Utrwalając zdobycze ostatniego roku i dążąc do zapobieżenia 
ostatecznej katastrofie gospodarczej - nie wolno tracić z oczu 
nowych niebezpieczeństw. Cztery spośród nich zdają się naj­
ważniejsze. 

1. Inflacja, bezrobocie, braki w zaopatrzeniu, ogólny spadek 
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rziomu ż~cia mogą wyw~ać n:tasowe konflikty między grupami 
poł:czoyml a ~aw?dowym1., NIezbędna dla spokoju publicznego 
wsp~praca m<;>ze SIę z~łamac pod naporem niedostatku i rozgory­
czeDla. KonflIkty takie będą wykorzystywane i rozdmuchiwane 
~~ez wewn~trznych .i ze~nęt:znych . wro~ów , zachodzących w 

lsce pr~emIan; Mozna SIę tez spodZ1ewac prob prowokowania 
awantur l buntow przeciwko brakom na rynku. 

2. Władze partyjne i państwowe będą się starały skupiać 
~w~ę ~połecze~stwa na problemach gospodarczych, odsuwając . f rugI .. plan mfl(~ palące zagadnienia, na przykład dostępu do 
11:1 orma.cJI. Będą SIę usiłowały wymigać od wprowadzania w ży­
CIe P<>.<łJę~ych, z.o?owiązań, dotyczących cenzury, reformy wymiaru 
sprbecaWledhwoscl l swobody przekonań. Należy zachować czujność 
wo . p~ób odbierania społeczeństwu uzyskanych swobód i 
uP~~w~en pod pozorem konieczności spokoju, porządku i mobili­
Z?CJl Sił na sprawach gospodarczych. Partyjni konserwatyści będą 
SIę W ten sposób starali przywracać dawny styl rządzenia. 

. 3. Pr;~iwnicy zaszłych przemian wyraźnie liczą na to, że róż­
D1ce ~dan. 1 temperamentów między przywódcami Solidarności, 
a. takze mIędzy ugrupowaniami zawodowymi i organizacjami re­
glon~l~ymi tego związku doprowadzą do ostrych konfliktów i 
rozb~cla. Temu celowi służy i będzie służyło rozdmuchiwanie 
~dmIer;no~i .poglądów, która jest w każdym ruchu demokratycz-

ym zJ.awIskIem zupdnie naturalnym. W tym samym celu będą 
ponaw~ane próby skłócenia doradców Solidarności z kierownic­
twem 1 członkami związku. 

4. Zagrożenie stanowi również stały i często brutalny nacisk 
~ z~wnątrz, zwła~zcza ,z.e strony ZSSR, NRD i Czechosłowacji. 
aCIs~ ten przybtera rozne formy. Byłoby pożądane aby zarów-10 , n~ezależne publikacje w kraju jak nadające do' Polski roz­

g OSD1~ zac~odnie informowały dokładnie o atakach propagando­
wYC? 1 politycznych na PRL ze strony jej sąsiadów, o szykano­
~:mu ~ol~kIch .tu~ystów, itd. ~ie. chodzi o rozniec~nie obaw, 
. o uswIadamlame Polakom, Jakle zarzuty wysuwają przeciw 

D1~ tzw. przyj aciele i sprzymierzeńcy. Uła twi to zrozumienie 
~lędzynarodowego tła wewnętrznych rozgrywek partyjnych w 

olsc:e. a utrudni robotę tym, którzy posłuszeństwo wobec Kremla 
stawI~Ją ponad polskie interesy narodowe. 

P 
NIewątpliwie świadomość, że próba interwencji zbrojnej w 

olsce spotkałaby się ze zorganizowanym oporem robotników 
(o czym świadczą nieoficjalne ale szeroko znane plany strajku 
powszechnego i sabotażu) działa trzeźwiąco na podnieconych są-
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siadów Polski. Cenne byłoby również spełnienie żądań przedsta­
wicieli "struktur poziomych", aby władze PZPR otwarcie i szcze­
gółowo powiadamiały sąsiadów o rozmiarach, sile i celach ruchu 
związkowego w polsce. Ignorancja i złudzenia są równie niebez-
pieczne dla nas jak dla nich. 

• 
W styczniu tego roku, podczas wizyty delegacji "Solidar­

ności" w Rzymie, jeden ranek poświęcono na odwiedzenie Monte 
Cassino. Momentem najbardziej wzruszającym tych odwiedzin, 
momentem o głębokiej wymowie symbolicznej, był spontaniczny 
odruch Anny Walentynowicz. Odpięła nagle swój znaczek "Soli­
darności" i położyła go na płycie grobowej generała Andersa. 
Symboliczność tego gestu polegała naturalnie na połączeniu, zro­
zumiałym dla każdego Polaka, naszej historii w kraju i na obczyź­
nie. Każdy uczestnik bitwy montecassińskiej, oglądając tę scenę, 
musiał przeżywać wielki dzień w swym życiu. Dzień na który 
długo czekał _ czy pozostawszy tu na emigracji, czy wróciwszy 
do kraju _ razem ze wszystkimi Polakami. Ale gdyby mu po­
wiedziano, że prochy generała Andersa winny być przewiezione 
nad Wisłę i złożone w jakimś narodowym sakrarium, wzruszyłby 
przypuszczalnie ramionami: zwycięski dowódca leży wśród 
swoich poległych żołnierzy, tam jest jego miejsce; i tam też, 
na Monte Cassino, powstało polskie sakrarium narodowe. Nie 
wszystkie narody mają taką historię jak nasz, nie wszystkie mu­
siały powierzać walkę o swoją wolność i niepodległość żołnierzom 
na ziemi rodzinnej i żołnierzom tułaczom. A skoro mamy taką 
właśnie a nie inną historię, powinniśmy ją szanować. Jednym 
z dowodów tego szacunku byłaby zasada, że zmarli czy polegli 
dowódcy tułacze nie opuszczają swych żołnierzy tułaczy. 

Wspomnieliśmy o generale Andersie tytułem przykładu tylko, 
nikt bowiem dotąd nie wysuwał propozycji przewiezienia jego 
prochów do krają Wysuwano natomiast, i to dość dawno już, 
propozycję przewiezienia do kraju prochów generała Sikorskiego. 
W dawnych latach, przed Polskim Sierpniem, wysuwały ją nawet 
władze PRL i to z wyraźnym odcieniem propagandowo-polemicz­
nym: Sikorski został mianowany "dobrym" generałem i Pola­
kiem, w przeciwieństwie do "złego" generała i Polaka Andersa. 
Teraz propozycja nabrała szerszego oddechu narodowego, cieszy 
się poparciem Kościoła, i stara się przed prochami generała Si­
korskiego otworzyć bramy Wawelu. Mamy do niej dokładnie 
taki sam stosunek: Sikorski leży wśród swoich żołnierzy w 
Anglii, gdzie · osiągnęła apogeum jego działalność wojskowa i po­
lityczna, i tam jest jego miejsce. Także w Anglii nasza historia, 
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rozgrywająca się nad Wisłą . b' . sakrarium narodow l na o czyzme, stworzyła nam polskie 

P 
e. 

rzy okazji wolno ch b . , . może być czymś dz ~ a zauwazy~, ze Wawel nie jest i nie 
się uhonorować S& ro kiaJu Super-AleI Zasłużonych. Jeżeli chce 
i Premiera rządu R pors ego b m~ ~ylko jako Wodza Naczelnego 

. .. na o czyzme lecz r' ... ł 
WOjenne w roku 1920· li ' owmez za Jego zas ugi 
głości oraz w okr . 1 PJ tyczne przed odzyskaniem niepodle-
uprawniony staje się eł~~cus:ekdziest~lecia, .mi~dzywojennego, to 
nie PaderewskP J'li P d pYkt~n. JesI! SIkorski, to dlaczego 
Jeśli Dmowski ·to Jt a er~ws ~, to dlaczego nie Dmowski? 
nie Daszyns' ki?' NI·k aczego r:l~ WItoS? Jeśli Witos, to dlaczego 

omu mIejmy dz·· . głowy pomysł powołani ' . na leję, me przyjdzie tu do 
j,ątkowość ;oli Piłsudski: SIę na "pr~ce?ens:: ~iłsudskiego. Wy­
swiadczy o tym chociażb;k h naszeJ. hist~rll Jest P?za dyskusją, 
zarówno wśród starszych· k . ota;z~Jący Jego nazwIsko w kraju, 

Wawel za to Wa r 1 ~sro ~odszrch pokoleń. 
miejscem wieczne' o we grobow krolewskich, powinien być 
na się skończyć w~es:~~;~:u ~akego ostatniego. króla. Powin­
także w imię szacunku dl eWIe.r ~ tru?;lIly Stamsława Augusta, 
wej i nieszczęsnej. Ze je~t n:szeJ ~storu, dobrej i ~łej, szczęśli­
godności (ożywiona zresztą s? :v~na sp.r~wa naszej narodowej 

St 
. ł A WIezo reWIZJą oceny hl· t . 

ams awa ugusta w duch k·"k" S . ł s oryczneJ 
dowodzi artykuł Michała R~żk Sląz l tams awa 1'1ackiewicza), 

temu w Tygodniku Powszechny~' (N;~~7~:;~5 z k~~;v.tI~~t~ 
REDAKCJA 
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W spółczesna literatura polska w fazie osmozy 

Jaka jest, jaka będzie polska literatura współczesna?" ,,~ywa 
cz '~artwa głęboka czy płytka, prawdziwa czy na ruby? -
pita Zbigniew Mentzel w szlachetniejącej z k~ym. numer~m 
Polityce (nr 41 z 11 października 1980) .w ,~twMraJ~cym .oz~­
wion le mikę artykule pt. ,,Mowa z~lezna.. e l on l .Cl, 

ą ~ głos zabierali rozszerzyli swoJe uwagI (1~b dywagaCJe) 
~~ ~~okształt krajowej 'sceny literackiej, ~oncentruJąc. uwagę !~ 
swobodzie wypowiedzi i zgubnym wpływIe c~DZ?ry l ~~oc . 
zur . Z lektury periodyków literacki~h O~~Sl SIę wr~;rud' zd 
po~ynają sobie odważniej od wydawco,,: kSląz~k, wrau:eł~~~ 
zdezorientowanych. Drętwa mowa zrukła rue ty o. cze 
Twórczości, ale nawet Nowych Ksittżek, a re?: ~o~orski, pr,. -
ku' c na' gorętszy okres, wydał i to ~ ~poz~e~e~ po wOjny 
ze~:yt Jiesięcznika Literac~ie~o za pazdzIeilru~ l .lisclP~~~ 
łosz okazał się w owym JeSIennym I?rzes e?1u I , a _ 

dnowy l· katalizatorem przemIan: rue sposob go prze 
procesu o . d ., . Sprawa 
milczeć konfiskować jego książek aru o mawI~c. mu WiZY. od . nk 
zelżeni~ cenzury wisi w powietrzu, ale odWIlż n~ JI? ć . CI kr~ 
zaledwie naruszyła lody - nie można nawet pOWle zIe , ze 

płynie. 

F d i tyły" " asa a 

W roku 1977, z okazji Biennal,: weneckieg~, powst~ ~iepodrw-
. Fasady i tyłów" Starusława Baranczaka. seJ . 

~;~ -;;:~l:n:' ukazał się w nrze 2-im Pulsu (powielonym w Kraju 
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a następnie przedrukowanym w roku ub. w Londynie i nieco 
wcześniej w tomie szkiców pt. ,,Etyka i poetyka" wydanym w 
P~ryżu jako tom 303 Biblioteki Kultury). W legalnych wydaw­
m~twach krajowych nie ukazał się dotąd, co mu nie przeszko­
?ziło, a nawet pomogło, zrobić fantastyczną karierę. ,,Fasada" 
1 "tyły" weszły w nadanym im przez autora znaczeniu do mowy 
potocznej Kraju i Emigracji. 
. ~,Fasada", odpowiednik "wsi potiomkinowskich", w odnie­

sI.emu do piśmiennictwa PRL'u oznacza "system złudzeń i ma­
~Iet konstruowany na użytek zewnętrznego obserwatora, a ma­
JąCY za zadanie wywoływać wrażenie, że wszystko jest w po­
rządku, że kraj kwitnie a obywatele są zadowoleni". Fasada 
:vy.gląda dziś jak uliczny kiosk paryski ze strzępami afiszów po 
JeSIennej wichurze; podtrzymują ją jeszcze pokiereszowane ko­
lumny: "Sokorski" , "Putrament", "Bratny", "Zukrowski" nie 
dające się objąć odnową. 

Za "fasadą" umieścił Barańczak "tyły", na których pano­
szyła się już w roku 1977 ,,kultura nieoficjalna" w "sporym bu­
dyneczku" uzupełnionym "podziemnymi katakumbami", w któ­
rych powielano, co należy. Ta koncepcja twórczego podwórza 
budzi reminiscencje literackie: studentów z "Lalki", klimatu 
"Złego" Tyrmanda, suteryn Białoszewskiego, przygodnych "no­
cowisk" Kornhausera czy Andermana, powieści Henryka Gryn­
berga a nawet - chyba niedocenionej - "Ballady o Januszku" 
Sławomira Łubińskiego. Lub - w nagłym przerzucie na szczyty 
-:- tyłów Zakładu św. Kazimierza w Paryżu ze słynną paulow­
Olą· Na to samo pięknie rozrośnięte drzewo "o kilkadziesiąt lat 
młodsze, na jego czarny chropowaty pień i duże sercowate liście" 
patrzał Cyprian Norwid - przypomina Maria Czapska. 

Dychotomia "Fasady i tyłów" Barańczaka wydaje się podzia­
łem bardzo drastycznym, ale taka to już jest cecha eye-openers. 
Przykro, że nie uwzględnia literatury emigracyjnej, której w ca­
łości nie da się ulokować na "tyłach". Nie mieszczą się w niej 
tradycyjni i niektórzy z neokreowanych "klasyków" oraz pokaźny 
ładunek literatury nie sięgającej szczytów ale dalekiej od cynicz­
nej produkcji "gnid" z dosadnego określenia Piotra Wierzbic­
kiego. 

Osmoza 

W recenzji moich "Szkiców o literaturze emigracyjnej" (w 
~umerze 8-ym Zapisu) Barańczak określił literaturę emigracyjną 
Jako "odrąbaną gałąź". Wydarzenia ostatniego roku wykazały, 
Że gałąź ta żwawo przyrasta do tradycyjnego drzewa piśmiennie-
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twa polskiego. Dendrologia uczy, że słoje na przecięciu. ~m~a 
składają się z warstw różnej grubości i składu, co ~mozh~la 
klimatologom określenie nie tylko wieku drzewa ale l okresow 
suszy, silnych mrozów czy odwilży. Lata ostatnie, po roku ~968, 
doczekają się w przyszłości właściwej oceny history.k~w hte~a­
tury. Dziś rysują się jako okres chaosu, lub w bardzIe] optymIs-
tycznej ocenie, osmozy. ..... . 

Zjawisko to występuje w wyniku zaclerama SIę gra~c mlędzy 
literaturą zwaną emigracyjną a krajową. PrzynależnOŚCI paszpor­
towe i adresy pisarzy tracą znaczenie z dnia ~a dzi7ń, choć kur­
czowo liczy się z nimi bojąca się ryzykowne] odmlan~ cenzur~. 
W czasopismach i wydawnictwach książkowych ukazuJą7Y<:h SIę 
poza Krajem i "poza cenzurą" zwiększa się z ~ażdym mleslące~ 
procent tekstów powstałych w Kraju lub napIsanych prz.ez ~ml­
grantów politycznych świe!~j daty. Vice .ve,:sa w. p.ublik~CJach 
krajowych wyczuwa się wysclg o przemyceme Jak ?aJ.wlększeJ por­
cji tekstów "emigracyjnych" a wymownym tego sw~adectwem. są 
zarówno fakty ujawniania nazwisk pisarzy przemilczanych Ja~ 
i sporadyczne ułaskawienia zbuntowanych:, D~wo,?z;t tego . tez! 
poza samo-zdemaskowaniem "Tomasza Stalińsklego Istaramaml 
o przedruki Miłosza, zapowiedzi ."Ro~da" Brandysa, druk frag­
mentów "Literatury" WoroszylskIego Itp. 

Stosunek do literatury emigracy;ne; 

Literatura emigracyjna nie została jednak dotąd odk~y~a i n~­
dal do Kraju dostają się tylko przypadkowo dobrane Jej kąskl. 
Bo nawet Miłosz, ułaskawiony pod presją Nobla, jest raczej b~ha­
terem legendy niż towarem w księgarniach. "Pan Hertz - pISZą 
mi z Warszawy - szczycił się przekładem psalmów, gdy pr~y­
szedł na zebranie Rady Bibliotecznej Związku Literatów Pol~kich 
jakoś tak nawet nie dawał tej książki dotknąć!". W polem~kac? 
krajowych (o czym niżej) powtarza się postulat dopusz~ema pt­
sarzy emigracyjnych. W recenzjach,. felietonac~, prZYPlsac~ b~b­
liograficznych padają nazwiska do medawna .me do po~yslema, 
nawet tak trefne jak Giedroyć (zamiast praWIdłowego Giedroyc) 
czy Danielewiczowa (zamiast Danilewiczowa). 

Polemiki literackie (na przykładzie JJPolitykiJJ) 

Swiadomość, że schorzenia literatury współc.zesnej .dom~gają 
się radykalnej kuracji nie wyr~ża .się li tylko blado~emem l ka­
wiarnianymi kawałami, ale znajdUje wyraz w polemIkach praso-
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dy~h. D~bryn: przykładem inauguracji jawnych protestów są np. 
'Y1e .,fOSI~tI~~owe dyskusje na łamach Polityki: o "Mowie za­

~ezne~ , zalmCjowana artykułem Zbigniewa Mentzla (w nrze 41) 
I ,,Mię~y .fasadą a tyłami" rozpoczęta i zakończona przez Adama 
Krzenunskiego (w nr. 40 i 49). 

,~owa zależna" Mentz1a przynosi bardzo pesytnistyczny obraz 
sytuacJ!o Wszec?władnie panuje klimat zwątpienia w słowo, 
k.ornha~serowskie przekonanie, że ,,literatura to kłamstwo", roz­
zkew lim1ędzy powagą wydarzeń a szczękościskiem twórców. "PoI­
~ ~ . te~atura współczesna - konstatuje - krzyczy, płacze i 
Sl~l1eJ: ~lę o/lko z jednego powodu - z bezsilności" . . W szcze­
gOlnoscl boli Mentzla nieobecność książek koniecznych" J' akimi 
był ., . , . -7_ " , 

y ongls pO~lescI ~romskiegQ. "Autentyczność spotyka się 
( ... ) na pogranIczach literatury - w reportażu, eseistyce, także 
-:- , o dzIWO! w krytyce" - i w poezji, gdzie nawet "w rzadką 
SIC:C .Sandauera wpadają od czasu do czasu grube ryby". Wśród 
kS.lą~k uznanych za autentyczne przeważają do niedawna źle 
W1~~e, a więc: Cywińskiego "Rodowody niepokornych", 
Kt:0la 1 K~rpińskiego "Sylwetki polityczne XIX wieku", Kijow­
Skl7go. "Llst0I,>adowy wieczór", Ossowskiej "Normy moralne", 
J~slemcy "WoJna domowa", Kornhausera i Zagajewskiego "Swiat 
Ole przedstawiony", Burka "Zatniast powieści" itd. 

Stąd ~oga ?O rewelacyjnej konkluzji: "Gdyby na pierwszą 
szalę wagi - pIsze Mentzel - położyć jeden tylko tom wierszy 
z teg~ okresu ("Pana Cogito" Herberta), jeden dramat (',Etni­
grantow" Mrożka) i jeden tom szkiców krytyczno-literackich 
("Odmarsz" Błońskiego), na drugą zaś ponad setkę tomów prozy 
wydawanych co roku, szala pierwsza opadnie z głuchym łosko­
tem". We wcześniej sformułowanych zarzutach wysuniętych pod 
adresem pro.zaików najbardziej boli Mentzla brak autentyczności, 
przechodzeme "obok sedna rzeczywistości swojego czasu". Jest 
to ~łaści:vie powtórka tezy Kornhausera - Zagajewskiego ze 
"SWl~ta me przedstawionego". Ozdabiają ją jednak przykładowe 
~azwlsk~ reprezentacyjnych winowajców: "choćby Żukrowskiego, 

?korsl?ego, Bratnego - ten bije ostatnio wszelkie rekordy 
OlechluJstwa". W sąsiedztwie - a także może jako asekuracja 
bz~d zarzutem zbytniego wychylenia się - znaleźli się Konwic-

. I Andrzejewski. Boczkiem dostały się cięgi Lemowi, Kuśnie­
wlczowi i Kapuścińskiemu, gdyż - zdaniem Mentzla - świat 
oczekuje od pisarzy polskich czegoś więcej od "opowieści o woj­
nach gwiezdnych, c.k. monarchii austro-węgierskiej i wnętrzu 
pała~ w Etiopii". W dalszym ciągu wywodów, nie czekając na 
r~p~ę przypominającą, że zaatakowane wyżej książki mają wy­
dźWIęk uniwersalny a np. "Witraż" Kuśniewicza dotyczy Francji, 
wysuwa najcięższy zarzut, że oto owe w moim wyczuciu ambitne 
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książki pisane są "mową zależną", "mniej lub bardziej metaforycz­
nie". "Literatura polska - dowodzi - pozbawiona (jest) wymia­
ru tragicznego", jest "jednostronnie naiwna", jest literaturą "krzy­
ku, płaczu, śmiechu" a ilustruje to twórczość poetycka Barań­
czaka (krzyk), Konwickiego (płacz) i... "Towarzysz Szmaciak" 
Gnomackiego, co nie uchybiając autorowi "kpiny" świadczy, że 
Mentzel jest dobrze oczytany w wydawnictwach emigracyjnych. 

Precz z podtekstami! 

W "okresach minionych" raziło Mentzla, że "na pierwsze 
oznaki odwilży z szuflad pisarzy wychodziły 'złote lisy' a później 
dowiadywaliśmy się, jak to 'ciemności kryją ziemię'! Parabola 
ma być miarą odwagi polskich pisarzy współczesnych, wartości 
polskiego pisarstwa szuka się w cenniku aluzji". A więc - precz 
z podtekstami! Precz z tkwieniem w korzeniach polskości: 
"Ukrainie Iwaszkiewicza, Wilnie Konwickiego, Polesiu Kunce­
wiczowej i Podolu Kuśniewicza". To bowiem - Mentzel nie 
dopowiada - pogrąża czytelników " w letargicznym śnie". 

Pochwała Błońskiego i Berezy 

Dwuznaczna pochwała dwu krytyków uznanych za reprezen­
tacyjnych: Błońskiego i Berezy, kończy się zarzutem, że obaj, 
każdy na swój sposób oceniając literaturę współczesną, nie szukają 
w niej "jedności treści i formy". Czynią to co najwyżej poło­
wicznie: "Błoński pamięta zawsze o znaczeniu treści", dla Be­
rezy - "forma staje się Absolutem, który wymyka się kontroli 
intelektualnej". To ostatnie podejście ilustruje morderczą cytatą 
z oceny "W barszczu przygód" Marka Słyka. Nie wydaje się 
jednak, by trafne było przeciwstawienie "rygoru elegancji i wy­
tworności" Słyka "martwemu językowi literackiej polszczyzny" 
jaką Edward Stachura kreślił okaleczoną ręką wstrząsający dzien­
nik przedśmiertny ("Pogodzić się ze światem"). Tu na margi­
nesie sygnalizuję zapowiedź pięciotomowego zbiorowego wydania 
pism Stachury. Kto pierwszy ogłosi go pisarzem klasy Brunona 
Schulza? Borowskiego? Wojaczka? 

Konkluzje Mentzla 

"Przez całą polską literaturę współczesną przebiega bolesne 
rozdarcie między tradycjonalizmem a teraźniejszością" - kon-
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kluduje Mentzel. "Dlaczego ( ... ) nie powiódł się jak dotychczas 
program kulturalnego realizmu lub, jak kto woli, realistycznej 
k~tury? Dla:zego nie powiódł się program zawarty w "Swiecie 
m~ przedstaWIOnym"? Cisną mi się pod pióro dwie odpowiedzi: 
przmo, bo cenzura, secundo, bo Mentzel nie czytuje Zapisu, gdzie 
z~alazł~y osłabiające jego wątpliwości teksty Tadeusza Korze­
mewskiego, Antoniego Pawlaka i in. 

"Rok,1970 - konkluduje Mentzel - nauczył polską litera­
tt:rę w~~c~esną stawiać pytanie - jak można bronić prawa do 
mezaleznoscl? Rok 1980 powinien wreszcie nauczyć polską lite­
rat;I~ę ~spół~zesną stawiać pytanie - jak można bronić niezależ­
nOSCI, Jak mezależności dowieść?". 

"P r z e ś w i t n 

'pro?lemy. wysunięte w "Mowie zależnej" podjął w nrze 47 
Polztykz MarIan Stala w artykule pt. "Prześwit". Obraz litera­
tury lat 1970-tych rysuje mu się inaczej niż Mentzlowi. Widzi 
~a nim "piaszczysty, martwy krajobraz, w którym nie sposób 
SIę zatrzymać, w którym nie można wznieść żadnego domu sensu". 
Z tłem tym nie są związane wartościowe osiągnięcia indywidual­ke "nyórców wybitnych", a są nimi dla Stali "Parnicki, Stryj­
. OWSkl, Konwicki, Kuśniewicz czy Lem". Cóż, kiedy ci "wielcy 
i.autentyCZni zdają się nie wiedzieć, że istnieje ktoś poza nimi". 

lteratura współczesna nasuwa Stali porównanie z wieżą Babel, 
"w, ~tór~j każdy mówi odmiennym głosem, starając się nie sły­
szec l me rozumieć pozostałych głosów". Literatura ta "cierpi 
na chorobę przerwania dialogu, rozmowy między dziełami i war­
~ścia~~", "jes.t r~zproszona, zatomizowana w swych dążeniach". 

. yr~~e rysuJe S1ę, zdaniem Stali, "odruch zamykania się ruchu 
t1!eofICjalnego wobec wszelkich przejawów działania w nurcie ofi­
Cjalnym". 

Kraj - Emigracja w oczach Stali 

. Stala dostrzega wyraźnie, poza barańczakowskim rozdwoje­
men: na fasadę i tyły, interesujący nas bezpośrednio podział na 
"częsć krajową i emigracyjną" i sądzi, że "chodzi tu W końcu 
o zbiór tekstów, których ilość i waga przekracza wielokrotnie 
to, co powstało w ciągu kilkuletniego działania 'tyłów' krajo­
w~ch~'. Co więcej - są one wolne od przekleństwa "mowy za­
leznej" .. "Czy trzeba przypominać - pyta - że w połowie lat 
sześćdziesiątych tworzyli poza krajem jednocześnie Czesław Mi-
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łosz, Witold Gombrowicz, Sławomir Mrożek, Jerzy Stempow­
ski? A to oznacza pisarzy, bez których nie ma i nie może być 
mowy o współczesnej poezji, prozie, dramacie i eseju". W dal­
szym ciągu wywodów Stali padają nazwiska Aleksandra Wata, 
Wierzyńskiego, Wittlina, Stanisława Vincenza i Stefanii Zahor­
skiej. Odcięcie od literatury emigracyjnej oznacza nieznajomość 
,,nielicznych autentycznych dialogów postaw" - takich jak np. 
ścierania się poglądów Gombrowicza i Miłosza. 

W dalszym ciągu "Prześwitu" Stala wysuwa hipotezę, że 
"brak autentycznego dialogu" we współczesnej literaturze krajo­
wej "okazywał się stanem pożądanym dla kierujących kulturą 
- czasem bardziej pożądanym od przytakiwania". ,,Politycy­
jego zdaniem - wolą krytyka-estetę Berezę od Błońskiego, ,,któ­
ry wprawdzie nie jest zwolennikiem czystej treści ale za to nie­
wątpliwie traktuje literaturę jako sposób myślenia i poszukiwa­
nia wartości". 

Istotnym składnikiem sytuacji jest kryzys powieści, owo 
instynktowne przerzucanie się pisarzy na pograniczne tereny niby­
filozoficzne, niby-psychologiczne czy niby-socjologiczne. Warto 
dodać "lingwistyczne", gdy istotą eksperymentu powieściowego 
są igraszki językowe. A także włączanie do powieści dużych porcji 
dzienników intelektualnych tak charakterystyczne dla np. Kazi­
mierza Brandysa czy Jerzego Andrzejewskiego ("Miazga"), nie 
mówiąc o niemal obowiązkowej postaci narratora identyfikują­
cego się z autorem powieści mimo sakramentalnych zastrzeżeń 
na wstępie o przypadkowych zbieżnościach życiorysów. (Ostatnie 
lata przyniosły także novum kynologiczne ("psubrat", ,,zapach 
psiej sierści", "pies Borges") !). 

"Kultura realistyczna" z propozyc;i Mentzla 

Stala niepokoi się wezwaniem Mentzla do "stawania twarzą 
w twarz wobec rzeczywistości" - a więc realizmu czy "realis­
tycznej kultury". Zgodnie z hasłami "odnowy" domaga się "praw­
dy i autentyczności", nie bojąc się dochodzenia do nich poprzez 
alegorię czy symbol - byle nie kicz! "Wrogiem prawdy i auten­
tyczności - konkluduje - są zdania, które mówiąc o wartoś­
ciach, mają za sobą pustkę". 

Wysuwany ostrożnie przez Mentzla "realizm kulturalny" i 
jego przydatność (dla kogo?) w obecnej sytuacji obudził żywy 
sprzeciw Anny Tatarkiewicz (Polityka nr 50). W wielkiej lite­
raturze i polskiej i światowej widzi ona ';udzką skłonność do 
metaforyzowania i, godząc się na prymat Sandauera, Błońskiego 
i Berezy na polu współczesnej krytyki, wytyka jednak pierwsze-
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mu błędy w ocenie Grochowiaka i Różewicza, drugiemu - za­
patrzenie się w "estetyzujący naturalizm" Prousta, a trzeciemu 
:- ,,~amobójcze (sic) tendencje do odnawiania literatury przez 
JęZykI "spisywane z życia". 

Literatura faktu i literatura metaforyczna wg A. Tatarkiewicz 

. Ann~ Tatarkiewicz lansuje trzeci podział literatury współczes­
neJ ll:a literaturę faktu i literaturę metaforyczną. W dokonują­
ceJ SIę obecnie nowej "zmianie warty" dostrzega nie - jak 
to dawniej bywało - konflikt pokoleń ale "stanów". Ze sceny 
scho?zi pokolenie starointeligenckie (Iwaszkiewicz, Kuśniewicz, 
StryJkowski), pokolenie "wywłaszczonych z kraju lat dziecin­
nych", lawirujących w twórczości wokół motywu "pozornego 
końca świata". W "nurcie wiejskim" za kluczowy uważa pro­
blem ,,zdrady ziemi" i "kryzys tożsamości, związany z początko­
Wą fazą emancypacji kulturowej" i jako przykłady cytuje "Pałac" 
Myśliwskiego, "Oset" Kawalca i "Proroka" Nowaka. Jeśli o 
".mowę zależną" oskarża się pisarzy, czy nie słuszniej - zdaje 
SIę. sugerować autorka - skierować zarzuty pod adresem oficjal­
neJ krytyki, która "poucza", "potępia", "wskazuje właściwą 
drogę"? 

Przyszłość literatury współczesne; 

Od czego więc zależy przyszłość literatury w najbliższym 
o.kresie? Władysław Zawistowski (polityka nr 50), podpisując 
SIę pod oceną literatury współczesnej "jaka jest" (w ujęciu Mentz­
la) z niepokojem szuka wyjścia z panoszącej się obecnie szarzyzny 
W wyniku wieloletniego zastraszenia. "Tradycja, społeczna rola, 
własna wiara, nieliczne przykłady, czasem sytuacja - zmuszają 
do, ~e1kości. Tymczasem życie, codzienność, chleb, fikcje i lojal­
nOSCI każą przyjmować "zadania". Frustracja małością podaje 
rękę histerii niespełnienia. Koło się zamyka" - i "może przy­
szłość literatury polskiej zależy od tego, czy wydepczemy - każ­
?y osobno - wąską ścieżynkę między tym, co indywidualne 
l tym co zbiorowe?". 

"Odmarza;4ce bajorko" 

Jerzy Pilch (Polityka nr 50) doszukuje się w obecnej sytuacji 
pewnych elementów optymistycznych. Cenzura - jego zdaniem 
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- "do niedawna monstrualnie krwiożercza" zachowuje się obec­
nie "jak nieludzko dobry lew" z wiersza Herberta: "wszystko 
bierze poważnie/pod każdym drzewem wietrzy symbole ( ... ) po­
rykuje czując oborę pełną marchwi". Ale co dalej? "Co też 
wypłynie na powierzchnię odmarzającego bajorka?": Zagajew­
ski, Anderman, tragiczne adieu Stachury, "mimo wszystko Kon­
wicki i Barańczak". Ponosi go niecierpliwość, nie umie czekać: 
,,kwestia najistotniejsza to ciągłe i paradoksalne zderzenie nie­
istniejącej literatury z istniejącą rzeczywistością", którą dalej na­
zywa "orwelIowską": "rzeczywistością lichych przedmiotów i 
zastępczych towarów, nie otynkowanych domów i ciasnych miesz­
kań". "Jak podołać konieczności złożenia świadectwa, skoro na­
wet przełomy historyczne jawią się jako mroczny i bełkotliwy 
splot niezależnych okoliczności?". Logiczne rozwiązanie widzi w 
wyzyskaniu szansy jawności i odwagi mówienia o rzeczywistości 
mową ,,niezależną" . Podobnie jak Stala widzi przede wszystkim 
potrzebę "kultury opartej na prawdzie i autentyczności". 

"Soc-parnasizm" Michała Głowińskiego 

Artykuł Michała Głowińskiego pt. "Soc-parnasizm" (nr 6, 
1981) wnosi do dyskusji literackich Polityki nowe określenie: 
"soc-parnasizm". Barańczakowska "fasada" rozpada się według 
niego analogicznie na fasadę i tyły, co "przypomina znany średnio­
wieczny motyw: dziewicy-trupa. Z przodu dziewica owa była 
niezwykle nadobna ( ... ) od tyłu jej ciało było samym obrzydli­
stwem" - a właśnie "w literaturze współczesnej mamy do czy­
nienia z efektownym frontem i podgniłymi tyłami. Składają się 
na nie różnego rodzaju "głupie sprawy": tandetne powieści kry­
minalne, pseudopamiętniki, wszelkiego rodzaju sensacyjne histo­
ryjki z lat okupacji, nie pozostające w żadnym stosunku do dzie­
jowej prawdy, tzw. literatura pracy",. Ową produkcję pseudo­
popularną przesłaniała, zdaniem Głowińskiego, "wspaniała fasa­
da - właśnie soc-parnasistowska" "budowana z książek często 
dobrych, kulturalnie napisanych, eleganckich językowo, czasem 
nawet pomysłowych". "Brakuje im tylko jednego - istotności. 
Istotności literackiej, społecznej, moralnej, filozoficznej, psycho­
logicznej". Przywtarzając Mentzlowi Głowiński odnosi się super­
krytycznie do "utworów o czasach Franciszka Józefa i belle epo­
que) poetyckich wspomnień z dzieciństwa, grotesk [owych utwo­
rów] stanowiących dwudziestą wodę po Gombrowiczowskim ki­
sielu", "wielu tzw. powieści wiejskich, owych do granic wytrzy­
małości spoetyzowanych i przeestetyzowanych malowanek na 
szkle, kiczowato pięknych jak odpustowe świecidełka. I ta chłop-
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ska wersja soc-parnasizmu zdumiewa i irytuje najbardziej 
zwła~z~a na tle tradycji literatury polskiej w tej materii, na tle 
drapIeznych utworów Orzeszkowej, Reymonta, Dąbrowskiej". 
~aksymalizm Głowińskiego dochodzi tu naj silniej do głosu. 

. strach .pomyśleć, jak osądziłby np. Berenta za to że w czasie 
P~rwszeJ Wojny Swiatowej, gdy ważyły się losy Polski, cyzelo­
w ,,~ywe kamienie"? Czy nie lepiej, że Kuśniewicz napisał 

Dą"LekcJę martwego języka" zamiast zabijać czas przekładami, jak 
browska w "minionym okresie". Sam Głowiński sugeruje 

zr~~tą, że soc-parnasizm może pozostawić w spadku jakieś war­
tOSClowe utwory, jako że "sprzyjał rozwojowi form literackich, 
Przec~ow~ał kulturę literacką w czasach, gdy w kulturze ma­
soweJ dommowała tandeta" i - dopowiadam od siebie - prze­
maWIał do "szarych" czytelników językiem Zachodu. 

, ~ystąpienie Głowińskiego jest chyba świadectwem niemoż­
kOSCI oderwania się od problemów dnia w klimacie długotrwałego 
~ZY~u. Nasuwa się analogia z czasów wojny. Wielu uchodź­

ckw . l ~esłańców przemierzało słynne z piękności krajobrazów 
o olice 1. zatrzymywało się w pełnych zabytków miastach, nie 
~ostrzegaJąc ich walorów, patrząc niewidzącymi oczyma. W okre­
s~ POwstania warszawskiego wielu Polaków w Londynie zatra­
c o, wrażliwość na wycie alarmowych syren i latające bomby, 
choc w okresach wcześniejszych pierwsi dobiegali do schronów, 
takkrb:yli zaabsorbowani tragedią stolicy i skąpymi wiadomościami 
z aJu. 

Polityka versus etyka - polemika zainicjowana przez 
Krzemińskiego 

b Na łamach Polityki toczyła się równolegle,w drugim półroczu Kr· r~~u,. druga polemika zainaugurowana artykułem Adama 
ze~nsktego (od wywiadu z Bemem) pt. "Między fasadą a 

~łaffil" (nr 40 z 4 października 1980). Autor, podobnie jak 
. entzel, dzieli literaturę współczesną na "oficjalną" i "nieofi­

CJaIną", biadając przy tym nad głębokością przedzielającego je 
"ro:vu". Na czoło obiekcji kierowanych dyskretnie przeciw 
"obIegowi nieoficjalnemu" wysuwa Krzemiński zachłanność i bez­
~<?mpr?misowość opozycji oraz pewne delikatne aspekty sytua­
~JI: "Jak krytykować nieudaną powieść, skoro jest niedostępna, 
JGak P?le?lizować z poglądami, których nie można przedstawić?". 
O~l SIę jednak z faktem, że "utworzenie powielanych pism 

wrnikło . z konieczności literackiej" a "motywacje etyczne były 
ws;ód pIsarzy inspiracją zasadniczą". Kwestionuje jednak słusz­
nosć tego stanowiska, analizując bliżej "stosunek polityki do et y-
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ki". I tu powołuje się na Maxa W ~b:ra, kt~ry w esej~ pt. "Po: 
lityka jako zawód" sformułował pOjęCie Gesmnungseth.tk ("etyki 
przekonań"), przeciwstawiając mu V ~rantwo~tungsethtk ("etykę 
odpowiedzialności"). Ta dru~a wydaje. ~u SlJ.W obecny~h. ge~­
politycznych warunkach polskIch bardzIe) włas~Iwa. R?zblc~<: p.I­
sarzy, polaryzacja inteligencji i "skrajny moralizm" ';lmemozli~Ia 
próby kompromisu. Proponuje przeto zdecydow~me zal~tu)ące 
oportunizmem rozwiązanie: pisarz, j~o. "czł~~~ek publiczny" 
winien stosować normy "etyki odpowledzlalnoscl . J.a~o artysta 
może uprawiać swój zawód w ramach norm "bardzIe] t>:gorys­
tycznej 'etyki przekonań' ".. Wszy.stko to, po ~rzemysl~mu p~~ 
łapek języka ezopowego, prowadzI do wskazama "odgornego . .. 
nie buntujcie się przeciw "oficjalności", a na "tyłach", na .swo~m 
podwóreczku bawcie się grzecznie w chowanego, wypow,Iad.aląc 
w niskonakładowych pisemkach poglądy zgodne z sum1emem, 
prawdą, autentycznością... Na dowód, że. nie było tak źle, p~: 
pomina że przez sita cenzury przesypały SIę ".Rozmowy z ka~em 
Moczarskiego (zapominając o losach pewnej przedmowy ~, ~ 
ważniejsze, powodach zamknięcia Moczarskiego we wspólne) celi 
z nazistowskim przestępcą). "Czy nieautentyczne są - pyta -
książki Hanny Krall, Kapuścińskiego, opowiadania J .. J. ~~­
pańskiego, Andermana, s:kic;e Błońs~7go i. Puzyny, eseJ~ Kieme­
wicza, Micewskiego, Wahcklego, Mam Jamon albo. "esej (?) Ma­
riana Brandysa o szwoleżerach"? Jako przykład mesłusznych -
jego zdaniem - przejawów "skrajnego moral~mu" przytacza 
znane czytelnikom Kultury swoje własne perypetle z uzyskanym 
podstępnie wywiadem z ~einrich~m B?llem (w roku. ,1978). 
Innym przejawem absurdow podzIału Jest <;lla Krze~ski~g? 
przekonanie, iż aczkolwiek w wersji powle1a~ej ukaza~ SI~ ~lą:;­
ki "których wydanie w Czytelniku czy PI~ le było l:llemozhwe , 
to jednak "są też rzeczy, które znalazły SIę na ~wl~la~ tylko 
dlatego, że ślepa administracja piętnow~a sposo~ zycla auto~a 
a nie treść utworu i artykułu". Wydaje mu SIę pona~to, ze 
Traktat o gnidach'" Piotra Wierzbickiego zbyt pochopme kwa­

lifikuje "ludzi pogranicza", tych w.szys~kich, kt6.rzy "wolą rezy­
gnować z jednoznacznych społeczme roI w zamIan za. zachowa­
nie integralności i niezależności?". Czy aby? Sta?o~Isko ~rze­
mińskiego jest równoznaczne z postawą ludZI tchorzliwyc? 1. za­
straszonych, głoszących dziś: "Ja zobaczę, co z tego wyniknie ... 
Ja się przyglądam ... Ja poczekam ... ". . ' 

Krzemiński pyta wreszcie wprost: "Czy. ządanle: w.szystk~ 
albo nic jest społecznie rozsądne w momenCIe, gdy komecznos­
cią staje' się odnowienie dialogu między "górą" a "dołem", mię­
dzy władzą a społeczeństwem". Uważa, że nadsze~ moment, by 
,,kultura nasza wyszła z okop6w, by rozpoczęły Się rozmowy na 
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przedpolu". Jako zabieg wstępny uważa ożywienie "mar. twych 
nazwisk" i przyjęcie zasady, że o druku czy pracy "de~yduJe m~­
rytoryczna jakość tekstu i decyzje kolegiów redakCYJnych, me 
klucze i listy". 

Odważne wystqpienie Wojciecha Karpińskiego o roli literatury 
emigracyjnej 

Aby dowieść, że nie są to puste słowa Polityka dopuściła do 
głosu zadziwiająco odważne głosy polemiczne. W nrze 46-ym 
ukazał się artykuł Leszka Szarugi pt. "Zza fasady" (garmondem) 
a Y' trzy tygodnie później skróty wypowiedzi Wojciecha Karpiń­
skiego i Antoniego Pawlaka (petitem). Przyzwyczajona do roz­
~zynania lektury pism od "Listów do Redakcji" doczytałam 
SIę u Karpińskiego rewelacji na temat Miłosza. Przyznanie mu 
nagrody Nobla ujawniło "skrępowanie dziennikarzy wykazują­
cych gruntowną ignorancję i zadziwienie szerokich kręgów". Się­
gnął też po Małą Encyklopedię PWN - i pod hasłem: Miłosz 
znalazł, co następuje: "książę Serbii, chłop z pochodzenia, wódz 
antytureckiego powstania 1815". ,,Dla Czesława Miłosza miejsca 
nie było". Myślący praktycznie Karpiński domaga się przeto 
zniesienia ograniczeń w bibliotekach i archiwach i "jak się ład­
nie wyraził ostatnio Aleksander Gieysztor, zniesienia prohibicji 
na dobra kultury powstałe poza Krajem". "Mamy skarb - kon­
kluduje - jakim jest wielka literatura powstała poza granicami 
kraju, mamy też dług wobec tych, którzy ją tworzyli i propa­
gowali". 

Szwoleżerska szarża Leszka Szarugi 

"Ja poczekam ... " występuje w interpretacji skrajnie różn~j 
w . artykule Leszka Szarugi. I on też czeka - ale ~ OkO~I: 
"rueprzejednanych", nie kusi go propozycja zamazyw~ma. swo!e) 
POstawy, współżycie etyki przekonań i etyki odpow~ed:lalnosc~ 
- słowem uroki symbolicznego "pomiędzy", chybotliwej kładkI 
ł~czącej fasadę z tyłami. Naj dobitniej dochodzi u niego do głosu 
nteufność i rozgoryczenie młodych pisarzy, pamiętających takie 
np. fakty, jak to że W. Bartoszewski za znakomitą pracę o pol­
skim państwie p~dzi~~nym w okresie okupacji jako honorarium 
otrzymał... wyrok kolegium do spraw wykroczeń". Tym wszyst­
kim, którzy "mały obieg" wydawnictw "t:'0za .cenzurą" uważ.ają 
Za dostępny dla wąskiego tylko grona wtaJemmczonych, przeCIW­
stawia milionowe rzesze słuchaczy rozgłośni zachodnich. Zwalcza 
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ta~że po~ejrze~a Krzemińs~iego, ż~ W. "małym obiegu" obowią­
zUJe SWOIsta SItwa krytykow popIerających "swoich" autorów. 
On, Szaruga! t~lko "w okopie" może być sobą: "nie jestem tu 
petentem, me Jestem zmuszany do "kompromisów" godzących 
w mój honor". 
. Wypowiedź swą kończy Szaruga nutą optymizmu: "Myślę, 
ze po o~u. stronach niewidocznej linii demarkacyjnej dzielącej 
tak, dO~IwIe nasz~ k?lturę, są ludzie nie ulegający zasadzie dwój­
mysiema, o której pIsze Krzemiński". 

Atmosfera polemiki 

. Po~emika nie prz~n.iosła Krzemińskiemu popleczników. "His­
tona lIteratury polskiej - pisze np. Janina Zakrzewska (nr 48) 
- to również historia różnych kierunków, prądów, grup o sprze­
~n~ch poglądach, różnych uwarunkowaniach, literatury wyraża­
JąceJ po~l~dy postę~0'Ye i reakcyjne, literatury lewicy i prawicy, 
~~doweJ l ,~P?zycyjneJ. Na tym chyba również polegała zawsze 
Jej barwnosc l bogactwo". Aleksander Ziemny w tymże nume­
rze Polityki. domaga s~ę ukrócenia techniki wykańczania pisarzy 
na podstawIe "grymasnych plotek, nierzadko rozpoczwarnionej 
ob~ow~" i terroryzmu klik: "Wśród jakich ludzi obracasz się, 
pame .pIsarzu? Ważnych, pół-ważnych, pośrednio-ważnych, nie­
do-waznych, mby-ważnych - i nieważnych. Oto ludzkie zna­
~iona". Marzy mu się "jednakowa zasada spokojnych, nieko­
munktura~y.c~ ocen> ~tóra objęł~by ~ablokow~ne obecnie przez 
cenz:rrę, ~sląz.1n. W sWIetle zapowIedzI wydawmczych jest to ma­
rzem.e sCIętej głowy. Wynika z nich, że fasadę reprezentować 
~ędzIe nadal Sokorski, Putrament i Bratny a do księgarń rzuci 
SIę wznowiet;tia (c.zy najpilniejsze?) "Błogosławionej winy" Zofii 
Kossak. gwoli dama. szerokim rzeszom godziwej lektury. W mię­
d~yczasIe Zukro~s~1 snuć będzie dalszy ciąg opowieści o dolce 
vzta na bułgarskIej plaży. 

W nioski Krzemińskiego w zakończeniu polemiki 

.Z g~osów polemicznych, które nie ograniczyły się do łamów 
Polz~ykz, wysnuł KrzemIński zasadę, iż "do prawdy dochodzi się 
w ?ialogu" (nr 49). Wydaje się, że i on i redakcja tygodnika 
chCIała jak naj prędzej zakończyć niewygodną polemikę "o spra­
wa~h, które nawet po sierpniu nie od razu zaczęły spływać 
z pIóra, a w wielu tygodnikach do dziś są zamazane". Krzemiń­
ski stara się odsunąć diagnozę sytuacji na czas przyszły i wyznaje, 
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Że nie uważa "ani tekstu 'Między fasadą a tyłami' za zbyt udany, 
ani całej dyskusji za zbyt porywającą". Zgoda. Jest jednak bar­
dzo pouczająca. 

R6żne prognozy wydobyte z planów wydawniczych 

Prezes Towarzystwa Wydawców książek oświadczył w końcu 
stycznia przed mikrofonem Warszawy I, że na tzw. statystycz­
nego Polaka przypadają rocznie 4 książki, co oznacza 50 % wyko­
nania planu z roku 1974. Jeśli istotnie produkcja wydawnicza 
sprowadza się do jednej książki na kwartał na twarz - niech 
~o będzie przynajmniej pożywny pokarm dla ducha. Zanosi się 
Jednak na to, że nawet duch będzie głodował w świetle infor­
macji: "Co wydawcy proponują". 

Najwięcej konkretnych informacji podał Zbigniew Mentzel 
w artykule pt. "Przyszłość na ladzie". Przypomniał na wstępie, 
co pisali w warszawskiej Kulturze (nr 38/80) Stanisław Bębe­
nek i Andrzej Kurz ("W żadnej sferze upowszechnienia kultury 
a chyba i w żadnej gałęzi produkcji kryzys lat ostatnich nie oka­
zał się tak głęboki jak w dziedzinie książki"). Sam Mentzel opi­
suje sytuację obecną tak: "Buble zalegające księgarnie i magazyny, 
bestseller'y sprzedawane po bazarach, oraz 'bibuły' nielegalnie 
przemycane z rąk do rąk - oto co składa się na sytuację książki 
w Polsce". 

Z przytoczonych przez Mentzla przykładów z planów wy­
d?wniczych wynika (ograniczam się do tytułów i nazwisk auto­
row najbardziej interesujących czytelników Kultury): 

. PIW (Państwowy Instytut Wydawniczy w Warszawie) zapo­
WIada antologię poezji metafizycznej w opracowaniu Stanisława 
Ba.rańczaka, antologię poezji żydowskiej, wiersze Jerzego Ficow­
Sklego, Aleksandra Wata i Józefa Wittlina, "Sonety" Szekspira 
W przekładach Jerzego Sity i Wiktora Woroszylskiego (zdjęte 
P~ez cenzurę z powodu niebłagonadiożnosti tłumaczy, bo Szeks­
pIr nie jest zasadniczo objęty zakazami cenzury). 

Czytelnik (Warszawa) obiecuje "Rondo" Kazimierza Bran­
dysa, "Cudowną melinę" Orłosia, "Maść na szczury" Madeja 
(dWie ostatnie książki miały "premiery" w Bibliotece Kultury), 
W~owienia "Kalendarza i klepsydry" Konwickiego i "Majakow­
~ktego" Woroszylskiego, i in. (np. eseje Andrzeja Kijowskiego 
l felietony Słonimskiego z Tygodnika Powszechnego). 

Iskry wydać mają "List do Chagalla" Jerzego Ficowskiego, 
~alszy ciąg dzieł Andrzeja Struga, książkę Zakrzewskiego o Wito­
SIe i wznowienie "Wniebowstąpienia" Konwickiego. 

Mentzel sygnalizuje nadto wydanie wielu książek zamrożo-
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nych w wydawnictwach. W niektórych wypadkach przywraca 
się teksty skreślone lub zakwestionowane, np. rozdział o socrea­
lizmie w książce Jerzego Poradeckiego o Wilhelmie Machu. 
"Autor tekst przerobił, teraz przywraca pierwotny". 

"W dalszym ciągu - pisze Mentzel - niejasna jest sprawa 
"Miazgi" Andrzejewskiego i "Blaszanego bębenka" Giinthera 
Grassa ("obie te książki ukazały się w pełnym kształcie w wy­
dawnictwach nieoficjalnych"). 

Mentzel kończy swój artykuł przykładami nazwisk autorów, 
na których książki trzeba będzie czekać "nie wiadomo jak długo". 
I pyta: "Kiedy więc ukażą się książki Gombrowicza i Stempow­
skiego, Hłaski i Tyrmanda, Stawara i Kotta, Beylina i Baczki, 
Jasienicy i Ossowskich, Krońskiego i Cywińskiego, Burka i Kar­
pińskiego, Szackiego i Lipińskiego oraz wielu innych znakomi­
tych autorów". Istotnie - kiedy??? W ramach pomocy "gło­
dowej" przydałoby się Polsce kilka wagonów książek już istnie­
jących lub szybko mogących się ukazać poza PRL'em. Głód 
książki mieści się pono między brakami zaopatrzenia w żywność 
i opał a głodem mieszkaniowym. 

Radosne odkrycie nieznane; literatury 

Przeskok od przemilczeń i kalumnii do literatury ,,Drugiej 
Wielkiej Emigracji" jest przeżyciem wyjątkowym i niełatwym do 
strawienia. W moim artykule sygnalizuję rewelacyjne wystąpienia 
Wojciecha Karpińskiego i Leszka Szarugi na łamach Polityki. 
Ostatnio wystąpiło kilka pomyślnych zjawisk świadczących o 
przechodzenia od słów do czynów. Na listach książek otrzy­
manych przez redakcje pism pojawiły się niespodzianie nowe 
nazwiska pisarzy emigracyjnych i już wydane ich książki (np. 
"Kula magiczna" Pietrkiewicza) a rewelacje na temat ukrytych 
skarbów nieznanej czy "najmniej znanej" literatury mnożą się 
z każdym dniem. 

Rewelacje Sprusińskiego 

Sprusiński wypowiedział się obszerniej, niż poprzednio w fe­
lietoni.e radiowym i w Polityce z 28 marca (nr 13). Lista nazwisk 
pisarzy zasługujących na jak naj szybsze wydania krajowe urosła 
z dwudziestu do czterdziestu jeden plus Miłosz. Obejmuje ona 
alfabetycznie następujące nazwiska: Stanisław Baliński, Jan 
Bielatowicz, Andrzej Busza, Bohdan Czaykowski, Florian Czarny­
szewicz, Andrzej Chciuk, Zdzisław Czermański, Adam Czerniaw-

FASADA, TYŁY I "POMI~DZY" 27 

sk.i, Zbigniew Grabowski, Witold Gombrowicz (tu wymowny na­
WIas: "Testament określa warunki wydawania jego książek w 
Polsce: najpierw trzy pełne tomy ,,Dzienników", potem inne 
tytuły. Przekreślenie możliwości publikowania "Dziennika" za­
myka więc drogę wznowieniom" (tytułów z 1957 roku), Zygmunt 
Haupt, Marian Hemar, Marek Hłasko, Wacław Iwaniuk, Alek­
Zander Janta, Jan Lechoń, Jan Leszcza, Herminia Naglerowa, 
yg~unt Nowakowski, Beata Obertyńska, Jerzy Paczkowski, 

Brorusław Przyłuski, Sergiusz Piasecki, Zofia Romanowiczowa 
(,~p?wieści 'Łagodne oko błękitu' i 'Groby Napoleona' dają jej 
mIejSce wśród najwybitniejszych prozaiczek"), Juliusz Siłkowski, 
Arnold Słucki ("poczyniono już odpowiednie decyzje wydawni­
cze . (PIW)"), Jerzy Stempowski, Czesław Straszewicz, Artur 
~atla Swinarski, Tymon Terlecki, Wit Tarnawski, Stanisław 
Vmcenz, Ignacy Wieniewski, Kazimierz Wierzyński, Jan Win­
czakiewicz, Józef Wittlin, Tadeusz Wittlin, Stefania Zahorska -
?' tym 29 zmarłych - w stosunku do listy radiowej oznacza to 
Jednak postęp! 

. Blaskom artykułu Sprusińskiego przeciwstawiają się jednak 
UpIOry niesławnej przeszłości. Sprusiński pisze mianowicie, co 
~astępuje: ,,Nie wspominam tutaj trzech pisarzy: Gustawa Her­
h~ga-Grudzińskiego, Józefa Mackiewicza i Tadeusza Nowakow­
~kiego. Tematyka ich prozy czy esejów i polityczne uwikłania 
I~h autorów nie pozwalają na przedstawienie ich książek czytel­
nikowi w kraju". Jasne czy nie jasne? 
k Bo jeśli nie jasne dostarczyć mogę dalszych świadectw niedo­

s onałości "odnowy". W tym samym tygodniu (27-29 marca) 
v.: Kurierze Polskim ukazał się wywiad Anny Baniewicz z kryty­
~e~ literackim i członkiem zarządu "Paxu" Zygmuntem Lich­
?Ia~Iem. Tematem rozmowy była literatura emigracyjna i po­
SWlęcone jej prace Lichniaka. Zareagował on żywo na pytanie 
o Instytut Literacki w Paryżu, by stwierdzić, że "służył [on] 
~awsze jako bezprzykładny symbol reakcyjnej dywersji. Trudno 
Jest Oczywiście zaprzeczyć, że wiele ukazujących się tu pozycji 
ma wyraźny, użyjmy popularnego zwrotu, antysocjalistyczny cha­
r~ter. Powiem dobitnie: poglądy polityczne inicjatorów i ins­
PIra~o~ów paryskiej Kultury uważam za błędne, nie zgadzam się 
z nImI i uznaję je za obce życiu polskiemu w Polsce". "Po 
~~ostu: wątpię, by był sens dogadywania się czy choćby dysku­
SJI w tym zakresie". Ząb za ząb, oko za oko - nie warto dysku­
towa~ z wypowiedzią Lichniaka - przyszłość się z nim s~ma roz­
P~awl i nietrudno przewidzieć sytuację, w której będZie zręcz-

bnI~ odwoływał swoje obecne sądy (czy raczej oświadczenia pu­
lIczne). 

Z tekstu wywiadu wynika, iż Zygmunt Lichniak jest nie tylko 
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autorem wielu ogłoszonych drukiem książek (jedna z nich pt. 
"Dokoła Wojtka" to "rzecz o Wojciec~u Ż.ukrowsk~m"), ale. i 
złożonej przed dziesięciu laty w wy~a~Olctwle PAX l. ~otąd ol~ 
wydanej książki pt. ,,0 współczesnej li.teraturze polsktej na. em1-
gracji" . "Książka moja nie mogła wrJść --: czasy były. me po 
temu. Pisałem ją dwa lata, zaś matenały zblerałem o wlele dłu­
żej". Intencją Lichniaka było włączenie do n~szego. kultur~~e­
go krwiobiegu wszystkiego tego co cenne, tworcze l ,,:,artos.clO~ 
we, co wzbogaca nasz kulturowy i narodowy stan posladarua 1 

wkład w kulturę ogólną". Stop. Słyszymy starą, ograną melo­
dię: o wyborze tradycji wartościowych. Przy jej dźwięk.ach od: 
czytywano na nowo i rehabilitowano po~zc~ególnych. plsarzy 1 

poszczególne ich utwory. Śladem tych zablegow są lukl w wyda­
niach zbiorowych pism Żeromskiego i Conrada. 

Wynurzenia Lichniaka dobrze wprow.adzają !las w ko~re~ną 
sytuację obecną - najciekawsze są w Olch takie np. realia, Jak 
potwierdzenie parokrotnie już publikowanych narzekań na "brak 
debitu dla wszystkich nieomal książek i czasopism wydawanych 
poza krajem". "Nie wolno ich również przywozić (na razie tylko 
Miłosz jest zwolniony od tego zaka~u ... )" .. "~iele,,nazwisk kr~­
żyło jako hasła-symbole, bez pokrycla '!' kSlązkach , ~o z .k?l~~, 
jak ujęła to Anna Baniewicz - "sprzYJało powst~waOlu mlto~ : 
Jednym z nich - sądzi Lichniak. - "był. "mlt d?skon~łoscl 
wszystkiego, co powstawało poza kraJe~ . Plsar~y emlgracyjnych 
a w szczególności Miłosza i Gombrowlcza "studiowano tylko na 
klęczkach", dostrzegając same światła. . . . . 

Lichniak zdaje sobie dobrze sprawę.z tego, ze po .~lesl~clU 
latach więdnięcia w archiwach wydawOlc~wa P AX k~lązk~ Je~o 
zdezaktualizowała się w wysokim StOpOlU. Przyzna~e Slę, .ze 
oparta jest zresztą na niezbyt naukowy~ gro~adze~u maten~: 
łów' Z dotarciem do samych prac emlgracYJnych Jest kłopot 
- pis~e Lichniak. "Korzystałem z nich ,Podczas mych p~dróży 
za granicą, trochę przywoziłem, gro.madz.lłe~ ,!,łasne ~rchIwum. 
Musiałem z trudem i raczej samotOle zblerac mformaCJe o .ty~ , 
co się ukazało, gdzie tego szukać", Przykładowo wymleOla 
tytuły kilku opracowań literatury emigracyjnej w~danyc~ poza 
krajem, z których korzystał, a więc dwutomowe dZleło zbiOrowe 
"Literatura polska na obczyźnie" pod redakcją Tyo;ona Terlec­
kiego, bibliografie zawarto~c~ ~ultu:y w op!aCowan.lU .Jana Ko­
walika i moim oraz, co kłOCI Slę z mformac~ą o ZłOZ~n,lU ma~zy­
nopisu gotowej książki przed 10 laty, z m01ch "Szktcow o. li!e­
raturze emigracyjnej", wydanych w r.oku 1978 (tom 289 BIbli?­
teki Kultury), a więc przed zaledwle trz~ma . la~. <? tym, ze 
czytał je istotnie świadczy szereg wYP?wle.dzl, ujm':jącyc.h po­
dobnie do mnie np. problem przypływow 1 odpływow pIsarzy, 
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pojęcie pisarzy - instytucji i in. Innym, pośrednim świadec­
twem jest bijący w oczy brak przykładów z najnowszej literatury 
emigracyjnej z ostatnich lat nie objętych moimi "Szkicami" oraz 
błędne informacje o Tymonie Terleckim, który - zdaniem Lich­
niaka - "prowadzi wykłady na uniwersytecie w Chicago", Je­
rzym Pieterkiewiczu (!) wykładającym na uniwersytecie londyń­
skim oraz Wiktorze Weintraubie "uczącym w Harvardzie". Ta 
ostatnia pomyłka jest szczególnie wymowna. Czyżby Lichniak nie 
wiedział o dopiero ostatnio przezwyciężonych a trwających dwa 
lata trudnościach z wyjazdem prof. Stanisława Barańczaka, na 
którego od dwu lat czeka katedra w Harvardzie zwolniona po 
przejściu na emeryturę prof. Weintrauba? (Trzej wymienieni 
przez Lichniaka profesorowie są już od roku czy dwu na eme­
ryturze). 

Propozycje wydawnicze Lichniaka 

Wywiad z Lichniakiem kończy się zapytaniem Anny Banie­
wicz: "Co i kogo proponowałby Pan najpierw wydać?". ,,Moż­
liwie dużo i selektywnie" - pada odpowiedź. Wcześniej wspo­
mniał Lichniak o zapadłych już decyzjach wydania dalszych. ~o: 
mów ,,Na wysokiej połoninie" Stanisława Vincenza oraz powles~l 
Danuty Mostwin. Obecnie upomina się o "pełnego Gombr.owl­
cza", poezje emigracyjne na przykład Jana Rostworowsktego, 
Stanisława Balińskiego, Józefa Łobodowskiego, twórczość Ma­
riana Pankowskiego ("częściowo znaną w Kraju"), Kazimierza 
~ierzyńskiego - "choćby 'Korzec maku', 'Zi~mię-wilczycę' 
l 'Siedem podków'''. W dalszym ciągu "chclałby bardzo 
zobaczyć na naszych półkach niektóre książki Tadeusza Nov:a­
kowskiego np. "Szopę za jaśminami" lub "Aleję dobrych znaJo­
mych" ( .. . ) może i książki Herlinga-Grudzińskiego np. "Skrzydła 
ołtarza", oraz powieści Marka maski, czy sz~ice. A. Sta'Yara". 
P?za tym "książki Z. Romanowiczowej, M. Damlewlcz.' J. Bl~l~to­
Wlcza, pamiętniki prof. Lednickiego, Aleksan~ry ~lłsudskleJ a 
także znanych dowódców i polityków ... I wreSZCle es.elstykę Stem­
poWskiego i Bobkowskiego". Sądzi, że nie je~t to.snu.cl.e mer.ealny~? 
propozycji, gdyż "Miłosz przełam~ł pe'Yle?- lst~le)ą:y ~mpas . 
"Proces przyswajania literatury emlgracYJneJ musl byc [Je~a~] 
długotrwały, ale trzeba go wreszci<: zacz~ć": To był cel podjęcla 
prac nad książką o literaturze emlgra9'Jnej - prze~ 10 laty ... 
PrZYmiotnik "długotrwały" (podkreśleme M.D.z.) nablera w tym 
kontekście złowrogiego znaczenia. , . ' .. 

Z propozycji wydawniczych wysnuc ~ozna c~ekawe wmoskl. 
Już wcześniej wspominałam o predylekcJl do plsarzy zmarłych. 
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Ale i oni nie są ułaskawieni w całości ich dorobku z lat emigra­
cyjnych. Występuje to wyraźnie w wyliczeniu tomików wierszy 
Kazimierza Wierzyńskiego, w którym pominięto "Czarny polo­
nez" i ostatni znakomity tom przedśmiertny "Sen mara". W jesz­
cze wyższym stopniu dotyczy to pisarzy żyjących i nadal czyn­
nych: Tadeusza Nowakowskiego i Gustawa Herlinga-Grudziń­
skiego. Razi nieobecność dobrze znanego czytelnikom krajowym 
Włodzimierza Odojewskiego, Leopolda Tyrmanda, Henryka 
Grynberga i in., przemilczenie Józefa Mackiewicza oraz brak 
najlżejszych bodaj wzmianek o Janinie Kowalskiej, Alicji Iwań­
skiej i innych pisarkach emigracyjnych. Na liście najpilniejszych 
dezyderatów zabrakło nazwiska Wacława Iwaniuka. Głucho o 
Pawle Łysku. Słowem: aktualizacja złożonej w Paxie książki 
wymaga dużego i czasochłonnego wkładu pracy i przezwyciężenia 
skłonności do pochopnych sądów, których najlepszą ilustracją jest 
ryczałtowe potępienie Instytutu Literackiego a następnie stop­
niowe włączanie do wywiadu dziesiątków wydanych przez tę 
placówkę książek. 

Maria D:ANILEWICZ ZIELIŃSKA 
Feijó, 18 kwietnia 1981 

BBC - POLISH SECTION 

The BBC requires a Programme Assistant (journalist­
translator) for its Polish Section in London. Applicants 
with perfect Polish must have: - A degree level 
education. a thorough knowledge of English. the 
ability to translate quickly and accurately. a good 
microphone voice. an interest in current affairs. 
journalistic and/or broadcasting experience would be 
an advantage. 

Write. giving brief c.v., within 14 days to: 

Recruitment Office, Language Services, 
BBC, P.O. Box 76, Bush House, Strand, 

London, WC2B 4PH, E n g l a n d. 

Please quote reference 81. G. 1239 and enclose an 
addressed envelope for reply. 

Dziennik pisany nocą 

Neapol, 7 kwietnia 1981 

.W poczcie zaległej po "lafickim miesiącu" list, który warto 
;VpIsać do dziennika, wykropkowując tylko to co w nim mniej 
Istotne lub znamienne. 

"Szanowny Panie, zobaczyłam adres Pański w Kulturze i na­
sunął mi się oczywisty wniosek, że należy spróbować napisać list. 
Chciałabym przede wszystkim podziękować za te książki, które 
dopiero za granicą miałam okazję przeczytać. Jestem tutaj po 
to, aby uczyć się prawdziwej historii Polski, co na pozór jedynie 
SY~aj~ się nonsensem. No właśnie ... Myślę cały czas o Innym 

wzecze. Ta książka to był dla mnie szok. Naprawdę. Ale 
myślę, że szok potrzebny ... Aby zrozumiał Pan tę historię mojego 
sz~ku (to nie egzaltacja, proszę mi wierzyć), muszę spróbować 
O{?ISać troszeczkę moje życie. Otóż jestem z rocznika 1959, a 
Więc g~bo po wojnie. Przyjaźń ze Związkiem .Ra?ziecki~ i t~ 
Wszystkie bzdury, o których nie mogę teraz p~sac b~z Iry~aCJI 
dla mojej naiwności, były dla mnie czymś OCZYWIStyt,n l przYjem­
nym: W okresie dzieciństwa listy do pionierów radZIeckIch, obo­
Zy międzynarodowe, 1 Maja itp. Później, w liceu;n,. tak jak 
~szyscy demonstracyjnie nie uczyłam się języka rosyjSkiego (po­
SIadanie 'czwórki' albo - co gorsza - 'piątki' było bardzo 
niemile widziane przez społeczność klasową), zryw~ła.m Lenina 
z g~zetki ściennej i tym podobne głupstwa. Jednocz~snIe,~szrscr 
naSiąknęliśmy intuicyjną nienawiścią do ZSRR. PISZę mtUlcyj­
nf~ bo przecież skąd mieliśmy się dowi.e~i~ć ~rawdy? .Po~ręcz­
mk! tego nie mówią, a starsi, nawet jezeli Wiedzą, tez milczą. 
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Boją ~ię?.: Na.nies~~zęś~e ~a 'czynników oficjalnych', czyli dla 
nasze] p~m z hIs toru, ~storla współczesna przewidziana jest w 
programIe szkolnym dopIero w IV klasie. Czyli w wieku 18-19 
lat .. To. n:oże ni: jest, dużo, .ale ~ektóre zupełnie oczywiste fakty 
~ozn~ JUZ po~oJarzyc ... WI~dzlałam o różnych rzeczach trochę 
l mmm zadanIem na zagramcę było dowiedzieć się więcej;. To 
co przeczytałam przeszło moje najgorsze oczekiwania - zaraz 
w pierwszych miesiącach pobytu, te książki: Pan Sołżenicyn' 
Czapski, C?rwell. Moja :uenawiść zyskała realne p~dstawy. p~ 
p~zeczyt~mu !n~ego Su;tata. napisałam sobie: 'Nic z tej książki 
m~ da SIę opisac, bo słow me starcza. Trzeba przeczytać ... i co? 
NIgdy nie zapomnieć i nigdy nie przebaczyć'. Nie wiem czy to 
dobre cred?, ale cały czas tak myślę. I jeszcze, że trzeba robić 
~s~stko, zeby .p;z.eczyta~ tę książkę moi rówieśnicy, moi przy­
JaCIele ... W n:lescle mOjego obecnego pobytu często widuję na 
murach rys~mkI, w. których znak równania figuruje między swas­
tyką oraz SIerpem l ~otem. Na początku myślałam, że to jednak 
przesada. Teraz tak me sądzę ... Przepraszam, że ten list nie jest 
bardzo składny, ale bardzo chciałam go napisać". 

• 
Ciesz~łbym się, gdyby list mojej dwudziestodwuletniej kores­

pondentkI przeczytał Stefan Bra~kowski, który w wielkim pro­
gram<.>wym ,artykule na łamach Zycia Warszawy pisze: "Jest w 
nas.ze) .ws-P0lnej (podkreśleni: - S.B.) historii wiele spraw do 
wyJasmema. Ale do wyjaśmenia, nie do kampanii nienawiści. 
N.le ~ożemy z najbliższym sąsiadem, z kolejnymi jego pokole­
mamI, układać swych stosunków na płaszczyźnie win i dramatów 
sp;ze? . czterdzies~u lat. Ani załatwiać żadnych interesów, rozpło­
mtemaJąc w sobIe resentymenty strachu i niechęci. To do ni­
cze.go nie prow~dzi., Nie będziemy żyli w niczyim innym sąsiedz­
tWIe, choćby mektorym z nas wydawało się, że mieszkamy na 
Madagaskarze" . 

Cieszyłbym s~ę. również, gdyby ze szczególną uwagą przeczy­
tał fra~ment mOj.ej przedmowy do Innego Świata w krajowym 
wydan~u NOW-eJ: "Falę rosyjskich opisów Gułagu wyprzedziła 
znaCZOle polska, dlatego po prostu że poza granicami ZSSR i 
zasięgiem policji totalitarnej dane nam było wcześniej dorwać się 
do piór. Przy takich czy innych różnicach doświadczeń akcen­
tów i naturalnie talentów nasz obraz "cywilizacji wi~iennej" 
był I?Ddobny: nieodłączna część składowa komunizmu, jak ka­
cety l komory gazowe stanowiły nieodłączną część składową hitle­
ryzmu. Chciałbym bardzo, żeby czytelnicy krajowego wydania 
Innego Swiata tak właśnie go odczytali, nie nasłuchując w nim 
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zanadto ech "specyficznie rosyjskich", mimo że patronują mu 
z oddali Zapiski Z martwego domu Dostojewskiego. Nie wierzę 
w. absolutnie niezmienne "predyspozycje narodowe", wierzę nato­
n:tast w działanie historii i w zdolność ludzi do jej kształtowa­
~l1a, przynajmniej w pewnych granicach. W roku 1963, naza­
Jutrz po ~azaniu się opowieści Sołżenicyna w miesięczniku 
Twardowskiego, napisałem szkic Jegor i Iwan Denisowicz, w któ­
ł:m sołże?-icynowski bohater wystąpił jako bliski powinowaty 

hate:a Jednego z rozdziałów książki Czechowa o Sachalinie. 
Ostatmo te? ~zkic przedrukowano po rosyjsku w numerze Kon­
tynent~ POS:Vlęc~)flym Sołżenicynowi. Słyszę że Sołżenicyn po­
cz~ SIę koligaCją dotknięty, dopatrując się w niej aluzji do 
,,:VI~cznego rabstwa" rosyjskiego, może w duchu słynnego eseju 
Bleli~owa S:rana rabow, strana gospodo Nie dostrzegł jednak i kkmolm SZkICU jego motywu przewodniego, sparafrazowanego b o okrzyku Marksa: "Jakże nędzny jest ustrój, który dla swej 
? r~)fly musi się odwoływać do kata!". Tyle byłym rosyjskim 
l me rosyjskim marksistom zostało, i winno na zawsze zostać, 
z(. M

k 
~rksa w obliczu ustroju opartego na jego naukach. Obsesja 

Ja Ją nazwał Iwaszkiewicz) - szlachetna obsesja! - "archipe­
lagu", ,,innego świata", "nieludzkiej ziemi", łączy wielkiego pi­
Rrz~ rosyjskiego, polskiego autora niniejszej książki i tysiące 

oSJan, Polaków, Ukraińców, Białorusinów, Litwinów, Żydów, 
na przekór upartym stereotypom narodowym". 

.!o są "liczne sprawy do wyjaśnienia w naszej wspólnej his­
toru". Jestem, jak Bratkowski, za ich wyjaśnieniem (co, rzecz 
pros~~,. oznacza ich uprzednie ujawnienie) zamiast "kampanii nie­
naWISCl". Sęk w tym że przeciw są władcy naszych krajów, po 
obu stronach "naszej wspólnej historii" (podobno Chruszczow 
z1oferov:ał Gomułce odsłonięcie prawdy o Katyniu na rachunek 
S uhu. jednostki", ale spotkał się z jego stanowczą odmową). 

kazam, po obu stronach "naszej wspólnej historii", na życie 
pr.z,eszłości.ą zafałszowaną i amputowaną, nie powinniśmy się dzi­
WIe ':CZuclom wyrażonym w liście mojej młodej korespondentki 
z. kraJU: uczuciom nienawiści "intuicyjnej" aż do chwili zdoby­
CIa "realnych (lecz zatajonych) podstaw", uczuciom które stresz­
c~a credo "nigdy nie zapomnieć i nigdy nie przebaczyć". Zataje­b1e podsyca nienawiść, rozpłomienia ją do słów "nigdy nie prze-
aczyć". Lepiej więc w Warszawie dążyć w miarę sił do zmiany 

~ego stanu rzeczy, niż dość lekką ręką odsuwać na bok "winy i 
ramaty sprzed czterdziestu lat". Właśnie w imię, i w dobrze 
rO~anym interesie, owego "sąsiedztwa"; w imię faktu, że 
"me mieszkamy przecież na Madagaskarze". 

W Bibliotece Kultury moja książka ukazała się z krótkim 
Wstępem wydawcy.. Są w nim słowa które przeoczyła może, 

II 
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a których nigdy także nie powinna zapomnieć, moja młoda ko­
respondentka: "Nie da się widm przeszłości wyegzorcyzmować 
milczeniem. Jeżeli cokolwiek może zbliżyć Polaków do Rosjan, 
to mówienie na głos o krzywdach i świadomość wspólnego cier­
pienia. Wspólne cierpienie, cierpienie wszystkich więźniów sta­
linowskiego imperium koncentracyjnego, tkwi u źródeł Innego 
Swiata. Ze wspólnego cierpienia powstaje wspólna nadzieja". 

13 kwietnia 

To co się w Polsce dzieje od sierpnia ubiegłego roku okreś­
lane jest najczęściej słowem "odnowa". Definicja ma charakter 
swoistego kompromisu semantycznego, który poręcza tzw. dobrą 
wolę społeczeństwa i władzy w poszukiwaniu kompromisu poli­
tycznego. Ale jest to definicja nieścisła: jak zwykle bywa ze 
słowami które starają się dogodzić wszystkim i usiłują spiłować 
lub zamazać ostre kanty sytuacji, więcej zasłania niż odkrywa. 
Formułę dokładniej przylegającą do Polskiego Sierpnia trzeba za­
pożyczyć od wytrawnego znawcy przedmiotu. "Rządzący zdają 
sobie sprawę że nie mogą dalej rządzić starymi metodami, rzą­
dzeni nie chcą już dopuścić by rządzono nimi dalej starymi me­
todami". Tak Lenin określił niegdyś sytuację rewolucyjną. "Od­
nowa" zaspakaja bardziej, w kompromisie semantycznym, po­
trzeby władzy. Z przymiotnikiem "socjalistyczna". I z prze­
strogą zawartą w maksymie Tocqueville'a: Le moment te plus 
dangereux pour un mauvais gouvernement, e' est lorsqu'il com­
mence a s' amender. 

Pierwszy etap polskiej sytuacji rewolucyjnej rozwinął się i 
zamknął w pewnej mierze pod znakiem "charyzmy" Wałęsy, któ­
ry w wywiadzie udzielonym na początku marca Orianie Fallaci 
część swojej "charyzmy" przypisał uczciwie "decydującemu po­
parciu" kardynała Wyszyńskiego. Wywiad - kto wie, ~zy nie 
dzięki rozmaitym "przegadaniom" i szarżom w psycholog1cznym 
rozluźnieniu szczerości - jest ciekawy i pouczający. Do "charyz­
my" należą zdania: "Nie wiem, czy jestem przywódcą, ale gdy 
tłum milczy, rozumiem co chciałby powiedzieć i sam to mówię"; 
umiem kontrolować gniew ludu". Do istoty polskiej sytuacji 

~~wolucyjnej zdania: "Polska po sierpniu 1980 nie będzie nigdy 
więcej taka jak była, nigdy więcej"; "chcieli byśmy się bali ka­
rabinów i czołgów, a my się ich nie boimy"; "wielkie imperia 
upadały w dziejach ludzkości". Prawda: od rewolucji 1917 roku 
nie było w historii komunizmu wypadków równie doniosłych 
i brzemiennych w skutki, jak Polski Sierpień. Prawda też: jes-
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teśmy, być może, świadkami początku końca imperium sowiec­
kiego. 

U progu drugiego etapu powstają problemy przerastające 
"charyzmę", co Wałęsa zdaje się przeczuwać w epilogu rozmowy 
z dziennikarką włoską. Problemy "samoograniczającej się rewo­
lucji", jak je nazywa Jadwiga Staniszkis. "Samoograniczającej 
się", bo "ruch związkowy, niesłychanie radykalny na początku, 
zaczął szybko pod presją sytuacji zewnętrznej poszukiwać formuły 
jeszcze możliwej do zaakceptowania przez władze". Mimo wszyst­
ko i wciąż rewolucji, bo ani nie można zahamować "impetu do­
łów", ani nie wolno rezygnować z "rosnącego radykalizmu i 
szybko postępującej polityzacji mas robotniczych". 

Dla pełnego obrazu (do czego, poza takim obrazem, mogę 
aspirować w moim dzienniku?) mądry artykuł Kazimierza Dzie­
wanowskiego w pierwszym numerze Tygodnika Solidarność. 
Mowa w nim o niezmiernie ważnym przedziale pokoleniowym 
w polskiej rewolucji sierpniowej. Z roczników starszych i śred­
nich "wywodzą się ludzie o postawie uparcie mediacyjnej, ostroż­
nej, nieraz naznaczonej brakiem wiary we własne siły". Młodzi 
"nie przeżyli już wielkiego strachu i ostatecznej rozpaczy... Star­
si do niedawna patrzyli na nich z pobłażaniem, nawet z lekce­
ważeniem. Ale niesłusznie - ci młodzi właśnie są ludźmi nor­
malnymi; nienormalni zaś są ci, którzy widzieli klęskę". Głów­
nym naszym kapitałem jest ta całkowita normalność rewolucyj­
na, a nie pół- czy ćwierćnormalność "odnowy". 

15 kwietnia 

Normalność, nienormalność. Zachód, przy całej sympatii do 
rewolucji polskiej, uważa ją w głębi ducha (czasem nawet nie 
za bardzo w głębi) za nienormalną, jak w anegdocie o człowieku, 
który po raz pierwszy w życiu zobaczył żyrafę i mruczy pod 
nosem kręcąc niedowierzająco głową: "Nie, nie, takiego zwie­
rzęcia nie ma". Skoro nie ma, skoro jest majakiem albo niezwyk­
łym wybrykiem natury, to albo za chwilę zniknie albo sama rła­
tura zgotuje mu nagłą śmierć aby znow~ zapanowały jej ~~~ 
prawa. Ciągłe krakanie prasy zachodnie) o nadchodzące) lUZ lUZ 

inwazji ośmiela pośrednio "naturę" do restytucji "naturalnego 
porządku" owych "praw".. Do jałtański~h choró? Zachodu, (ule­
czalnych? nieuleczalnych?) należy rówmeż atrofia wyobrazm. 

Wyjątkowość rewolucji polskiej polega na tym, że jest bez­
krwawa. Nienormalność rzeczywista na tym, że musi dbać o oca­
lenie monopartii przeciw której wybuchła. Jak jedynowładcom 
narzucić - nie kwestionując nominalnie ich jedynowładztwa -
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faktyczną dwu- czy trójwładzę? Jak podzielić się władzą ze 
stróżami i wykonawcami władzy niepodzielnej? Podkreślając i 
wykazując bezustannie, na każdym roku, że nie istnieje żadna 
inna alternatywa; z wyjątkiem najgorszej, która niczego nie za­
łatwi i niczego jedynowładcom nie przywróci prócz bata wciś­
niętego im do rąk przez najeźdźcę w obliczu powszechnego oporu 
narodowego i społecznego. Pytanie, czy dostatecznie dobrze ro­
zumie to sam potencjalny najeźdźca; i czy potrafi przejść do 
bardziej wyrafinowanych, subtelnych form obrony swego zagro­
żonego, imperialnego stanu posiadania. Wczoraj w Rzymie poeta 
rosyjski B. powiedział mi, że byłyby one "dla nas wszystkich 
niebezpieczniejsze",. Co do mnie, wolę to ryzyko od czekania 
na generalny krach systemu i gwałtowny rozpad imperium. 

19 kwietnia 

Podczas jednej z sesji literackich Biennale deI dissenso w We­
necji, w grudniu 1977, znany germanista czeski Edward Golcl­
stiicker poprosił o głos w sprawie nie związanej bezpośrednio 
z tematem obrad. Tego dnia przypadała rocznica egzekucji Slan­
sky'ego i towarzyszy i rozsypania ich spopielonych resztek na 
pustym polu pod Pragą, wezwał więc obecnych do uczczenia 
minutą milczenia ich pamięci. Obecni spojrzeli po sobie, zapadło 
milczenie, ale zakłopotane (żeby użyć eufemizmu). Tylko te i 
takie ofiary terroru, nawet w śmierci "równiejsze od innych" ... 
Na szczęście przewodniczący zarządził przerwę, w powietrzu wi­
siała groźba eksplozji "sprzeczności wewnętrznych" dissenso. 

Goldstiicker, komunista od wczesnej młodości, spędził wojnę 
w Anglii, po wojnie odkomenderowano go w Pradze do służby 
dyplomatycznej, ambasadorował w kilku stolicach, aresztowano 
go i automatycznie wyrzucono z partii w roku 1951 za "udział 
w spisku syjonistycznym", skazano na dożywocie, przesiedział 
cztery lata, potem wrócił do swojej germanistyki, w roku 196.3 
był animatorem "rehabilitacji" Kafki "wyklętego" w "socjalis­
tycznej" Czechosłowacji, w okresie Wiosny Praskiej został człon­
kiem KC, rektorem Uniwersytetu Karola i prezesem Związku 
Pisarzy, po inwazji uciekł z kraju, obecnie wykłada w Anglii. 
Wszystko to opowiada dziennikarzowi włoskiej Unita w ksią­
żeczce-spowiedzi Da Praga a Danzica. Wszystko to także, nie 
przestawszy być ani na chwilę komunistą (i nie przestając nim 
być nadal). Gdy go w roku 1955 zwolniono z więzienia, pierw­
sze kroki skierował do Komitetu Centralnego, gdzie go przyjął 
czeski ubek, b. organizator "nielegalnych procesów". Trochę po­
gadali, trochę pożartowali i pośmiali się na wspomnienie minio-
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nych dziejów, po czym ubek oznajmił mu że jeśli chce wrOCIC 
d? ~artii, musi ~~płacić zaległe składki. Ponieważ nie miał jeszcze 
pIeruędzy, ustalili praskim targiem symboliczną koronę za każdy 
odsie~iany ~es.iąc, z zaliczeniem lat za kratami do rejestru 
WYSłU~1 p.artYJ~~}. Czy był to trybut złożony "nowej socjalis­
tyczneJ. alienaCjI przez protektora Kafki, czy po prostu dowód 
~omumstycznego zidiocenia (nazywanego w książeczce "wiarą"), 
Jest dylematem którym niech się zajmą badacze ,zniewolonego 
umysłu" (j~żeli. tacy wciąż jeszcze istnieją). ' 

Dla mme CIekawszy jest pomysł książeczki, czyli spojrzenie 
na Pra~ę z perspektywy Gdańska. W momencie jej 'przygoto­
wywa.rua do ~~u, we wrześniu zeszłego roku, Goldstiicker na 
wIe~ plus partu "z dumą" zapisuje uniknięcie "ogromnego nie­
bezplecze~stw.a", mianowicie stłumienie w zarodku spontaniczne­
go, przybIeraJ.ące~o z dnia na dzień na sile hasła robotniczego 
"tworzmy zwlązki zawodowe bez komunistów". Natomiast Dub­
czek i. towarzysz.e popełnili, według niego, trzy kardynalne błę­
dy; ~le ?strzegli od początku ZSSR i pozostałych krajów blo­
ku " ze me będą t~lerować ,ż~~nej ingerencji w wewnętrzne ~pra­
wy . CzechosłowaCJI; dopuscili do ogłoszenia manifestu Dwa 
T,!~tące ~!ówJ·. pobłażliwie potraktowali projekt odbudowy czes­
klej pa~tll sOCJal?em~kratycz~ej . Kiedy zaś w oczach ZSSR prze­
brała s~ę wreszcle mlarka, kledy ich po inwazji (bez wystrzału) 
odstaWlOn? s~utych .do .Moskwy, nie powinni byli godzić się na 
pertra~taCJe l podplsame u~adu kapitulacyjnego. Jak się ten 
melanz. u~ada w l?r~fesorsklej głowie o "ludzkiej twarzy", jest 
dla mDle ~e do pOJęCIa. Lepiej już pojmuję opis Zdenka M1ynara i La. Nutt su,: !,rague, w którym 26 sierpnia 1968 na krem-
owskim egzammIe profesor marksizmu-leninizmu Breżniew beszta 

rozdygotanego uczniaka Dubczeka za karygodnie mizerne postępy 
W nauce. 

20 kwietnia 

. W pierwszą rocznicę śmierci Sartre'a piszący o niej nie ukry­
waJą ~d?mienia i za:>koczenia: w ciągu roku został prawie 
całkOWICIe zapomniany, jak to możliwe, czym wytłumaczyć taką 
~adykalną "desartryzację" po kilku dziesięcioleciach tronowania bdnego z wielkich mattres-a-penser? Zdumiewające i zaskakujące 
. yło raczej jego długie, choć ostatnio przyćmione już buntami 
l oporami, tronowanie. Zachodziłem zawsze w głowę, dlaczego 
okacI.zali go i nabożnie słuchali wyznawcy na Zachodzie, po co 
pątnikowali do niego pokornie adulatorzy ze Wschodu? Nawet 
tak mądry pisarz jak Gombrowicz krążył wokół niego bez przer-
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wy w Dzienniku. Co prawda polemicznie, ale czy nie z przesadną 
wytrwałością? Nie widział, mógł doprawdy nie widzieć, jaki 
kolosalny humbug intelektualny kryje się za błyskotliwym, sztuk­
mistrzowskim piórem? 

Do grobu odprowadziło Sartre'a 15 kwietnia 1980 piętnaście 
tysięcy osób. W zupełnej ciszy rozległ się nagle czyjś okrzyk: 
"Boże, jak go nienawidzili!". Kto? Prawica? Musiał się przed 
laty dobrze natrudzić, by go w końcu wepchnięto z grupką de­
monstrantów ulicznych do furgonetki policyjnej. Lewica? W go­
rączce maja paryskiego wygwizdali go studenci na Sorboni~. Dzi­
siaj układa się, dla zabawy, małe antologie jego periodycznych 
wzlotów myślowych. Rok 1954: "W Związku Sowieckim pa­
nuje absolutna wolność, obywatel sowiecki poprawia stale swoje 
położenie w społeczeństwie stale postępującym naprzód". Rok 
1955: "Byłem jak porażony pełną identycznością poglądów na­
rodu chińskiego i jego klasy kierowniczej; nazywam to samo­
stanowieniem mas". Rok 1956: "Błędem niewybaczalnym był 
raport Chruszczowa, gdyż szaleństwem jest publiczne oskarżanie 
postaci o cechach sakralnych". 

Zostawił po sobie w spadku skrajną nieufność do ,,intelek­
tualistów". Nie lada dokonanie filozofa, dzierżącego tak długo 
berło mattre-a-penser. 

23 kwietnia 

Od dnia porwania Moro stanowczo, a wcześniej nie bez 
pewnych wahań, byłem zdania że współczesny terroryzm powstał 
z diabolicznej mikstury, którą podgrzały w alembiku i doprowa­
dziły do stanu wybuchowego "obce ambasady", według sche­
matu conradowskiego Tajnego Agenta. Zarobiłem sobie tą opi­
nią wśród włoskich przyjaciół i znajomych na miano pomyleńca 
czy co najmniej maniaka, któremu czerwień Czerwonych Brygad 
rzuciła się dodatkowo na mózg, przeżarty już od dawna urazem 
antykomunistycznym i antysowieckim. Kilka miesięcy temu na 
podobne schorzenie mózgu zapadł prezydent Pertini (wywołując 
święte oburzenie w Moskwie), co moich włoskich przyjaciół i 
znajomych musiało jednak odrobinę zreflektować. Coś w tym 
jest, jeśli urzędujący prezydent Republiki i emigracyjny przy­
błęda dochodzą do analogicznych wniosków: pierwszy czyta 
ściśle tajne raporty, drugi tylko książki i gazety, czyżby w obu 
źródłach wyczytać można było to samo? Dzisiaj moja hipoteza 
stała się truizmem, tezą niemal urzędową (niemal, bo Pertini 
zastrzegł się że przemawia a titolo personale), tracąc wiele ze 
swego dotychczasowego uroku "wariactwa". 
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Książka dziennikarki amerykańskiej Claire Sterling T he T er­
ror Network, czytana teraz z przejęciem we Włoszech, jest skru­
pula~ym . udoklll?entowaniem schematu Tajnego Agenta. Dla 
?~~y. mteresuje mnie w niej inny składnik (chociaż jego 
mnosc )e~t w.zględna) mikstury w terrorystycznym alembiku. 
Od~a~ają~ pIerwotną strukturę terroryzmu włoskiego, z okresu 
zało~YClelskiego, Claire Sterling twierdzi że była ona wierną 
kOpIą modelu rosyjskiego, wymyślonego przez Nikołaja Iszutina 
w roku 1866. W wynalazku Iszutina działały dwa kręgi. Jawny, 
nazywany po prostu "Organizacją", zajmował się agitacją i propa­
g~dą w. sz~ołac~! księgarniach, stowarzyszeniach społecznych, 
kółkach mtehgencJl. Tajny koncentrował się wyłącznie na mor­
dach, ~apadach, rabunkach, szantażach, porwaniach. I nazywany 
był, tez po prostu, "Piekłem". Wynalazca umarł obłąkany na 
Syberii. Biesy powstały w latach 1869-1870. 

28 kwietnia 

JJ~ nas wsio w balszom massztabie, u nas wszystko na wielką 
skalę: S:zęsto słyszałem w ZSSR te słowa, wypowiadane bądź 
z O?Clerue~ ?umy prz~z. ?ad~~rców wi~z~ennych i obozowych, 
bądz z odcleruem ?orzkte) ~rorul przez wIęzniów. I rzeczywiście, 
zas~da spraw~a. SIę na ~azdym odcinku. My mamy Małq Apo­
kaltl.!fę KO?W1cktego, om Wielką Apokalipsę Zinowiewa. Go­
towlS!Dy SIę nabawić tzw. Miko, Minderwertigkeitskomplex 
polslaego kompleksu niższości. ' 

Wizję Wiel~dej .Apokalipsy sowieckiej roztacza Zinowiew w 
ro~mowle z dzIenrukarzem francuskim. Otóż Zachód popełnia 
dfIgantyczny" błąd. "Garstka uprzywilejowanych miałaby (we-
~g tego błędu) trzymać dziś w łapach, dzięki systemowi poli­

c'yj~emu, zrew<;>ltowaną potajemnie masę . Oczywiście system po­
liCYJny .trwa CIągle. Lecz Gułag jako instytucja jest w trakcie 
zaruk?ru~. I n~ród sowiecki nie ma najmniejszej ochoty bun­
towac SIę przecl\V swym przywódcom". Rzecz da się wyjaśr..ić 
obra~owo, za pomocą "swego rodzaju dowodu". Brzmi on nas­
tęPUjąco: "Większość świń czuje się szczęśliwa. Biegają dokoła 
s:v~go chle~u, przynosi im się żarcie, tarzają się i taplają w bło­
CIe . Jak SIę ta sztuka uświnienia i uszczęśliwienia narodu udała 
przywódcom sowieckim? Jaka - pyta dziennikarz francuski 
iuffert - jest istota ich siły? Nasza głupota? Ich ideologia? 
ch p<;>~ęga wojskowa? To też, ale przede wszystkim prawo 

entrop~1. Co tu ma do rzeczy entropia? Niech pan się nie go­
rączkUje, drogi panie Suffert, niech pan posłucha: "Entropia 
pochodzi z praw Carnota i termodynamiki. Entropia jest funda-
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mentalnym prawem wszystkiego co istnieje: jes~ schyłkie~, obni­
żeniem, przemieszczeniem, p.rochem. Sło~em,. J;~t ~statmm ~ta­
dium materii. No i to stadium zerowe Jest, Jesli SIę tak mozna 
wyrazić, zdobywcze. Wszystko co istnieje ~usi ?d nie~o ~jść 
i do nie <to wrócić rozpuścić się w jego anorumaCIe. MysIę WIęC, 
Że kom~m m~że się z powodzeniem stać ostatnim stadium 
ludzkiej historii, ponieważ odpowiada prawu entropii; jest, krót-
ko mówiąc, punktem zerowym człowieka". . . 

Trudno zaprzeczyć, Że nasza rodzi~a, 'p?lska en~ropla Jest 
betką w porównaniu z sowiecką. W WIelkIej Ap~kalil?sle. Z100-
wiewa chlewisko zbudowano w bals'wm massztabze, bIegają do­
koła niego ogromne knury i maciory, tarzają się ! t~plają w ~e~­
kresnym błocisku. W Małe; Apokalipsie KonWIckIego ugaruaJą 
się po widmowej Warszawie przyszłości małe zadowolone ~lskie 
wieprzaczki, ryją się w poszukiwaniu żarc~a w skr?~y~ OJCzyS­
tym chlewiku, tarzają się i taplają w płytkIm nadwlslanskim błot­
ku, nie zwracając najmniejszej uwagi na gromadkę pos~rzel?nych 
dwunożnych amatorów całopalenia. W rok po ukazaruu SIę. po­
wieści Konwickiego wybuchł Polski Sierpień, Dla Zinowl:wa 
nie byłby to żaden "swego rodzaju d~wó?'~ .. Należy o~ b~wIe~ 
do filozofów święcie przekonanych, ze Jezeh rzeczywlstosć me 
daje się dopasować do skonstruowanego logicznie systemu teore­
tycznego, tym gorzej dla niej. 

Dziwny ten Zinowiew, Znakomity, gdy v: ?rz~pa:tnych wy­
żynach i w lepszej jeszcze Swietlane; pr.zyszłoscz ?p~suJe, ~onkret­
nych inteligentów moskiewskich z krwI (zatrutej) l kOSCI (prze­
trąconych). Dobry nawet, gdy w stu~ac~ nie p~wieśc~ow~C? 
analizuje zamkniętą strukturę władzy 1 ~lUrokracJ1 sowlecki~J. 
Zadufany, zachłystujący się własną "te~t1ą n~ukową komuruz: 
mu", urzeczony "śmiałymi rzutami czystej my.śli", ~~y przychodzI 
mu coś powiedzieć o całej reszcie, czyli o WIelomilionowym sta-
dzie "szczęśliwych świń". .., .. 

Ksiądz Tischner słusznie zauważa: "NIe WIem, czy IstrueJe 
jakaś inna teoria społeczna oprócz marksistowskiej, która. by, t.~ 
dalece stępiała człowiekowi naturalny zmysł rzeczywIsto~C1 . 
Okazuje się, że istnieje, Zakwita na gruzach markSIzmu, Jako 
jego podobizna z odwrotnym znakiem. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Drugi list z Polski 

Jak wlać moją łyżeczkę do morza artykułów o Polsce? Wy je­
~hałem z ~iej dziesięć dni temu i już trudno mi wyobrazić sobie, 
Jak tam Jest. Jak wygląda życie osobiste, zawodowe, praca. 
A . w masie obywa~eli jaka jest ich jednomyślność i jakie są po­
dzi~y, w~dług WIeku, zawodu, przynależności partyjnej czy 
ZWIązkoweJ, 

Bo ludzie nie tylko są różni, ale i nie są równi. Ten czysto 
teoretyczny wynalazek równości zrobiono dwieście lat temu nie 
bacząc, że już niemowlęta rodzą się zdrowe, chore, upośledzone. 

Z wolnością i braterstwem jest podobnie. Trzeba sobie jakoś 
~a~ić z tymi hasłami, niezależnie od dłuższego czy krótszego 
zycla haseł branych dosłownie, co zazwyczaj prowadzi do naj­
okropniejszych rezultatów. W związku z tymi rozmyślaniami 
pytam, co się stało w Polsce? Czy przypadła nam rola dziecka, 
które krzyknęło (w wielomilionowej masie ludzkiej), że król jest 
nagi? 

Przebąkiwało o tym wielu pisarzy i wielu ludzi obdarzonych 
szczyptą rozsądku. Byli wśród nich i racjonaliści i irracjonalni 
prorocy. Czego jednak trzeba i kiedy nadchodzi moment, w któ­
rym absurd zostaje nie tylko odkryty, ale i publicznie, wszem 
wobec i całemu światu pokazany? Jasno, jako coś, co winno być 
powszechnie widoczne. Czy to się stało rzeczywiście - a więc, 
czy rzeczywiście zaistniały warunki po temu, żeby robotnicy i 
chłopi pokazali światu to, czego świat nie chciał zobaczyć i nie 
mógł widzieć, oślepiony durnymi hasłami, które się nigdy i nig­
dzie nie sprawdziły, choć powstały ze szlachetnych pobudek i 
spekulacji? 

Mógłbym zacząć od zdania: "Oto kraj, doprowadzony do 
bezprZYkładnej ruiny",. Wiedzą o tym wszyscy, Polacy jednak 
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mało o tym mówią. Skarżą się,. to p~awda. Połowa tego -
zawsze jeszcze rolniczego - kraju stOl w ogonac? po podsta­
wowe artykuły spożywcze. Ale mało kto rozpraWla o przyc~­
nach gospodarczej i ekonomicznej n~iny, o o/sku, rentow~osCl, 
o produkcji, pieniądzu i o konkretnej reforffi1e gospodarczej: 

Moim pierwszym wrażeniem po 90-c~ominuto~ym 10ele z 
Warszawy do Zurychu było, że znalazłem Slę w kr~jU, w ,który~ 
można wszystko kupić za pieniądze. Zacząłem WlęC, my sIeć ~e 
tylko o pieniądzach~ ale i o. ~m, że ~u .wszyscy cos fabrykują, 
produkują, sensowme prac~j~ 1 orga?-1ZUją swoJą pracę, a przy 
tym _ o dziwo! - zarablają .. Paplerek z· cyfrą ~O czy 1.000 
reprezentuje tu towar którego }e~t, na ok?, za duzo. W sy~t~­
mie, w którym środki produkCJ~ l narzę~la pracy są wł~sno~clą 
państwa, wszystko to jest do gory nogamI. qbyw.ateloWl odjęt.a 
jest swobodna i prywatna inicj?tr,wa .. Zeby me Wlem ~o zarob~ 
czy ukradł, nie może tego obroclc. aro. na prywatn~, aro .na pan­
stwową inwestycję. (O willach 1ll:e plS:~, ?o to me są lOwesty­
cje rentowne). W imię szlachetnej teom, z~ prywatny zysk ?ro­
wadzi do wyzysku człowieka przez CZł<:wI~ka, up~stwoWlono 
wszystko, łącznie z osławionymi ?~rzędz~aml pracy, 1 odebrano 
jednostce wszystko co było od sze.sclU tYSlęCY lat. motorem,. po~u­
dzającym ową jednostkę do (osoblstego!) dzlałan;a . Kto me WIe­
rzy niech popatrzy na kraje, w których zr~al1Zow~no te .szl~­
ch:tne idee. Po zniesieniu drastycznych n}eraz mesprawIed1i­
wości wszędzie nastąpiła bądź klęska, bądź katastrofa ekono-
miczna. 

Nie będąc ekonomistą, ani politykiem, widzę ty~o t~le. co 
widzieć może dziecko.. Dziecko, które wykrzyknęło, :e kroI jest 
nagi. I widzę, że mój kraj nie chce przyj~ć system~ l I?orządku , 
który mu narzucono. Ze ten kraj - pOWIedzmy wI~lkIe sł~w~: 
że ten naród zwymiotował podawaną mu od trzydzIestu pIęClU 
lat potrawę· .. ,. 

Co ma się jednak stać z krajem, któ~y wyffi10tuje us:r~j, 
którego ze względów geopolitycznych - jak t~ D:~YW~ KiSIe­
lewski - nie można zmienić? Czy można zmIemc cos, czego 
zmienić nie można? 

Można rozmawiać, pertraktować. Można ,:,ynaj~yw:ać słowa, 
które coś zamaskują, coś ułożą, ułożą modus vzvendz, dialo? wła­
dz z narodem i dialog władzy z władzą nadrzędną, tą ktora na 
:r<iem1u pilnuje, ażeby w krajach pod1~głych pan?wał porządek; 

Trzydzieści pięć milionów obywatel!. tego . kl:ajU -. wyłączy,: 
z nich można jednostki i kilka czy kilkadZ1esląt. tySIęCy ludzI 
zastraszonych lub trzymających się kurczo,:,o. s":01ch p~sad.­
trzydzieści pięć milionów żywi mocną nadzIeJę, ze mozl!wa Jest 
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ewolucja, "polski model socjalizmu", rozszerzenie swobód. Skoro 
ten system przełknął istnienie i rolę niezależnego od władzy Ko­
ścioła, skoro nie upaństwowiono wszystkich gospodarstw rolnych, 
to może potrafimy przecisnąć przez doktrynalne ucho igielne i 
reformy dotyczące całej gospodarki narodowej? Ale jakie mają 
być te reformy? 

Chłopi! Kisielewski widzi w ich istnieniu i polepszonym 
statusie nadzieję. "Kto Polskę może uratować?" - pisze w kwiet­
niowym numerze Kultury. ,,Moim zdaniem chłopi. (.t.) Chłopi 
mogą i muszą przeprowadzić to, od czego uchylają się związki 
robotnicze i co wyadministrować próbuje pewna komisja: refor­
mę gospodarczą, przemianę ekonomicznego myślenia, odrodzenie 
realnego prawa wartości. Chłopi w komunistycznej Polsce ostali 
się jako jedyna autentyczna, nie zaś sztucznie zaprojektowana 
warstwa społeczna. Chłop jest zarazem pracobiorcą i pracodaw­
cą, robotnikiem i producentem, własnym planistą ... " itd. 

Czy jednak będziemy mogli zdobyć się w PRL na rzetelne 
poparcie chłopskich gospodarstw, z których młodzież uciekła, nie­
pewna losu tych kilkuhektarowych przeważnie działek? 

Przez długie lata kułak był przedmiotem wszystkich możli­
wych ataków. A wiemy, że to on właśnie powinien być głównym 
żywicielem kraju, tak jak w RFN jest nim GrossbatJer, a w Sta­
nach Zjednoczonych czy w Kanadzie farmer. Gospodarz, który 
sam, przy pomocy kilku pracowników, wyjeżdża orać, siać i zbie­
rać, hoduje bydło, świnie i owce, może kupić i naprawić maszy­
ny rolnicze, pawiększyć swaje gospadarstwo lub zbankrutować, 
jeżeli nie potrafi go prowadzić. Nawiasem tu dodam, że "prawo 
do bankructwa" jest takim samym motorem jak prawo do inicja­
tywy i do wzbogacania się. Tylko socjalizm gwarantuje dotacje, 
popierające nierentowne przedsiębiorstwa. 

Czy wszystkie te warunki, popierające indywidualną i cho­
c.iażby tylko rolną gospodarkę "przeklętych kułaków" - są moż­
lIwe w PRL, czy też są tylko. marzeniem? Z pewnością poprawa 
losu i bytu chłopów jest możliwa i może sprawić, że nie znaj­
dziemy się w sytuacji ZSSR, gdzie największe obszary świata nie 
są w stanie wyżywić swoich mieszkańców; ratują się importem 
dziesiątków milionów ton ziarna i paszy, importem, którego em­
bargo zniósł właśnie prezydent Reagan w chwili, gdy piszę te 
słowa. 

Gigantomania państwowych inwestycji przemysłowych, które 
zaistniały za panowania Gierka zdumiewa. Zdumiewa beztroska, 
z jaką je zaplanowano, nie dbając Q kolejność planów, o zabez­
pieczenie transportu, dostawy surowców, o perspektywy kalkula­
cji, co jest i co może być rentowne czy nierentowne. Kolosalne 
budowle stoją lub pracują połowicznie, sprowadzony za dewizy 
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sprzęt rdzewieje i stoi bezużytecznie, tysiące połamanych wago­
nów zalega na kilometrach bocznych torów przy każdej większej 
stacji. Przykłady takie można mnożyć w nieskończoność. Czy 
powodem tego jest tylko idiotyczny gospodarczo system, czy też 
i niedołęstwo, zniechęcenie i brak odpowiedzialności? Słowem, 
rozkład zdolności administracyjnych, zdolności zarządzania, a mo­
że i gorzej: rozkład zdolności rządzenia? 

Z dostępnych mi źródeł wnioskuję, że obywatel sowiecki nie 
stawia sobie takich pytań. Odcięty od świata, znosi posłusznie 
to co jest, to znaczy własną władzę, władzę taką, jaką to pań­
stwo wydało. Swiadomy jest przy tym, że jego państwo jest 
potężne i wielkie, jak jeszcze nigdy nie było. Aleksander Zino­
wiew twierdzi, że ten obywatel nie jest niezadowolony ze swego 
losu. Pisze nawet, że w okresie stalinizmu miliony ludzi awan­
sowało społecznie na miliony stanowisk, o których dawniej nie 
mogliby marzyć. Jest to nie tylko prawdopodobne, ale i praw­
dziwe przy tak ogromnym zwielokrotnieniu stanowisk, które 
wszystkie są stanowiskami państwowymi. 

W Polsce ten "etatyzm społeczny" nie chwycił. Chłopi po­
zostali na miejscu, robotnicy nie przestali myśleć. Przeciwnie, 
zaczęli coraz więcej myśleć. Dynamitem nie stała się inteligencja 
ani korowcy . Nawet nie Kościół, chociaż Kościół stał się ośrod­
kiem i platformą, chroniącą "indywidualne człowieczeństwo", w 
przeciwieństwie do Kościoła prawosławnego, który uległ władzy 
państwowej, bo i od dawna był jej uległy i podległy. 

Można więc założyć, że dzisiaj Kościół, inteligencja wraz z 
KOR-em, a nawet i Lech Wałęsa i doradcy związkowi stali się 
"elementem uspokajającym" wobec tej masy, która jest "dyna­
mitem narodowym", która zwymiotowała narzucony jej ustrój. 

Jest cudem, imponującym cudem, że w tych warunkach ani 
jedna prowokacja, ani jedna szyba nie została wybita przez związ­
kowców, przez studentów czy przez podszywających się pod nich 
chuliganów. Wszystkie osiągnięcia i ustępstwa rządu zostały uzys­
kane pod presją: strajku, czy ostrych pertraktacji. To prawda, 
jak prawdą jest, że elementem uspokajającym są dziś doradcy, 
przywódcy i trybuni tego ruchu oraz Episkopat. A wielki brat 
drąży i nalega, naciska na jedno: żeby partia nie utraciła tego, 
co nazwano jej przywódczą czy kierowniczą rolą. 

Ale - co dzieje się z partią i w partii? Wiemy o tym dosyć 
dużo, choć nie wiemy wszystkiego. Gdy słowa te znajdą się 
w numerze Kultury, zobaczymy już, w jakim stopniu walny zjazd 
przyczyni się do tego, co nazywam modus vivendi partii z naro­
dem i dwukierunkowym dialogiem partii: z narodem i Komite­
tem Centralnym sowieckiej partii. . Nie wyobrażam sobie bo­
wiem, by możliwe były - niestety! -:- inne z Rosją dialogi niż 
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fe, które PZPR prowadzi. Byłoby to zbyt piękne, gdyby Kisie­
ewski i Michnik mogli rozmawiać - choćby z Susłowem,. 

s .A. co ~? ref~rmy gospodarczej, zobaczymy, czy "polski model 
hCJalizmu zadzIała, w jakim stopniu stanie się dla Polaków za­

c ętą do pracy, czymś, co tę pracę umożliwi. 
b ~a jakich podstawach? Juścić, że nie kapitalistycznych. Tego 

y jeszcze brakowało! Ale jednak na podstawach sprawdzonych 
od początku znanej nam historii. 

Czy wyżej przytoczona teza o społeczeństwie które 'zwymio-
to ał ,. l ' w o ten ustroj ze~a a na prz~prowadzenie reform gospodar-
CZYch, czy nasza o~ławIOna geopolityka (cudowny termin!) na nie 
zezv:ala? Na r~le obserwui:~Y wielomiesięczne pertraktacje, 
dzaJem~e ba?a~e, dokąd dOJsc mogą ustępstwa i kompromisy, 
o okąd 7ądam~, ja~a ma ~yć forma współżycia, czy też walki 

twarteJ, bądź podjazdowej. Czy to polega na znalezieniu pana­
peum, wspó~ego m,0dus vi~e;z1i, czy .polega tylko na zezwoleniu 

olakom na mdYWIdualną ffi1CJatywę I pracę - a potem bywaj 
zdrów, paskuj, cygań, obławiaj się i płać podatki. 

Sprawa jest skomplikowana. Wystarczy pomyśleć o czwar­
tym po~?lenh~, które w ~SSR doc?odzi do głosu od czasu wybuchu 
~ewoluc~1. WIem o. ROSJI tyle co l wszyscy, którzy się tym krajem 
Interes~)ą. Ud~~zające ,są cechy, które rozwinął i utrwalił pore­
wolUCyjny ustrOj, a ktore zostały do nas importowane po 1945 
ro~. Zino~iew widz,i tam rozszerzoną bazę ludowładztwa, pou­
~ozr .pop~latre, pouvozr. du peuple, którego stalinizm stał się isto-
ną I logIczną wykładnIą. . W pełnych paradoksów i sprzeczności 
t~ksta~h, zebrany,ch :v zbIOrze. "Nous et l'Occident", podkreśla 
Zlnowlew stratyfikaCJę, zamykającą ludzi w instytucjach państwo­
wych, w któr~ch, ~szrscr każ~:go i każdy wszystkich pilnuje, 
przy. zachow~~u ~cIsłeJ hl~rarchll, od której uzależniony jest sta­
tus l prz;:wileJ: Jedn~~tkt - od góry do dołu. Jest to więc 
samopIlnUJący SIę ustroJ, przy czym jego podstawy, baza tej wła­
dzy,. zost~Y.,ni~zwrkle rozs~rzone, rozprowadzone, przy zacho­
W?n.lU naJ~cIsleJszeJ dyscrph~y. Rosjanie poddali się tej dyscy­
P~nte. Zmosła ona bOWIem llldywidualną odpowiedzialność ko­
llleczność ,wyboru. i inicjatywr, czyli wysiłku potrzebnego 'żeby 
egzystowa~ 1 SWO!ą egzyste~c!ę P?l~pszać. Państwo wciela jed­
nostkę w lllStytuCJe, zapewmaJące Jej egzystencję, od przeraźliwie 
~arnej po przeraźliwie uprzywilejowaną. Nikt jednak nie musi 
SIę , ~silać. Wystarczy bierność, cierpliwość, rezygnacja, ulegli­
wosc - cechy, które zawsze w tym kraju istniały. 

. Jedn?stki któ.re 1?róbują się z tego porządku wyłamać zostają 
UtticestwIone, stają SIę autom~tycznie pasożytami, społeczność, to 
znaczy kolektyw wyrzuca je z siebie, nie dopuści aktywnej jed-
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nostki do głosu. Bo tylko kolektyw się liczy i posiada niwelu­
jącą jednostki władzę. Jednostka nie musi więc dobrze pracować, 
przedsiębiorstwo nie musi być rentowne. W ogromnym gospo­
darstwie ZSSR znajdą się zawsze środki na obronę, na zastępy 
pracowników bezpieczeństwa (dostarczających z kolei darmowej 
siły roboczej z obozów i więzień), na członków tak zwanej no­
menklatury wreszcie. W tej ogromnej machinie, łączącej insty­
tucje i tworzącej "kolektywne jednostki" wystarczy obecność na 
zebraniach, obecność w zakładach pracy czy w biurach, wystarczy 
schlebić przełożonym, wiedzieć komu dać łapówkę, pilnie donosić 
i umieć zdradzić tego kogo należy w danej chwili zdradzić (str. 
111 francuskiego przekładu). Tak więc największe osiągnięcie 
komunizmu - zapewnienie wszystkim prawa do pracy - jest 
ściśle związane z obniżeniem wydajności tej pracy, z jej złą orga­
nizacją i obniżeniem jakości odgórnie zaplanowanej produkcji. 

Jednakże mylimy się, gdy sądzimy, że to wszystko prowadzi 
nieuchronnie do rozkładu i rozpadu ekonomicznej, społecznej i 
państwowej struktury tego kraju. Zinowiew temu przeczy. Wy­
ciąga nawet odwrotne wnioski. Twierdzi, że system jest nie tylko 
trwały i stały, ale i konstatuje, że fascynuje świat. Ze "porzą­
dek" sowiecki oślepia Zachód, a wypływa to z ogólnego trendu, 
z rodzaju zmęczenia, któremu podlega człowiek zmuszany do usta­
wicznego wysiłku, inicjatywy i wyścigu "pracy bez tchu". Stan 
ten przesłania ludziom na Zachodzie czarne strony życia sowiec­
kiego. Sądzą oni, że komunizm będzie u nich inny, że nie będą 
się musieli pożegnać z poziomem życia, który stworzyli i do któ­
rego przywykli. 

A jak jest w Polsce? Co się stało w Polsce? Kościół nie 
poddał się niwelującej presji systemu. Chłopi pozostali w więk­
szości na swoich gospodarstwach, pomimo "ucieczki do miast". 
A robotnicy powiedzieli "dosyć tego" i "nie". Okazało się, że 
nie są bierną masą. Przeciwnie, że są masą myślącą, która w 
dodatku wzięła na serio hasło dyktatury proletariatu i socjaliza­
cji. Czy jednak robotnicy nie przyzwyczaili się już do tego, że 
państwo zapewnia im i pracę, i pewne ułatwienia, czy obietnice, 
których powinno dotrzymywać? Czy nie przyzwyczaiło ich do 
"fuchy" i ogólnej niemożności, do przestojów, do niewiary wresz­
cie w rezultaty tej pracy? Tego nie wiem, ani zmierzyć nie mogę. 

Zeby usprawnić gospodarkę, trzeba przeprowadzić czystkę i 
w zakładach pracy i w biurach, gdzie - tego jestem pewien -
15 osób może wykonać pracę, którą dzisiaj wykonuje 100 osób, 
a i to - źle! W upaństwowionych zakładach usługowych i w 
handlu jest podobnie. Czyli ... wszędzie. Czy zielone światło dla 
inicjatywy prywatnej, dla rzemiosła i rolnictwa pozwoli na wchło­
nięcie tych mas, które dzisiaj zatrudnia gigantycznie rozdęty i 
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Wszechwładny "sektor państwowy", jedyny w gruncie rzeczy pra­
p0dav:ca? Czy proces sow.ieckiej socjalizacji nie wprowadził do 

olski ru~odwraca1n~ch ~~an? Słowem, czy machina, którą jest 
"społeczenstwo ~owleck1e rue tworzy sytuacji, w której efek­
tyWna poprawa l reforma ekonomiczna stają się czymś niemożli­
WYm? 

Chruszczowowska destalinizacja przyniosła ulgę, policyjny sys­
te~ terroru, w którym i oprawcy i ofiary były w jednym worku, 
zelżał .. Jednak prawd;iwa destalinizacja nie nastąpiła, bo i Chrusz­
c~o,~ 1 całe społeczenstwo było stalinowskie. Wąż nie może się 
zJesc od ogona. 

,Z ustrojem, który się nazwał socjalistycznym jest podobnie, 
Jaki ma ~yć typ ,re~orm, które uzdrowią polską gospodarkę przy 
kachowanll! ,,~oc!a~~tyczne~o modc:lt;"? Czy ma to być wolna 
onk~ren~Ja sił, lruCJatyw 1 zdOlnoscI, która jednak wyrzuca jed­
nost~ "ruesprawne" na obszary bezrobocia i musi je wtedy sub­
;venCJonować, opatrzyć zasiłkami, o których zresztą cicho jest w 
srodkach przekazu na Wschodzie. A wreszcie, bieda i niedołęs­
~wo nie mogą liczyć na etaty, które zapewniają jakieś minimum 
J~dnostkom bez żadnych kwalifikacji. Socjalizm płodzi całe armie 
hepo~rzebnych ludzi, stwarza miliony miejsc i stanowisk, które 
amu!ą pro~uktywność,. postęp i prężność ekonomiczną, 

BIedzą SIę nad tymI problemami ekonomiści i wielu intelek­
tualistów. Chłopi pozostają w Polsce jedyną warstwą której 
~,sys~em" nie zdoł.ał dot?~hczas porazić, choć utrudniał ich egzys­
J~~Ję na w:szY,stki~ mozl,lwe s~os.oby, Jeżeli teraz "zielone świa-

o zostame 1m Jasno 1 UCZCIWIe zapalone to może będą oni 
m li k" ' N og yry azac to! co w l~ych sekt?rach już zostało zniszczone, 
katomlast fabrykI, stoczrue, kopalnie, warsztaty i handel uwi­
ł łane s~ w .takt, spl~t etatyz.mu, biurokracji, planifikacji i niedo-
ęStwa, ze rue WIem Jak tu ruezależne związki zawodowe zadziałać 
~ają, ~~by z tego wybrnąć. Czy dyrektorzy i dyrektywy mają się 
yłomc z, rad zakładowych, czy potrafimy zarządzać gospodar­

~twem, ktore przez 35 l~t było bądź niszczone, bądź głupio pro­
hktowane?, Czy poradZIłby tu Kwiatkowski, Lubecki, Tyzen­
~us - rue grzeszyliśmy nigdy wielką ilością "gospodarzy na 

~le1ką skalę". A teraz, czy w istniejącym systemie taki gospo­
arz może sobie dać radę? 

. Same pytania, które na razie znajdują się dopiero w fazie 
~!ityc~nej ciąży. Dziecko się jeszcze nie urodziło. Na razie uro-

iła SIę u nas odwaga. Urodziła się też i rozwaga niby linosko­
CZek nad wzburzonym morzem. Patrzymy na t~ z zapartym 
tchem. ,,n~ można j.~szcze? A może już dosyć? :Żądać, ustąpić, 
pogodzlc SIę, zagrozlc? NIezwykły to, narodowy taniec na linie. 
Gdybym miał dezynwolturę i odwagę Kisielewskiego, napisałbym 
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kto trzyma tę linę. Okazuje się jednak, że ma ona trzeci, czwarty 
i piąty koniec, taka to dziwna lina! Cały świat patrzy z rozdzia­
wioną gębą: na komunizm, nawet i o marksizmie coś jeszcze 
bełkoce, na Polskę, na Zatokę Perską - to tak blisko Afganis­
tanu! - na własną niemoc i na własny strach, żeby się tu tyłko 
coś nie popsuło, żebyśmy nie musieli stracić, walczyć, umierać. 

Smieje się z tego i Wałęsa i wielomilionowa rzesza Polaków. 
Andrzej Zabiński darmo podszeptuje: dać im władzę, pieniądze 
- władza i pieniądze zawsze zdemoralizują. Andrzej Zabiński 
się myli. Ludzie nie są równi. On tego widocznie nie wie. 
Pieniądze nie wszystkich demoralizują. A władza też nie wszyst­
kich. Nie tych, którzy dbają nie tylko o swoje stołki, posady, 
służbowe samochody i jazdy taksówkami do Gdańska. 

Wałęsa i z tego się śmieje. Jego uwaga i powaga zwrócone 
są "na wewnątrz". A socjalistyczne sądownictwo nie wie jak ma 
wybrnąć z tysięcy oskarżeń o kradzieże, łapownictwo i naduży­
cia. Bo władza - rzeczywiście: doprowadziła do straszliwej 
demoralizacji. Ale ten naród się otrząsa. Jak pies, co wyszedł 
z wody. Z bardzo brudnej wody. 

Nie cierpię zdania "Polak wszystko potrafi". Ale teraz zasta­
nawiam się: czy Polak potrafi zmienić ustrój, którego nie można 
zmienić? Może potraH. Cholera wie. Z tym dziwacznym naro­
dem nic nie wiadomo. 

Zygmunt MYCIELSKI 
Paryż, 25 kwietnia 1981 

TRZECIA WOIIA ŚWIATOWA 
- pióra generała Sir John Hackett'a - to sensacyjna 
książka z gatunku współczesnej powieści polityczno-wojen­
nej, która stała się światowym bestseller'em Nr 1 natych­
miast po jej ukazaniu się w języku angielskim (patrz 
Kultura Nr 3, Paryż 1979). W języku polskim powieść ta 
ukaże się wiosną 1981 roku nakładem 

LITERA TURA Publishing Co., 
6201 Lexington Ave, Hollywood, CA, 90038 USA. 

Cena: 14,50 dolarów. 

W estetycznej szacie graficznej - edycja ta ukaże się w 
ściśle ograniczonym nakładzie - 500 egz. Zamówienia do 
realizacji przyjmujemy wyłącznie z przedpłatą, stąd za­
strzegamy sobie prawo do negatywnego załatwienia (tj. 
zwrotu wpłaty) późniejszych zgłoszeń. 

Pawło TYCZYNA 

MONOLOG SKOWORODY 

Płomień. Stepowa burza. Ciążenie. Ruch. Swiadomość. 
Materia... Biegnie życie moje 
według spirali. W tych spiralach ginę! 
(Samotność mnie pokonała.) Więc 
w owych spiralach jestem, ja, Laokoon, 
w strasznych uściskach. (To samotność.) Smutek. 
Zaczekaj, życie! (Smutek.) Zaczekaj. Wstrzymaj się. 
Dobiegnę i dorównam: Ja -
o, nie, o nie! 

(Z ironicznym, filozoficznym gestem.) 

Czy może się zatrzymać 
same żywota prawo? 

"Wstrzymaj się, życie". 
To takie śmieszne! Chyba cud potrzebny 
~ tych sferach, w których r o z u m d z i a ł a 
1 m y ś lok r e ś la j ą c a? Smutek. 

W Europie Faust 
Wciąż pobrzękuje wątpliwością. Mgła 
alchemii i przyrodnicze 
Uściśnienie wzrostu. Więc cóż! 

Brud Europy 
przetworzyć w złoto - to by była służba. 
Ale nie taka. (Nie, nie taka!) Smutek. 
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(Decydujące, w grudach ziemi. 
rosnące raptem.) 

Przetworzyć w złoto pragnę 
energię tej hołoty, co się wysiliła! 
Przetworzyć w złoto pragnę 
i trud i oburzenie! Oraz walkę! 
(T a k, rów n i e ż wal k ę !) 

Słyszycie? - tam są burze! 
Tam burze najburzliwsze! Przedarły się i idą. 
Słyszycie? Tam są bory! Tam są bory! 
Przedarły się. I idą ... 

I grają pluski -
i grają pluski i grają pluski, 

grają! 

I obca łaska w tej czerwieni i krok czerwony 
i krzyk 

i szum czerwony - i ja ... 
(Dłońmi nieboskłon potrząsając.) 

Więc pytam was -
A kimże wy jesteście. Kim naprawdę jesteście, 
którzy rzucacie nas na kpiny 

pod pańskie nogi, 
z prośbą, by nas okaleczyły, może się zlitują. 
Słyszycie? - pytam! 

(Wstrzymując się przed naj głębszym śmiechem, 
szukam potrzebnych słów! Same ręce 
wyrzekają się tego, co było uprzednio.) 
Ot. Zdziecinniałem, 

maleńkim stałem się. I pytać? Po co! 
Czyż pytaniami 

można się pozbyć tych złych dni, 
które na naszych plecach się panoszą 
a tego nikt na całym świecie nie mógł dostrzec! 
Gnębieniu nastał kres! 

(i grają pluski -
i grają pluski i grają pluski, grają! 
I obca łaska w tej czerwieni i krok i krzyk czerwony!) 
- Więc jestem d z i e c k i e m ! 

niechaj 
pismo! 

To, co na plecach wypisano, 
w stulecia rzuci krzyk! Jest takie 
Oto Alfabet Swiata 
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otwarty, abyśmy ludzi pognębionych 
uczyli według 

(B e z b ł ę d n i e !) 
nienawiści! I miłości! Toż istnieje 
takie pismo! 

(Przełożył z ukraińskiego Józef ŁOBODOWSKI) 

OD TŁUMACZA 

Pawło TYCZYNA 

Sądzę, że należy czytelnikom Kultury podać kilka wiadomości o Hryho· 
riju Skoworodzie, którego wybitny poeta współczesny, Pawło Tyczyna, wybrał 
na bohatera swego utworu pt. "Skoworoda. Simfonija" (str. 117.121). Sko­
woroda (1722-1794) pochodził z ubogiej rodziny kozackiej. Kształcił się 
~ Akademii Kijowskiej, następnie wykładał w kolegiach w Perejasławiu 
l Charkowie. Oryginalność jego poglądów i bezkompromisowa odwaga w ich 
głoszeniu udaremniły mu dalszą pracę pedagogiczną. Mając blisko pięćdzie­
siąt lat, Skoworoda zaczął wędrować po całej Ukrainie, głosząc swoje opinie 
filozoficzne_ Pozostawił po sobie liczne utwory dydaktyczne, garść przekła­
dów z Plutarcha i Cycerona oraz wierszy, powstałych w granicach baroko­
wego manieryzmu Akademii Mohylańskiej w Kijowie. Swoiste peregrynacje 
ukraińskiego filozofa trwały aż do jego śmierci, czyli przez całe ćwierćwiecze_ 

Skoworoda podczas swoich pieszych wędrówek po Ukrainie (1769-1794), 
Iniał wielki wpływ głównie we wsiach, gdzie go przyjmowano to jako pro­
roka, to jako pomylonego geniusza. Właśnie jego wybrał za główną postać 
Swojej ,,symfonii" jeden z najwybitniejszych poetów ukraińskich, Pawło 
Tyczyna. Debiut Tyczyny przed przeszło sześćdziesięciu laty stanowił rewe­
~cję. Nigdy dotąd poetycka mowa Ukrainy nie przemówiła z taką liryczną 
l melodyjną siłą, jak w "Słonecznych klarnetach" Tyczyny_ Zapowiadał się 
na wielkiego poetę, ale został wkrótce zmiażdżony przez przemoc sowieckiego 
lDaterializmu. Pod naciskiem szantażującej go władzy przeszedł od świetnej 
Poezji do żałosnej, socrealistycznej grafomanii. 

"Skoworoda. Simfonija" miała być w zamyśle zmaltretowanego poety 
artystycznym oraz ideowym odkupieniem za tamten upadek. W cztery lata 
p~ jego śmierci ukazał się ów poemat w Kijowie, w wydawnictwie "Sowiecki 
PlSarz". Ale nie w stanie kompletnym. Na szczęście zachowały się frag­
lDenty, które uszły reżymowej cenzurze i świadczą o tym, jaki był autentycz­
ny pomysł utworu. Trudno na podstawie jednego fragmentu, jakim jest 
"Monolog", sądzić o całości. Jak mnie poinformowano, jest to epicki 
poemat, przedstawiający tmgiczną bezsilność twórczego człowieka, który 
zmuszony jest do bezradnej konfrontacji z imperialistyczno-policyjną tyranią. 

I.Ł. 
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Archiwum polityczne , 

Wariant optymistyczny 

Od jesieni zeszłego roku widmo interwencji sowieckiej WISI 

nad Polską. Ale interwencja nie następuje. Ujmując rzecz W 

kategoriach tak zwanej doktryny Breżniewa o ograniczonej su­
~erenności, Rosjanie mają już od wielu miesięcy "powód" do 
Interwencji. Najpierw zaskoczyły ich strajki robotnicze latem 
~eszłego roku, w czasie których podobno dwukrotnie grozili wej­
sciem do Polski. Następnie musieli strawić powstanie wolnych 
ZWiązków zawodowych i przyznanie robotnikom prawa do straj­
ku. Dla wielu z nas wydarzenia te były zaskoczeniem, cóż więc 
mówić o władcach Kremla. W czasie pobytu Kani na zjeździe 
I(PZS w Moskwie miały paść ze strony przywódców sowieckich 
dwa bezapelacyjne postulaty pod adresem partii polskiej. Za­
?roniono jej udzielenia zgody na związek zawodowy rolników 
Indywidualnych i zażądano odłożenia zjazdu PZPR o rok. Kania 
Próbował wywiązać się z tych nakazów, ale ciśnienie od dołu 
zniweczyłO jego "dobre chęci". Mimo uprzedniego negatywnego 
Wyroku Sądu Najwyższego PRL wiemy już, że fala buntu chłop­
Skiego wymusiła faktyczną i prawną zgodę na zarejestrowanie 
"Solidarności" wiejskiej. Wreszcie bunt dołów partyjnych, ule­
gających demokratycznemu duchowi całego narodu, spowodo­
Wał wcześniejsze zwołanie zjazdu partii, zgodnie z wolą jej człon­
ków i wbrew woli Moskwy. Ciśnienie z dołu okazało się tym 
razem silniejsze niż ciśnienie z góry i Kania musiał złamać 
urnowy i przyrzeczenia dawane w Moskwie. 
. Najdelikatniejszym politycznie momentem w ostatnich mie­

Siącach była groźba strajku generalnego, związanego z pobiciem 
~ziałaczy związkowych w Bydgoszczy. Wiele wskazuje na to, 
~e gdyby 30 marca nie nastąpiło porozumienie komisji rządowej 
l przedstawicieli "Solidarności" i w konsekwencji odwołanie 
~trajku generalnego, to władze spróbowałyby uprzedzić strajk 
l zastosować przemoc, co wobec ich słabości musiałoby skoń­
czYć się interwencją sowiecką. Ale i tym razem Rosjanie, choć 
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w ramach manewrów wojskowych Układu Warszawskiego mieli 
najdogodniejszą operacyjnie okazję szybkiego opanowania Pol­
ski, nie uciekli się do tego drastycznego środka. 

Wszystko to nie jest przypadkowe. Nacisk na Polskę trwa 
nadal, ale niezdecydowanie kierownictwa sowieckiego jest wy­
raźne. Mówi się nawet, że Breżniew i Gromyko są przeciw inter­
wencji ze względu na jej ewentualne skutki i komplikacje mię­
dzynarodowe, a Susłow i Andropow prą do niej, jeden z przy­
czyn ideologicznych, a drugi, jeśli tak rzec można, z powodów 
profesjonalnych. Układ sił w sowieckiej górze partyjnej musi 
być jednak nadal interwencji niesprzyjający. Nie bez znaczenia 
pozostaje naturalnie fakt, że Zachód, a szczególnie administracja 
Reagana interweniuje w sprawie polskiej wcale energicznie. A do 
tego Sowieci już od dawna . nie są przyzwyczajeni. Na tok 
myślenia przywódców Kremla, w tym wypadku w przeciwnym 
kierunku, ma wpływ "nietypowa" dla nich sytuacja w polskiej 
partii. Jest już oczywiste, że jeżeli interwencji nie będzie, to 
PZPR stanie się po zjeździe inną partią, mniej zbiurokratyzo­
waną, mającą wiele mechanizmów kontrolnych. Zachowując 
przynajmniej formalnie zasady marksizmu-leninizmu, partia bę­
dzie bardziej autentycznie robotnicza i bardziej się uspołeczni, 
pozbawiając zawodowych "aparatczyków" dużej części ich wpły­
wów i przywilejów. Niektórzy sądzą, że to właśnie stanie się 
przyczyną sowieckiej interwencji, że Rosjanie mogą zgodzić się 
na wszystko, tylko nie na partię, która nie jest w ich całkowi­
tej i wyłącznej dyspozycji. Jest to argument poważny, głównie 
ze względu na międzynarodowe położenie Polski, na jej strate­
giczne znaczenie dla imperium sowieckiego. Dlatego uważam, 
że ani do zjazdu PZPR, ani też przez pewien czas po tymże 
zjeździe, nie można wykluczyć inwazji sowieckiej na Polskę. Ale 
mimo wszystko skłaniam się do wariantu optymistycznego, że 
inwazja nie jest jednak nieunikniona. 

Dość powszechnie wiadomo, że głód panuje nie tylko w Polsce, 
ale i w Rosji. Okupacja wojskowa Polski przez Rosję sprawi­
łaby tej ostatniej potężne kłopoty. Nie tylko Ameryka, ale na­
wet Francja i RFN dały Kremlowi do zrozumienia, że byłby to 
koniec wszelkiego "odprężenia", koniec - przynajmniej na pe­
wien czas - rozmów rozbrojeniowych, koniec korzystnej wy­
miany gospodarczej i zdobywania zachodniej technologii. Sami 
Rosjanie wiedzą, że ich korpus ekspedycyjny w Polsce musiałby 
być o wiele liczniejszy niż w Afganistanie. Musieliby więc wziąć 
setki tysięcy rąk od pracy i żywić setki tysięcy żołnierzy okupu­
jących Polskę. Wreszcie przejęliby całość odpowiedzialności za . 
skutki finansowego bankructwa państwa polskiego wobec państw 
i banków zachodnich i musieliby sami stawić czoła głodowi w 
Polsce. A głód dyktuje różne, nawet nieobliczalne odruchy. 
W razie interwencji rozlew krwi mógłby nastąpić nie tylko w 
czasie wkraczania Rosjan, ale także w czasie ich postoju w na­
szym kraju. Rosjanie są także świadomi, jak wszystko to rzuto­
wałoby na wewnętrzną sytuację w ZSSR, jak bardzo osłabiłoby 
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ten kraj gospodarczo, prowadząc w konsekwencji do poważniej­
SZYch rozruchów w samej Rosji. 

Wszystkie te argumenty są znane całemu światu, ale, moim 
zdaniem, nie tylko one powstrzymują Rosjan od inwazji przeciw 
Polsce. Góra partyjna w ZSSR dobrze wie, że poważna część 
społeczeństwa także w Rosji żyje w nędzy i wie, że terrorem 
lllożna zmuszać je do godzenia się z tą sytuacją. Od lat terro­
rem zmusza się narody Związku Sowieckiego do straszliwych wy­
rzeczeń, by prowadzić politykę imperialną i prześcignąć Zachód 
w zbrojeniach. Choć więc gospodarcze skutki interwencji w Pol­
sce mogłyby być dla Rosji niemal katastrofalne, to jednak nie 
one definitywnie decydują o tym, że Rosjanie zwlekają z decy­
zją, a być może nie zdecydują się na interwencję. 

Nie zapominajmy, że ZSSR jest mocarstwem światowym a 
jego przywódcy, choć w polityce wewnętrznej bywają tępi i dog­
matyczni, w polityce zagranicznej myślą w kategoriach imperial­
nych, a nie partykularnych. Imperium sowieckie dokonało w 
Ostatnich latach olbrzymiego wysiłku zbrojeniowego, a następnie 
umocniło swą pozycję światową szeregiem lokalnych zaborów 
jak choćby w Angoli, Abisynii, Jemenie czy Afganistanie. 
Wszystko to jednak spowodowało częściowe "obudzenie się" Za­
chodu, zwycięstwo prezydenta Reagana i pierwsze próby przeciw­
stawienia się lokalnym agresjom sowieckim. Rosjanie doskonale 
Wiedzą, że zdecydowanie przeciwstawienia się ich dalszym zdo­
byczom imperialnym jest o wiele silniejsze w USA niż w krajach 
Europy zachodniej. Dlatego jednym z ich celów strategicznych 
jest rozluźnianie sojuszu zachodniego i wykorzystywanie w tym 
celu odziedziczonych po generale de Gaulle separatystycznych 
tendencji Francji i narodowych aspiracji Republiki Federalnej 
Niemiec. Wielu komentatorów zachodnich sądzi, że NATO stano­
Wi dziś sojusz bardziej formalny niż faktyczny. Nie szedłbym 
tak daleko, ale fakt rozluźnienia związków USA z ich europej­
skimi sojusznikami nie ulega wątpliwości. Osobny rozdział sta­
nowi także rola Japonii, której dynamika gospodarcza stawia i 
Stany Zjednoczone i ich europejskich sojuszników w sytuacji 
wielce kłopotliwej. Gdyby nie typowy dla myślenia imperialnego 
upór Sowietów w sprawie wysp Kurylskich, sytuacja na odcinku 
Japonii mogłaby nastręczać także wiele obaw. Zachłanność sta­
nowi na szczęście największą słabość imperializmu. Stawiając 
na rozluźnienie w bloku zachodnim, jako na swój główny cel 
strategiczny, Rosjanie nie mogą jednocześnie powtórzyć w Pol­
sce operacji węgierskiej z 1956, czy czechosłowackiej z 1968 roku. 
Tak więc, przez lata całe denerwujący Polaków brak solidarności 
Francji i Republiki Federalnej Niemiec ze Stanami Zjednoczo­
nymi, w tym momencie gra na naszą korzyść. Najpoważniej­
szym rozmówcą Breżniewa w ostatnich miesiącach był zachodnio­
niemiecki minister spraw zagranicznych Hans D. Genscher. Ten­
Że Breżniew sam właściwie zaprosił się do Republiki Federalnej 
Niemiec. Rosjanie, nieprzyzwyczajeni do tonu, jakim rozmawia 
z nimi administracja Reagana, chcą teraz za wszelką cenę kon-



56 JAN KOWALSKI 

ferować z Niemcami Zachodnimi i Francją. Można wątpić, czy 
kraje te będą z tego wiele miały, poz~ oczywiście ko;zyściami 
w wymianie i współpracy gospodarczej. Ale trudno Jest przy­
puścić, żeby Rosjanie nie rozumieli, że ich wielka gra .na r<?zluź­
nianie więzów bloku zachodniego byłaby do pogodzema z mter­
wencją w Polsce i dalszym zaciskaniem powrozów krępującyc.h 
blok wschodni. Być może znajdujemy się na pewnym zakręcIe 
historycznym, oznaczającym rozluźnienie więzi w obydwóch 
blokach przy jednoczesnym utrzymaniu zasadniczych struktur 
NATO i Układu Warszawskiego. Jeśli jesteśmy rzeczywiście 
świadkami takiego zwrotu, to Polska ma szansę, jaka zdarza się 
raz na kilkadziesiąt lat. Przełomy historyczne bywają jednak 
zdradliwe i nieraz występują w czasie ich trwania cofnięcia 
wstecz. Stąd nakaz ostrożności i rozwagi dla Polaków pozostaje 
w całej pełni w mOGy. Wielka ilość czynników politycznyc~ i 
psychologicznych wpływa i będzie wpływała na politykę SOWIec­
ką, by w sprawie polskiej ni~ d~ła ~a wygran~: Polac~ mogą pr!y­
czynić się do tego, by RosJame me popełnih sza~enst.wa, k.tore 
w ostatecznej konsekwencji wstrząsnęłoby całym Ich Impenum. 
Możemy to uczynić umacni~jąc ~oln?ści uzys~ane od l~ta ~9.80 
roku i wszelkie dalsze kroki podejmUjąc znalezytą ostroznosclą, 
po dokładnym rozeznaniu sytuacj~. Nie ma. żadny~h stałych ~a­
nic które chroniłyby nas przed mterwencJą SOWIecką. Gramce 
są 'płynne stale się zmieniają. Wpływ na ich wytyczanie mamy 
my sami, jak to mogliśmy stwierdzić w o~tatnich dziewię~i~ mie­
siącach. Wpływ ma układ sił na Kre.mlu I ogólna sytu~cJa Im~e­
rium sowieckiego. Tym razem powazny wpływ ma także Zachod 
i to nie tylko Ameryka, ale głównie Niemcy zachodnie. Jeśli uda 
im się wciągnąć ZSSR do stałego dialo~ z Z~chodem, to b!­
dziemy uratowani, naturalnie pod warunkIem, ~e w . Polsc~ me 
zdarzy się nic co stałoby się wielką prowokaCJą. NIe mozemy 
łudzić się, że 'KGB stać tylko na prowokacje tak p~~itywne~ 
jak pobicie związkowców w Bydgoszczy. Pewną nadZIeję budzI 
fakt, że społeczeństwo polskie .w cią~ os~atniego ro!rn p:z~sz~o 
niezłą szkołę polityczną, reaguje alergIczme na skraJno.~cI I me 
wydaje się podatne na próby awaIjtury, czy prowokacJI . . 

Wydaje się także, że powinniśmy z pewnym relatYWIzm~m 
podchodzić do tezy o rozluźni~iu ~ię w~ęzów ':' oby~wó<:h wI~I­
kich blokach politycznych. PamIętaJmy, ze armIe s<?wIe~kIe s~oJą 
nad Łabą, a co kilka dni instalowana j~st ~owa ~akIeta srednI~go 
zasięgu, wycelowana na zachód. PamlętaJ~y, z.e na ~szystkIch 
naszych granicach, dosłownie dookoła ~olskI stOją a;~Ie, got?we 
w każdej chwili wejść do naszego kraJu. Z pewn<?scIą S~wIe~y, 
jak każde inne imperium w dziejach, przeszły swóJ rozwóJ, mIa­
ły liczne konflikty, ujawniły się ich załamania i rysy s~ruktu:alne 
i nieuchronnie wejdą w fazę upadku. To ws~ystJ:c0 WIemy I ~o­
żerny przewidywać w oparciu o liczne. anal~gIe hIstoryc~ne. HIS­
toria nie zna jednak jeszcze upadku Impenum wyposazonego w 
bronie nuklearne i inne monstrualne siły zniszczenia. Stąd wy­
pływa wymóg ostrożności w przewidywaniach rozwiązań final-
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nych i w wysuwaniu zbyt daleko idących haseł politycznych. 
Za takie hasła uważam nadal ideę wyjścia z Układu Warszaw­
Skiego, lub tak czy inaczej pojętą fiolandyzację. Nikt nie jest 
W stanie przewidzieć rozwoju wydarzeń na zbyt odległą metę. 
Niestety przewidywania na bliską przyszłość też nie są całkiem 
pewne, bo nie znamy wszystkich współczynników międzyna~o­
dowych i wewnętrznych polityki bloku wschodniego, decydUJą­
Cych o naszej przyszłości. Wysunęliśmy hipotezę optymist~cz­
nego wariantu rozwoju spraw polskich. Hipoteza ta ma, Jak 
sądzę, poważne oparcie w celach politycznych, jakie stawia sobie 
obecnie imperium sowieckie. A więc działania Polaków w ostat­
nich latach i w ostatnich miesiącach wydają się racjonalne. 
Musimy jednak uwzględniać możliwość ruchów wstecznych. His­
toria nie wyraża krzywej nieustannego i niezagrożonego wzrost~ 
ku dobremu. Dlatego interwencji sowieckiej w Polsce wykluczac 
nie wolno i nie wolno zapominać o należytej ostrożności. Jednak 
bez pewnego ryzyka polityki narodowej i niepodległościow~j 
uprawiać nie można. Nie jesteśmy natomiast narodem stracen­
ców. Nasze poczynania i wysiłki mają szanse i opierają się 
o sprzyjające elementy w rozwoju sytuacji międzynarodowej. 
Polska rewolucja z lata 1980 roku zaczęła się z przyczyn wew­
nętrznych, z niemożliwości dalszego znoszenia prz~z naród bez­
prawia, niszczenia kraju przez dyletantów, przy Jednoczesnym 
stałym uzależnianiu go od Sowietów. Nasza rewolucja je~t na­
jeżona wielkimi niebezpieczeństwami, a w momentach SpIęĆ w 
Polsce w całej Europie zapierało ludziom dech w piersiach. Nie 
dla pokrzepienia serc, .ale w opar~iu <? t~zeź:wą .a~alizę ~ytuacji 
ogólnej możemy dziś Jednak stWIerdZIć ze IstmeJe takze opty­
mistyczny wariant dalszego rozwoju wydarzeń. 

Widziane z Brukseli 
I z Waszyngtonu 

Jan KOWALSKI 

PRAWO PROF. GOLDMANA 

"c z a r n y p i ą t e k" napisał grubymi literami w poprzek 
Pierwszej strony swojej gazety codziennej p. John R. Block, za­
możny farmer w stanie Illinois, w ów dzień styczniowy roku 1980, 
kiedy prez. Carter w odpowiedzi na inwazję Afganistanu zarządził 
embargo zbożowe wobec ZSSR. 
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"Ten piątek jest jednym z naj szczęśliwszych dni w moim 
życiu" - napisał takimi samymi literami w poprzek tej samej 
gazety ten sam John R. Block, który już nie był farmerem, a był 
ministrem rolnictwa w rządzie USA, w ów dzień kwietniowy 
roku 1981, kiedy prezydent Reagan zniósł embargo i upoważnił 
władze Stanów Zjednoczonych i stanu Illinois do podjęcia natych­
miastowych negocjacji z Moskwą na temat nowego układu zbo­
żowego. 

Nie dla wszystkich jednak ów kwietniowy piątek 1981 roku 
był taki szczęśliwy. 

Przede wszystkim nie dla Afgańczyków. Ofiary napaści do­
wiedziały się mianowicie w ów piątek, że zamiast broni party­
zantom, którą im był przyrzekł, prezydent Reagan zaczął dostar­
czać zboże agresorom. W dniu kiedy prezydent Reagan zniósł 
embargo, władze sowieckie ogłosiły (zwyczajny zbieg okoliczności 
naturalnie), że właśnie wysłały 300.000 ton zboża do bratniego 
Afganistanu. Moskwa nie podała czy zboże owo - być może 
amerykańskiego pochodzenia - przeznaczone było także dla od­
działów burzących właśnie tego dnia drugie co do wielkości 
miasto afgańskie Kandahar, ale nie ma właściwie powodów, dla 
których te akurat oddziały miałyby być z tej manny wykluczone. 

Jak wynika z mojej krótkiej wizyty w USA, Afganistan prze­
stał już właściwie interesować Amerykanów. Dyskrecja jest tak 
widoczna, że niektórzy obserwatorzy zastanawiają się, czy nie 
chodzi tu o zaskakujący ale realny handel wymienny: Afganis­
tan za Salwador. Tak jak Amerykanie nagle zamilkli na temat 
Afganistanu, tak Sowieci zeskromnieli na temat Salwadoru. Na­
wet CIA przyznała, że dostawy komunistycznej broni właściwie 
ustały w Salwadorze. Z drugiej strony fachowcy (np. A. Kruczek) 
zauważyli, że przedstawiciel kompartii Salwadoru nie został do­
puszczony do głosu w czasie niedawnego, XXVI zjazdu w Mos­
kwie, chociaż na poprzednim, nr 25, był jednym z najbardziej 
gorąco oklaskiwanych mówców. 

Kiedy w Waszyngtonie zapytałem jednego z bardzo wysokich 
dygnitarzy, odpowiedzialnych za sprawy bezpieczeństwa kraju, 
o losy obiecanych dostaw broni dla afgańskich rebeliantów, zos­
tałem publicznie i ostro skarcony. "To nie są rebelianci - lmiósł 
się dygnitarz - to są bojownicy o wolność ich kraju". Zapo­
mniał natomiast wyjaśnić co jest z dostawami broni i co mają 
myśleć ci bojownicy o wolność którzy nie tylko nie mają z czego 
strzelać, ale także nie mają co jeść, dowiedziawszy się, że ich 
napastnicy, którzy mają z czego strzelać, będą teraz w trakcie 
strzelania dokarmiani amerykallskimi proteinami. 

Uśmiech przez łzy 

Polacy też nie mają specjalnych powodów do radości z powo­
du zniesienia embarga. Z polskiego punktu widzenia chodzi tu 
o ostateczne ośmieszenie oręża, który jeszcze niedawno przed-
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stawiany był przez sekretarza stanu Aleksandra Haiga jako jeden 
~ po~stawowych sposobów riposty USA na ewentualną inwazję 

olskl przez tego samego napastnika co w Mganistanie. 
. Polacy powinni się uśmiechnąć, przez łzy naturalnie. Jak wy­

nlk~ z rozmów w okolicach Białego Domu, zniesienie embarga 
zbozowego nałożonego na ZSSR z powodu inwazji na Mganistan 
POZostaje w dość ścisłym, choć nie tylko, związku z obietnicą 
rzekomo udzieloną przez Rosjan, że nie najadą na Polskę. Jest 
to rozumowanie intelektualnie ubogie, a moralnie wątpliwe. Od­
POWiada np. ułaskawieniu bandyty, który właśnie zamordował 
OSobę nam bliską, w zamian za jego obietnicę niemordowania 
OSoby jeszcze nam bliższej. 
p Mówiąc w kategoriach bardziej politycznych, logicznie biorąc 
. olacy mogliby dojść do wniosku, że następne embargo nało­
~one po wcale niewykluczonej interwencji sowieckiej w Polsce 

?dzie także po roku zniesione w zamian za obietnicę Moskwy 
nienajechania na Berlin zachodni, Jugosławię, Finlandię (niepo­
trzebne skreślić ... ). 

W istocie rzeczy, znosząc embargo, prezydent Reagan nie zaj­
lllował się ani Afganistanem ani Polską czy Finlandią, a zajmo­
Wał się sprawami wewnętrznymi Stanów Zjednoczonych. To jego 
prawo, a nawet obowiązek. Embargo zostało zniesione, ponie­
waż prezydent Reagan potrzebował poparcia członków Kongresu, 
reprezentujących stany produkujące zboże, w głosowaniu nad 
Planem jego reformy gospodarczej, która jest dla niego ważniej­
SZa niż kilka Afganistanów naraz. 

Znosząc embargo prezydent Reagan dokonał być może nie­
Uniknionej operacji wewnętrznej, ale z punktu widzenia między­
narodowego popełnił jednak, nazwijmy to, nieostrożność. W za­
lllian za głupie 3 miliardy dolarów, które wpłyną do farmerskich 
kas (jest to mniej więcej 10 % podwyżki budżetu wojskowego 
USA na następne dwa lata), prez. Reagan zapłacić może będzie 
lllusiał wysoką cenę w sensie politycznym. Fakt że akurat w tym 
lllomencie i w takich warunkach podjął decyzję o dostawach 
z?oża dla ZSSR musi mieć, niezależnie od wszystkich argumen­
tow wewnętrzno-amerykańskich, także poważne reperkursje mię­
d~Ynarodowe. Decyzja prezydenta równa się bowiem udostęp­
nieniu środków nie tylko farmerom amerykańskim, ale i pań­
stWu sowieckiemu na prowadzenie polityki "i armaty i masła", 
to znaczy takiej właśnie polityki, jakiej USA chciałyby bardzo 
uniknąć. Zboże bowiem, cokolwiek by o tym Kongres USA myś­
lał, stanowi jeden z najbardziej strategicznych artykułów w 
stOsunkach z ZSSR, w handlu i w polityce. 

la jaką cen(}? 

. W dzień po zniesieniu embarga zbożowego amerykańscy bus­
Stnesman'i zwrócili się do rządu z pytaniem na temat embarga 
technologicznego. Słusznie. Oni też powinni otrzymać prawo 
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podjęcia dostaw dla ZSSR. Np. maszyn dla nowej fabryki cięża­
rówek typu Kama, które tak świetnie zdały egzamin w Afganis­
tanie i w czasie niedawnych manewrów w Polsce. 

Decyzja zbożowa Reagana zwalnia także wszystkie hamulce, 
jakie jeszcze ograniczają wyścig europejskich czy japońskich ka­
pitalistów do sowieckich rynków. Podpisanie kolosalnej umowy 
o wymianie zachodniej technologii za sowiecki gaz można uznać 
za załatwione. To przecież właśnie pod presją USA niektóre 
kraje zachodnioeuropejskie, np. Francja, skłonne były uwzględ­
nić konsekwencje energetycznej (a więc i politycznej) zależności 
zachodniej Europy od sowieckich dostaw gazu (np. ok. 30 % 
spożycia RFN), do których kurek znajdować się będzie gdzieś 
na Syberii. Po zniesieniu embarga na zboże, najbardziej delikat­
ny towar w wymianie z ZSSR, wszystkie te zastrzeżenia natu­
ralnie upadną. Nie ma powodu, aby zachodnia Europa, robiąca 
bokami (patrz wyniki wyborów we Francji), traktowała swój 
technologiczny bussines inaczej niż Amerykanie ich zboże. 

P. Ryszard Allen, taki Brzeziński od Reagana, skarżył się nie­
dawno na wzrost nastrojów pacyfizmu w Europie zachodniej . 
Przytoczył on nawet nienową zresztą formułkę: Better red than 
dead, co w wolnym tłumaczeniu mogłoby brzmieć "lepiej na 
czerwono niż na czarno", w sensie żałobnym tego koloru. 

P. Allen bardzo słusznie się niepokoi tendencjami neutralis­
tycznymi w Europie zachodniej. Ja niepokoję się jeszcze bar­
dziej, bo ja tu mieszkam. Jednak to nie Kultura zniosła embar­
go. Jest przecież rzeczą jasną, że zniesienie embarga bez żadnego 
gestu wzajemności ze strony Rosji - np. w postaci mglistych 
obietnic w sprawie Polski, a konkretnie np. w sprawie Afganista­
nu - może jedynie przyczynić się do wzrostu nastrojów auto­
finlandyzacyjnych w Europie zachodniej. 

Dla narodów wschodnich gest amerykański jest po prostu 
niezrozumiały. Polacy się dziwią, że Francuzi wybrali socjalizm, 
podczas kiedy cały wysiłek narodu polskiego sprowadza się do 
tego, aby się socjalizmu właśnie pozbyć ("My musimy, powia­
dają w Warszawie, ale oni..."), ale w każdym razie słowo socja­
lizm może mieć wiele znaczeń, od mongolskiego do szwedzkiego. 
Zniesienie embarga ma w oczach Wschodu tylko jedno znacze­
nie. Punkt widzenia ludności Wschodu różni się bowiem od 
punktu widzenia ludności stanu Illinois. W wyobraźni mieszkań­
ca Warszawy czy Pragi, nie mówiąc już o Moskwie, zniesienie 
embarga stanowi pierwszy - widoczny poza stanem Illinois -
konkretny krok Reagana w dziedzinie polityki zagranicznej i 
oznacza powrót do detente model Nixon - Kissinger - Sonnenfeldt. 
Z tą różnicą, że ci trzej panowie uważali, iż zalew Związku So­
wieckiego dobrami konsumpcyjnymi i technologią zachodnią spo­
woduje narodzenie się w Moskwie potężnego lobby zwolenników 
pokoju i demokracji, dziś zaś już dokładnie wiadomo, że dzięki 
tej detente powstało lobby nie pokojowe i nie w Moskwie (ono 
jest w gułagu), a powstało lobby na Zachodzie, które grupuje 
zwolenników handlu za wszelką cenę. 

WIDZIANE Z BRUKSELI I Z WASZYNGTONU 61 

R.equiem po linkage 

Zniesienie embarga jest także błędem politycznym, albowiem 
Po?~aża credibility czyli wiarygodność dyplomacji amerykań­
SkIe]. Embargo stanowiło bowiem jedyny praktyczny i aktualny 
przykład zastosowania zasady linkage - powiązania - między 
POszczególnymi przejawami postępowania ZSSR na świecie, za­
sady, stanowiącej według Białego Domu oraz domów w innych 
kolorach w Waszyngtonie fundament dyplomacji USA. 

Linkage wymyślony został jeszcze przez Nixona i zastoso­
wan~ już raz praktycznie przez Kongres USA. Mianowicie przy­
zr:anle Rosji tzw. klauzuli największego uprzywilejowania, pod­
PIsane przez Nixona i Breżniewa w 1972 roku, zostało zabloko­
Wane przez Kongres, który uzależnił to od zliberalizowania so­
~ieckiej polityki emigracyjnej. Rosja oficjalnie odrzuciła ten 
lznkage, ale zrozumiała aluzję i w zamian za rozmaite handlowe 
korzyści wypuściła ponad 250.000 Źydów. 

. Otóż prezydent Reagan poszedł, w słowach, dalej niż Nixon. 
WIelokrotnie i bardzo głośno oświadczał, iż linkage jest alfą i 
?megą jego dyplomacji. "Nie wyobrażam sobie, powiedział np., 
Jak można byłoby normalnie zasiąść z Rosjanami do stołu konfe­
r:ncyjnego w sprawie choćby kontroli zbrojeń, kiedy równocześ­
nIe Rosjanie kontynują eksterminację w Afganistanie". 

Zapewne dziś prezydent Reagan już sobie wyobraża jak moż­
na, i dlatego odwołał embargo, swój jedyny linkage, i pozwolił 
s~m przedstawicielom "zasiąść do stołu konferencyjnego". Ofi­
CJalny Waszyngton wysuwa dwa argumenty mające uzasadnić 
zniesienie embarga. 

. Po pierwsze, mówią abolicjoniści, embargo było nieskuteczne. 
NIeprawda. Embargo było skuteczne, oczywiście w pewnym 
tylko zakresie. W takim zakresie mianowicie, w jakim tego typu 
bardzo długoterminowa z definicji operacja może być skuteczna 
~ rok zaledwie po jej rozpoczęciu. I w takim także zakresie, do 
~a~ego sprowadziły embargo naj rozmaitszego typu szachrajstwa, 
Jakle towarzyszą mu od chwili ogłoszenia - począwszy od szmal­
C?wników argentyńskich, wykorzystujących otwarcie wycofanie 
SIę zaprzyjaźnionej Ameryki z rynku sowieckiego, poprzez ma­
chlojki australijskie czy kanadyjskie, poprzez otwarte przełado­
Wywanie w portach Hamburga czy Algieru na statki sowieckie 
zboża teoretycznie przeznaczonego gdzie indziej, aż po zwyczajne 
oszustwa kupców zachodnioniemieckich czy francuskich oraz ... 
amerykańskich, sprzedających ZSSR już nie tylko zboże ale na­
Wet wprost mąkę. 
. Trudno oczywiście obliczyć, w jakim stopniu embargo odbiło 

SIę na sowieckim jadłospisie i na sowieckich decyzjach politycz­
nYch. Można jednak sądzić, że aczkolwiek fatalnie zorganizowa­
ne (naj zupełniej w stylu Cartera), embargo było jednak skutecz­
ne. Fachowcy obliczają np., że skutki embarga równają się ty­
gOdniowej porcji mięsa, mleka czy masła (choć i tak niczego 
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nie ma na rynku) i że na dalszą metę jego skutki, zwłaszcza 
przy sprawniejszej kontroli, byłyby bardzo poważne, także in 
political terms. 

Już zresztą wysokie ceny jakie Rosjanie musieli płacić za 
zboże na wolnych rynkach tak skutecznie wydrenowały sowiec­
kie rezerwy, że Moskwa zabroniła Szwajcarom, pod groźbą wyco­
faI?-ia się z interesów, podawania informacji o podaży syberyj­
skIego złota. 

Co się zmieniło? 

Drugi argument jest psychologiczno-polityczny, szalenie spryt­
n~. Abolicjoniści twierdzą mianowicie, że dziś, w 100 dni (właś­
me byłem w Waszyngtonie) po zainstalowaniu się ekipy Reagana, 
Moskwa nie może już żywić żadnych wątpliwości co do twardej 
linii Białego Domu wobec awanturnictwa ZSSR. Znowu nie­
prawda. Moskwa żywi. 

Pierwsza reakcja Prawdy na zniesienie embarga sprowadziła 
się do twierdzenia, że decyzja prezydenta Reagana potwierdza 
klęskę wszelkich prób nacisku na ZSSR. Jest to inaczej mówiąc 
porażka USA, ofiarami embarga byli wyłącznie farmerzy amery­
kańscy, a Rosja, choć niechętnie, podejmie na nowo zakupy ta­
niego zboża amerykańskiego, aby ratować upadające rolnictwo 
USA. Prezydent Reagan przyznał w ten sposób - według propa­
gandy sowieckiej - że zasada linkage jest niedopuszczalnym 
przejawem ingerencji w wewnętrzne sprawy ZSSR, na co natu­
ralnie Kraj Rad nikomu nigdy nie pozwoli. Jak na prezydenta 
USA, który wygrał wybory pod hasłem "nie damy Rosji pluć 
nam w twarz" i zapowiedział, że w odróżnieniu od swego po­
przednika pozostanie nieugięty wobec ekspansjonizmu ZSSR, 
operacja "embargo" nie stanowi więc specjalnie przekonywają­
cego sukcesu dyplomatycznego. 

Nikt zdrowy na umyśle nie przypuszczał, że embargo zbożo­
we - na dodatek fatalnie realizowane - skłoni Rosjan do wyco­
fania się z Afganistanu. Ale przecież poza bojkotem (też fatal­
nie przeprowadzonym) Igrzysk Olimpijskich embargo zbożowe 
było jedynym sposobem powiedzenia Sowietom, że świat nie 
godzi się na bandytyzm nawet ze strony największego mocar­
stwa pokoju i socjalizmu. 

Sam Reagan był o tym zresztą do niedawna przekonany. 
Mimo iż w kampanii wyborczej obiecał koniec embarga (głosy 
farmerów), w styczniu, czyli w chwili inauguracji swego man­
datu, odmówił jego zniesienia. Powiedział wtedy bardzo słusz­
nie: "Byłby to fałszywy sygnał wysłany do Moskwy". Dlaczego 
zmienił zdanie? Czy fałszywy w styczniu, sygnał w kwietniu jest 
prawidłowy? Czy coś się zmieniło w świecie? Gdzie? W Angoli czy 
Etiopii? W Kambodży? A może w Afganistanie?! A może Wa­
szyngton wierzy rzeczywiście, iż Rosja jest w stanie udzielić 
jakichś naj skromniej szych choćby obietnic w sprawie Polski? 
Komu? Z jakiej racji? Czy kilka rozmów Dobrynina z Haigiem 

~~~====W~ID~Z~I~A~N~E~Z~B~R;U~K;S;E;L;I~I~Z=W~A~SZ~Y~N~G~T~O~NU~====~6~3 
rzec ". . . . ~IscIe przekonały kogoś w BIałym Domu, iż Polska jest 
k~Z. I to ~a. trwałe poza zasięgiem wszelkiej interwencji sowiec-
le~? Jezeh prezydent Reagan tak myśli to powinien o tym 

głosn . dz' , T ' . o pOWIe lec. ak aby usłyszeli to Amerykanie Sowieci 
lt P?lacy. Ja w każdym razie słyszałem inne rzeczy w'Waszyng-
ome. 

Na dalekim miejscu 

II Prof. <?oldman, dyrektor Instytutu Badań Europejskich w 
daa~ard, J~st. autore.m prawa, na mocy którego "pierwszym za-

. IDem kazde} nowej administracji jest sprawienie, aby poprzed­
~l~ wyd~ła SIę znakomita". Ekipa prez. Reagana stara się po­
wlerd.zac to prawo. Przez pierwszych 100 dni Waszyngton nie 
~ftraf~ł wypracować skromnego choćby programu polityki zagra­

.czneJ US~. ~ało subtelna ale krzykliwa retoryka prez. Reagana 
~~ zastąpI polItycz:;tej strategii. Nie na tym polega amerykań­

l lea.dershl!?, o k~ory prezydent Reagan zabiega. Zapowiedź, że 
.. ~rze~lwstawlmy SIę wszędzie i zawsze wszelkim przejawom so­
~leckiego eksp~nsjonizmu:' pozwala domyślać się, czego prezy-

ent Reagan me chce, me pozwala natomiast dowiedzieć się 
Czego prezydent Reagan chce. I jak w tym konteście drugorzęd~ 
na :vłaściwie sprawa embarga nasuwa bardzo niedobre skoja­
rzema. 

Po pierwsze: podejmując decyzję w tak bardzo delikatnej 
~prawie międzynarodowej wyłącznie pod naciskiem rolniczeO'o 
O?by, bez skromnej choćby próby uwzględnienia jej skutkÓw 
lD~~zynarodowych, prezydent Reagan bardzo dokładnie określił 
nl1eJsce polityki zagranicznej na liście swych zmartwień i prio­
rytetów. Jest to miejsce bardzo dalekie. 
. Po ~rugie: t~k daleko usytuowana polityka zagraniczna jest 

CIągle Jeszcze meokreślona, ale już jest niespójna i niekonsek­
Wentna. USA zj~wiły się na dwóch konferencjach atlantyckich 
z . bardzo. ostrymI wymaganiami politycznymi i zbrojeniowymi. 
Ltn~age tS .for us a fact ot life (element stały), powiedział mi 
.peWlf:n polItyk amerykański, broniąc postulatów USA wobec so­
Flszruków. z Paktll; ~tlantyckiego, nalegając na bardziej sprawied-
Iwy podzIał zadan I obowiązków w łonie NATO. 

. Bardzo słusznie. Ja tak uważam. Tylko jak o tym przekonać 
sOJus~ni~ów właśnie, skoro zdementowano ten linkage wobec 
.pr~e~l\~mka? yv praktyce bowiem pozostaje pytanie, dlaczego, 
Jeze.h lmkage J~st taki ważny, wyrzucono go właśnie z embarga 
~bozo~~,~o. "Lmkage,. dodał mój rozmówca, odpowiada naturze 
:dzki~J . Dlaczego me odpowiada naturze farmerów z Illinois? 

IDoze farmer nie człowiek? 

Szkoda Haiga 

No i wreszcie, trzeba to powiedzieć z goryczą, stosunki jakie 
Udało mi się odczytać w Waszyngtonie w kwietniu 1981 przypo-
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minają najgorsze okresy podjazdowych wojen między Kissinge­
rem a Rogersem. 

Sekretarz Stanu Haig popełnił wiele zaskakujących i niezro­
zumiałych błędów. Haig rozpoczął karierę w sztabie Nixona, za­
nim objął na całe cztery lata dowództwo wojsk Przymierza 
Atlantyckiego. Zdał znakomicie egzamin z polityki, kiedy w cza­
sie afery Watergate przez kilka tygodni właściwie rządził Ame­
ryką zza swojego biurka w Białym Domu. Ale od chwili objęcia 
Departamentu Stanu Haig zachowuje się tak, jakby nigdy nie 
pracował w Białym Domu. Od początku naraził się ,,ludziom 
prezydenta". W dniu inauguracji Reagana wręczył mu memo­
randum, w myśl którego kreował się jedynym nie tylko rzeczni­
kiem, ale i wyłącznym autorem polityki zagranicznej USA. 
W dniu zamachu na Reagana wyprzedził wszystkich, wyrwał mi­
krofon i drżącym z emocji głosem proklamował, że Amerykanie 
mogą spać spokojnie, albowiem on, Haig, czuwa. Tak jakby 
"ludzie prezydenta" panowie Meese, Baker czy Deaver, nie mó­
wiąc już o wiceprezydencie Bushu, w ogóle się nie liczyli. Mniej­
sza o szczegóły. Wojny z Białym Domem Haig oczywiście wygrać 
nie mógł. Tak jak w Moskwie nie decyduje rząd, tylko Biuro 
Polityczne na Kremlu, tak jak we Francji nie decyduje rząd, tyl­
ko sztab w pałacu Elizejskim, tak i w Waszyngtonie nie decy­
duje rząd tylko sztab prezydenta, to znaczy właśnie panowie 
Meese itd. 

Sprawa embarga zbożowego to tylko skromny przykład. Haig 
był naturalnie przeciwny jego zniesieniu. Ale właściwie nikt nie 
pytał go o zdanie, bo była to przecież decyzja z dziedziny polityki 
nie zagranicznej a wewnętrznej. Departament Stanu oraz fa­
chowców z Rady Bezpieczeństwa w Białym Domu poproszono 
jedynie o przygotowanie kilku wersji odpowiedzi na ewentualne 
zagraniczne krytyki decyzji o zniesieniu embarga. 

Na tym jednak nie koniec. W dzień po zniesieniu embarga 
wobec Rosji Haig zapowiedział i ostrzegł, że embargo będzie 
znacznie ostrzejsze, jeżeli Rosjanie napadną na Polskę. W go­
dzinę później poszła w świat depesza, że sformułowanie Haiga 
nie oddaje istoty stanowiska Białego Domu. I tak w kółko ... 
Kilka razy panowie Meese i Baker ogłaszali, że ich stosunki 
z Haigiem są jak najlepsze, a Reagan oświadczył, przyjmując 
Haiga po powrocie z sesji NATO w Rzymie, że był to praw­
dziwy triumf, i że ma pełne zaufanie do sekretarza Stanu. To 
bardzo podejrzane wyrazy miłości, takie dementi potwierdzają 
tylko kryzys zaufania. 

Sprawa embarga nie jest w tym kryzysie naj ważniejsza, ale 
jest charakterystyczna dla spadku prestiżu Haiga. Haig, wierny 
żołnierz, zameldował, że kieruje Departamentem Stanu po to, 
aby wypełniać rozkazy Prezydenta, ale Europa ma rację, jeżeli 
obawia się, iż może niedługo stracić najlepszego ministra spraw 
zagranicznych, jakiego kiedykolwiek miała w Waszyngtonie. 

Obejmując departament Haig zapowiedział, że będzie prowa­
dził politykę zagraniczną "spójną, wiarygodną i stanowczą". Na 
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~a~i~ są to słowa, a sam Haig stał się prz7dmiote~ bar~zo ~ie­
r POlnej intrygi personalnej w Waszy~gto~Ie. GrupIe ~zIe~mk~-
zY europejskich specjalistów od pohtykI zagramcznej (mekto­
r~y dobrze znali go z Brukseli) Haig powiedział, iż w czasit; 
P1e;Wszych 100 dni urzędowania rozmawiał z ponad 50 szefamI 
Panstw i rządów. . . 

. No i co z tego? Tendencje neutralistyczne w EuropIe mgdy 
nie były tak silne jak dziś. Przeciwnicy unowocześniania arse­
nału nuklearnego w Europie zachodniej, niezbędnego dla spros­
tania szantażowi owych słynnych sowieckich SS XX, są zna­
kOInicie zorganizowani, wcale niekoniecznie i nie zawsze przez 
b~lszewików czy przez rodzimych komunistów. Presja prbpozy­
cp Breżniewa czy manipulacje propagandy sowieckiej są wist?" 
Cle. rzeczy mniej skuteczne niż potknięcia .czy niekonsekw~nCJe 
PolItyki amerykańskiej. W tym zestawiemu embargo zbozowe 
znowu nie jest najważniejsze, ale jest najbardziej charakterys­
tYczne i najłatwiejsze do użycia. Rzeczywiście, jak wytłu~aczyć 
zachodnim robotnikom czy młodzieży, że powinni w czaSIe kry­
zYsu, bezrobocia i inflacji dokonywać wyrzeczeń i poświęceń 
w imię sprostania groźbie ZSSR, kiedy równocześnie prezydent 
tJ~Ą obala embargo, znosząc bardzo względne poś~ięcenie ja­
kIegO domagano się w tej samej sprawie od farmerow USA. 

Filozofią ekipy Carter - Brzeziński w stosunkach ~ ZSSR było 
haSło współpraca i współzawodnictwo". Hasłem ekIPY Reagan­
liaig ~iało być: "powściągliwość i wzajemność" (cz~li linkag~). 
~dzie tu jest wzajemność? Co dała Moskwa w zamIan za zme-
lenie embarga? . 

. Jak wynika z głosowania w Kongresie nad gospoda:c~yml pro­
Je~tami Reagana, zniesienie embarga bardz? wyrazme P?p~a­
w~ło stosunki między Stanami ZjednoczonY~Ill a stanem Ill~nOls. 
Nie WYdaje mi się jednak, aby na tym miała polegać pohtyka 
zagraniczna USA. 
p. 
łsane 15 maja 1981 

Leopold UNGER 

I(orespondencia Z Rzymu 

"POLONIZACJA" KOśCIOŁA POWSZECHNEGO? 

. Nowy pontyfikat wywołał w świecie - cz.ego należało się spo: 
dZlewać _ ogromny wzrost zainteresowama dla problematykI 
POlSkiej w ogóle, a dla roli chrześcijaństwa i Kościoła w szcze­, 
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gólności. Znikły za jednym zamachem rozmaite irytujące cliches, 
jak "Kościół milczenia" (mówił przecież głośno) lub "Kościół 
prześladowany" (w porównaniu z innymi krajami bloku wschod­
niego był "tylko" szykanowany). W miejsce ignorancji, której nie 
można usprawiedliwić (kto chciał mógł bowiem sięgnąć do do­
kumentów), zaczęły kursować - zwłaszcza we Włoszech - po­
śpieszne i naciągane często oceny, a nawet obawy o "polonizację" 
Kościoła Powszechnego. Naciągane, bo sprowadzające spoistość 
i siłę katolicyzmu w Polsce wyłącznie do motywacji politycznych. 
Patrząc przez okulary zachodnie, w zależności od preferencji 
patrzącego zobaczono Kościół ten jako ośrodek opozycji politycz­
nej lub jako dialogujący, a nawet ugodowy wobec władzy. 

Wybitny socjolog włoski F. Alberoni dostrzegł w elekcji Jana 
Pawła II dylemat: "Jaki Kościół polski ma odegrać rolę modelu 
dla całego katolicyzmu, czy dewocjonalny, Kościół masowych pro­
cesji i pielgrzymek do sanktuariów, czy też moralnie potężny, 
schronienie i twierdza dla wszystkich, zaangażowany w obronę 
praw człowieka?". Oczywiście dylemat fałszywie postawiony. 

. Jeden i drugi Kościół są bowiem nierozłączne. Pojawiły się rów­
nież głosy mądrzejsze: "Z doświadczeń konfrontacji z marksiz­
mem Kościół polski wyszedł nie tylko wzmocniony, ale i oczysz­
czony. Mam wątpliwości, czy doświadczenia te były twardsze 
od doświadczeń Kościoła na Zachodzie, rozkładanego przez kon­
sumizm" (G. Alberigo, historyk katolicki z Bolonii). 

Zainteresowanie dla polskiego wątku w obecnym pontyfika­
cie nie jest pozbawione pewnego lęku o automatyczne niejako 
przenoszenie na grunt zachodni "modelu" Kościoła w Polsce. 
Obawy te, moim zdaniem przesadne, choć często przez Polaków 
alimentowane, pojawiają się nieraz w krytycznych akcentach wa­
tykańskich komentatorów. Doszło do tego, że zwykli włoscy 
śmiertelnicy piszą listy otwarte do prasy katolickiej, dając wyraz 
tym obawom. Tygodnik Il Sabata, organ awangardowej młodzie­
żowej organizacji katolickiej Comunione e Liberazione, opubli­
kował kiedyś list czytelnika, atakujący - nie bez pewnej racji 
- redakcję pisma za forsowanie polskiej tematyki kościelnej i 
katolickiej bez należytego pogłębienia, za wybijanie sensacyjnych 
nieraz momentów bez krytycznego komentarza. W miesięczniku 
CSEO zasłużonego ośrodka dokumentacji w Bolonii zajmującego 
się p~oblematyką Kościoła w Europie Wschodniej I, ukazał się 
ostatnio list czytelnika odwołującego prenumeratę, ponieważ 
"centrum przestało być ośrodkiem dokumentacji całej Europy 
Wschodniej, stając się jedynie odbiciem jednej jej części (polski). 
Należałoby zachować dystans w interpretacji wydarzeń, unikać 
manipulacji i przesądów... Wydaje się, że wybór tego Papie~a 
skłonił Was do sądzenia, że jedynym sposobem zreformowama 

1. Wydał on m.in. po włosku zbiór pism Karola Wojtyły dotyczący etyki 
społecznej, "Dzieje chrześcijaństwa w Polsce" pod redakcją prof. J. Kłoczow, 
skiego, "Przełom historyczny. Chrześcijanie i marksiści ~ Pol~~e" ~s .. prof. 
J. Tischnera ( polskie wydanie pt. "Polski kształt dialogu , Blbboteka 
Spotkań, Londyn - Rzym 1981). 
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Kościoła katolickiego jest polski wzorzec!". Redakcja broni się 
przed zarzutami, akceptuje jednak fakt, że opinię tego czytelnika 
"Podziela wiele osób, które patrzą na pontyfikat Jana Pawła II 
z obawą o polonizację Kościoła, zwłaszcza Kościoła włoskiego". 
~Ydaje mi się, że do tych obaw, w zasadzie nieuzasadnionych 
Jeśli chodzi o bezpośrednie "polskie" oddziaływanie pontyfikatu, 
p.rzyczynia się pewna swoista "moda na Polskę", która przejawia 
SIę nieraz w formach nie szczerych, naciąganych i oportunistycz­
nych. Ale jak każda moda, może szybko zgasnąć. Na to zjawisko 
Składają się drażniące przykłady forsowania obrazu Polski (a 
Zwłaszcza jej kultury) nie odpowiadającego rzeczywistości. Nie­
kt?rzy włoscy specjaliści od "instrumentalizacji" politycznej usi· 
łuJą wygrywać polski wątek pontyfikatu dla własnych przyziem­
nych interesów, nie mających nic wspólnego z rzetelną troską o 
prawdę i autentyczną wymianę myśli. "Wystrzał z grubej rury" 
-:- skomentował pewien duchowny polski, znakomity wykładowca 
Jt;dnej z katolickich wyższych uczelni w kraju, wydany tu ostat· 
nl0 tomik poezji Czesława Miłosza z Matką Boską Jasnogórską 
na okładce i z wprowadzającą w błąd notą wydawcy. Do niepo­
rOZumień i obaw przyczyniają się także ci polscy kapłani i świec· 
c~, którzy, nieobeznani z tutejszym terenem, dają się łatwowier­
nIe "nabijać w butelkę". Sama dobra wola nie wystarczy! Przy­
noszą tu prowincjonalną mentalność, znieczuloną na wszelką 
krytYkę, nawet najbardziej konstruktywną i w dobrej wierze 
~zYnioną. Jakikolwiek akcent krytyczny pod ich adresem uwa­
zają nawet za atak na Papieża! Na szczęście idzie o jednostki. 
Nie wszyscy bowiem zdradzają chorobliwą euforię i pretendują 
do nieomylności w cieniu Spiżowej Bramy. Nie uważają, że 
wszystko wiedzą lepiej - przeciwnie, skwapliwie słuchają kom­
~etentnych opinii świeckich ekspertów, a nawet proszą o rady 
l Sugestie. 

Na forum międzynarodowym pojawiło się ostatnio szereg po­
\Vażnych krytycznych kontrybucji na rzecz omawianego tu pro­
blemu. Czy Kościół polski stanowi model dla Kościoła Powszech­
nego? Czy i w jakiej mierze jest zdolny do odegrania roli przy­
\Vódczej względnie drogowskazu? Pytania te stawia Peter Heb­
blethwaite, korespondent watykański National Catholic Rą~or­
ter, autor kilku książek, w tym The Year ot three Pope~ (Colhn.s, 
1978) i John Paul II, Pope for the Year 2000 (tłumac~eme wło~k~e 
Cappelli, 1979). Czyni to w obszernym artykule ~plerwsze J~go 
Pytanie w tytule) na łamach międzynarodowego pIsma teologlcz­
n~gO Concilium 2. Pytania te są nieuniknione - powiada - ~o­
nieważ istnieje Papież-Polak, który "wymyka się swemu polskle­
tnu zapleczu, chociaż pozostaje przez nie u~ształtowany". Para­
dOks, w którym tkwi sedno prawdy - stwIerdza - trzeba bo----2. Ukazuje się w 10 wydaniach językow~ch. W komitecie r.edakcyjnym 
tegO pisma figurują znakomici teolodzy, m.m .. M. D. Chenu l. I. Congar 
~F~ancja), K. Rahner i H. Kiing (RFN), Schlllebeckx (Holandia), L. Sar­
orl (Italia), J. Coleman i M. Collins (USA). 
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wiem być zakorzenionym w danym Kościele lokalnym i równo­
cześnie "otwartym" ku służbie dla Kościoła Powszechnego. An­
gielski pisarz katolicki nie może jednak pojąć, że Jan Paweł II 
dlatego uosabia ten paradoks, że nie jest typowym Polakiem, 
a na pewno nie jest typowym polskim kapłanem. Z tym zastrze­
żeniem, oczywiście, czy taką "typowość" da się - niezależnie 
od odczucia - zdefiniować. Tym bardziej więc na stronie pol­
skiej spoczywa obowiązek udzielania mu pomocy dla dokonania 
pozytywnych przemian w mentalności i stylu ludzi reprezentują­
cych Kościół; jest on bowiem, jak słusznie twierdzi Hebbleth­
waite, na pewno do tego zdolny. Angielski pisarz zauważa, że 
Papież jest świadom tego paradoksu i stąd pewne jego wystą­
pienia można uznać za "sprzeczne" lub "dialektyczne". I podaje 
następujący przykład: 18. X. 1978 roku, przyjmując korpus dy­
plomatyczny, powiedział, że docenia różnice kulturalne i histo­
ryczne i uznaje tę różnorodność jako bogactwo. I dodał: "Odtąd 
szczególny charakter mego kraju pochodzenia ma niewielkie zna­
czenie, jako papież jesteśmy i będziemy świadkami miłości uni­
wersalnej". 3 czerwca 1979 roku natomiast mówił w Gnieźnie 
o kulturze polskiej, która zespala inspirację chrześcijańską i głę­
boko odczuwane walory ludzkie. I konkludował: "Słuchacie czło­
wieka, który zawdzięcza od początku swą formację duchową kul­
turze polskiej, jej sztukom pięknym, szkołom i uniwersytetom". 
Zdaniem Hebblethwaite'a, w pierwszym wystąpieniu Papież de­
klaruje swą niezależność od polskiej tradycji, w drugim nato­
miast proklamuje swą całkowitą od niej zależność. Można się 
zgodzić z autorem eseju, kiedy tłumaczy ten "zaskakujący para­
doks", że tylko silne poczucie własnej tożsamości daje odwagę 
służenia dobru wspólnemu, a zatem "fakt, że Papież jest tak 
mocno zakorzeniony w kulturze polskiej może być korzystny". 
Doświadczenie nabyte przez księdza, biskupa i kardynała Wojtyłę 
umożliwia mu dziś "dowartościowanie peryferii kościelnej i lokal­
nych kultur". Kwestionuje jednak przekonanie o misji uniwer­
salnej obecnej w Kościele polskim, i wiarę, że jego .. doświad­
czenie, aczkolwiek unikalne, jest również wzorcowe". Wątpli­
wości i zastrzeżenia budzi .. polskie teologiczne samozadowolenie 
i doświadczenie kulturalne, nieodłącznie z sobą związane". Wy­
bór Papieża-Polaka pojęto jako .. kompensatę za wiekowe prze­
śladowania". To samozadowolenie, przeradzające się w trium­
falizm, bezkrytyczne zachłystywanie się, angielski pisarz kato: 
licki usprawiedliwia poniekąd historyczną pamięcią zbiorową l 
zwycięskimi wynikami konfrontacji z marksistowskim totalita­
ryzmem. Widzi też odwrotną stronę medalu: sytuację Kościoł~ 
na Zachodzie, poczuwającego się do winy za "utratę robotnI­
ków", stłamszenie napięcia ideowego i skandaliczny wyzysk trze­
ciego świata. Kościół polski natomiast nie ma powodów do po­
czucia winy, do odpowiedzialności za krzewiące się zło, .. ani na 
skutek swej akcji, ani za grzechy zaniedbania". Rezultat osta: 
teczny: odmienna psychologia wiary w Polsce, wiary "pewneJ 
i zadowolonej z siebie", zwalniającej od stawiania pytań. Na 
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Zachodzie wygląda to na .. triumfalizm", niechęć do zmagania 
się z wątpliwościami i konfliktami ( .. które istnieją w łonie K~ 
ścioła") i do akceptowania pluralizmu jako wartości pozytywnej. 
Czytelnikowi doradzałbym w tym miejscu ponownie przeczytać 
jakże przenikliwe uwagi na temat .. niebezpieczeństwa triumfa!iz­
mu religijnego" w refleksjach ks. J. Tischnera w numerze kWIet-
niowym Kultury. . 

Kluczowe znaczenie ma niewątpliwie poruszona tu kwestia 
"samozadowolenia" Kościoła polskiego. Czy w tych warunkach 
może służyć Kościołowi Powszechnemu? Angielski autor twier­
dzi, że im bardziej podkreśla .. unikalność swej sytuacj~, swe uwa­
runkowanie kulturalne i swoje doświadczenia historyczne, tym 
trudniejszą rzeczą staje się możliwość służenia jako ~?del ~l~ 
innych". Jako składnik przyczyniający się do symfonll całoscl 
"heroiczna rola tego Kościoła jest bezsprzeczna i wspaniała, jako 
dostawca dyrygenta ma granice". Te same bowiem zalet~, ~tóre 
nadają mu siłę i spoistość w Polsce, mogą przekształcac SIę w 
słabość, jeśli są rzutowane na aren~ m.iędzynaro.dową. Obserwa­
torzy neutralni ulegają czasem wrazemu ~ stWIerdza Hebbl~th­
waite _ że .. polski model Kościoła zawdZIęcza trochę za WIele 
partii komunistycznej, na której opiera ~ię z ta~ą .mocą .... Spe­
cyfika polska jest według niego J?ozbawlOna .doswladcz~ma d.e­
mokracji w życiu narodu w ostatmch czasach l dlatego me moze 
pojąć idei .. lojalnej dysydencji". Konkluzja? .. Szczt;gólny model 
Kościoła uformowany w sytuacji ucisku i cudowme przystoso­
wany do niesprzyjających okoliczności nie może być ł~two roz­
ciągnięty na Kościół Powszechny". Do podobnego w.mosku dC?­
szedł Paul Thibaud, naczelny redaktor pisma francuskIego Esp.rtt 
(kwiecień 1979 r.): .. Kościół katolicki w Polsce ma p.odwó~ną 
wyższość, jest zarazem potężny i niezale~ny od ~ładz~, Jest row­
nocześnie silny i niewinny". Jest potę~ny, 'p0I!le~az reprez~n­
tuje aspiracje mas, jest niewinny, pomewaz me Je~t Odp~':"l~­
dzialny za to co się stało. ..Wyni~a. jedn~k z tego, z~ 'prZ~},SCle 
od opozycji do przywództwa najezone jest t~d~osc~amI .­
brzmi końcowe zdanie artykułu, nad którego trescIą me mozna 
przejść do porządku dziennego. 

"Jeżeli ksiądz nie boi się władców tego świata ... " 

Odkładałem tę lekturę .. na później" ~K:~; Ad~~ Boniecki: .. B~­
dowa kościołów w diecezji przemyskIej , B~bhoteka. Sp~tka:z, 
1980). Tymczasem czytając ten zbiór r~portaz~ oka~u~e. SIę, ~~ 
posiada on jakby drugą warstwę, kto WIe czy m.e w~zn.Ie!.sz~ ~z 
sam zapis relacji z tego "niebywałego prz~d~IęwZ1ęcIa , jakle 
z inspiracji biskupa Ignacego Tokarczuka 'podjęh w latach 70-ty~h 
kapłani diecezji przemyskiej. Jak słuszme zaznacza w posłow~u 
autor reportaży, budowa kościołów bez ze~~oleń ~ładzy ~lle 
była "aktem prowokacji czy formą kontestacJI. Nalezy tę wlel-
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ką przygodę pojmować jako "poczynania czysto duszpasterskie 
~tó:e stanowiły .ko?ie.czność. życi<:,wą wobec postępu urbanizacji 
l medostatecznej SleCl parafialneJ. Otrzymywano pozwolenia na 
rerr:o?t czy rozbudowę. domów mieszkalnych, na budowę stodół, 
staJm, a nawet chlewm. Potem plany budowy przerabiano i wy­
k?rzystywano na wznoszenie domu Bożego. Wszystko to działo 
Sl.ę ~? no.cach, w w~run~ach stałego zagrożenia i ryzyka. "Za­
plskl - Ja~ ks. Bom~ckl nazywa swe reportaże - są faktycznie 
rekonstrukcją po?wó~ne.g~, me,:haniz.mu, jaki towarzyszył "nie­
bywałemu przedslęwzlęclU: z Jednej strony przełamywania ba­
riery strachu, nacisków, szantaży - z drugiej zaś strony pow­
stawan.ia wi~zi int.e~rującej społeczność wiernych, rodzenia się 
pOCZUCla sohdarnoscl. Budowa kościołów w tych nieco dziennych 
warunkach, wymagająca inwencji, odwagi, samozaparcia i świa­
domości ponoszenia ofiar (nie tylko materialnych) stworzyła spo­
so~ność do przeżywania doświadczeń wspólnotowych, ba, nawet 
zmlany charakteru ludzi. "Oni się zmieniali - mówi jeden z 
kapłanów - ale ja także wiele spraw zrozumiałem dopiero te­
raz". Jest. to chyba kluczowe zdanie w tej niewielkiej książce, 
tak pełnej zarazem wielowarstwowej treści. Jakże znamienne 
są wyznania tych kapłanów, przytaczane niby na marginesie 
właściwej relacji, kapłanów zbratanych z ludem, którzy pod 
wpły~em ~spólnych doświadczeń przy tej okazji dokonali rady­
kalneJ zmlany stylu duszpasterzowania. Przedtem (tzn. przed 
podjęci~m budowy) organizacja pracy duszpasterskiej bywała 
często Jałowa, bezduszna. Odtąd - wypełniona nową treścią 
społeczno-wychowawczą. "Jeżeli ksiądz nie boi się władców tego 
świata, to wierni podążą w jego ślady" - zwierza się pewien ka­
płan. Otóż to. Wtedy i podszepty ludzi złych lub tylko manipu­
lowanych przez władzę w dążeniu do popsucia reputacji księdza 
niczego nie wskórają. W pięknej przedmowie Maria Winowska 
pi.sze: "S~rach prz~biera, jak kameleon, różne formy, często nie­
wmne. Nle wchodzl w ramy zwykłych rachunków sumienia. Jest 
jednak, właśnie dlatego, trucizną duszy. Wrogiem wolności wew­
nętrznej. Przetargiem osoby bezcennej za cenę przysłowiowej 
misy soczewicy". 

W relacjach spisanych przez ks. Bonieckiego w latach 1976-78 
dr.amatyczny wątek splata się nieraz z tragikomicznymi epizoda­
ml, jak np. opis najścia milicjantów i tajniaków kropionych przez 
kobiety święconą wodą z Lourdes. Zasadniczą funkcję spełniały 
w tych wyprawach dzwony kościelne bijące na alarm. Szkoda, 
że autor, wezwany do innych prac, nie mógł skończyć serii repor­
taży. Zamiast 24 relacji mielibyśmy wówczas około setki - tyle 
bowiem wynosiła liczba nie autoryzowanych konstrukcji sakral­
nych. To, co nam dał, to nie tylko ważny zapis dokumentalny 
o cechach bezpośredniości, włącznie z pewnym niedopracowa­
niem, co w innym przypadku stanowiłoby wadę. Dał nam żywy 
obraz, w którym jak w soczewce odbija się krajowa rzeczywis­
tość z wszystkimi swymi blaskami i cieniami, w całym swym 
splocie elementów psychologicznych, religijnych, społecznych i 
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POli.tycznych. Zbiór tych reportaży stanowi więc materiał pobu­
dzaJący do refleksji, cenny zwłaszcza dla socjologa. 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 8 maja 1981 r . 

Post scriptum 

1. Sygnał z Pekinu? Biskup Dominik Tang, administrator 
ap<:,stolski Kantonu (pisałem o nim w numerze kwietniowym w 
ZWIązku z podróżą Jana Pawła II na Daleki Wschód) przybył 
30 ~~ietnia do Rzymu i tego samego dnia był przyjęty przez 
PapIeza. Spotkał się w tych dniach z kard. Casarolim, Sekreta­
rzem Stanu i innymi szefami dykasterii watykańskich. Można 
z.akładać, że jego wizyta wiąże się z powolnym procesem norma­
lIzacji sytuacji Kościoła w Chińskiej Republice Ludowej i sto­
sunków pomiędzy Stolicą Apostolską i Pekinem. 

~. 6-8 maja br. przebywali w Rzymie na zaproszenie Włoskiej 
Unu Pracowników (UIL) wiceprzewodniczący Krajowej Komisji 
P?rozumiewawczej "Solidarności" Ryszard Kalinowski i kierow­
~Ik wydziału Zagranicznego KKP Wacław Korczyński. Przyjazd 
Ich do Rzymu, a przedtem pobyt w Brukseli i Paryżu - gdzie 
SPotkali się z przedstawicielami Międzynarodowej Konfederacji 
W<:>lnych Syndykatów i Europejskiej Centrali Syndykatów (w Pa­
ryzu - z przedstawicielami wszystkich głównych central związ­
kowych) - wiązał się z koniecznością uregulowania kontaktów 
Zagranicznych. Oświadczyli oni, że niepowołane i nieupoważnione 
O~?b:y, które występowały za granicą pod szyldem "Solidarnoś­
CI (Jak np. J. Skwara z ODISS-u, obecny w kwietniu w Rzymie 
na galówce chadeckiej), popełniły nadużycie i wprowadzały w 
błąd międzynarodową opinię publiczną. Uprawnionymi do re­
p.rezentowania "Solidarności" za granicą są wyłącznie osoby po­
SI~daj.ące mandat Krajowej Komisji Porozumiewawczej. Odpo­
WIedZialnymi za ten sektor są: R. Kalinowski, B. Geremek i 
W. Korczyński. 

D.M. 

Pacta sunt servanda 

W mitach polskich postrzega się Szwecję jako kraj ludzi 
zamożnych i uczciwych, w którym stworzono interesujące wzory 
łączenia tradycji liberalnej i socjalistycznej. Informacje na te-
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mat szwedzkiej drogi do dobrobytu oraz na temat współczes­
nych problemów społeczeństwa szwedzkiego są jednak zazwyczaj 
dość ograniczone. 

Przełom przemysłowy dokonał się w Szwecji w latach 1860-
1890. Jeszcze w połowie ubiegłego stulecia Szwecja była znacznie 
opóźniona w rozwoju technicznym zarówno w porównaniu z An­
glią jak i z Francją. Eksplozja demograficzna na początku ubie­
głego stulecia stała się przyczyną długoletniego kryzysu żywnoś­
ciowego. W okresie między 1850-1890 czwarta część społeczeń­
stwa szwedzkiego, tj. ponad milion osób, wyemigrowała do Sta­
nów Zjednoczonych. 

Podstawowe elementy szwedzkiej rewolucji przemysłowej to 
przemysł hutniczy oraz przemysł drzewny i papierniczy. Już w 
okresie pierwszej wojny światowej Szwecja była jednym z głów­
nych dostawców żelaza i stali dla walczących stron. Prawdziwym 
wielkim interesem okazała się jednak dopiero druga wojna 
światowa. 

W latach 1939-1944 Szwecja dostarczyła Trzeciej Rzeszy ponad 
50 milionów ton nidy żelaza. Od 1930 roku szwedzka ruda była 
podstawowym surowcem niemieckie,go przemysłu ~brojeniowe~o. 
Według ocen brytyjskich ekspertow, zatrzymame szwedzkich 
dostaw rudy w 1939 roku spowodowałoby tak głęboki kryzys nie­
mieckiego przemysłu zbrojeniowego, iż wojna musiałaby zakoń­
czyć się przegraną Niemiec w ciągu kilku miesięcy. 

5 kwietnia 1937 G/king poinformował przedstawicieli szwedz­
kiego rządu, iż rozbudowa niemieckiej marynarki ~oje~nej. ma 
na celu obronę szlaków handlowych na Bałtyku. Niemiecki dy­
gnitarz wyraził również oczekiwania swego rządu, iż w przypad­
ku konfliktu w Europie Szwecja pozostanie neutralna. 

Wkrótce po tym spotkaniu Szwecja ograniczyła e~spor~ rudy 
do Wielkiej Brytanii, "z powodu planowanego ogramczema wy­
dobycia". Jeszcze w okresie pierwszej wojny światowej polityka 
zagraniczna Szwecji opierała się na z~~adzi.e "d~~en.ia. do. cał~o­
witej i bezstronnej polityki neutralnoscl umemozhwlaJąceJ WCią­
gnięcie Szwecji do konfliktu, a równocześ~ie dążenie do zape~­
nienia sobie zaopatrzenia przez zachowame prawa do tradycYJ­
nych kontaktów handlowych ze wszystkimi państwami, w tym 
z państwami prowadzącymi wojnę"· 

Memorandum szwedzkiego ministerstwa handlu zagraniczne­
go z 10 sierpnia 1939 w następujący sposób definiowało politykę 
neutralności: "Należy stwierdzić, iż jak długo państwo neutral­
ne nie ma w swojej polityce handlu zagranicznego innych celów 
niż dobro własnego społeczeństwa, nie może być oska~żane .~ 
naruszanie neutralności, nawet w przypadku gdy reguluje SWO] 
eksport w sposób krzywdzący dla którejś z walczących stron". 

Gdy w listopadzie 1939 roku Wielka BI)'taI:lia zaprotestowała 
przeciw zwiększonym dostawom rudy do Nleml~c, st.r~na szwe~z­
ka przedstawiła argument, iż "są to nadal wlelkoscl na pOZIO­
mie 1938 roku, z tym, że cyfry te obejmują również eksport do 
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Polski i Czechosłowacji, które to kraje znajdują się obecnie pod 
administracją niemiecką". 

Nawiasem mówiąc, jednym z towarów, którym Niemcy pła­
ciły za szwedzką rudę był węgiel kamienny. Warto przytoczyć tu 
dane na temat eksportu węgla z Niemiec i Polski do Szwecji 
w latach 1937-1946 (dane w tys. ton): 

rok 

1937 
1938 
1939 
1940 
1941 
1942 
1943 
1944 
1945 
1946 

Polska 

2.549 
2.420 
1.789 

122 
1.642 

Niemcy 

636 
660 
676 

3.339 
3.140 
2.705 
3.559 
2.349 

3 
22 

W roku 1945 Szwecja dysponowała zapasami węgla w wyso­
kości 5 milionów ton. 

Szwecja zachowała również neutralność w wojnie sowiecko­
fińskiej. 13 marca 1940, kiedy podpisano pokój między Finlandią 
i ZSSR, rząd szwedzki "mając na celu zwiększenie atmosfery 
powszechnego odprężenia", zwrócił się do rządu w Moskwie z 
inicjatywą rozszerzenia handlu między ZSSR i Szwecją. Jak się 
później okazało, była to jedyna nieudana operacja handlowa 
Szwecji podczas drugiej wojny światowej. 

Zajęcie Danii i Norwegii w kwietniu 1940 roku groziło Szwe­
cji utratą rynków zachodnich, co nie zawsze mogło być kom­
pensowane przez zwiększenie obrotów z Niemcami. W takich 
dziedzinach jak budownictwo mieszkaniowe groził Szwecji kry­
zys, a nawet częściowe bezrobocie. W tej sytuacji rozpoczęto 
natychmiastową akcję mającą na celu odzyskanie równowagi. 

Latem 1940 roku Szwedzi uzyskali od rządu niemieckiego 
zezwolenie na ograniczony handel z aliantami poprzez niemiec­
ką blokadę morską. Zezwolenie to zrównoważone zostało szwedz­
ką zgodą na tranzytowy ruch niemieckich wojsk i materiałów 
wojennych przez Szwecję do Finlandii i Norwegii. 

Wojna z ZSSR nadwerężyła niemieckie możliwości płatnicze. 
W 1941 roku Szwecja zdecydowała się na udzielenie Niemcom 
kredytu. Jednakże już zimą 1942, wobec przedłużającej się woj­
ny, postanowiono nie udzielać dalszych kredytów jak również 
"zgodnie z założeniami szwedzkiej polityki dążyć do wyrównania 
proporcji szwedzkiego handlu zagranicznego ze stronami prowa­
dzącymi wojnę". Szwedzi stwierdzili wówczas, że o ile strona nie­
miecka nie tylko nie nalegała na udzielanie dalszych kredytów, 
i w trudnych warunkach zwiększonego wysiłku wojennego utrzy­
mywała bilans płatniczy bieżącego obrotu jak również regular-
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nie spłacała zaciągnięte · wcześniej kredyty, to zarówno Ameryka­
nie jak i Anglicy ustosunkowywali się do Szwecji zdecydowanie 
niechętnie. żądano od Szwecji ograniczenia eksportu rudy do 
Niemiec, ograniczenia przejazdów tranzytowych niemieckich 
wojsk i materiałów wojskowych, wstrzymania produkcji statków 
dla niemieckiej marynarki wojennej oraz wstrzymania eksportu 
arszeniku do Niemiec. Warunki te były dla strony szwedzkiej 
absolutnie nie do zaakceptowania. Ostatecznie obroty handlowe 
z aliantami pozostały na niezmienionym poziomie, natomiast 
obroty z Niemcami ponownie wzrosły. 

W ostatniej fazie wojny szwedzkie dostawy rudy nie mogły 
już wpłynąć na bieg wydarzeń. Kosztowny był natomiast fakt, 
że bombardowany przemysł niemiecki znajdował istotną pomoc 
w idącym pełną parą przemyśle szwedzkim. 13 kwietnia 1944 
roku rząd Stanów Zjednoczonych wystosował do rządu szwedz­
kiego notę ze stanowczym żądaniem natychmiastowego wstrzy­
mania eksportu do Niemiec łożysk kulkowych, maszyn, narzędzi 
i wysokogatunkowych stali. "Eksport ten - stwierdzano w no­
cie - ma tak istotne znaczenie dla niemieckiej armii, iż rząd 
Stanów Zjednoczonych będzie zmuszony wykorzystać wszelkie 
dostępne metody mające na celu wstrzymanie tego eksportu". 
Rząd USA zobowiązywał się do pokrycia strat ekonomicznych, 
jakie Szwecja poniosłaby w wyniku zaniechania dalszego eks­
portu do Niemiec. 

Szwedzki minister spraw zagranicznych, Glinter, odpowiedział, 
że żądania amerykańskie nie mogą być uwzględnione. W szwedz­
kiej odpowiedzi podkreślano, iż przyjęcie żądań amerykańskich 
oznaczałoby dla Szwecji niewywiązanie się z przyjętych na siebie 
umów. "Zmieniona sytuacja wojenna nie może naruszać przy­
jętych wcześniej zobowiązań" - stwierdzano. 

Bezpośrednie przetargi aliantów z fabryką łożysk SKF w Gote­
borgu doprowadziły do porozumienia z 12 czerwca 1944 (!), w 
którym SKF zobowiązywała się do redukcji eksportu łożysk do 
Niemiec o 60 %, przy pełnej rekompensacie ekonomicznej. 

W grudniu 1944 roku handel między Szwecją a Niemcami 
ostatecznie ustał. Drogi na Zachód zostały ponownie otwarte i 
Szwecja, jak stwierdza jeden z szwedzkich historyków tego okre­
su, mogła wraz z innymi krajami wziąć udział w powojennej 
odbudowie. 

Przedstawiona tu w ogromnym skrócie polityka szwedzkiego 
handlu zagranicznego podczas drugiej wojny światowej wydaje 
mi się być absolutnie niezbędnym wprowadzeniem dla zrozu­
mienia dzisiejszego systemu politycznego w Szwecji oraz współ­
czesnej polityki zagranicznej tego kraju. 

• 
Szwecja jest krajem neutralnym. Nie należy ani do NATO, 

ani do EWG. Politykę zagraniczną Szwecji charakteryzuje zde­
cydowana wrogość do Stanów Zjednoczonych. W szwedzkim 
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pr?~ramie pomocy dla krajów rozwijających się na pierwszym 
gllejscu znajdują się takie kraje jak Wietnam, Kuba i Angola. 

d 1?~3 ro~u do połowy lat 70-tych w Szwecji nieprzerwanie 
rządZIh socjaldemokraci. 

Ruch ~ocjaldemokratyczny, zarówno w Szwecji jak i w in­
nYch krajach zwracał się przeciwko ekonomicznemu liberaliz­
mo . k ' WI, tory chronione przez państwo swobody jednostkowe do-
~?Wadził ~o na?iej. i bezwzględnej władzy pieniądza. Wekono­

Icznym hberalIzmIe zasada rzymskiego prawa - pacta sunt 
:ervanda --: ~ot~aktowana została jako podstawa społecznego 
adu, od ktorej me należy czynić wyjątków. W tej sytuacji umo­

Wy wymuszone koniecznością życiową traktowane były jak umo­
Wy dobrowolne, a jednostki ekonomicznie słabsze nie znajdo­
W~ły żadnej ochrony przed ekonomicznie silniejszymi partnera­
~I. Założenie równości między ludźmi i oparta na tym założe-
DIU z d ,. ,. .. asa a SWIętOSCI umowy między dwiema jednostkami po-
~Ijała. drobny szczegół rzeczywistości społecznej, mianowicie 
~kt, . ze partnerzy tych um~w nie byli równi. W tej sytuacji 

ia zec~w parm~rom dysponUjącym przewagą posiadanego kapi­
t łu I .t;arzucającym ga~gsterskie warunki umów o pracę, wys­
kęPowac m?gły skutec~me tylko zorganizowane grupy słabszych 
.ontrah~ntow: Stanow~ł~ ~o atak na podstawową zasadę filozo­

fIczną lIberalIzmu, defmlUjącego społeczeństwo jako zbiór rów­
nych wob~c praw~ i wzajem od siebie niezależnych jednostek. 
t ~ ~mku k?l~jnych konfrontacji doszło do akceptacji spon-
aDIczn~e ~yłamaj.ących. się nowych instytucji społecznych. 
~apItahzm w jego pIerwotnej postaci przestał istnieć nie w 

Wymku przewidywanych przez Marksa działań rewolucyjnych 
~no~zą~ych własność prywatną, ale w wyniku zorganizowanych 
C~CIS~OW ~b.iorowych, ~orygujących nazbyt teoretyczną koncep-
ję rownoscl. Pracowmcy najemni, korzystający z tych samych 

praw c~ pracodawcy, ale znajdujący się w nie równym położeniu 
eko~lOmIcznym, poprzez ruch związkowy uzyskali szansę zawie­
raDIa partnerskich umów o pracę. 

. (W krajach, w których kapitalizm się nie rozwinął ortodok­
~jl!~ ~o~tryna marksistowska posłużyła jako instrument unie-
o~hwIa]ąc~ zorganizowanie autonomicznego ruchu związkowe­

go !. stanowIący gwarancję przywilejów ludzi, w których dyspo­
ZYCjI znalazły się środki produkcji). 
l. Jak dotychczas ograniczenie doktryny ekonomicznego libera­
IZ~u przez myśl socjaldemokratyczną przyniosło stosunkowo 
~~jlep~ze rezultaty organizacji społeczeństwa przemysłowego. 
k zY~~ją7 tu określenia "stosunkowo najlepsze" chciałbym pod-

reshc, ze ład społeczny w tych krajach daleki jest od dosko­
nałości zarówno z punktu widzenia pragmatycznego jak i moral­
nego. 
d Ograniczenie ekonomicznego liberalizmu przez ruch socjal­

emokratyczny doprowadziło do istotnych zmian w strukturze 
Władzy, reformy społeczne wymuszone zostały bez wielkich 
Wstrząsów społecznych i rozlewu krwi, a przywileje wywalczone 
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przez pracowników najemnych okazały się również zbawienne 
dla samego kapitału, gdyż doprowadziły do stworzenia potęż­
nych i chłonnych rynków wewnętrznych. 

Przez kilka dziesiątków lat obserwowaliśmy zadziwiający roz­
kwit społeczeństw, które poszły tą drogą. W chwili obecnej wiele 
z tych krajów przeżywa głęboki kryzys ekonomiczny i politycz­
ny. W połowie lat siedemdziesiątych upadło kilka rządów socjal­
demokratycznych w Europie Zachodniej. nasiliły się konflikty 
między związkami zawodowymi i związkami pracodawców, w 
krajach takich jak Anglia czy Szwecja kryzys gospodarczy jest 
już dziś określany jako kryzys systemu. Jeśli idzie o Szwecję 
to jak się wydaje kryzys ekonomiczny wynika w pierwszym rzę­
dzie z faktu, że szwedzki rynek wewnętrzny jest rynkiem otwar­
tym, a szwedzka siła robocza należy do najdroższych na świecie. 
Układ ten powoduje, że szwedzkie produkty zarówno na rynkach 
wewnętrznych jak i na rynkach międzynarodowych przegrywają 
konkurencję z tańszymi produktami innych krajów. Proces ten 
pogłębia się z powodu systematycznego pogarszania się jakości 
szwedzkich produktów, podtrzymywania przez państwo nieren­
townych przedsiębiorstw, małej elastyczności przemysłu, a wresz­
cie, co wydaje mi się najważniejsze, polityki personalnej, w któ­
rej pracodawca nie ma szans ani wyboru pracownika przy za­
trudnianiu, ani pozbycia się pracownika nieudolnego. Wszystkie 
te zjawiska to negatywne efekty modelu politycznego, który 
ukształtował się w okresie trwającej przez kilka dziesięcioleci 
koniunktury. System reform socjalnych zlikwidował w tym kra­
ju głód, ograniczył bezrobocie, doprowadził do wyrównania po­
ziomu życia różnych warstw społecznych w stopniu niespotyka­
nym w innych krajach zachodnich. Reformy te w pewnym mo­
mencie osiągnęły i przekroczyły granice racjonalności. Gwaran­
towane przez państwo minimum socjalne ustanowione jest na 
takim poziomie, że praca nie zawsze jest opłacalna, niższe podat­
ki i różnego rodzaju dodatki wyrównawcze dla samotnych ma­
tek (ojców) skłaniają do rozwodów, tradycyjna szwedzka uczci­
wość została rozbita przez przefilozofowany system podatkowy. 
Dążenie do ustanowienia reglamentowanej przez biurokrację 
sprawiedliwości społecznej kończy się dziś powszechną nieucz­
ciwością i powszechnym niezadowoleniem. Blisko połowa wy­
tworzonego dochodu narodowego podlega wtórnemu podziałowi 
za pośrednictwem państwa, blisko jedna trzecia tej sumy to 
koszty owego transferu. Gdyby to były tylko koszty sprawiedli­
wości społecznej można by się było z tym pogodzić, ale nowa 
sytuacja zrodziła również nowe problemy społeczne. Trzecia 
część zatrudnionych w szwedzkiej gospodarce narodowej to lu­
dzie zatrudnieni w sektorze publicznym. Za przeniesieniem pew­
nych usług do sektora publicznego przemawiają argumenty o 
potrzebie równości społecznej, przeciw biurokratyzacja tych usług 
zawyżająca koszty, obniżająca ich jakość i społeczną funkcjo­
nalność. 

Najbardziej przerażające efekty dokonały się jednak w dzie-
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dzinie świadomości społecznej i w dziedzinie polityki. Szczegól­
nemu wypaczeniu uległy pojęcia równości, demokracji, życio­
~ego sukcesu i uczciwości. Społeczeństwo zostało wdrożone do 
k Iurokratyc~nych miar .równości. Szkoła i środki masowego prze-

azu . lans';lJ~ koncepCję równości mechanicznej i gloryfikację 
~rzeclętnos:I, równości opartej na zawiści i agresji w stosunku 

o . ~szystklego co przeciętnością nie jest. Z tej koncepcji rów­
~O:CI rodzi się .pojmowanie demokracji jako głosu większości, 
J. o systemu bIOrącego w obronę słabszych, ale zdecydowanie 
~~~h~tnem~ wsz.el~ie~u indywidualizmowi i wszelkim elitom. 
d JęCIe k.anery I .zycIOwego sukcesu opatrzone tu jest zdecy-

OWanymI znakami negatywnymi. 

. Ta~ie pojmowanie równości, demokracji i życiowego sukcesu 
~es~ zródłem podwójnego wartościowania. Potępiam sukces i 
. ą~ę do sukcesu, mówię o równości, ale nie przeszkadza mi, że 
zYJę ~ygodniej . i zamożniej niż inni, mówię o demokracji i sta­
ram SIę zabezpieczyć sobie wpływy. Dwójmyślenie jest niekaral­
ną acz społecznie tragiczną formą nieuczciwości. Wspomniałem 
Wcz . " l . d esmeł o awmowo narastającej w Szwecji przestępczości po-
watkoweJ oraz.c: maso~YI? stwarzaniu faktycznych czy pozoro-
.~nych sytuaCjI upowazmaJących do ekonomicznych gratyfika­

CJI z funduszów społecznych. Polski czytelnik ze zdziwieniem 
zapewne przyjmie wiadomość o tym, że w Szwecji gwałtownie 
rozrasta się czarny rynek. Jest to czarny rynek pracy i pro­
dUktów, usług wymienianych bez wiedzy urzędu podatkowego 
Czarnego ekspo~~u i i.mportu. Pre~ja systemu podatkowego osią~ 
g~ęła ~ Szwecji pOZIOm, ~rzy ktorym uczciwość stała się zaję­
~Iem meopłacalnym, a w mektórych branżach niemożliwym. Ten 
enomen dwój myślenia, czy też doskonale przed samym sobą za­
ma~ko.wanyc.h racjonalizacji postaw egoistycznych, obserwujemy 
~ ZyClU p~hty~zn~m. <?d kilku dziesię<:ioleci partią dominującą 

.szw~dzkIm ZyClU pohtycznym są SOCJaldemokraci. Dysponują 
om . ~hsko P?łową głosów wyborców i do bezwzględnej więk­
~~OSCl brakUje . i~ ~azw~czaj .zaled~ie kilku procent głosów. 

zez cztery dZIeSięcIOlecia byh SOCjaldemokraci partią rządzą-
~ą, a od. 1976 ~ok~ są partią opozycyjną, dostatecznie silną aby 

Yktowac ton zycIa politycznego w tym kraju. 

. Partia socjaldemokratyczna była partią robotniczą. Czy jest 
~Ią nadal? Znacz~a c~ęść człon~ów te~ partii to urzędnicy sek­
~ra pubhcznego I dZIałacze ZWIązkOWI. Wpływy tej grupy za­
r~wno na politykę partii jak i na życie polityczne w Szwecji są 
~ .. ecydow~nie większe aniżeli wpływy pozostałych członków par-
lI. W WIelu przypadkach można zasadnie podejrzewać, że kie­
~ek polityki partii socjaldemokratycznej leży raczej w intere­
Sie rosnącej warstwy urzędniczej aniżeli w interesie malejącej 
Warstwy robotniczej czy społeczeństwa jako całości. Oczywiście 
Pr?gramy partyjne motywowane są zawsze interesem mas pra­
cUJących. W imię społecznego interesu proponuje się dalsze 
rozszerzanie sektora publicznego, wprowadzenie funduszu pra-
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cowniczego jako techniki stopniowej nacjonalizacji przemysłu, 
czy wreszcie zasadę całkowitej kontroli państwowej nad rynkiem 
pracy. Najbardziej interesującym problemem jest tu stopniowe 
przejmowanie przez urzędników sektora publicznego ideologii 
i organizacji robotniczych oraz wykorzystywanie tej ideologii dla 
swoich celów grupowych. Dokonana przez ruch socjaldemokra­
tyczny poprawka do filozofii liberalnej, polegająca na wyrów­
naniu warunków znajdujących się w nierównym położeniu eko­
nomicznym stron zawierających ważne społecznie umowy, zos­
tała zinstrumentalizowana przez ludzi zawodowo zajmujących 
się wyrównywaniem. Dodatkowym elementem politycznego suk­
cesu szwedzkich socjaldemokratów była obfitość zasobów nagro­
madzonych podczas pierwszej i drugiej wojny światowej. Współ­
cześnie, wierność specyficznie pojmowanej zasadzie neutralności 
oraz przekonanie, że sektor prywatny dysponuje niewyczerpany­
mi zasobami, ogranicza postrzegane przez socjaldemokratów 
rozwiązania do powielania reform społecznych z lat pięćdziesią­
tych. Z tego punktu widzenia partia socjaldemokratyczna jest 
najbardziej konserwatywną partią w Szwecji. W społeczeństwie 
szwedzkim obserwuje się pewien wzrost popularności filozofii 
liberalnej, niestety ze stosunkowo mało twórczym uwzględnie­
niem pozytywnych doświadczeń socjaldemokracji. 

Z punktu widzenia zmian postaw politycznych w Szwecji 
interesującym testem są reakcje na wydarzenia w Polsce. Jest 
to jednak inny rozdział, zasługujący na odrębne opracowanie. 

A. KORASZEWSKI 

Kraj 

w • • • Imieniu KOR-u 

Zbliża się piąta rocznica robotniczego protestu związanego 
z ogłoszeniem przez władze PRL wysokiej podwyżki cen żyw­
ności w czerwcu 1976 roku. Będzie to zarazem piąta rocznica 
Wybuchu gwałtownego i trwającego -!lrzez dłuższy c~as terro~ 
policyjnego i administracyjnego, wymIerzonego przecIw uczestm­
czącym w demonstracjach robotnikom i ich rodzinom. 

Wiele setek ludzi przeżyło tortury fizyczne i moralne. Tysiące 
ZWolnionych z pracy robotników oraz ich żony i dzieci pozostały 
bez środków utrzymania i pomocy lekarskiej. Sądy i kolegia do 
spraw wykroczeń, dokonujące na rozkaz władzy aktów zemsty 
nad demonstrantami, skazały na więzienie, areszt i nieprawdo­
Podobne grzywny tysiące ludzi w Ursusie, Radomiu i innych 
miastach Polski. 

Po upływie trzech miesięcy od robotniczych de~o.nstracji ~o~­
Począł swą działalność Komitet Obrony Robotmkow. Zwr<?cI­
liśmy się - i zwracaliśmy wiele razy później - do wsz~st~l,:h 
Polaków zamieszkałych w kraju i rozsianych P? całym sWlecle 
o przyjście represjonowanym z pomocą matenalną. P<?trzeb~ 
Waliśmy wielu pieniędzy na uruchomienie wielostr~mneJ ak':J!. 
Obejmowała ona utrzymanie rodzin pozbawionych Jedy~yc~ zy­
Wicieli, leczenie pobitych robotników oraz ich chorych. I med?" 
żywionych dzieci, płacenie wysokich grzywien, zor~an~zowame 
Obrony prawnej dla postawionych przed sądem, pod.Jęc!e wszel­
kich możliwych inicjatyw zmierzających do uzyskama I przeka­
zania opinii publicznej w kraju i za granicą udo~umentowa.nych 
informacji o zasięgu represji wymierzonych przecIw uczestmkom 
demonstracji. 

Oczekiwaliśmy od Polaków zrozumienia i ofiarności, ale jej 
rozmiar przewyższył naszą wiarę w ich poczucie wzajemnej 
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wspólnoty - bez względu na odmienność losów i rozległość dzie­
lących nas od siebie przestrzeni. Ze wszystkich stron świata 
od pierwszych tygodni po naszym apelu zaczęły napływać spon­
tanicznie datki pieniężne. W kraju odbywało się to drogą naj­
prostszą: z ręki do ręki, z kieszeni do kieszeni. Rodacy za gra­
nicą poczęli tworzyć solidarnościowe z akcją KOR-u komitet~ 
i inne instytucje, zakładać konta, na jakie napływać miały datki 
o które apelował KOR, przekazywać pieniądze na ręce redaktor~ 
Kultury. Dochodziły · one do nas najbardziej skomplikowanymi 
drogami, nieraz w okolicznościach tyleż dziwacznych, co zabaW­
nych. 

Przez jeden. tylko rok działalności Komitetu Obrony Robot­
ników mogliśmy dzięki solidarności Polaków w kraju i za granicą 
wyasygnować na akcję pomocy ofiarom poczerwcowych represj~ 
ponad 3 miliony złotych - my, garstka osób, którym dziesiątki 
i setki tysięcy innych okazało zaufanie i wiarę, że zaufania tego 
nie nadużyjemy. Dla nas samych i dla społeczeństwa polskiego 
walczącego wśród trudności i szykan o prawo represjonowanych 
robotników do ludzkiej egzystencji i sprawiedliwości - fakt ten 
stanowił jednocześnie podstawowe oparcie moralne. 

We wrześniu 1977 roku, gdy Komitet Obrony Robotników for­
malnie mógł się rozwiązać (po amnestii i przyjęciu do 'pracY 
prawie wszystkich, którzy ją stracili po czerwcu 76), okazało się, 
że datki materialnie wciąż napływają, a konta zagraniczne prze­
znaczone na pomoc represjonowanym wciąż rosną· 

Był to bodziec niezbędny dla dalszych i coraz szerszych dzia­
łań w obronie praw ludzkich i obywatelskich. ZdecydowaliśmY 
się więc podjąć te działania i wykonywać je tak, jak potrafimY' 
Komitet Obrony Robotników przekształcił się w Komitet SamO" 
obrony Społecznej "KOR", a mnożące się wokół niego sponta­
niczne inicjatywy społeczne mogły - dzięki wsparciu material­
nemu Funduszu Samoobrony Społecznej powołanemu przez J(?" 
mitet - okrzepnąć w instytucje trwałe i dziś niejednokrotnie 
prawdziwie zasłużone. 

Ofiarna solidarność Polaków za granicą i w kraju umożliwi~~ 
rozwój i działalność Niezależnej Oficyny Wydawniczej "NOW-a.' 
społeczno-politycznej i społeczno-kulturalnej prasy niezależne), 
skutecznie przełamującej barierę państwowych środków dezinfor­
macji; ta sama solidarność sprawiła, że prześladowani za swe 
poglądy ludzie otrzymywali prawną obronę w sądach, że poma­
gano im spłacać grzywny nakładane na nich przez kolegia dO 
spraw wykroczeń za działalność publiczną zwalczaną przez W111-
dze PRL. Biuro Interwencyjne KSS "KOR" było w stanie poma­
gać prawnie i materialnie ofiarom bezprawia i przemocy. pr~c­
prowadzano ogromne akcje ulotkowe w wielu miastach kra)\.l: 
gdy trzeba było szczególnego poparcia opinii publicznej w wYt 
tępowaniu w czyjejś obronie lub w obronie którejś z ważnYc 
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dziedzin życia społeczeństwa polskiego. Rozwinięto żywy i trwały 
ruch kolporterski; mimo policyjnych represji i szykan popra­
wiła się technika druku wydawnictw periodycznych i książko­
wych, wzrosły ich nakłady, a więc ich zasięg społeczny. 

Dziś nie da się wymierzyć roli i znaczenia materialnej ~fiar­
ności tych wszystkich, którzy ją okazali i okazują. ~YPowIa~a­
ne z głębi serca słowo "dziękujemy" musi unieść tę meWYPowH:­
dzianą wdzięczność dla wszystkich naszych przyjaciół - anom­
mowych i podpisanych pod swymi darami nazwiskiem. Ofiaro­
wują nam oni kwoty na pewno stanowiące często ważną pozy,:ję 
w ich budżecie domowym. Często przekazywany nam datek WIą-
zać się musi z prawdziwym wyrzeczeniem. . 

Dziękujemy za ten stały i solidarny udział w naszej pracy. 
Dziękujemy za okazane nam zaufanie. Wszystkie pieniądze, które 
nadal nadchodzą na imię KSS "KOR" przeznaczać ?ęd~iemy ~a 
tę prasę niezależną, której "Solidarność" wydawac n~e b~d.zI~ 
mogła, te książki, których ukazanie się w. Polsce. umen:?~h~l 
cenzura, te akcje, których z różnych względow "Sohdarnos.c me 
będzie w stanie podjąć. Fundusz Samoobrony Społecznej KSS 
"KOR" zawsze będzie służył sprawom i ludziom nie ~bjęt~ 
uwagą i pomocą instytucji do tego powołanych lub me dosc 
skutecznych w działaniu. 

Dziękujemy! 

W imieniu Komitetu Samoobrony Społecznej "KOR" 

Anka KOWALSKA 
Paryż, kwiecień 1981 r. 

W strefie śmierci 

"MIESZKAJ4.C W KRAKOWIE.... . . 
Huta Aluminium w Skawinie produkUjąc 1 tonę alummmm 

'produkuje' ubocznie 47 kg fluoru i ~y~ala tę tr:-tciznę p.rzez 
komin. 5 gramów związków fluoru to sm:Ierć człOWIeka w CIągu 
3-4 godzin, 47 kg to śmierć dla 9.400 ludzI. 

Cena tony aluminium = 32 tys. zł. 32.000 : 9.400 = 3,40. JESTEś 
WART 3 zł 40 gr". 

Plakaty tej treści można było kilka tygodni temu przeczytać 
w wielu punktach Krakowa. Oczywiście nie należy brać do­
słownie wyniku przytoczonego ob!ic~enia, niemni~j jednak inten­
cja autorów plakatu była zupełme Jasna: chodZiło o zwrócenie 
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u~agi opinii publicznej na śmiertelne zagrożenie życia mieszkań­
c~w Krakowa. Jest to rezul.tatem katastrofalnej sytuacji środo­
wIska naturalnego w obrębIe tej aglomeracji miejskiej. 

Jak w~kazały zdjęcia wykonane przez satelitę Landsat - 2, 
aglomeracja krakowska (ok. 1 mln mieszkańców) znajduje się w 
strefie biolol?icznej śmierci. Zakłady przemysłowe, budowane 
przez komunIstyczne władze bez jakiejkolwiek troski o stan śro­
dowiska ~kol~gicznego i zdrowie mieszkańców, ujęły naj cenniej­
sze polskIe mIasto w morderczy pierścień . Największy udział w 
trującej działalności mają: Huta im. Lenina, elektrociepłownia 
w Łęgu, cementownia w Nowej Hucie i Huta Aluminium w 
Sk.awin~e. '!'. sumie na terenie krakowskiego województwa miej­
skiego IstnIeją 23 zakłady emitujące toksyczne gazy i pyły, po­
nadto 33 składowiska odpadów i 26 wysypisk komunalnych. 

Trudno przytaczać w tym miejscu długą listę danych Iicz­
?o~ych: trzeba. pamięt~ć także o tym, że nie wszystkie przera­
z~Jące. mform~cJe o. ZnIszczeniu środowiska naturalnego zostały 
uJaWnIone. Nie mozna opierać się na publikacjach Głównego 
Urzę.du St.atystyczne~o, bowiem te od lat zawierały dane fałszy­
we . I dopiero obeCnIe władze obiecują poprawę także na tym 
o~cmku (prasa ~jawniła skandaliczne fałszerstwa w wydanym 
medawno Ro.czmku .Statystyczny'!1 1980, dotyczące spożycia mię­
~a w Pol~ce I w kraJac~. z~chodnIch). Wszelako od kilku tygodni 
mformaCJe .0 .degradacJI srodowiska mogą ukazywać się w ga­
zetach: co sWladczy o tym, że i ekologia znalazła się na liście 
tematow wyznaczonych przez władze do prasowej krytyki. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że publiczne głosy za ratowaniem Kra­
kowa. przed zagład~ są manipulowane przez władze, bynajmniej. 
Jest Jednak tak, ze o pewnych. sprawach można teraz mówić 
i ~is.ać, nawet bardzo ostro, o pewnych zaś nie; np. o działaI­
noscl aparatu bezpieczeństwa i prokuratury, o stosunkach ze 
Związkiem Sowi~ckim czy - szerzej - o polityce zagranicznej 
PRL (przyszły biOgraf dokona być może porównawczej analizy 
tematow dopuszczonych do publicznej dyskusji po Październiku 
'56 i Sierpniu '80 i zapewne wyciągnie interesujące wnioski 
ale t<;> zupełnie inna sprawa). Faktem jest, że przez" wiele lat 
obOWiązywały cenzuralne zakazy pisania o stanie środowiska na­
t~ralneg~ w ~RL i że sytuacja ta uległa zmianie dopiero w wy­
mku posIerpnIowego zwrotu. O stanowisku władz wobec proble­
~ów ekologicznych nie można na razie wiele powiedzieć, atoli 
plerwsz: wypowiedzi przedstawicieli rządu PRL optymizmem nie 
nap~~aJą. Do t~~o tematu jeszcze powrócę, by obecnie przy to­
czyc Jednak garsc danych tłumaczących zasadność używania w 
stosunku do Krakowa określeń "wyspa śmierci", "konające mias­
to" czy "podwawelskie krematorium gazowe". 

Brązowa wołga wraca z Władysławem Machejkiem 
Nad miastem podnosi się mgła 
i zakrywa tę biometeoroligczną nieckę 
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- pisał swego czasu A. Zagajewski w wierszu "Niecka". Mgła 
i niecka odgrywają niepoślednią rolę w interesującym nas te­
macie, a i na Machejka przyjdzie kolej, stąd też powyższy poe­
tYcki cytat. 

. Położenie Krakowa w topograficznej niecce - pomiędzy Po­
~orzem Karpackim, Wyżyną Krakowsko -Częstochowską i Wy­
~Y~ą. Śląską - sprzyja kumulowaniu się nad miastem ogromnej 
Iloscl toksycznych gazów emitowanych przez zakłady przemy­
sł?we. Dochodzi do tego stężenie spalin samochodowych - Kra­
kow pod tym względem zajmuje pierwsze miejsce w Polsce. Po­
łożenie miasta w połączeniu ze szczególnie niekorzystnymi wa­
:U~kami klimatycznymi (duża wilgotność powietrza, częste mgły 
I Inwersje temperatury) daje w efekcie smog, który spowija 
Kraków przez 365 dni w roku. Jedyny wentyl - w kierunku 
WS~hodnim - został skutecznie zatkany pJi"zez Hutę im. Lenina, 
~torej udział w ogólnej emisji pyłowej i gazowej w obrębie wo­
Jewództwa wynosi 83 % (w skali całego kraju emisja ta wynosi 
ok. 12 % - dane z 1978 roku). W krakowskim powietrzu normy 
dopuszczalnych stężeń węglowodorów i tlenku węgla przekracza­
ne są 30-50 razy (warto dodać, że obowiązujące w PRL normy 
w dziedzinie ekologii są - w porównaniu z krajami demokra­
tycznymi - niezwykle liberalne). Ogólny poziom emisji gazowej 
w krakowskim województwie miejskim gwałtownie wzrasta: 
1975 r . - 151,7; 1977 r. - 225,8; 1978 r. - 829,6 tys. t/rok (1980 
rok - szacunkowo - 1 mln t.). W powietrzu stężenie fluoru -
Pierwiastka szczególnie niebezpiecznego dla życia biologicznego 
- w rejonie Wawelu przekracza 7-krotnie dopuszczalną normę· 
Rocznie aglomeracja krakowska pochłania 5.000 t fluoru, z czego 
lIuta Aluminium w Skawinie emituje 2.000 t, a Huta Lenina 
1:000 t. (80 % emisji w postaci fluorowodoru, który rozpuszcza 
SIę w wodzie i tworzy kwas silniejszy od kwasu solnego). W 1979 
roku Kraków otrzymał morderczą porcję dwutlenku siarki i tlen­
ków azotu - 255 t/km2, przy średniej krajowej 14 t/km2• Wisła, 
która w 90 % pokrywa zapotrzebowanie Krakowa na wodę, w 
obrębie miasta jest zatruta rtęcią (200 razy przekroczona dopusz­
Czalna norma stężenia). Ponad 150 km rzek w granicach woje­
Wództwa miejskiego nie mieści się w żadnej klasie czystości 
(trzecia, naj gorsza klasa oznacza, że woda nie nadaje się ani do 
Picia, ani do kąpieli). I wreszcie w emisji pyłów przemysłowych 
aglomeracja krakowska zajmuje drugie miejsce w kraju. 

Na skutek ogromnego stężenia zanieczyszczeń gazowych, pyło­
:Vych i przemysłowych w połączeniu z warunkami klimatycznymi, 
Ilość tlenu w warstwie powierza bezpośrednio nad miastem osią­
ga maksimum 18 % zamiast 21 %. Niesprawdzona jeszcze plotka 
głosi, że jeżeli te warunki nie ulegną zmianie, za 2 lata grozi 
Krakowowi "zawał tlenowy" czyli po prostu brak tlenu. Nato­
miast już dziś przy zaistnieniu specyficznej sytuacji klimatycz­
nej, dla ratowania życia mieszkańców konieczne będzie wstrzy­
manie ruchu samochodów w mieście. 

Warto może dodać, że obecnie 1.054 ha gruntów w obrębie 
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aglomeracji krakowskiej uległo degradacji nie nadaje się 
pod uprawy. W okolicach Skawiny - z uwagi na działanie 
fluoru - gospodarka hodowlana jest niemożliwa. W rejonie tym 
zniknęły zupełnie owady. Na 54 tys. ha lasów w krakowskim 
województwie miejskim - 20 tys. ha jest zniszczonych lub po­
ważnie uszkodzonych. Niszczenie roślinności skutecznie uniemoż­
liwia reprodukcję tlenu i samooczyszczanie środowiska, pogar­
sza zatem ogólną sytuację. 

Niszczenie Krakowa postępuje w ostatnich latach w tempie 
zastraszającym. Związki siarki, węgla, fluoru, ołowiu, rtęci i wielu 
innych pierwiastków zamieniają w ruinę średniowieczne zabytki. 
Niezwykle agresywny fluor działa nawet na krzemiany - skład­
niki piasku, rozkłada zatem zaprawę wiążącą mury i powoduje 
matowienie szyb. Niszczeją eksponaty muzealne - szkła i krysz­
tały, choć przechowywane są w zamkniętych szafach. Tlenki 
siarki rozkładają nie tylko wapień, ale także marmury, stal, 
miedź, nawet złoto (zżartych zostało ok. 2.000 złoconych płytek 
metalowych, stanowiących pokrycie kopuły Kaplicy Zygmuntow­
skiej). Wzrasta szybkość korodowania maszyn i urządzeń. Dzia­
łanie trucizn nie oszczędza obrazów i rzeźb w muzeach, czy 
średniowiecznych manuskryptów w bibliotekach. Huta im. Le­
nina zniszczyła już praktycznie freski w zakrystii kościoła w 
Niepołomicach - najwybitniejszy zespół italianizującego malar­
stwa ściennego z okresu gotyku na północ od Alp. W Puszczy 
Niepołomickiej usychają drzewa. Wyrażono przypuszczenie, że 
przy obecnym tempie procesu niszczenia za 50-60 lat na miejscu 
Krakowa pozostanie jedna wielka ruina. Rozreklamowana przez 
propagandę akcja - zwana w niby-polszczyźnie "rewaloryzacją" 
Krakowa - jest w obecnym stanie rzeczy zupełnie bezsensowna. 
Tempo prac przy odnowie i konserwacji zabytków architektury 
z trudem dorównuje szybkości niszczenia. Oznacza to marno­
trawstwo środków finansowych i technicznych, wysiłku ludzi. Nie 
sposób oprzeć się wrażeniu, że cały hałas wokół "odnowy" sta­
rego Krakowa miał służyć wyłącznie zamaskowaniu tragicznej 
sytuacji. 

Oczywiście proces niszczenia bezcennych zabytków nie wy­
czerpuje zagadnienia. Problemem o ogromnym znaczeniu spo­
łecznym jest stan zdrowia mieszkańców aglomeracji krakowskiej. 
Milion ludzi narażony jest na działanie trucizn zawartych w po­
wietrzu, wodzie, glebie, w pokarmach, w mleku. Trudno się za­
tem dziwić, że sytuacja zdrowotna w rejonie Krakowa budzi 
trwogę. Garść danych: 

W Krakowie notuje się najwyższy w Polsce wskaźnik zgonów 
niemowląt. Nowotwory złośliwe: 258/100 tys. mieszkańców (śred­
nia krajowa 184/100 tys.). Choroby zawodowe: 92 przypadki na 
100 tys. zatrudnionych (średnia krajowa 63/100 tys.). Pod tym 
względem szczególnie zła jest sytuacja w Hucie Aluminium w 
Skawinie i w Hucie im. Lenina. 

Skawińska huta, wytwarzając aluminium przy zastosowaniu 
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przestarzałych metod, emituje cały powstający przy pro.dukcji 
fluor do otoczenia. Efekt tego jest taki, że na 2.300 za.trudmonych 
50 osób rocznie wychodzi na rentę inwalidzką, głó~me. z po~odu 
chorób układu oddechowego i fluorozy. Ta ostatma (mebezpI~cz­
ne schorzenie układu kostnego) staje się plagą nie tylko Sk.awlI~y, 
ale całej aglomeracji krakowskiej. "Odkry~o" ją zup~m~ me­
dawno, tylko dlatego, że w latach 70-tych me było specJahstów, 
którzy umieliby rozpoznać tę chorobę· 

W Hucie im. Lenina wskaźnik schorzeń dróg oddechowy~h 
i układu krążenia przekracza odpowiednio 0.3? % i .40 % średmą 
krajową. Przy tym Nowa Huta ma najmmeJszą hczbę lekarzy 
ze wszystkich dzielnic Krakowa. 

Stan zatrucia środowiska powoduje występowanie zmi.an ge­
netycznych i endokrynologicznych. Notuje się. przyp~dkl 2-let­
nich dzieci z wrzodami, menstruacje u 7-letmch. dZIe.w~zynek, 
Schorzenia układu oddechowego wymagające leczema khmcznego 
u kilkuletnich dzieci. 

Dodam jeszcze dla dopełnienia obrazu, że ~statnio zaznac~a 
się niepokojący wzrost schorzeń przedniego odcmka oka, chorob 
alergicznych, zaburzeń centralnego układu n~rwowego, zapalnych 
zmian skóry, przypadków gruźlic~, "! .któr~J Kr.aków .przekracza 
- bardzo wysoką w skali eurOpejSkIej - sredmą ~raJową.. . 

Naszkicowany powyżej obraz musi wywoływac przerazeme. 
Jakie jest zatem stanowisko władz wob~c .perspektywy za.gł<l:d~ 
I<.rakowa i jego mieszkańców? Zagadn~eme to trzeba wIdzlec 
W szerszym kontekście. Przede wszystkIm w stosunku do pro­
blemów ekologicznych w PRL ob.o~iąz~~a~~ do niedawn<l: orwel­
IOWska zasada nienazwane - me IstmeJe . Problemu me było, 
Po prostu dlat~go, że nie można było o nim ani pisać,,! prasie, 
ani publicznie dyskutować. Der Spiegel w 26 numer.~e z hpca 19~? 
roku zamieścił notatkę "Industrieschadstoffe zerstor~n K~akau , 
a PRL-owska prasa zatkana kneblem c~nzury upar~Ie. mIlczała. 
Po Sierpniu powstały warunki dla publicznego p~dlęcIa proble­
mu zagrożenia środowiska. W Krako~ie we wrze~mu 1980 roku 
grupa naukowców i publicystów zawiązała Polski KI';lb Ekolo­
giczny. Ta niezależna instytucja skiero~ała ?o władz mIasta alar­
mujący memoriał "w sprawie środOWIska I. zabyt.ków Krakowa 
oraz zdrowia jego mieszkańców". W lokalnej prasl~ zaczęły uka­
zYwać się wstrząsające informacje. Wiel.kie, zasługi w propago: 
waniu tematyki ekologicznej trzeba zaplsac na .konto k~akow 
skiej Gazety Południowej. Pismo uchodzi obecm~ za naJleps~y 
dziennik w PRL, głównie z uwagi na rzetelny sposob tra~towan.la 
zagadnień społecznych i politycznych. RedakCja ~aremme zabIe­
ga o rozszerzenie kolportażu gazet~ na cały. kraj; czarnorynko­
wa cena Południowej w WarszawIe wyno~~ 50 ~ł. Zamordy~­
tYczne siły w Komitecie Krakowskim .partu. podjęły kampan~ę 
Przeciw aktualnej linii pisma. połudnlOwa Jest wedłu~ tyc~z7 
gazetą "antypartyjną" . Prym. w ~takach wiodą ~spommany Juz 
OSłaWiony "literat" _ MacheJek l szef krakowskiego UB - Go-
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łębiowski. Na razie jednak redakcJo a broni sie_ " b długo. zo aczymy jak 

Wróćmy jed-?ak ~o te~atu zasadniczego tj. postawy władz 
wobec problemow mszczema środowiska naturalnego. W ubieg­
łych la~ach grup~ specjalistów kierowały do władz opracowania 
~skaz';lJące na m~zwykle groźne dla środowiska rezultaty działa­
ma wle.lu zakł~dow . przem~słowych. Dokumenty te nie wywo­
ływały Jednak zadneJ reakCJI. Tak też zachowywał się poprzedni 
pr~zy?ent Kra~owa. ~ Barszcz (protegowany Barcikowskiego; po 
krotklm okresie . ml.mstrowania w resorcie budownictwa, kryty­
kowan~ .za. naduzycI~ poszedł. ostatnio w odstawkę). Nowe wła­
dz~ miejskie składają na raZie optymistyczne deklaracje i obie­
cUJą poprawę, wszelako czynów - jak dotychczas - nie widać. 

Podobn.e jest zachowa?ie wierch?wnogo naczalstwa tj. War­
sz.a~y. Wlcemarsz.ałek sejmu H. Sklbniewska przyjęła przedsta­
WICIela ~KE, gabmet. przewodniczącego rady państwa poinfor­
mował, z.e o~rzymał lIst otwarty PKE i że przekazał go - do 
zapoznam a SIę -:- czł~nkom rady państwa. Natomiast jeśli chodzi 
o , .konkretne dZIałama - to sytuacja przedstawia się niezbyt 
ro~~wo. ~owodem na to odpowiedź Kępy (obecnie minister ad­
mmIs.traCjI teren?wej i ochrony środowiska) na poselską inter­
pel~cję w .sprawle Krakowa; resort ignoruje niebezpieczeństwo 
grozące mIastu. 

Prz~puszczam,. ż~ taka a nie inna postawa władz ma swe 
~łę~:lOkle uzasadmeme. Casus Huty Aluminium w Skawinie rzuca 
sWlatło na tę sprawę. 

. Jak już wsp?mniałem, owa huta zabójczo działa na środo­
WIsko przy~odmcze poprzez emisję fluoru, co jest rezultatem 
przestarzałej .techno,l?,?ii. Opinia publiczna (PKE, naukowcy kra­
k?wscy, "So~I~arnosc ) doma.ga się n~tychmiastowego zamknię­
CIa hut~. Mmlsterstwo Hutmctwa upiera się przy modernizacji 
urzą?~en, przy . e~entualnym ograniczeniu produkcji, co miałoby 
zmmejSzyc emisJę fluoru. Wszelkie względy (ekologiczne zdro­
wotne, p~a:vne, na~et ekonomiczne a przede wszystkim m~ralne) 
przem~Wlają za pierwszym rozwiązaniem. Dlaczego zatem wła­
dze me zamknęły huty? Odpowiedź jest prosta - byłby to 
precedens, o. tyle. ~la wła~z niebezpieczny, że prawdopodobnie 
:v nas~ępstwle ~a~IeJ decyzJI odezwałyby się liczne głosy domaga­
Ją.c,e .Slę ~amkmęcIa dalszych zatruwających ludzi obiektów (oczy­
wI~cle m~ tylko w Krakowie). Praktyka zamykania zakładów, 
ktore trują, od dawna jest stosowana na Zachodzie. Ale nie 
w P~L. W syst.e~ie, ~ kt.óry~ ~ładza rości pretensje do zarzą­
dzama w~zystku~u ' dZledzmaml zycia społeczeństwa, od 35 lat 
zatru~a Się powlet~ze, wodę i glebę, dewastuje krajobraz na tu­
ral-?y. I archltektomczn~ a lu~zi. -. nie mających żadnej możli­
WOSCI obrony - skaz~J~ na z~cle l prac~, ~ niedopuszczalnych 
wa~nkach: Po Skawlme musIałaby przyjsc kolej na Hutę im. 
Lem-?a, ~torą ~ładze zafundowały w tym właśnie miejscu z po­
wodow IdeologIcznych - chcąc wprowadzić do "reakcyjnego" 
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SPołeczeństwa Krakowa proletariuszy chłopskiego pochodzenia. 
W ten sposób wydano wyrok na miasto, ale tym nikt się nie 
przejmował. 

Władze chcą więc uniknąć szerokiego społecznego protestu 
przeciw katastrofalnym warunkom ekologicznym. W Krakowie 
sytuacja ta jest naj gorsza, ale dopuszczalne stężenia substancji 
trujących są kilkakrotnie przekraczane w wielu rejonach kraju. 
Dość wspomnieć Górny śląsk (zwłaszcza zagłębie jaworznicko­
lliikołowskie), Tarnów, Oświęcim, Police, żółte deszcze (siarka!) 
w Tarnobrzegu. Bałtyk jest najbrudniejszym morzem świata. 
W roku 1979 zawaliła się źle posadowiona oczyszczalnia ście­
ków w Gdańsku. Rajcy miejscy postanowili nic nie rooić, licząc 
na ... nurt Wisły, . który - według nich - miał wynosić zanie­
CZyszczenia w głąb Zatoki Gdańskiej. Rezultat: musiano zamknąć 
Wszystkie 11 plaż w obrębie Trójmiasta. 

Całe lata skandalicznych zaniedbań, fałszowania danych i oszu­
kiwania społeczeństwa procentują obecnie. Opinia publiczna nie 
zna jeszcze prawdy o stanie środowiska naturalnego. Od lat cały 
kraj zatruwany jest naj gorszym gatunkiem węgla - o najwięk­
Szej zawartości siarki i popiołu. Węgiel wzbogacony przeznacza 
się na eksport a muły powstające w procesie wzbogacania do­
daje się do węgla wysyłanego w głąb kraju, by pozbyć się zbęd­
nych i szkodliwych odpadów. Brak danych o warunkach pracy 
a tzw. przepisy BHP sprowadzają się głównie do instrukcji co 
robić, żeby obrabiarka nie ucięła robotnikowi palca. Co zatem 
byłoby rezultatem uświadomienia sobie przez zatrudnionych w 
jak skandalicznych warunkach pracują? Te ostatnie to kolejny 
nieistniejący (bo nienazwany) problem w PRL. 30-40-letni ludzie 

. na skutek pracy w zatrutym środowisku zostają inwalidami. 
Jak policzyć ponoszone przez nich straty moralne i psychiczne 
Wynikające z przymusowej bezczynności i świadomości choroby. 
Ministerialni dygnitarze w kwestii huty w Skawinie obliczają 
koszta importu aluminium. Zestawianie tych rachunków z nie­
obliczalnymi stratami dla kultury narodowej i z cierpieniem 
Chorujących ludzi ma jednoznaczną wymowę· 

Istnieje też prawny aspekt zagadnienia. Od września obo­
Wiązuje w PRL ustawa "o ochronie i kształtowaniu środowis~a". 
Już sam tytuł tego aktu prawnego zakrawa na paradoks, b~wlem 
Ustawa raczej określa warunki niszczenia a nie ochrony srodo­
wiska. Resort odpowiedzialny za zagadnienia ekologiczne -
Ministerstwo Administracji, Gospodarki Terenowej. i O.chron~ 
Srodowiska _ kieruje kolidującymi ze sobą sprawami a mianowI­
cie gospodarką komunalną (zwaną tu "te~enową"), która ~ro­
~owisko zanieczyszcza i ochroną tego ostatmego. ystawa. zawler~ 
slliieszny wprost passus, że insl?ekcja o~hrony s;od?wlska zaJ­
~uje się popularyzacją, bez jaklegok.olwlek okreslema ~orm, ta­
kIego działania. Istnieje też przepis, ze zakłady zatruwające sro­
dowisko zobowiązane są płacić kary pokrywając: wysok?śĆ 
szkód. Nie spełnia to jednak ż~~nej funkCjI zapobleg~w.czeJ a 
raczej działa jako środek uspokajający, na zasadZIe "truję I płacę 
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lecz produkuję". Brak jakiejkolwiek sankcji za nagminnie stO' 
sowany proceder wyłączania w nocy elektrofiltrów (względY 
"oszczędnościowe"). Nieco inaczej wyglądają te sprawy w kra' 
jach, gdzie ustawy rzeczywiście chronią prawo człowieka do i'f' 
cia w nie skażonym środowisku. 

I jeszcze jedno zagadnienie a mianowicie łamanie prawa. r-He 
jest to tylko domeną bezpieki. Istnieją prawnie określone grll' 
nice ilości emitowanych zanieczyszczeń przemysłowych, jeśli więc 
ministerstwo (przypadek Skawiny) sugeruje rozwiązania, które 
zmniejszą emisję fluoru ale nadal ma ona przekraczać dopuSz' 
czalną ilość - łamie ono z pełną świadomością prawo. 'fil 
ciekawostka: już w okresie obowiązywania wspomnianej ustll' 
wy, a więc po Sierpniu, w Tatrzańskim Parku Narodowym wY' 
cięto starodrzew pod budowę domu wypoczynkowego dla J{C. 
I podobnie jak w "minionym okresie odstępstw od ideałów 50' 
cjalizmu" - partyjni dygnitarze urządzają polowania w ścisłycl1 
rezerwatach przyrody. 

Na koniec wracam do "konającego miasta" - Krakowa. JegO 
sytuacja nie ma precedensów. Oto w okresie życia jednego pO' 

kolenia może ulec zagładzie jedno z najcenniejszych miast w ty~ 
rejonie Europy. Los Krakowa znajduje się w rękach władz pall' 
stwowych PRL, ale uratowanie tego sanktuarium polskiej kultur)' 
jest problemem istotnym dla całego cywilizowanego świata. LU' 
dzie odpowiedzialni za doprowadzenie regionu krakowskiego d? 
obecnego stanu winni stanąć pod pręgierzem opinii publicznej' 
Dla ratowania miasta potrzebny jest zdecydowany nacisk SPO' 
łeczny na władze. Konieczna jest zakrojona na jak najszers~l! 
skalę akcja propagandowa; głos Polonii Wolnego Świata rnote 
mieć istotne znaczenie. Radykalne kroki należy podjąć natyc~' 
miast - w przeciwnym razie na naszych oczach dokona się fiy/tS 
Cracoviae. I przyczyną tego będą nie tyle trujące pyły i gat:j, 
co zbrodnicze decyzje tępych PRL-owskich technokratów. 

Anatol Marek LIPIEC 
Grudzień 1980 

Jak wyglqda współczesna 
architektura polska? (11)-

III. Polska powiatowa w oczach turysty 

Normalizacja to słowo modne dzisiaj w świecie technicznyJJl' 
,,Normalizacja obniża koszta budowy", "normalizacja przyspiesz9 
proces budowania", "normalizacja ułatwia konstrukcję" - nor' 
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~a1izacja posiada jeszcze wiele innych cnót i zalet, których lita­
nia jest zbyt długa, by ją tu przytaczać. Znudziłaby najwięk­
dzeg~. wielbiciela tej "dźwigni postępu" w budownictwie i pro-

ukCJI przemysłowej. 
Kiedy siedzę za kierownicą i szosa za mną ucieka, na hory­

zOncie pojawiają się coraz to nowe grupy nowiutkich budynków, 
a ~a tablicach przydrożnych coraz inne nazwy mijanych miast i 
~Sle,~i. Wtedy słowo to natrętnie ciśnie I?i się d? gł?wy ... 

Zesc prostokątnych bloków lśniących nowymI tynkamI stOI przy 
s~os~e. Balkony w tym żółte, w tamtym zielone, a .w ,?wym 
niebIeskie.. Ten sam obraz widziałem przecież pół godzmy temu. 
;zY~bym zmylił drogę i powrócił w to samo ~iejsc~? N~e­
,abhca przydrożna nosi inną nazwę, to tylko WIdok Jest nt:mal 
I~en!yczny. A jednak nie: tutaj porządek kolo~u balkonów. jes~: 
~lebIeski, zielony, żółty, a tam było odwrotnte, T~ zdaje SI~ 
JedYny margines inicjatywy i inwencji, jaki pozostaWIOno archI­
tektom w tej dziedzinie budownictwa. 

W sąsiednim miasteczku podobne bloki oblegają stary cha­
~akterystyczny ośrodek miejski, skutecznie "normalizując" jeg? 
IndYwidualną sylwetkę od strony ważnej szosy turystycznej. 
SPójrzmy jednak obiektywnie prawdzie w oczy: potrze~y spo­
łeczne, zaległości w budownictwie mieszkaniowym, przyspIeszone 
P~Ocesy techniczne. Tak - nie jest łat~o dawać upu~~ :vyobra~­
n,1 tam, gdzie ma się do czynienia ze zbiorem restrykCji l operUje 
~Ię tak ściśle znormalizowanymi elementami jak M-l, M-2, M-} 
ltd. 

Do innej kategorii należą obiekty przeznaczone głównie dla 
tonsUmpcji turystów, jak pawilony. gastrono~iczne i. hotelowe 

udynki wielce pożyteczne i do me?awna jeszc~e meznan~.w 
naszych małych miasteczkach. Docemam w pełm tę wartosclO­
~ą innowację. Zatrzymujemy się właśnie przed takim budyn­
kIem i z uporem maniaka patrzę na architekturę. Budynek har­
I))onizuje z nowymi blokami mieszkalnymi, ale nie m.a n~c w~pól­
nego z istniejącym ośrodkiem miejskim, ani z tradYCjami reglom~ 
Już sama nazwa "restauracja, kawiarnia, bar", nasuwają racz~j 
re,?iniscencje podmiejskie, ale nie ma w nich nic! C? by SIę 
k?Jarzyło ze specyficzną atmosferą małego prowI~CJo~aln~go 
osrodka. W Anglii tego rodzaju instytucje nazywają ~lę mn, 
\li Niemczech Gasthaus, we Francji auberge, co odpowiadałoby 
na~z~mu słowu "gospoda" lub "zaj~zd" i br:miało chyba bar­
dzieJ zapraszająco dla turysty, szukającego regIonalnego egzotyz­
Illu i ucieczki od nudy wielkomiejskiego szablonu, Ale - nom.en 
0111en _ za tą nazwą powinien stać obiekt, który zadawalając 
P?trzeby współczesne wprowadzałby jednak turystę w atmosferę 
OSl"odka, do którego przyjechał. 
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Minęliśmy Jurę Krakowską z jej fantastycznymi formacjami 
skalnymi i romantycznymi fragmentami dawnych zamków i 
twierdz, minęliśmy Góry Świętokrzyskie i równinę mazowiecką. 
Wśród puszystej zieleni lasów sosnowych zaczynają przebłyski­
v:ać sr~brne lustra jezior. Na tablicach przydrożnych pojawiają 
Sl.ę t~kIe charakte~ystyczne nazwy jak Pudliszki, Szypliszki, Tra­
kIszkI. PrzechodzIeń zapytany o informację odpowiada śpiewną 
melodyjną polszczyzną. ' 

~udzą się. jaki~ś mgliste wspomnienia i sentymentalne skoja­
rzenIa, zlewając Się w obraz regionu o bardzo swoistym zabar­
wieni.u, ale p~zyj~ty szablon w nowym budownictwie im przeczy: 
w miastach 1 miasteczkach witają nas dobrze znane kawiarnie 
restauracje i bary z ich typową formą zewnętrzną. Ta sama rutyn~ 
w budowie przystani żeglarskich. 

Drzewo, którego tutaj taka obfitość, nie znalazło prawa oby­
v:atelstwa w tej architekturze. Wspaniały renesans tego mate­
rIału . n~ .szerokim świeci~ u nas przeszedł prawie niezauważony . 
Zadzlwl?Jąca potęga lammatów drewnianych przejawiająca się w 
ł~kach .1 przęsłach dachowych o rozpiętościach nigdy przedtem 
nIe realizowanych w tym materiale, fantastyczne formy wielospa­
dow~ch dach~w krytyc.h dachówką lub gontem (eternitowym, ru­
berOIdowym Itp. a WięC niepalnym) , okładziny drewniane sto­
sowane w arc~ite~turze zewI?ętrznej - o ileż prościej korzystając 
z usług poczCIweJ przykładnIcy "normalizować" wszystkie dachy 
n? pł~sko, cho~ są one tak obce naszym tradycjom, a szczególnie 
nIektorym regionom naszego kraju. 
. Dachówka i gont - tych materiałów, tradycyjnie polskich 
1. tak świetnie harmonizujących z naszym krajobrazem, używa 
SIę u nas tylko do rekonstrukcji zabytków. Stosuje je także jesz­
cze ludność wiejska w swych domach, które niestety zbyt często 
przedrzeźniają swoimi "fajermurami" podmiejskie kamieniczki. 
Ale i tutaj zaczyna już przenikać "płaskodachowa zaraza". 

Na tle tego dość szarego obrazu naszej turystycznej architek­
tury wybijają się tym bardziej obiekty, które stanowią przykład 
?owocześnie ujętego region~lizmu. Jednym znajciekawszych 
Jest chyba pawIlon gastronomIczny na drodze do Morskiego Oka 
w bezpośrednim jego pobliżu. Tutaj miejscowe materiały i me­
tody budowlane zostały śmiało sparafrazowane we współczesnej 
formie architektonicznej i technice budowlanej. 

Cegła licowa w jej licznych odmianach faktury i barwy, która 
w przeciwieństwie do tynków tak dzielnie opiera się wszelkim 
kaprysom naszego klimatu i ma w naszym kraju bogatą tradycję 
(Kraków, Gdańsk, Toruń) poszła do lamusa jako przeżytek. Pod­
nosząc jej walory spotkam się może z zarzutem, że bronię prze-

.lAK WYGL*DA WSPóŁCZESNA ARCHITEKTURA POLSKA? (II) 91 

starzałych metod budowlanych. Krytyka chyba niezupełnie uza­
sadniona; sprawa sprowadza się bowiem do tego, jak ten mate­
riał stosować. Czy byłaby ona np. słuszna w odniesieniu do 
elementów wielkopłytowych licowanych cegłą lub płytkami ter­
rakotowymi (o identycznym wyglądzie i podobnych walorach), 
jakie stosowane są dzisiaj w niektórych krajach? 

Internacjonalizm w architekturze przestał ludzi bawić. Coraz 
większym zainteresowaniem cieszą się rozwiązania oddające cha­
rakter narodowy lub regionalny - przykładem Japończycy, kro-
czący dzisiaj w czołówce architektonicznej świata. . 

Normalizacja w skali architektonicznej i urbanistycznej stano­
wi poważne niebezpieczeństwo dla turystyki. Niwelując cechy 
indywidualne miast, osiedli i regionów, pozbawia krajobraz wielu 
atrakcji i sensacji, których poszukiwanie i odkrywanie stanowi 
jedną z największych radości turysty. A dbać o turystykę warto. 
Nie tylko dlatego, że sami możemy znaleźć się w roli turystów! 
ale ze względu na dobrze zrozumiany interes narodowy: przynosI 
ona ogromne zyski. 

Międzynarodowy ruch ochrony środowiska jest spóźnioną 
reakcją na spustoszenia, jakie w naszych czasach szerzą w przy­
rodzie niektóre procesy przemysłu i techniki. Czy nie byłby czas 
pomyśleć u nas o ochronie środowiska i krajobrazu w zakresie 
budownictwa i nie tylko o jego ochronie, ale także o podniesieniu 
jego walorów, tak bardzo zaniedbanych i sponiewieranych wie­
loletnią gospodarką okupantów i spustoszeniami wojennymi? 

Artykuł ten ukazał się w Komunikacie SARP z maja 1973 
roku. W parę lat potem powstały w niektórych miastach pro­
wincjonalnych i osiedlach wypoczynkowych (szczególnie w Poz· 
nańskiem) tzw. "karczmy" - niewielkie obiekty restauracyjne 
utrzymane w charakterze wiejskim. Ale sama wiejskość nie wy­
starczy. Inaczej powinna się ona przedstawiać np. na Mazowszu 
lub Pomorzu, a inaczej na Podhalu. Konieczne staje się. więc 
odszukanie charakterystycznych cech tego rodzaju budownIctw.a 
w poszczególnych regionach. Nie jest to zadanie łatwe. O~ygl­
nalne budynki tego typu zniknęły prawie bez reszty w Ciągu 
Ostatnich dwu stuleci. Odpowiednie przykłady znaleźć można 
jeszcze w niektórych skansenach lub na starych rycinach .. Ale 
nie może to polegać na kopiowaniu starych wzorów lecz na mter­
pretowaniu ich w duchu współczesnym. 

IV. Visitez la Pologne 

Welcome to Poland, Ihr Urlaub in Polen. Takie i tym po­
dobne hasła czytają cudzoziemcy za granicą na ładnych, barw-
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nych afiszach 'p~z~dstawiających Niedzicę, jeziora mazurskie, Ry­
nek krakowski i mne t.urystyczne. atrakcje naszego kraju. Zachę­
con~ tą. reklamą. n:?nSIeUr ~ubOls, mr Smith czy Herr Meier 
ud~Ją.,slę do naJbhzszego ?~ura O;~isu, .by zamówić pokój w 
kt~r~Js z rekl~mo:vanych mIeJSCOWOSCI - l tu zaczynają się trud­
nos.~1. .OkazuJe Się: ~e oprócz ~ilku nielicznych hoteli tej insty­
tUCJI nIe ma?lY gosclOm zagranIcznym do zaoferowania niczego, 
co by odpoWIadało standardom przyjętym dzisiaj w turystyce mię­
dzyn~rodowej. W tych ~arunkach cała ta reklama wygląda tro­
ch~ Jak .~z~k ~ez pokrycIa, a skarb państwa naraża na wydatki, 
ktore mijają Się z celem. 

. H~telarst~o u nas, ~ szcze~ólnie jego sektor turystyczny, to 
d~Iedzma, kto:~ eufemIstycznIe określiłbym jako niedorozwi­
nIętą· In~tytuCJI. nastawionych na turystykę zagraniczną jest w 
Polsce zn~ko~a lloŚć .. Poza dużymi miastami nie ma ich prawie 
wcale. Nlektore nad~Jące się do tego celu tzw. domy wczasowe 
d?stępne są wy~ączme dla pracowników określonych przedsię­
bIOrstw'"Ostatme programy rządowe przewidują na najbliższą 
~)fZyszłosc wydatną ro~b~dowę w tym zakresie. Wydaje się więc, 
ze sprawa ruszy z mIeJsca. 

Zastanówmy się. w?bec te~o! czym właściwie powinien być 
?owoczesny hote~, J.ahm pOWImen odpowiadać wymaganiom i 
Jaką ma do sl?ełnIenIa rol~. Staje się to szczególnie aktualne dla 
Kr~kowa, g~zle bud?wa ktlk~ hot~li (między innymi jednego nad 
WIsłą) zamlerzona Jest w medługIm czasie. Mowa tu o obiek­
t~ch przeznac~onych główr;ie. dla tu.rystów zagr~nicznych, względ­
nIe! Jak to ~Ię u ~as mowl, dewIzowych, ktorzy stanowią dla 
kraju p~t~nCJ~I~e zr?dło poważnych dochodów. Wykorzystanie 
tych m?zl~wo~:1 zalezy od sposobu podejścia do tego zagadnienia. 
Boom Jak.I dZI~ panuje na swiecie w przemyśle hotelarsko-turys­
tycznym Jest ~rodłem. ol~rzymich dochodów dla krajów, które 
sprawy te umlały .u SIebIe należycie zorganizować i potrafią na 
tym ~olu skuteczme współzawodniczyć z innymi. 

t;i1.e wch?dząc ~. szczegóły techniczne, rolę takiego obiektu 
okreshłbym Jako mIeJsce, gdzie można wygodnie zamieszkać w 
komfor~ie . odpocząć: ,przyjemnie spędzić czas wśród kulturaln'ego 
otoc~ema l zaspokOlc wybredne gusta podniebienia. Oprócz tego 
powmna .to by.ć ta.kże pewnego rodzaju platforma widokowa, 
skąd ~dblera. Slę pIerwsze wrażenie miasta względnie regionu, 
d~ ktorego Slę. przy~yło. . Przykładem umiejętnego stosowania 
tej zasad~ są mIę~y .mnyml hotele znanego amerykańskiego kon­
cernu Hdton, dZISIaJ rozrzucone po całym świecie. W Kairze 
h~tel "Hilton ~~le" st~i nad brzegiem Nilu z widokiem na po­
łozoną .po ~rugIeJ strome wyspę i piramidy na horyzoncie. Jego 
odpowIedmk w Istambule zajmuje eksponowane miejsce na skra-
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ju wysokiej skarpy, skąd ogląda się szeroką panoramę Bosforu 
l przeciwległego brzegu azjatyckiego. 

Polska nie miała w ciągu swej historii warunków, które by 
jej umożliwiły rozwinięcie naturalnych wartości krajobrazowych 
l przekazanie potomności w stanie dobrze zachowanym dorobku 
w dziedzinie architektury i sztuki. Fakt, że kraj stawał się pe­
riodycznie międzynarodowym polem bitwy i przez 150 lat pozo­
stawał pod rządami okupantów, którzy raczej byli zaintereso­
wani w niszczeniu pomników kultury niż w ich zachowaniu nie 
stwarzał pomyślnych ku temu warunków. W rezultacie lista na­
szych zabytków o znaczeniu międzynarodowym nie przedstawia 
się imponująco. Myślę więc, że nie wystarcza otaczać opieką 
konserwatorską tych nielicznych obiektów, które się zachowały, 
ale trzeba także stworzyć naj szerszym rzeszom publiczności kra­
jowej i zagranicznej optymalne warunki zapoznania się z nimi. 

Na czele listy naszych zabytków figuruje bez wątpienia Za­
mek Wawelski, jedyny w swoim rodzaju kompleks budynków, 
który w obrębie swoich murów odzwierciedla dziesięć wieków 
historii narodu. W jego sąsiedztwie zachowało się szereg obiek­
tów zabytkowych, stanowiących niejako tło i uzupełnienie tego 
centralnego pomnika. Dzięki rozszerzeniu i spiętrzeniu Wisły 
u stóp wzgórza wawelskiego powstała tu wielka spokojna tafla 
wodna, w której odbija się zespół budynków zamkowych i jego 
topograficzna oprawa. Jest to efekt, który odpowiednio rozwi­
nięty może dać scenerię o wyjątkowych wartościach krajobrazo­
wych. 

Przeciwległy brzeg Wisły, tworzący ostry łuk tzw. cypla dęb­
nickiego, ma być w myśl perspektywicznych planów rozwoju 
miasta przeznaczony na pas zieleni ciągnący się wzdłuż brzegu 
rzeki, a w tej chwili jest zaśmiecony bezładną, niszczejącą zabu­
dową. Jest to miejsce, z którego roztacza się szeroki widok na 
miasto i okoliczne wzgórza. Od zachodu obejmuje on w odległej 
perspektywie wieże kościoła Kamedułów na Bielanach i Kopiec 
Kościuszki, na bliższym planie wieże: ratuszową i kościoła Ma­
riackiego, dalej spatynowaną kopułkę kościoła św. Piotra i Paw­
ła i wreszcie, jako dominantę, wyrastające nad brzegiem rzeki 
wzgórze i Zamek królewski. Od wschodu widoczny jest kościół 
na Skałce. Punkt o takich walorach widokowych wydaje się 
szczególnie dobrze nadawać na lokalizację hotelu turystycznego 
o charakterze międzynarodowym. Cała ta panorama znajdowała­
by się w polu widzenia tego budynku. 

Stanisław PIOTROWSKI 
(c.d.n.) 



Ś. tP. 

ANTONI KRZYCZKOWSKI 
inżynier-elektryk, płk wojsk łączności 

Ur. 20. IV. 1898 w guberni Samarskiej w Rosji, jako wnuk zesłańca. 
D~wborczyk, uczestnik wojny 1918·20 dwukrotnie odz 

Krzyzem Walecznych. ' naczony 

dz Współtwórca i organizator służby łączności w Polsce niepodległej 
°R n~czony Złotym Krzyżem Zasługi i Oficerskim Krzyżem Poloni; 

estituta. 

W czasie wojny koordynował współpracę polskich .. . • 
i tech 'k' Ad' l" .. Inzymerow 
ki 

. m ow z mIra ICJą I mnymi wojskowymi ośrodkami brytyj-
s mI. 

Profesor nauk elektronicznych PUCu. 
Pozbawiony imiennie obywatelstwa polskiego przez PRL. 
Zmarł 19 marca 1981 roku w Santa Barbara w Kalifornii, 

o czym zawiadamiają 

Synowa i Wnuczki w Kalifornii 
oraz Rodzina w Kraju i zagranicą. 

KOMPLET "FRAGMENTS" 

(60 numerów, 100 przekładów na język angielski 
artykułów z Kultury z lat 1973-1979) 

można nabyć w cenie $ 40,00 wraz z przesyłką 
pocztą zwykłą. 

Zamówienia należy kierować: 
I 

Józef Lubański, 
P.O. Box 744, Sutter Creek, Cal. 95685, U.S.A. 

Sąsiedzi 

W sowieckiei • prasie 

Miniony miesiąc był pierwszym od sierpnia 1980 roku, który 
w Polsce upłynął stosunkowo spokojnie: cykl "konflikt - od­
prężenie - konflikt" został przerwany. Frontalne ataki prasy 
Sowieckiej nieco osłabły, co jest wyrazem nowej taktyki w walce 
z "odnową" w Polsce. Moskwa zrobiła krok do tyłu i zajęła się 
przegrupowaniem swych sił i podliczaniem sojuszników. 

Kwietniowe gazety i czasopisma powtarzały znane już sowiec­
kiemu czytelnikowi imiona "wrogów socjalistycznej Polski": 
KOR, Kultura, radio Wolna Europa, amerykańskie związki za­
Wodowe i CIA. Dorzucono do nich paru nowych, przede wszyst­
kim syjonistów. Korespondent Literaturnaj Gazety w USA do­
nosi np. (22. 4. 1981) o groźnym wydarzeniu: delegacja Świato­
Wego Kongresu żydostwa ze swym generalnym sekretarzem na 
czele odwiedziła polskie poselstwo w Waszyngtonie. Mało tego 
- jeden z przywódców syjonistycznej organizacji w Chicago 
"wezwał swoich braci do uważniejszego śledzenia wydarzeń w 
Polsce". Czytelnicy dowiedzieli się także, że od 14 czerwca 1975 
roku (dokładna data uwiarygodnia informację) istnieje w USA 
"północnoamerykański ośrodek badań nad Polską", którym lcie­
ruje prof. A. Ehrenkreutz, wśród członków zaś znajduje się L. Ko­
łakowski. Zadaniem ośrodka jest "kierowanie antypolską działal· 
nością w USA", opracowywanie koncepcji programowych oraz 
dywersji, itd. 

Ulubionym wrogiem Polski Ludowej pozostaje jednak dla pra­
sy sowieckiej _ KSS "KOR". 15 kwietnia Literaturnaja Gazeta 
Opublikowała w rubryce "Kto jest kto?" ogromny artykuł pod 
metafizycznym tytułem "Nieczysta siła - pełzająca kontrrewo­
lucja w Polsce". Jest to najpełniejszy w dotychczasowym piś­
miennictwie sowieckim wykład o historii KSS "KOR" i jego dzia­
łalności. Nie ulega wątpliwości, że sowieccy czytelnicy z naj­
Wyższym zainteresowaniem zaznajomią się z tym artykułem -
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dostarczy on im rzeczywiście sporo informacji. Autor artykułu 
niczego nowego nie odkrywa - pisano już o tym: KOR, .. tak 
zwany Komitet Obrony Robotników", to organizacja która pre­
tenduje do roli partii politycznej; chce ona obalić ustrój socja­
listyczny; .. związana jest z wywrotowymi ośrodkami na Zacho­
dzie". Krótko mówiąc jest to .. zła nieczysta siła, która mąci 
spokój i duszę narodu". Do roli diabła sowieccy dziennikarze 
dawno już wytypowali Jacka Kuronia i Adama Michnika. We 
wspomnianym artykule tę właśnie rolę grają. 

Nowy w tej informacji jest opis form działania KSS .. KOR" 
przed sierpniem 1980. Autor wylicza: zrozumiawszy, że nie uda 
mu się wpłynąć na ruch studencki, Kuroń zmienia technikę -
grupa jego zaczyna tworzyć nielegalne jaczejki w całym kraju 
i stara się zdobyć sprzymierzeńców wśród robotników; powstają 
pierwsze komitety niezależnych związków zawodowych; w nie­
legalnych kółkach przygotowuje się aktyw, z którego szeregów 
rekrutuje się wielu przywódców związku zawodowego .. Solidar­
ność". Poza tym .. korowcy przywiązują wielką wagę do poli­
tycznej i ideologicznej pracy wśród młodzieży, zwłaszcza studenc­
kiej". Autor artykułu szczególnie podkreśla .. tak zwane 'Latające 
Uniwersytety' .. , których działalność opisuje tak: .. zajęcia pro­
wadzą intelektualy od spraw kontrrewolucji", .. prowadzi się se­
minaria naukowe i sesje, na których pod przewodnictwem ko­
rowców tłumaczy się, jakie wnioski należy wyciągnąć z Powsta­
nia Warszawskiego ...... 

Krótko mówiąc artykuł jest pożyteczny i wbrew woli autora 
i redakcji stanowi zwięzły wykład, jak działa prawdziwy ruch 
wyzwolenia narodowego w socjalistycznym kraju. 

Krok do tyłu, jaki zrobiła Moskwa - to wymuszona zgoda 
na istnienie .. Solidarności" i nawet .. Solidarności wiejskiej". So­
wieckie gazety opublikowały 19 kwietnia bez komentarzy oświad­
czenie T ASS-a o podpisaniu porozumienia w Bydgoszczy, w któ­
rym podkreślono, że rząd polski uznał związek zawodowy rolni­
ków indywidualnych, uwzględniając deklarację komitetu chłop­
skiego, że .. przyznaje polskiej partii kierowniczą rolę w budow­
nictwie socjalizmu". Na nowym etapie taktyka polega na oder­
waniu KSS .. KOR" od .. Solidarności" i skierowaniu wszystkich 
wysiłków na przekształcenie .. Solidarności" w związek, zajmu­
jący się wyłącznie kwestiami syndykalnymi. 

Przyczyn nieustających ataków na KSS .. KOR" szukać należy 
w uderzającym skostnieniu umysłów władców sowieckich. 'Wi­
dząc świat przez lufcik .. Krótkiego kursu KPZS", który to kurs 
stanowi filozoficzną podstawę ich myślenia, władcy ZSSR twardo 
pamiętają genialne słowa towarzysza Lenina, który 79 lat temu 
oświadczył w swym głównym dziele .. Co robić?", że proletariat 
sam z siebie nigdy nie dojdzie do świadomości socjalistycznej, 
lecz zawsze będzie walczył tylko o swoje materialne interesy. 
To inteligencja powinna wnieść świadomość socjalistyczną do 
klasy robotniczej. Jest oczywiste - per analogia m - że tylko 
inteligencja, KSS .. KOR" np., może wnieść .. antysocjalistyczną" 
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czyli antysowiecką świadomość w szeregi polskiej klasy robot­
niczej . Naczelnym zadaniem jest zatem walka z "inteligentami 
od kontrrewolucji". Kiedy się ich obezwładni, można będzie 
przekształcić .. Solidarność" w organizację związkową zajmującą 
się powszednimi potrzebami ludzi pracy i nie mieszającą się w 
nieswoje sprawy. 8 maja Prawda zamieściła wybór materiałów 
pod tytułem "Prasa PRL o programie 'Solidarności' ... Teksty 
z Trybuny Ludu, życia Warszawy, żołnierza Wolności i Polityki 
wyglądają tak, jakby wszystkie wyszły spod jednego pióra i gło­
szą jedno i to samo: program "Solidarności" ma na celu prze­
kształcenie związku zawodowego w partię polityczną. Autor wy­
boru ogranicza się do cytowania prasy warszawskiej (choć nie­
rzadko cytuje bez cudzysłowu, swobodnie wykładając myśl pol­
skiego autora). Dopiero w ostatnim zdaniu podkreśla słuszność 
zarzutów stawianych "Solidarności", oskarżonej o to, że "stara 
się w konkretnych warunkach socjalizmu oddzielić interesy pań­
stwa od interesów robotników". To jest wykluczone. Jeszcze 
bardziej wykluczone jest - co zrobili autorzy programu - "po­
minięcie kierowniczej roli PZPR". 

Oddzielenie interesów robotników od interesów państwa jest 
nie do pomyślenia. Interes państwa zaś - jest interesem partii. 
I oto wracamy do zasady, którą tak trafnie sformułował na 
XII Zjeździe w 1923 roku L. Kamieniew: "Ten kto wypowiada 
się przeciw partii, kto domaga się oddzielenia funkcji aparatu 
sowieckiego od funkcji partii dąży do takiego samego podziału 
władzy, jaki istnieje w innych krajach... Niech sowiecki aparat 
rządzi, a partia niech się zajmuje agitacją, propagandą, pogłę­
bianiem świadomości komunistycznej itd. Nie, towarzysze, zbyt 
wielką byśmy sprawili radość naszym wrogom". 

Jak wiadomo, wrogom nie było dane się cieszyć: państwo 
sowieckie od chwili swych narodzin różniło się od innych państw 
i władza w nim spoczywa w rękach partii. Rezultaty widać jak 
na dłoni. Pół wieku temu popularna była w Związku Sowieckim 
piosenka w której były prorocze słowa "Ubogi Chińczyk, nie­
szczęsny Hindus z zawiścią patrzą na Związek Rad". Ubogi Chiń­
czyk rzeczywiście może dziś z zawiścią patrzeć na Związek 
Sowiecki, ale już o nieszczęsnym Hindusie trudno to powiedzieć. 
Nie ma też cienia wątpliwości, że wynędzniały obywatel ZSSR 
z zawiścią patrzy na biedną Polskę· 

Porównanie spożycia podstawowych produktów na głowę lud­
ności w ZSSR i w Polsce, sporządzone na podstawie cyfr poda­
nych w Roczniku Statystycznym RWPG (wyd. "Statystyka", Mos­
kwa 1980) nie wymaga komentarzy. Cyfry odpowiadają stanowi 
z końca 1979 r. (sytuacja jak widać pogarsza się z tą samą 
szybkością w obu krajach): 

Mięso . .. .. .. . . .. ..... . . . ... ... ... .. ... . 
P.rod~ty. mleczne (w tym i masło) . .. . . . 
ZIemmaki .. . ... . ... ..... . .. . .... . . . . . . . 

Polska 
rocznie 
81 kg 

457 kg 
160 kg 

ZSSR 
rocznie 
58 kg 

319 kg 
119 kg 

4 
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Cukier ...... . .. . ...... . . .. ........... . . 
Radioodbiorniki (na 1.000 mieszkańców) ... . 
Telewizory (na 1.000 mieszkańców) 
Pralki (na 1.000 mieszkańców) .... . ... . . 
Produkcja samochodów (w tym ciężarowych 

- na 10.000 mieszkańców) . . ....... . 
Ilość samochodów osobo (na 1.000 mieszk.) 
Produkcja mieszkań (na 10.000 mieszkańców) 

44 kg 
438 
254 
184 

114 
59 
80 

43 kg 
246 
242 

77 

80 
21 
73 

Patrząc na te cyfry nie należy zapominać, czym są oficjalne 
statystyki. Nie ulega wątpliwości, że dane są zawyżone, przede 
wszystkim jeśli chodzi o ZSSR. Jednak i te zawyżone dane nie 
pozostawiają wątpliwości co do katastrofalnej sytuacji gospodarki 
sowieckiej. Jak wiadomo z fizyki, różne ciecze mają różną tem­
peraturę wrzenia. Historia pokazała, że ze wszystkich "naro­
dów socjalistycznych" Polacy pierwsi osiągają pułap wrzenia. 
Z tego jednak nie wynika, że nie wybuchną i narody sowieckie, 
kiedy ich położenie stanie się nie do wytrzymania. 

Wydarzenia w Polsce zmusiły rząd sowiecki do namysłu i "zas­
tosowania środków". Tym bardziej, że od pierwszych miesięcy 
1981 roku stało się jasne, że nawet skromne wskaźniki wzrostu 
ustalone dla jedenastej pięciolatki nie są realizowane. Komuni­
kat Centralnego Urzędu Statystyki o wynikach pierwszego kwar­
tału (Izwiestia z 18 kwietnia) brzmi jak zwykle zwycięsko, w 
myśl formuły "sowiecki karzełek o głowę wyższy od zachod­
niego!". Jeśli jednak porównać wyniki pierwszego kwartału 1981 
roku z planem, nie ulega wątpliwości, że sowiecki karzełek ma­
leje. Produkcja przemysłowa wzrosła o 3,1 %, podczas kiedy 
plan przewidywał wzrost o 4,1 %. W latach 1966-1975 produkcja 
wzrastała o 8 % rocznie, w latach 1976-1980 o 4,6 %, zaś w samym 
roku 1980 wzrost wynosił 3,6 %. W ubiegłym kwartale 1981 roku 
produkcja mleka i mięsa spadła o 2 %, mimo że nowy plan pię­
cioletni zapowiadał znaczny jej wzrost. Nie zrealizowano rów­
nież planu wydobycia ropy naftowej, węgla i produkcji stali. 

Pierwszy środek jest łatwy i prosty (dla kierownictwa): nasi­
lenie represji. Praktykuje się szeroko powtórne wyroki na dysy­
dentów, którym kończy się pierwszy wyrok: sądzi się ich w 
łagrze i dokłada dalszych 3-5 lat. Dobija się resztki helsińskich 
grup. 2 kwietnia - w Madrycie trwają rozmowy o "odpręże­
niu" - skazano w Moskwie na 5 lat obozu i 5 lat zesłania 32-let­
niego inżyniera-geofizyka, Tatianę Osipową, członka moskiew­
skiej helsińskiej grupy. Oskarżono ją o to, że "w latach 1978-1980 
osobiście i razem ze swymi wspólnikami sporządzała, przecho­
wywała i rozprzestrzeniała oszczercze materiały, szkalujące so­
wiecki ustrój społeczno-polityczny ... Działała w celu poderwania 
i osłabienia władzy sowieckiej". Uwaga "organów" skupiona jest 
ostatnio na Nadbałtyce, w szczególności na Estonii. W liście 
otwartym czterdziestu estońskich działaczy kultury, z!ładresowa­
nym do komisji praw człowieka ONZ, mowa jest o demonstra­
cjach w Tallinie, "wywołanych niezadowoleniem z powodu wzras­
tających w ostatnich latach kolejek w sklepach, braku produk-
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tów, i nierówności w ich podziale". śmierć Jurija Kukka, pro­
fesora uniwersytetu w Tartus, zmarłego w łagrze, ma być ostrze­
żeniem dla estońskich dysydentów. Aresztowany w marcu 1980 
roku z oskarżenia o oszczerstwa antysowieckie", Jurij Kukk 
ogłosił w styczniu 1980' roku głodówkę. Sąd nad nim odbył się 
w czasie głodówki, a następnie przerzucano go z obozu do obozu. 
Sądząc z aktu zgonu, Jurij Kukk udusił się podczas sztucznego 
karmienia. śmierć głodowa Irlandczyka Bobby Sandsa wywołała 
falę protestów na całym świecie. Sowiecka prasa ~oświęcił~ 
wiele stron irlandzkiemu partiocie-ofierze imperializmu brytYJ­
skiego. Na mogile Jurija Kukka - na cmentarzu wołogodzkiego 
więzienia - nie pozwolono postawić tabliczki z jego imieniem. 
Grób oznaczony jest numerem - 23781. Nie ma żadnych wiado­
mości o losie estońskiego biologa Martina Nikłusa, skazanego 
razem z Kukkiem i głodującego od początku razem z nim. 

Następny "środek" to "nasilenie pracy ideologicznej". W rze­
czy samej: "Komuniści - pisze Prawda z 30. 3. 1980 - dyspo­
nują tak potężną bronią teoretyczną jak marksizm-leninizm. Co 
do głębi oddziaływania na umysły ludzi nie może się z nim rów~ 
nać żadna inna teoria społeczna lub filozoficzna, czego dowodZI 
ogólny rozwój społeczny świata". Wynika z tego, że należy wyko­
rzystać "potężną broń teoretyczną" dla "oddziaływania na umys­
ły ludzi". Towarzysz Susłow - Naczelny Marksista naszych cza­
Sów - zwołał w Moskwie 20 kwietnia Wszechzwiązkowe Semi­
narium - naradę pracowników frontu ideologicznego. Postawio­
no im dwa zadania: po pierwsze, objaśnić obywatelom sowiec­
kim, że nie żyją jeszcze w komunizmie. Wydawałoby się, ż~ 
sami mogli zauważyć, iż słynna formuła Saint-Simona "od kaz­
dego według zdolności, każdemu według potrzeb" nie odpowiada 
sowieckiej rzeczywistości. Z drugiej strony aktualny program 
KPZS informuje, że komunizm zacznie się od 1980 roku. Na 
XXVI Zjeździe zdecydowano zmodyfikować program, a przede 
wszystkim wyrzucić zeń wszystkie precyzyjne daty. I zacząć tłu­
maczyć, że żyjemy w epoce... Sowieccy ideolodzy proponują kilka 
nazw dla epoki, w której żyjemy: epoka okrzepłego, dojrzałe~o 
albo realnego socjalizmu. Teoretyczny artykuł pt. "KoncepCJa 
okrzepłego socjalizmu w strategii i taktyce KPZS" (Prawda 
z 8. 5. 1981) podkreśla że należy koniecznie "wnieść korektury 
do ukształtowanych da~niej wyobrażeń o okresie socjalistycznej 
fazy nowego społeczeństwa". W ogólnie zrozm;niałym ję~yku zna~ 
czy to: nie mówić, kiedy mianowicie nastame komun~zm czyh 
raj, złoty wiek. Autor teoretycznego artykułu zaleca .~gItator~m: 
aby kładli nacisk na to, że "nie można przeprowadzIc wyr~zn~J 
linii między udoskonalaniem dojrzałego społeczeństwa socJahs­
tycznego a jego stopniowym przechodzeniem w ~połec~eństwo ko­
munistyczne". Przed sowieckim naro?em. otWIera SIę cud0:-vna 
perspektywa: dojrzały socjalizm będzIe. SI~ udoskonal~ł, dOJrz;­
wał i dojrzewał, aż niepostrzeżenie przeJdz~e w ko~unIzm. Kto­
regoś ranka obywatele sowieccy obudzą SIę w RaJU. 

Póki co - trzeba pracować. Oto kolejne zadanie, jakie stoi 



100 ADAM KRUCZEK 

przed sowieckimi ideologami: "powszechne umacnianie autory­
tetu uczciwej, sumiennej, twórczej pracy" (Literaturna;a Gazeta 
z 22. 4. 1981). Postronnemu obserwatorowi mogłoby wydać się 
dziwne, że w sześćdziesiątym roku władzy sowieckiej, w kraju, 
w którym "zbudowano okrzepłe społeczeństwo socjalistyczne, 
stopniowo przeradzające się w komunistyczne" (Prawda z 8. 5. 
1981) trzeba przekonywać klasę robotniczą, że "była i jest wio­
dącą siłą, cementującą ... nasze społeczeństwo" i że "niezbędna 
jest sumienna, uczciwa praca dla wspólnego dobra" (Prawda 
z 8. 5. 1981). 

W sześćdziesiątym czwartym roku władzy sowieckiej przywód­
cy ZSSR odkryli, że naród nie chce pracować. Byłoby łatwizną 
powoływać się na wielkiego poetę A. Puszkina, który ze smut­
kiem stwierdzał: jesteśmy leniwi i nieciekawi. Puszkin miał na 
myśli Rosjan. Okazało się jednak, że po rewolucji socjalistycz­
nej każdy naród - Rosjanie i Ukraińcy, Polacy i Kubańczycy, 
Czesi i Albańczycy, Wietnamczycy i Bułgarzy - staje się leniwy 
i nieciekawy, kiedy mu przychodzi pracować "dla wspólnego do­
bra". Bo kiedy trzeba pracować dla siebie - wszyscy zaczynają 
pracować wspaniale. Amerykański ekonomista Władimir Treml, 
specjalizujący się w badaniach nad sowieckim alkoholizmem, 
przywiózł z niedawnej podróży do ZSSR dane, którymi sowieccy 
ideolodzy powinni się szczycić. Według obliczeń amerykańskiego 
uczonego około 250-300 tysięcy sowieckich obywateli poświęciło 
się wyłącznie produkcji samogonu. Pracują sumiennie, twórczo 
i uczciwie. W efekcie każdy z nich zarabia do 15 tys. rubli rocz­
nie. Biorąc nawet pod uwagę; że muszą opłacać milicję, żeby 
przymykała oczy na ich proceder, przyznać trzeba, że wydajność 
produkcji jest wysoka: średnia płaca w przedsiębiorstwie socja­
listycznym wynosi 2.500 rubli rocznie. 

Przywódcy sowieccy wiedzą, że ani represje ani namowy do 
"uczciwej pracy" nie rozwiążą problemów gospodarki sowiec­
kiej. Dlatego całą nadzieję pokładają w trzecim "środku": w 
pomocy Zachodu. Tylko z Zachodu mogą przyjść niezbędne kre­
dyty, technologia i żywność. I Zachód nie zawodzi. 

24 kwietnia, w dniu, w którym towarzysz Susłow opuścił 
Warszawę, prezydent USA ogłosił, że uchyla embargo na sprzedaż 
zboża do Związku Sowieckiego. Prasa sowiecka odpowiedziała 
triumfalnymi oświadczeniami, że Stany Zjednoczone, ponoszące 
wielkie straty na skutek embargo, zmuszone były ustąpić. W toku 
najbliższych pięciu lat Związek Sowiecki będzie musiał nabyć 
nie mniej jak 30 mln ton zboża za granicą, żeby choć jako tako 
wykarmić własną ludność i przyjaciół. Przyjdzie karmić Afga­
nistan i nawet Nikaraguę. Uchylenie embargo ułatwi zakup zbo­
ża i w sensie technicznym, i finansowym: amerykańskie zboże 
zawsze szło do ZSSR po ulgowej cenie. 

Uchylenie embargo nie było jedyną radosną wiadomością dla 
obywateli sowieckich. O tym akurat mało im mówiono. Znacz­
nie uroczyściej obchodzono inne zwycięstwo: w dorocznym spisie 
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autorów, przekładanych na języki obce, jaki sporządza UNES~O, 
Leonid IIjicz Breżniew wybił się na piąte miejsce, wyprzedzając 
Szekspira. 

Adam KRUCZEK 
12 maja 1981 

Kronika niemiecka 

Z badań przeprowadzonych przez Emni~-Institut .wynik~, ż.e 68 % ~nki~­
towanych opowiedziało się za "ponownym zJednoczemem NIemIec w panstwI~ 
o orientacji zachodniej". Tylko l % opowiedział się za. ,,zjednocZ<?nymI 
Niemcami o orientacji wschodniej". Dla 7 % forma panstwow~ zJedno­
czonych Niemiec była obojętna, zaś 17 % obywateli RFN ma obOjętny sto­
sunek do problemu zjednoczenia, które odrzuciło natomiast 5 % ankieto­
wanych. • Polska Rada Narodowa w Niemczech z siedzibą w Monachium 
wydała drugi numer biuletynu w języku niemieckim. W starannie opraco­
wanej publikacji przedstawiono m.in. stanowisko Rady. wobec problem~ 
zjednoczenia Niemiec, zamieszczono fragmenty opracowama PPN w kwestll 
niemieckiej i uchwałę Rady poświęconą sprawie stosunków polsko-niemiec­
kich. Biuletyn zawiera ponadto kronikę działa~ności. Rady o~az arty~uły 
i wystąpienia dr. Ludwika Frendla ("Szanse pOJednama narodow polskiego 
i niemieckiego"), Tadeusza Podgórskiego ("Najnowsi uchodźcy z Polski w 
RFN"), mgr .• Tadeusza Folka (przemówienie na kongresie Towarzystw?, 
Obrony Praw Człowieka we Frankfurcie) i Jacka Kowalski~go (rola e~I­
gracji wobec wydarzeń w kraju). Biuletyn Rady redagUje dr. Lu~wIk 
Frendl (8000 Miinchen Zweibriickenstrasse 6 (V). • Rzeczmk Zwm­
kostwa Pomorzan, Phili;p von Bismarck, oświadczył na Ogólnoniemie~kim 
Kongresie w Lubece i Travemiinde, że tylko "pojednanie z naszym OdWI~CZ­
nym sąsiadem - narodem polskim" może otworzyć drogę do przyszłego ZJed­
noczenia Niemiec. Ziomkostwo Pomorzan wypowiedziało się za przyznaniem 
Niemcom żyjącym w krajach wschodnioeuropejskich (także i w Polsce) 
praw mniejszości narodowej. • Wielki dziennik Franklurter Run~sc1~.a~ 
opublikował statut USZZ Solidarność w tłumaczeniu Doroty LeszczynskieJ, 
działaczki polsko-niemieckiej grupy kolońskich studen!ów, propa.g';ljącej w 
Republice Federalnej ruch krajowego NZS-u. • Krajowa teleWIZJa, !rans­
mitując z Chorzowa mecz piłki nożnej Polska - NRD, zatr,zymała SI.ę na 
kilka sekund na rozwieszonym przez kibiców transparencIe z napisem: 
"Żądamy zwolnienia więźniów politycznych". Mecz wygra~a Polska l: O. • 
W zachodnioberlińskiej knajpie-teatrze Casaleon wystaWIOno saty.rę Sławo­
mira Mrożka _ Na pełnym morzu (Aul hoh~r See): ~' Katolicka orga­
nizacja PAX-Christi wysłała od lutego do konca kWIetma br .. 15 tys. p~: 
czek żywnościowych do Polski; przesyłki o wadze 15 k~ kazd". .(wartosc 
-_ 100 DM) były przeznaczone dla osób w. podeszłym WIeku, Clęzko ch,; 
rych i wielodzietnych rodzin. • Z papIerem w Polsce coraz gorzej, 
w NRD lepiej: w Kriebethal w NRD w istniejących tam zakładach pa­
pierniczych przekazano do eksploatacji budow~ny przez. Pol~kę kompleks 
obiektów przemysłowych tworzących tzw. oddział odbarwIarm makulatury . 
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• W Berlinie Wschodnim odbyła się dwudniowa konferencja naukowa 
poświęconll: tendencjom rozwojowym polskiej kultury, literatury i języka. 
Konferencja została urządzona z okazji 25·lecia działalności w stolicy NRD 
Polskiego Ośrodka Informacji i Kultury. • Nowym referentem spraw 
pols~ch w bońskim Auswiirtiges Amt został Wiprecht von Treskow, b. pra­
cowmk ambasady RFN w Warszawie. • Słynne, późnogotyckie freski 
Joerga Ratgeba (łączna długość ponad 107 m) w zabytkowym klasztorze 
karmelitów we Frankfurcie n/Menem są restaurowane przez polskich spe­
cjalistów z Pracowni Konserwacji Zabytków w Krakowie i Warszawie. • 
Straż graniczna NRD jeszcze bardziej zaostrzyła kontrolę bagażu polskich 
obywateli powracających z krajów zachodnich; konfiskowane są wszelkie 
publikacje. Szykanowanie Polaków, opuszczających NRD, odbywa się często 
na oczach polskich WOP-istów i celników. Ostatnio mnożą się wypadki 
przechodzenia na polską stronę oficerów NV A, którzy rzucają tam pod nogi 
( dosłownie!) polskim celnikom różne wydawnictwa zachodnie, ze słowami: 
"Popatrzcie na tę kontrrewolucyjną literaturę, którą chcą wasi obywatele 
~w!eźć do Polski ..... Podobno sprawy te były jednym z tematów rozmów, 
Jakle przeprowadził w Berlinie Wschodnim wiceminister spraw zagranicznych 
PRL, Józef Wiej acz z ministrem spraw zagranicznych NRD, Oskarem Fische­
rem i jego zastępcą Hubertem Krolikowskim. • Eksport żywności z RFN 
do Związku Sowieckiego osiągnął w 1980 roku kwotę 682 mln marek, 
a więc wzrósł pięciokrotnie w stosunku do 1979 roku. • Zarząd miasta 
Norymbergi podjąl decyzję udzielenia pomocy finansowej i rzeczowej na 
fundusz rewaloryzacji zabytków Krakowa; w 450 rocznicę śmierci Wita 
Stwosza naukowcy norymberscy zorganizują w Krakowie wystawy i semi­
naria poświęcone ich wielkiemu rzeźbiarzowi. Natomiast Kraków urządzi 
w Norymberdze wystawę współczesnej grafiki krakowskiej, medalierstwa, 
plakatu, lalek. W końcu czerwca przyjedzie na występy do Norymbergi 
Teatr Groteska. • Zachodnioniemiecka sekcja organizacji Caritas wysła­
ła do Polski 12 ciężarówek z 20 tonami żywności każda, 2 wagony z ziar­
nem siewnym, nawozami sztucznymi oraz 20 ton margaryny i 10 ton poży­
wek dla dzieci. Rozdzielaniem żywności w Polsce zajmuje się Kościół. • 
Jak podaje Ministerstwo Łączności RFN, w ubiegłym roku wysłano z tego 
~aju do Polski łącznie 880 ty~. 1.'aczek żywnościowych, w samym zaś stycz­
mu br. - 90 tys. • Serwls mformacyjny nr 16 Wolne słowo (NSZZ 
Solidarność), Toruń, 29. 3. 1981: .. REWIZJONISCI S~ WSRÓD NAS? 
Tym razem ulotka adresowana jest do chłopów. Gemeinschaft Ostdeutscher 
Grundeigentumer (Związek Wschodnioniemiecki Właścicieli Ziemskich) 
obiecuje chłopom polskim ni mniej ni więcej tylko "mięso, cukier i auta". 
Stani? się to, kiedy owi właściciele wrócą do swych posiadłości. Chłopów 
polsklCh czeka wtedy zaszczytna rola robotników najemnych. Jak widzimy, 
cele rolników z Wolnych Związków Zawodowych i wydziedziczonych Baue­
rów są zbieżne. Dla realizacji tych celów gotowi są natychmiast pomóc. Pro­
szą o telefon i adres. Nie będziemy się wysilać, by odpierać tego rodzaju 
prowokacje. Są żałosne. Jako ciekawostkę podajemy, że nasz ekspert stwier­
~ił, że o ile w przypadku ulotki AKON'u papier był pochodzenia zagra­
mcznego (nie mówimy o druku i rozpowszechnianiu!), to w tym przypadku 
- już krajowy. Skok jakościowy! Ze swej strony oczekujemy z niecier­
pliwością, do jakich jeszcze grup społeczno-zawodowych czy pokoleniowych 
zwrócą się rewizjoniści. :l:yczymy inwencji". • Lew Kopielew został 
laureatem tegorocznej Nagrody Pokoju, przyznawanej corocznie przez nie­
mieckich księgarzy i wydawców. • Synod Kościoła Ewangelickiego Ber­
lina ~~chodn~ego i Brll:nden~urgii uchwalił list, który został przekazany 
Polshe] Radzte Ekumemczne]; pastorzy z NRD zapewniają Polaków o swo­
jej solidarności i zapowiadają, że będą się czynnie przeciwstawiać wszelkim 
próbom rozniecania "uprzedzeń antypolskich w Niemczech Wschodnich"; 
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autorzy listu wyrażają jednocześnie zaniepokojenie z powodu faktu, że daw­
ne uprzedzenia antypolskie znów sporadycznie dochodzą do głosu w NRD, 
i że słyszy się często obraźliwe uwagi pod adresem Polaków; Kościół Ewan­
gelicki w NRD zamierza przeciwstawić się takim tendencjom. Autorzy opo­
wiadają się wreszcie za pełnym wykorzystaniem wszelkich możliwości wy­
miany wizyt między Polską a NRD. Synod uchwalił ponadto rezolucję, 
zwracającą się do Federacji Kościołów Ewangelickich w NRD i protestanc­
kiej organizacji charytatywnej Diakonisches Werk z apelem, aby kontynuo­
wały akcję pomocy dla Polski, zwłaszcza żywnościowej, przekazywanej Pol­
skiej Radzie Ekumenicznej. • W kwietniu br. przybyło do RFN 2.474 
przesiedleńców z Polski. • Prasa zachodnioniemiecka piszę o 50 tys. 
paczek żywnościowych, które gniją w magazynach portu gdyńskiego ; auto­
rzy komentarzy nie mogą zrozumieć, dlaczego kraj, który tak łaknie po­
mocy, nie potrafi zorganizować sprawnego odbioru i dystrybucji paczek nad­
chodzących z zagranicy; "obserwując niedołężność w dystrybucji paczek, 
kraje zachodnie zaczynają powątpiewać w zdolność Polski do rozwiązania 
znacznie bardziej skomplikowanych problemów gospodarczych". . ' Hans 
Koschnick, burmistrz-szef rządu Bremy z okazji piątej rocznicy podpisania 
porozumienia o współpracy z Gdańskiem: .. Polscy nauczyciele wykładają 
w szkołach Bremy, a nasi nauczyciele prowadzą lekcje z dziedziny historii 
i kultury współczesnej w Gdańsku. Odbywa się również wymiana lekarzy 
i pielęgniarek oraz wzajemne odwiedziny dziennikarzy i ludzi sztuki. Bardzo 
dobrze rozwija się współpraca szkół wyższych i instytutów zajmujących się 
sprawami żeglugi". . ' Reinhold Vetter opublikował w kolońskim tygod­
niku Stadtrevue obszerne wypowiedzi działaczy krakowskiego NSZ-u, Woj­
ciecha Sikory i Bronisława Wildsteina, na temat założeń i celów niezależnego 
ruchu studenckiego w Polsce. • W ciągu czterech miesięcy br. Polska 
zaciągnęła w bankach zachodnioniemieckich pożyczki na sumę 840 mln ma­
rek. Pożyczki są gwarantowane przez rząd RFN; trwają gorączkowe pertrak­
tacje o uzyskanie dalszego kredytu w wysokości 100 mln marek. Budżet 
RFN w 1981 roku zostanie obciążony dodatkowo kwotą l mld marek na 
skutek konwersji polskich pożyczek, których spłaty były przewidziane umow­
nie na br. • W lewackim wyścigu o względy Solidarności i NZS-u pro­
wadzą w RFN zdecydowanie Biura Socjalistyczne, na drugim miejscu upla­
sowały się ugrupowania skupione w tzw. Niedogmatycznej Lewicy, trzecie 
miejsce wywalczają sobie trockiści. Nie pozbawiony pikanterii jest dość 
istotny szczegół: naj głośniej domagają się demokratyzacji życia politycznego 
w Polsce te grupki, które u siebie, w RFN, są za obaleniem systemu demo­
kratycznego i wprowadzeniem "dyktatury proletariatu". Natomiast promos­
kiewska organizacja młodzieżowa Spartakus stoi na stanowisku, że w Polsce 
"szerzy się kontrrewolucja", którą podsyca z USA AFL/CIO, z Paryża 
Aleksander Smolar, członek KSS " KOR" i z Monachium Władysław Sulec­
ki, pracownik Radio Free Europe (sic!), a w ogóle wszystkiemu jest wi­
nien frankfurcki trockista J akob Moneta, który pozwolił sobie na wiecu 
w Offenbachu ocenić wygłoszony tam przez Aleksandra Smolara referat 
jako "wspaniałą, marksistowską analizę" wydarzeń w Polsce. Inna, na pół 
trockistowska inicjatywa Solidaritiit mit Solidarność sprzedaje znaczki So­
lidarności, plakaty i płyty długogrające Polnischer Sommer (Polskie lato). 
Dialektyka Deutscher Freidenker-Verband (Niemiecki Związek Wolnomyśli­
cieli) graniczy już ze schizofrenią; wzywają do walki z Kościołem i reli­
gijnością w Niemczech, a jednocześnie stawiają za przykład "socjalistyczną 
religijność" polskich rohotników. • Warszawska Polityka pozytywnie 
o działaczce KSS "KOR" i współredaktorze niezależnego kwartalnika Puls: 
"LEKCJA TAKTU. Na uniwersytecie zachodnioberlińskim odbyła się dys­
kusja na temat Solidarności i ruchu zawodowego w Polsce z udziałem Anki 
Kowalskiej i Leszka Szarugi. Gdy w czasie spotkania A. Kowalska wyra-
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ziła się pozytywnie o roli Kościoła katolickiego, odezwały się głosy, iż 
~ościół stoi na usługach Watykanu, a kardynał Wyszyński podobno pod· 
mecał w Polsce antysemityzm. Pisarka odpowiedziała na to ostro, że jest 
to oszczerstwo i oczernianie prymasa Polski i to w kraju, w którym nie· 
wątpliwie i ojcowie i dziadkowie obecnej na spotkaniu młodzieży w żadnym 
stopniu nie walczyli z antysemityzmem, a może nawet go podniecali. Na 
sali zapadła cisza". • Zaniepokojenie wśród personelu ambasady PRL 
w Kolonii (zatrudnia ok. 100 osób!); ok. 30 % pracowników będzie mu· 
siało powrócić do kraju. Pensje pozostałych będą tylko częściowo wypłacane 
w markach (od 1.000 do 1.500 marek, reszta ma wpływać na konta krajowe 
w złotówkach). MSZ i Ministerstwo Handlu Zagranicznego podjęły decy. 
zję redukcji personelu służby dyplomatycznej i placówek handlu zagranicz. 
nego w wielu krajach z uwagi na "trudną sytuację społeczno-polityczną 
i gospodarczą Polski". • Wisława Szymborska i Karl Dedecius czytali 
po polsku i niemiecku polską lirykę podczas wieczoru urządzonego przez 
Deutsches Polen·lnstitut w Darmsztacie. • W Muzeum Literatury w War. 
szawie otwarto wystawę pn. Polonica Dedeciana, zorganizowaną z okazji 6O.tej 
rocznicy urodzin Karla Dedeciusa, wybitnego tłumacza polskiej literatury. 
• Firma Promotor w Krefeld, która sprowadzała z Polski samochody marki 
Polonez zerwała umowę z FSO na Żeraniu. Z Warszawy dostarczano zaled· 
wie 30 % zamówionych samochodów i 40 % części zamiennych. Promotor, 
obeznany już z polskimi sposobami, naprawiał samochody wymontowując po­
trzebne części z nowych Polonezów. Zdekompletowane samochody firma 
w końcu sprzedała, ze specjalnym rabatem, obywatelom polskim czasowo 
zatrudnionym w RFN. tycie Warszawy: "To było tak, jakby w Szwajcarii 
sprzedawać nasze zegarki". • Prof. Władysław Markiewicz z PAN.u, 
członek Wspólnej Komisji Niemiecko-Polskiej d/s Podręczników, stwierdził 
w wywiadzie udzielonym zachodnioniemieckiej telewizji, że dotąd "PRL 
propagowała fałszywy obraz Niemiec; zawsze pozytywni byli Niemcy z NRD 
a negatywni żyjący w RFN; sztucznie rozdmuchiwano niebezpieczeństwo 
rzekomo grożące ze strony niemieckiej prawicy CDU/CSU. Polacy jednak 
tej propagandzie nie wierzyli". Markiewicz poddał również krytyce poglądy 
Ryszarda Wojny w kwestii niemieckiej. Metamofroza prof. Markiewicza 
jest zadziwiająca! • Nowe książki o tematyce polskiej: Kai von Jena 
- Polnische Ostpolitik nach dem ersten Weltkrieg (Polska polityka wschod· 
nia po pierwszej wojnie światowej), Deutsche Verlags.Anstalt, Stuttgart 
1980, str. 244; Gerd Kriwanek - Polen. Solidaritiit ais Hoffnung, Orell 
Fiissli Verlag, Zurich 1981, str. 200 (liczne fotografie); Adam Zagajewski 
- Polen. Staat im Schatten der Sowjetunion (Polska - państwo w cieniu 
Zwiqzku Sowieckiego), Rowohlt Verlag (Spiegel.Buch) , Hamburg 1981, 
str. 208; Das Lodzer Deutsche Gymnasium (Gimnazjum niemieckie w Ło· 
dzi). Praca zbiorowa pod redakcją Petera Nasarskiego. Westkreuz.Verlag, 
Berlin. Bonn 1981, str. 176 (liczne fotografie i facsimile dokumentów); 
Jule Gauer·Klenk - Vielleicht aul Knien aber vorwiirts! Gespriiche mit 
Lech Wałęsa (Może na kolanach, ale naprzód! Rozmowy z Lechem Wałęsą), 
Atheniium Verlag, Konigstein/Ts. 1981, str. 174 (liczne fotografie); Polen 
1980, wyd. Sozialistisches Osteuropakomitee, Hamburg 1981, str. 135; Hans 
Peter Rullmann - 1st der Kommunismus reformierbar? Nach dem palni. 
schen Herbst - Fruhling in Osteuropa? (Czy komunizm można zreformo­
wać? Po polskiej jesieni - wiosna w Europie Wschodniej?), Goldmann 
Verlag, Monachium 1981, str. 164; Paul Lendvai - Der Medien.Krieg 
(Wojna mediów), Verlag Ullstein, Frankfurt 1981, str. 280; Polnische 
N ationalitatenpolitik und deutsche V olksgruppe in Lageberichten des pol. 
nischen Innenministeriums aus den lahren 1935 und 1937 (Polska polityka 
narodowościowa i problem niemieckiej mniejszości w raportach polskiego 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w latach 1935·1937). Wprowadzenie, 
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wybór tekstów i objaśnienia: Richard Breyer i Paweł Korzec. Nadbitka 
z Zeitschrift fur Ostforschung, Heft 2/3, Verlag l. G. Herder.lnstitut, 
Marburg/Lahn 1980, str. 260.366. • Zjednoczenie Studentów Niemiec· 
kich (RFN) zamierza nawiązać oficjalny kontakt z NZS·em jako równ?, 
prawnym z SZSP polskim zjednoczeniem studentów. Wzywając do poparcla 
NZS.u, niemiecki związek studencki zamierza ofiarować 6.000 DM na ma· 
szynę offsetową dla NZS·u oraz zorganizować w letnim semestrze 1981 po­
dróż przedstawicieli polskiego związku po rozmaitych miastach RFN. 

Andrzej l. CHILECKI 

Kronika litewska 

Paryski Le Figaro zamieszcza koresponde'ncję z Wilna: domy są szare, 
chodniki w złym stanie, trolejbusy stare, samochody spotyka się rzadko. 
Na wiosennym wietrze furkocą transparenty z datami zjazdów partyjnych 
_ można by sądzić, że jesteśmy w jakimś prowincjonalnym mieście rosyj· 
skim. Jednak na transparentach obok cyrylicy widnieją również litery 
łacińskie; po tym poznajemy, że nie jest to Nowgorod czy Kazań, lecz 
stolica sowieckiej socjalistycznej republiki litewskiej. 

Nazwy ulic upamiętniają dzieje rewolucji rosyjskiej: Czerwonej Armii, 
Dzierżyńskiego, Lenina... Przewodnik po mieście (w języku rosyjskim) 
zachęca do wycieczek oznaczonych hasłami "Wilno socjalistyczne", "Wilno 
od Zjazdu do Zjazdu", "Rewolucyjna przeszłość Wilna", "Sladami walk 
młodzieży leninowskiej", "Długa droga partyzantów" ... W programie zwie· 
dzanie muzeum Dzierżyńskiego (twórcy GPU), podmiejskiego byłego kacetu 
niemieckiego i galerii obrazów, mieszczącej się w dawnej katedrze. Spośród 
47 kościołów wileńskich wymieniony jest tylko jeden - jako zabytek 
architektoniczny. 

Dzieje miasta zaczynają się od utworzenia pierwszego sowiet u w Wiln,ie 
a kończą na XXVI Zjeździe KPZS. Towarzyszący wycieczce przewodruk 
dopiero pod przymusem przyznaje, że istniał okres niepodległości Litwy, 
dodaje jednak natychmiast, że był to okres rządów faszystowskich. Natural· 
nie ani wzmianki o pakcie Ribbentrop. Mołotow, uwieczniona jest za to 
radosna rocznica późniejszego o parę miesięcy włączenia Litwy do .Związku 
Sowieckiego. Litwa jest zsowietyzowana, nie jest jednak zrusyfikowana, 
choć zdobył ją Kutuzow w czasie wojen napoleońskich. Przemierzając 
ulice miasta ma się wrażenie, że to Bawaria czy inn~ miasto. Eurol?Y. Ce~. 
tralnej. Ludzie rozmawiają przeważnie po litewsku (Język najbardzlej zbli. 
żony do sanskrytu) albo po polsku. Gdy się wejdzie do restauracji czy 
kawiarni, słyszy się ze zdumieniem, ż~ głośn~ są nastawio!,e na radi~ 
Warszawę. Ludzie tłumaczą to roztroprue tym, ze muzyka ta Jest atrakCYJ' 
niejsza niż sowiecka. Przyznać trzeba, że gwar na sali zagłusza wstawki 
informacyjne. Nie znaczy to, by lu~ie ~osili się. o~jętnie do fermet;ttu 
w Polsce, odległej o niecałe sto ~om~trow. R?bląc. Jedna~ .dobrą mmę 
do złej gry twierdzą, że polscy sąSledzl post~puJą. Dleroz,:"az~e: pr.a~n~c 
dobrobytu, powinni się za~rać. do pracy .. B~ to meco dzlWDl~ w mtes.cle, 
w którym zdobycie niewlClkich nawet ilOSCl kapusty, kartofli czy mtęsa 
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wymaga. wi~lkiego trudu. Nie ulega wątpliwości, że kryzys polski Litwinów 
fascynuJe, Jednak duma narodowa i skutki lat, ubiegłych od 1917 roku 
powodują, że wolą odwracać od nich głowę. 

• 
Obrady Naczelnego Komitetu Wyzwolenia Litwy w Toronto zalecają za­

rządowi pilne śledzenie wypadków w Polsce i odpowiednie reagowanie na 
aspiracje polskich patriotów, pragnących zrzucić jarzmo rosyjskie. Powo­
łano w tym celu specjalną komisję. 

• 
Litewska prasa emigracyjna zamieszcza z~ Kulturą wzmianki dotyczące 

Litwy, Litwinów i Polaków w Estonii i in. Często też pisze o Czesławie 
Miłoszu, cytując jego wiersze, przemówienie w Sztokholmie lub urywki 
z "Rodzinnej Europy". Podaje też - z polskiej prasy emigracyjnej -
artykuł E. ŻagieIla pt. "Litwo, ojczyzno polskich poetów". 

• 
Pięciu amerykańskich senatorów i kongresmanów zgłosiło jako kandy­

datów do pokojowej nagrody Nobla kilku sowieckich bojowników o wolność, 
wśród nich uwięzionego V. Petkusa z litewskiego komitetu helsińskiego. 

• 
Z okazji rocznicy niepodległości Litwy amerykański sekretarz stanu 

gen. Haig przesłał Litwinom gratulacje z wyrazami uznania dla ich dążeń. 

• 
Litwini w USA rozpoczęli zbiórkę 600 tys. dolarów na założenie katedry 

lituanistyki przy uniwersytecie w Chicago. 

• 
Litwini w kraju i za granicą obchodzili 60-lecie opery litewskiej, założo­

nej w Kownie i przeniesionej póżniej do Wilna. Obchodzono też SSO-lecie 
śmierci Wielkiego Xięcia Witolda, co w kraju wywołało represje. 

E. tACIELL 

Sprawy i troski 

Francia wybrała nowego 
Prezydenta 

śledząc życie polityczne Francji natrafia się na momenty kiedy 
lepiej zapomnieć, że Kartezjusz w ogóle żył kiedyś w kraju, 
który się chwali tym filozofem, a nawet twierdzi, że i jego 
mieszkańcy myślą i działają według wskazówek znakomitego 
Descartes. Niestety, nie brak przykładów że jest przeciwnie! 

Wybór Prezydenta Republiki w głosowaniu powszechnym jest 
jeszcze jednym z podarków, które pozostawił po sobie de Gaulle. 
Konstytucja z 1958 roku tego nie przewidywała. Okazało się 
jednak, że 7-letnia kadencja Prezydenta i S-letnia Zgromadzenia 
Narodowego (senat się wybiera inaczej) stwarzają problem tzw. 
legitimite: kto lepiej wyraża wolę ludu, czy Prezydent wybrany 
w danym momencie czy Zgromadzenie (Assemblee N ationale) 
wybrane 2-3 lata wcześniej czy później zresztą przez tych samych 
wyborców? Pierwsze wybory prezydenckie w 1965 roku były jako 
tako "normalne", ale nie potrzeba było przekazywania władzy, 
gdyż de Gaulle (z trudem) został wybrany ponownie. Po dy­
misji de Gaulle'a, drugie wybory (1969) nie stawiały tego zagad­
nienia, gdyż władzę sprawował jako "interim" marszałek senatu 
A. Poher (sam zresztą kandydat!); trzecie - spowodowane były 
śmiercią prezydenta Pompidou (1974), a więc znów "interim" 
A. Pohera. Dopiero teraz żyjący prezydent przekazuje (20 maja) 
władzę - a w tym i kluczyk do bomby atomowej - swemu 
zwycięzcy. Jeżeli dodamy do tego fakt, że po 23 latach lewica 
Wraca do władzy - można zrozumieć dlaczego przygotowanie 
krótkiej ceremonii protokolarnej zabrało tyle czasu reprezentan­
tom obu stron. 

Kampania wyborcza, którą Konstytucja i przepisy Rady Pań­
stwa ściśle ograniczają do kilku tygodni trwała - pod wszystkimi 
formami - niemal cały rok. Wiadomo, że kierujący życiem gos­
podarczym ludzie nie pobierają ważnych decyzji nie wiedząc w 
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jakim kierunku pójdą zmiany. Mało tego: ponieważ chyba 
wszystkie państwa kapitalistycznego Zachodu podlegają stopnio­
wej socjalizacji - także i wyżsi urzędnicy idą za przykładem 
szefów wielkich przedsiębiorstw prywatnych, a od wielu pokoleń 
wiadomo, że we Francji administracja jest silniejsza od minis­
trów, którzy pozornie nią kierują. Zastój więc kompletny przy 
zwiększającej się ucieczce kapitałów. Inflacja (ok. 14 %) jest nie­
pokojąca, ale bezrobocie (ok. 1.700.000 pracowników) o wiele bar­
dziej przyczynia się do żądania "zmiany". Cudzysłów przy tym 
słowie odpowiada rzeczywistości, gdyż protestujący przeciw zwyż­
ce cen i zamykaniu przedsiębiorstw - nie bardzo wiedzą jak tę 
zmianę przeprowadzić. Toteż wszyscy poważni kandydaci bardzo 
szybko włączyli "zmianę" do swoich sloganów wyborczych. 

Aby uniknąć stawiania kandydatur pachnących folklorem, 
Rada Konstytucyjna i Parlament postanowiły przyjmować wy­
łącznie kandydatury poparte 500 podpisami członków parlamen­
tu, merów gmin i kilku drobniejszych kategorii notabli. Ponie­
waż Francja ma ok. 35.000 gmin i 35.459.328 uprawnionych do 
głosowania (dlaczego tak jest, wymagałoby osobnego artykułu!) 
łatwo stwierdzić, że "gwarancji" samych tylko merów starczyłoby 
- w samej tylko metropolii - dla 70 kandydatów, a było ich 
tylko ... 65! Ale - na szczęście - tylko 10 zebrało 500 podpisów 
merów, a właściwa rozgrywka miała miejsce między Mitterran­
dem i Giscard d'Estaing (ponad 25 % głosów) Chirac (18 %) i 
Sekretarz Generalny Francuskiej Partii Komunistycznej, który 
musiał się zadowolić 15 %. 

Aż do 26 kwietnia czyli do pierwszej tury wyborów kampania 
była zupełnie jałowa. Z jednej strony wyborcy wiedzieli z góry 
co powie ich kandydat i co mu na to odpowie jego przeciwnik, 
a tłumy które było widać na wiecach umiejętnie obsługiwanych 
przez państwową telewizję zawierały zazwyczaj w programie so­
lidny bufet, którego rolą jest ułatwienie strawienia tez kandyda­
tów, ogromnie podobnych jedne do drugich. Giscard dowodził 
bez przekonania (słuchaczy), że to czego nie potrafił zrobić w 
ciągu pierwszych siedmiu lat, znakomicie mu się uda w ciągu 
siedmiu następnych; Chirac po raz nie wiem który bronił swojej 
polityki nakręcania koniunktury gospodarczej walcząc z tezami 
premiera Barre'a, który z równym uporem twierdził, że przede 
wszystkim należy bronić Franka. Mitterrand był w sytuacji dosyć 
skomplikowanej: przez dawną większość był oczywiście mocno 
zwalczany twierdzeniem, że jego wybór nie jest możliwy bez gło­
sów komunistów, ale jednocześnie po cichu kuszony przez nie­
które koła chi rakowskie stawiające na budowę jakiegoś "centro­
lewu" z socjalistami i "gaullistowskim" R.P.R. Komuniści, po 
klęsce ich wodza, którą wielu przewidywało, dalej narzucali 
swoje usługi przed pierwszą turą a przed drugą wyraźnie zażą­
dali udziału ministrów komunistycznych w przyszłym rządzie. 
Rzeczywiście, wielu wyborców komunistycznych, a nawet człon­
ków Partii oddało swoje głosy Mitterrandowi, niezależnie od 
instrukcji aparatczyków. 
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Po tych wyborach wszystkie partie muszą przebudować swoje 
struktury i to gruntownie. Georges Marchais, który swoją tak­
tyką gangsterstwa politycznego osiągnął swoisty "rekord w dół" 
będzie musiał za klęskę zapłacić, o ile w najbliższych tygodniach 
nie uzyska dużych ustępstw ze strony nowego Prezydenta. Mit­
terrand musi sobie poradzić z dobrą dziesiątką grupek zwłasz­
cza radykałów, którzy chcieliby zawrzeć korzystne układy z so­
cjalistami, bez zniknięcia ich firmy z areny politycznej; oferty 
przychodzą zarówno z lewej, jak i z prawej strony partii. Chi rac 
i Lecanuet (jako prezes U.D.F.) podpisali na chybcika pakt wy­
borczy, który nie idzie zbyt daleko: pewna ilość wsp"Ólnych kan­
dydatów (mało jak na 491 okręgów wyborczych), przekazywanie 
w drugiej turze głosów lepiej uplasowanemu, jeżeli wspólnej 
kandydatury nie da się uzgodnić, nie polemizowania między sobą, 
ale obrócenie całej energii na walkę z "nową większością" itd. 
Ten nowy twór, który prawdopodobnie nie będzie długotrwały 
ma się nazywać Union pour la Nouvelle Majorite (U.N.M.). Tak 
jak komuniści nie załatwili odejścia Marchais, tak U.N.M. nie 
rozwiązało problemu Giscard d'Estaing, a zatem leadership'u 
nowej koalicji. A w swoim pożegnaniu telewizyjnym dawny Pre­
zydeny wyraźnie zapowiada, że nie ma zamiaru wycofania się 
z życia politycznego, gdzie - w jego optyce - może odgrywać 
tylko rolę przywódcy. Jeżeli się zdaje sobie sprawę, że Giscard 
d'Estaing stracił przynajmniej 1/3 głosów nie przez taką czy inną 
politykę socjalną, ale przez długą serię "afer" personalnych (i 
swojej rodziny), to nie trzeba być prorokiem twierdząc, że Chi­
raca czeka jeszcze niejedna nieprzespana noc! 

Proponując Mitterrandowi jak naj szybsze przekazanie władzy 
Giscard umożliwił jednocześnie przyspieszenie o tydzień daty wy­
borów parlamentarnych. Że to jest wygodne dla Mitterranda -
można zrozumieć, ale jaką korzyść będzie miała z tego prawica, 
której aparat nie jest dostosowany do szybkiego działania, 
zwłaszcza że będzie trzeba przeprowadzić arbitraż w dziesiątkach 
(o ile nie setkach) okręgów wyborczych na prowincji? Dodajmy, 
że obecnie prawica nie rozporządza aparatem państwowym, któ­
rego coraz bardziej otwarcie używał Giscard d'Estaing. 

W godzinę chyba po ogłoszeniu wyniku wyborów, wspaniały 
lokal wyborczy Giscard d'Estaing opustoszał. Natomiast zaroiło 
się na ulicach od ludzi, zwłaszcza młodych, którzy okrzykami, 
tańcami, transparentami itd. święcili zwycięstwo Mitterranda. 
Na placu Bastylii obliczano ich na przeszło 50.000, a nawet na 
100.000. Czy te manifestacje były zupełnie spontaniczne (przy­
wódcy lewicy znaleźli się szybko na miejscu do wygłaszania prze­
mówień!) nie jest ważne. Faktem jest że kontr-manifestacji pra­
wicy nie było! Zawsze zadowolony z siebie Giscard zrażał do 
siebie jedną grupę wyborców po drugiej, wydawałoby się we­
dług jakiegoś szatańskiego planu. W ostatnich tygodniach usiło­
wał niektóre z tych błędów naprawić, ale było za późno. 

O czym się NIE mówiło w czasie kampanii wyborczej? Przede 
wszystkim o problemach kulturalnych. Druga dziedzina objęta 
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sferą milczenia - to polityka zagraniczna. Temat "Europa" zos­
tał wykreślony przez kłopoty z p. Thatcher. Mówiono więc -
bo nie można inaczej - o Afganistanie, o Polsce, o Izraelu i łą­
czącym się z tym problemie nafty. Inny temat niemalże "tabu" 
to obrona narodowa i centrale atomowe; ponieważ i socjaliści 
są za budową central atomowych - dla produkowania energii 
wyłącznie - nie było (w drugiej turze) z kim dyskutować. 

Wyborcy przyszli do urn masowo: może sie to wreszcie skoń­
czy! Norwid pisał: "Klaskaniem mając obrz"ękłe prawice, znu­
dzony pieśnią lud wołał o czyny". To krótkie zdanie znakomicie 
streszcza nastroje wyborców francuskich, lepiej niż cyfry wszyst­
kich sondaży. 

Na zakończenie: "słoń, a sprawa polska"! Przy poprzednich 
wyborach, Giscard - po pierwszej turze - ogłosił list do pol­
skich wyborców (8 maja 1974 r.) proszący o ich głosy i zawiera­
jący szereg obietnic. Komitet Wyborczy Polaków Naturalizowa­
nych list ten "podżyrował", bo Mitterrand był wówczas kandy­
datem zjednoczonej lewicy, której elementem naj silniejszym była 
Francuska Partia Komunistyczna. Trudno go było w takich wa­
runkach popierać! Francuzi, a zwłaszcza socjaliści francuscy nie 
mogą dotychczas zrozumieć, że wyborcy polscy nie przejawiają 
entuzjazmu dla głosowania na kandydatów czy listy socjalistycz­
ne; niektórzy to robią, ale nie ma tłumów. To nie takie czy 
inne podejście socjalistów do zagadnień socjalnych czy ekono­
micznych odstrasza polskich wyborców, ale perspektywa współ­
pracy z komunistami. 

Tym razem rola wyborców polskich znacznie wzrosła. W du­
żej mierze zawdzięczać to należy sytuacji w Polsce. Wprawdzie 
Wałęsa i jego towarzysze odwołali swoją podróż do Francji, ale 
to wszystko co media francuskie wszelkich kategorii napisały 
(powiedziały czy pokazały) o Kraju zmusiło niejako partie poli­
tyczne do zajęcia się polskimi wyborcami. 

I ze strony polskiej rozegranie było dobre. "Wspólnota Polsko­
Francuska", organizacja polityczna, ale nie-partyjna, wystosowała 
do kandydatów list zawierający żądania społeczności polskiej . 
List był - oczywiście - identyczny dla wszystkich i nie mówił 
na kogo trzeba głosować. Na owe listy wszyscy kandydaci od­
powiedzieli precyzując jakie problemy Polaków znajdą odbicie 
w ich programie. Ta korespondencja została zamieszczona w 
specjalnym numerze Biuletynu "Wspólnoty"; posłuży on w nad­
chodzących wyborach parlamentarnych. 

Czego chciała "WSPóLNOTA"? Ostatecznego i trwałego roz­
wiązania spraw, które łączą się z Biblioteką Polską w Paryżu 
(status prawny, budżet itd.). Uporządkowania sprawy nauczania 
języka polskiego, a więc stworzenia więcej etatów agreges, a 
jednocześnie zajęcia się nauczycielstwem i uczniami szkół pow­
szechnych. Utrzymania i poszerzenia audycji radiowych w języ­
ku polskim. Mianowania wśród bezpośrednich współpracowni­
ków Prezydenta specjalnego rozmówcy dla załatwiania specyficz­
nych spraw Polonii francuskiej. 
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Giscard - który z obietnic sprzed 7 lat nie wykonał nawet 
10 % - podpisał się pod wszystkimi żądaniami. - Chirac, . który 
przypomina swój dotychczasowy stosunek do spraw polskich, w 
okresie kiedy był premierem i później - co się zgadza z prawdą 
_ chce przyznania Polakom środków dla pielęgnowania ich kul­
tury narodowej . Dodaje przy tym swój projekt: wszyst~~e ~e~s­
ty prawne o zasięgu ogólnofrancuskim dotyczące Polonu (I ~n: 
nych mniejszości) powinny być najpierw przedyskutow~ne z ~e~ 
reprezentantami. List Mitterranda jest na pozór najbardZiej 
ogólnikowy, ale wykazuje duże zrozumienie proble.~u k';l1tu~ 
etnicznych, dodając: "Ten problem zasługuje n~ o. Wiele .wlęceJ 
niż zwyczajne otwarcie kredytów". Ten list znaJduJ~ ~~oJe .uz~­
pełnienie w liście obecnego pierwszego sekretarza Pattu SOCJalIs­
tycznej - Lionela Jospina, który socjaliści rozrzucili po ośrod­
kach polskich we Francji. 

Tak więc doczekaliśmy się momentu kiedy nie tylko nas zau­
żono, ale i nasze potrzeby jako grupy. 

"Wspólnota" doszedłszy do granicy, którą sobie sama ustaliła, 
akcję czysto polityczną: "Głosujcie na ... " pozostawiła utworzo­
nym wokoło każdego kandydata (i z jego inicjatywy) Komitet~m 
Poparcia. Było ich kilka: jedne organizowane przez kandyd~to~ 
inne samorzutne. Trudno, nie mając w ręku danych z prowmCJI, 
ocenić który Komitet działał najsp~a~niej .. Chirac po~ierzył 
przewodnictwo swego Komitetu b. mlms~rowl Jean de I:Ipkow­
skiemu co nadało mu pewną rangę; KomItet wydał (na pIęknym 
papierz~) ulotkę dwujęzyczną włącz:ył sprawy p'olskie do br?s~u­
ry wyborczej, zwracał się do polskIch. wyborcow w prz.emo~le­
niach na wielkich regionalnych meetmg'ach (np. w LIlIe I w 
Strasburgu itd.). Oddziały jego Komitetu dzi~łały w kilku, mias­
tach na prowincji. Komitet Giscard d'Estamga stworzyc było 
trudno: z jednej strony pamiętano oniewykonanych przyrzecz. e­
niach z 1974 roku, a po drugie b. Prezydent kont~kt ~ P?lo~l~ 
utrzymywał zawsze przez salony, które dostarcza,Ją mewlelklej 
liczby wyborców albo przez Gierka, którego - w Jego optyce -
Polonia powinna była uwielbiać. Mitterrand działał poprzez apa­
rat Partii Socjalistycznej. Wydana przez niego dwujęzy~zna ulot­
ka plus tekst Jospina rozprowadz?na była przez par~lę, n~we~ 
zbyt szeroko, bo niektóre przesyłki wylądowały ... w PIreneJac~. 
Na tzw. Północy dzienniki regionalne z LilIe przedrukowa~y. częs­
ciowo dokumenty o których mówimy. Tym. razem !"ówmez P?l~ 
skie pismo codzienne Narodowiec włączyło SIę szerzej do polskiej 
akcji wyborczej. . 

Na zakończenie dwie wesołe opowiastki. Kilka lat temu rezym 
starał się stawiać 'Polonii pomniki, tablice pa~iątkowe itd., oc~y­
wiście za francuskie pieniądze. Konsulat w. bIle zakrzątn~ł Się, 
żeby w środku miasta wystawiona ,była ~,ablIca . dla ';l<:zczen~a za­
sług "emigracji"; działacze "Wspolnoty postan?wlh. zb.oJkoto­
wać odsłonięcie tablicy, na którą zapro~zon? pamą SkIbmewską, 
wicemarszałka Sejmu i ściągnięto zdaJ~ . SIę ok. 3? autobusó": 
z Polski; działacze "Wspólnoty" rozklelh małe afIsze w całej 
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?zieInicy mias~a; mer miasta Pierre Mauroy (mówi się o nim 
Jako kandydacIe na urząd premiera!) rozpoczął pertraktacje któ­
rych :wyni~iem b~ło, że nie będzie awantur antykomunistycznych, 
ale mkt me będzIe przemawiał w imieniu Polonii; umowy obie 
strony dotrzymały: ulice były puste, a Polacy z Kraju - zdzi­
wieni. Zapomniawszy o · tym, a szukając gestu wobec Polaków 
socjal~ś~i postanowili, że Mitterrand złoży wieniec pod owy~ 
pommklem. "Wspólnota" znowu zadziałała, ulice były puste o 
c.zym. świadczyły fotografie w prasie regionalnej. Potem były 
~Isty I telefon~ O? mera i jego współpracowników, że to pomyłka, 
ze przepraszają ltd. 

Lepszy "numer" zrobił Giscard! Odwiedzając swój dawny 
okręg wyborczy w Owernii, zajrzał do miejscowości Messeix 
(dawna kopalnia węgla, odosobniona w jednej z dolin Masywu 
Centralnego) i jak zwykle wygłosił tam pełne nostalgii przemó­
wienie. Oto co znaleźliśmy nazajutrz w dużym dzienniku regio­
nalnym La Montagne: "W odpowiedzi (na przemówienie mera 
- przyp. tłum.) Giscard przypomina 'tradycje polskie Messeix' 
gdzie on chciał się udać z dawnym przywódcą polskim GIER­
KIEM, synem górnika, zamieszkałym w Bourg-Lastic i uczniem 
szkoły w siedzibie kantonu (tzn. Messeix - przyp. tłum.)" ... "Wy­
padki na to nie pozwoliły ale ta tradycja i to wspomnienie poz­
walają nam ocenić, w porównaniu z obecnymi wypadkami w 
Polsce, wartość naszej wolności z której my korzystamy i którą 
pragnę zachować ... ". Gierka komuniści polscy wyrzucili 5 wrześ­
nia 1980 roku, przemówienie było wygłoszone 24 kwietnia 1981 
roku. Przez siedem miesięcy można się czegoś dowiedzieć, zwłasz­
cza jeśli chodzi o wypadki europejskie. A więc to nie brak infor­
macji! Z tekstu cytowanego możemy rozumieć, że Gierkowi stała 
się krzywda, bo w PRL nie ma wolności jaka panuje we Francji. 

Jerzy JANKOWSKI 
Bourg-Ia-Reine, 18 maja 1981 r. 

Co dalei? 

Warszawa, 7 maja 1981. 

Dwa święta całkowicie się zbratały w tym roku: l maja i 
3 maja. Moje pokolenie pamięta, że pierwsze obchodzili socja­
liści (no i komuniści, których było w sumie pięciu na krzyż), 
a drugie, nie wiedzieć dlaczego, endecy. W tym roku postarano 
się o syntezę: unarodowiono l maja, pozbawionego urzędowej 
defilady i zaopatrzonego w hasło "kochajmy się", za to usocja­
listyczniono jak się dało 3 maja, a pan Jabłoński "z właściwą 
mu skromnością i taktem kropnął mowę, że dzisiejsze pokolenie 
"budowniczych socjalizmu" i ogóle Polska Ludowa to nic innego 
jak bezpośrednia kontynuacja 190 lat już mającej Majowej Kons­
tytucji. Grunt to dobre samopoczucie! Kościół pobłogosławił 
rocznicę także, partiotyczne manifestacje trwały trzy dni (bo 
nasunęła się akurat wolna sobota) i trzeba przyznać, że wolnoś­
ciowy i pogodny nastrój opanował wszystkich, mimo nawet bała­
ganu z kartkami na mięso i innych kłopotów. Zadziwiający swoją 
drogą ten nasz naród: "Jeden tylko jeden cud, z szlachtą J?olską 
polski lud!". Zaś szlachta to w tym wypadku członkOWIe KC 
i Rządu, którzy skromnie, z bukiecikami kwiatów kroczrli po 
ulicach, bratając się z narodem. Na co im swoją drogą przyszło, 
tej naszej Nowej Klasie! 

Tak więc po wielkich bojach między "Solidarnością" a rzą­
dem, kolejno o wolne soboty, o Jelenią Górę i Bielsko, o wyda­
rzenia bydgoskie, wreszcie o "Solidarn?ść" wiejską. (tylko ta 
ostatnia sprawa miała znaczenie zasadmcze!), nastąpIło Treulfa 
Dei, czyli uspokojenie pc;> bitwie. Niepopra~~y sc.eptyk pOWle, 
że skoro nie ma chleba, trzeba było zezwohc na Igrzyska. Ale 
nie tylko ludowi były one potrze~:me: m~ją też dużą :wagę i dla 
Partii: Partia musi pokazać ROSJanom, ze dogadała SIę z ludem 
i dalej mu przewodzi, chociaż w innych formach. Gdyby bowiem 
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Ruscy doszli do wniosku, że panuje żywioł i lud do czegoś tam 
Partię zmusza, niewątpliwie wystąpiliby w jej obronie, a wtedy ... 
o jerum, jerum, aż się wszystkim zimno robi. Tak więc kierow­
nictwo Partii, chcąc ratować i siebie i innych, musi robić dobrą, 
solidarystyczną minę i wołać, że stoi na czele odnowy, wyrzu­
ciło wszakże Gierka, choć z nim długo i bez szemrania praco­
wało. Pozory są zatem . zachowane, one wszakże są najważniej­
sze, do czasu, aż bomba oddolnej demokratyzacji Wybuchnie na 
samymże "poziomym" Zjeździe Partii. Trzeba to odwlec jak się 
da i jak naj dłużej trzymać fason, zwłaszcza, że dla wybadania 
klimatu przybył niespodzianie do Warszawy sam Michaił Susłow. 
Jest w tym jakaś niepokojąca analogia z prywatną wizytą Kosy­
gina w Karlovych Varach wiosną 1968. Brrr! 

Wiele .osób dopatruje się w ogóle przeróżnych analogii, bo 
akurat ofIcyna NOW-a wydała (poza cenzurą rzecz prosta) znako­
mitą książkę Zdenka Mlynata "Mróz od wschodu", o "praskiej 
wiośnie" i jej smutnym zakończeniu. Podobieństwa są, ale i róż­
nice ogromne: tam kierownictwo Partii usposobione reformis­
tycznie zachęcało niedowierzające początkowo społeczeństwo do 
liberalistycznej aktywności i w końcu osiągnęło swój cel aż 
z przesadą. U nas przeciwnie: oddolny, autentyczny ruch spo­
łeczny zmiótł ekipę Gierka i zmusił resztę Partii do przyłączenia 
się do odnowy, ba, do firmowania jej nawet. Partia (czy jej fa­
sada) poszła na to, tłumacząc się przed Ruskimi zawinioną przez 
Gierka klęską gospodarczą, głodem po prostu, zaglądającym do 
drzwi. Ten głód paradoksalnie ratuje nas przed interwencją i 
usprawiedliwia Partię - Rosjanie niczyim głodem specjalnie się 
nie przejmują, ale jednak widzą, że to nie "reakcyjna intryga" 
podziałała, lecz żywioł, czyli siła wyższa. To zmienia interpre­
tację - a interpretacja może być wszystkim - tudzież ocalić 
niejedną głowę. 

I jeszcze jedna spora różnic z sytuacją, opisaną przez Mly­
nata: my nie mamy wyraźnego Vasyla Bilaka, który czekałby 
na Rosjan i ich zapraszał. Może gdzieś taki jest - ale się ukry­
wa, siedzi cicho, boi się opinii. I Husaka nie ma, ambitnego, 
czającego się do skoku na władzę. Brak większych indywidual­
ności w Partii - to też paradoksalny ratunek. Wreszcie prasa, 
choć żywa i odważna, "geopolitycznie" jest rozsądna, a telewi­
zję na pokaz stłumiono, co ludzi wścieka, ale dla Rusów jest 
dobre: im tu nudniej, tym są spokojniejsi, że nie grozi jakaś 
wielka awantura. 

To by było taktycznie. A merytorycznie? Niestety - znacznie 
gorzej. Nie widać realnej koncepcji reform - "Solidarność" 
wprawdzie ogłosiła swe programowe tezy, sympatyczne lecz ogól­
nikowe, przy tym bez wyraźnych możliwości egzekutywy politycz­
nej: na pewno lepiej się oni czują w charakterze klasy robot­
niczej, domagającej się od socjalistycznego pracodawcy korzyst­
niejszych praw i warunków, niż jako grupa współrządząca. Jakże 
przy tym ma ona współrządzić, skoro wszyscy uroczyście uznali 
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"kierowniczą rolę Partii"? A proj~kt~ reforI~ od d:ugiej ~tr~ny, 
od Partii, aparatu władzy, ekonomistow?! Tez kuleją - mewie le 
zrobiono i nie wiadomo, czy chce się wiele zrobić. I czy można, 
wobec gospodarczego rozprzężenia, upadk~ współpracy kooper~­
cyjnej, chaosu na rynku. Nawet wydame prosty~h zarz~dzen, 
uniemożliwiających panowanie absurdu, nawet przYJmowame pa­
czek z zagranicy czy usprawnienie gospodarki rybnej (złowiona 
ryba idzie na przemiał wobec braków lądowej infrastruktury), 
wszystko to pozostaje w sferze niemożliwości, t~k. jak i. dosta.r­
czanie zaprenumerowanych pism (!!). Chaos rosme, .zmlan me 
widać! Trudno dokonywać uczciwej reformy ekonomii w mo­
mencie, gdy ekonomia ta praktycznie przestaje ~st~ieć i pot~zeb­
ne są doraźne, w dodatku niepopularne po~umęcla rato~mcz~, 
zwalane na barki dotychczasowych praktykow zarządzama, me 
upoważnionych w swych posunięciach do wykr.acza.nia poza do: 
tychczasowe, konwencjo.naln~ me!ody, a~solutm~. mes~ute~zn~ ~ 
nie odpowiadające WCląZ zmienneJ, nowej sytuacJI. Zas naJwyzsl 
kierownicy gospodarki, jak wicepremier Kisiel czy minister 
Krzak, odgrywają rolę straży ogni<;>wej, łatającej d~raź.ne dzi~r~ 
wynikłe z zadłużenia c.zy ~rakó~ lmpor~owy:ch, pr<;,b.uJą skle~ac 
rozlatujący się ,;plan" I o zadneJ szerszej dZIałal~oscI strateglcz­
no-reformatorskiej nie mają nawet czasu pomysleć. 

Osobliwe: światoburcza młodzież związkowa nadaje ton pol­
skiemu życiu politycznemu, organizacyjnemu, duchowemu, za to 
sprawy ustrojowo-gospodarc~e. po~ostawiono w ręk.ach ~tarych 
funkcjonariuszy, czy to uwazaJąc Je za zbyt trudne I zaWiłe, czy 
też nie chcąc brać odpowiedzialności za sytuację tak zabagnioną· 
Czyżby więc polska odnowa działać ~iała jedynie,. mówi~c po 
marksistowsku, w sferze "nadbudowy duchowo-pohtyczneJ, po­
mijając materialną "bazę"? Byłoby to przyznaniem się. d~ jakiejś 
zasadniczej niemożności, bo przecież status zarządzama I włada­
nia produkcją jest integralną, istotną i decydującą częścią ~ego 
systemu, a, jak powiedział Marks, "wolny jest ten, kto posiada 
środki produkcji". Któż zaś je posiada, w naszym obecnym bez­
hołowiu, i któż ma ambicję, żeby je posiadać? Chyba tylko 
chłopi, naj zdrowsza, mało przez kolektywizm tknięta warstwa 
społeczna w Polsce. .., 

Odnowa bez przemian ustrojowo-produkcyJnych mmęłaby SIę 
z własnym celem - tak wielki, doko~any ~rzez pra~owni~z~ mło­
dzież wysiłek i przewrót duchowy me moze wszakze. byc Jedno­
stronny, nie może pójść na marne. Polsce potrzebny Jest syste~, 
który wyzwoliłby energię produkcyjną tkWiącą w. społeczenst,,":I~, 
pozwoliłby działać ludzkiej inicjatywie i twórczej pomysłowos~I, 
uwalniając produkcję z więzów biurokratycznego planowama, 
kierowanego przez dyletantów i doktrynerów. Nowoczesna pro­
dukcja wymaga elastycznej zmienności. i. r?zmait.ości for~ orga­
nizacyjnych, wymaga ciągłego dopływu llllcJaty,,": l. pomysłow: wy­
maga konfliktów i przeobrażeń,. a tego. własm~ pozbaWIł Ją 
wschodnioeuropejski, dogmatyczme skostmały sOCJahzm. Ew?l~: 
cja w kierunku engelsowskiego "związku wolnych producentow 
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je~t nieuniknion.a, Polska, kraj duży i bądź co bądź uprzemysło­
WIO~y, ma tuta~ do spełn.i~~ia misję, może taką, jak w swoim 
czaSIe J~gOSł~WIa. OczywIscle - potrzeba na to koncepcji, po­
trzeba sIł .~ohtycznych, które by tę koncepcję realizowały - czy 
to w partu,. czy po~a p~rtią. No i potrzeba czasu oraz zewnętrz­
nego spokoJu. ~oJe WIęC proroctwo brzmi, że stwórczy zamęt 
w P~~sce - zamm wykrystalizują się nowe siły, nowe elity, nowy 
ustroJ czy system - potrwa dobre parę lat. A czy Rosjanie nie 
przeszkodzą, czy n!e s~r~cą cierpli~ości? To zawsze jest zagadka 
-:- pr.oszę p~~zytac kSIązkę Mlynara! Ale U nas jednak sytuacja 
J~st u:~na, mz wtedy .w Pradze, a największe polityczne niebez­
pIeczen~t,:"a mamy JUZ w gruncie rzeczy za sobą, najgorsze rzeczy 
Ruscy.J,uz przełknęli. Za to naj trudniejsze jeszcze przed nami: 
~trwahc <;>dnowę przez. wcielenie jej w nowy kształt ustrojowy 
I ekonomIczny. ZadanIe trudne, ale na pewno nie niemożliwe 
zaś innej drogi nie ma! ' 

KISIEL 

ZAPRENUMERUJ 

ZESZYTY HISTORYCZNE 
Jedyny, niezależny kwartalnik poBwipny najnowszej historii Polakl. 

Dziś, kied! średnie i młode pokolenie nie tylko w Pobc:e ale 
~ ~ Za?hodzie, ~~ mniej wie o bistoru swego narodu, albo nie­
~doDl1e ~ega JeJ fałszowaniu w Kraju lub IÓwnie akodliwym 
DI1tom patriotycznym na Zachodzie - istnienie tego wydawnictwa 
jest niewątpliwie konieczno8cit. Niestety - choć nie brak nam 
komplementów czy !!łów uznania - brakuje citgle dOlltatecznej ilo8cl 
prenumeratolÓw, aby nie tylko utrzymać ale i rozbudować ZESZYTY 
HISTORYCZNE. 

• Przy l'OIIDących kOllZtach druku i etOll1lDkowo niskiej cmrle tylko 
kilkuset nowych prenumeratolÓw moi.e być prawdziwt pomoą. 

Roczna prenumera~ w r.1981 wynosi F.180 ($ US 45; $ Can. 50) 
a dla prenumeratorow KULTURY F.160 ($ US 40' $ Can 45) 
za 4 zeszyty, zawierające każdy 240 stron. ,., 

Książki 

Zachód w prasie sowieckiei 

Porewolucyjny slogan Pieczat' nasze aruzlO ("Prasa jest na­
szym orężem") jest w Sowietach nadal aktualny i rządzi dobo­
rem informacji, układem i stylem 7.760 gazet ukazujących się 
w tym osobliwym kraju. "Oręż" ten godzi jednak nie tyle w 
piersi przeciwnika, co w mózgi własnych poddanych, a więc już 
nawet w tym krótkim haśle objawia się charakterystyczna "wy­
mijalność" prawdy, cechująca wypowiedzi totalitarne. Sformu­
łowanie to nie jest bowiem całkowitym kłamstwem: ta wulgar­
na metafora w zamierzeniu swym ma upiększać fakt, że prasa 
sowiecka pomyślana jest jako instrument agitacji, a nie infor­
macji; "oręż" ten ma więc ten sam charakter, co karabiny ma­
szynowe specotrjadow, posuwających się za pędzoną do ataku 
tyralierą. Praktyczną konsekwencją tego stanu rzeczy jest to, że 
dokładne przestudiowanie jednej gazety może dostarczyć cieka­
wych informacji na temat osoby wroga, kierunków natarcia i 
szczegółów taktycznych. Takie założenie przyjął holenderski sla­
wista i historyk William Peter van den Bercken w swej pracy 
doktorskiej pt. "Obraz Zachodu w prasie sowieckiej"·, opubli­
kowanej pod koniec ub. roku. Na podstawie analizy Izwiestii za 
lata 1970-1979 autor ustalił pewne niezmienniki w sposobie przed­
stawiania krajów niekomunistycznych na użytek czytelników so­
wieckich, którym to niezmiennikom warto przyjrzeć się bliżej. 
Nie są przypadkowe i ujawniają, że dla władających "orężem" 
prasowym (i nie tylko!), Zachód - cokolwiek by robił, z wyjąt­
kiem bezwarunkowej kapitulacji - jest wrogiem, zasługującym 
na zniszczenie. 

Van den Bercken wydziela w swym materiale cztery grupy 
tematów (politykę, wiadomości o społeczeństwie, ekonomię i kul­
turę) i stara się znaleźć "punkt widzenia" Izwiestii wobec nich. 

• W. P. van den Bereken, Het belld van het Westen in de Sov jet pru. 
Wolters.Noordhoff/Bouma's Boekhuis, Groningen 1980, str. 192. 
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Ująłem wyrażenie .. punkt widzenia" w cudzysłów. bo w istocie 
chodzi tu o perspektywę stale zmieniającą się. przechodzącą 
od nadmiernych zbliżeń (tzn. nieistotnych szczegółów i cyfr. ma­
jących sprawiać wrażenie rzetelności i dokładności) do nadmier­
nych abstrakcji (tzn. ideologicznych ogólników); jedyną rzeczą 
stałą jest tu wyraźna intencja utrzymywania obrazu Zachodu 
w złowrogim cieniu. Uderzające jest. że sprzeczności. jakie wy­
stępują pomiędzy poszczególnymi sposobami prezentacji. nie 
wydają się dla prezentatorów (czy też: ich mocodawców) żadnym 
problemem. Niechlujstwo logiczne - podobnie jak w .. nowo­
mowie" niechlujstwo składniowe - należy organicznie do tego 
typu epistemologii dla prostaczków i wyraża w istocie pogardę 
dla poddanych. którzy muszą i tak słuchać. 

Przykładów niekoherencji dostarcza szczególnie dobrze dzie­
dzina pierwsza. tzn. wiadomości o życiu politycznym na Zacho­
dzie. Wybory tamtejsze - według Izwiestii - są zazwyczaj fał­
szowane lub też stanowią przedmiot manipulacji (jak to ilu­
struje np. artykuł ze stycznia 1970 o wyborach w Japonii pt. 
.. Wiele mówiące cyfry"). ale równocześnie gazeta ta za każdym 
razem szeroko rozwodzi się nad nimi. jeśli bierze w nich udział 
kandydat komunistyczny (choćby to były tylko wybory lokalne 
- np. w Nadrenii-Westfalii); o jego klęsce nie ma już później 
wzmianki. Można by taką klęskę interpretować jako przykład 
pozorności wyborów w krajach demokratycznych w ogóle. ale 
kłóciłoby się to z innym trick'iem prasowym. mianowicie sta­
łym podkreślaniem rozdźwięków między rządem a parlamen­
tem; w tego rodzaju doniesieniach rządy zachodnie są zawsze 
czarnymi owcami. działającymi "wbrew zaleceniom poważnego 
odłamu (posłów/deputowanych/kongresmanów)". Nie potrzeba 
dodawać. że mgliście sformułowane grupy społeczne. takie jak 
"ogół" (obszczestwoJ. ..opinia publiczna" lub przynajmniej jej 
.. szerokie kręgi". ..masy pracujące" ( .. całego świata". ..zachod­
niej półkuli" czy danego kraju) lub - faute de mieux - .. koła 
postępowe" są zawsze przeciw rządowi. 

Inną tego rodzaju niekoherencją jest prezentowanie rozmów 
między politykami dwóch różnych krajów zachodnich jako z re­
guły nieudanych. ..uwydatniających głębokie sprzeczności". a 
równocześnie stałe podkreślanie skoncentrowanej akcji Zachodu 
jako całości ( .. rozpoczęła się szeroko zakrojona kampania osz­
czerstw ........ międzynarodowy kapitalizm" . .,ideolodzy imperializ­
mu"). Warto zauważyć w tym miejscu. że źródłem wielu chwy­
tów propagandy sowieckiej jest projekcja stosunków panują­
cych w komunistycznym imperium na świat zachodni: pomija­
jąc już pseudowybory i zorganizowane akcje propagandowe. 
takie pojęcia jak .. mocodawcy polityczni i .. skwapliwi wykonaw­
cy" (nie mówiąc o "sługusach" i "lokajach") nie są pojęciami 
obcymi dla obywateli sowieckich i półsowieckich. Przymilnie 
klaszczący Husak. psim wzrokiem oblizujący stojącego obok 
niego Breżniewa ilustruje to wystarczająco. 
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Mówiąc z pewnym uproszczeniem: cele~ id,e~lnym propagan­
dy sowieckiej jest obraz Zachodu Jako 1akosctOwo podol;mego 
do Wschodu a ilościowo dużo gorszego. Rzekome: korupCja po­
lityczna. militaryzm (mój Boże!) •. brutalność. poli~ji. manip~lo: 
wanie informacją i powszechna mdoktrynacJa. wmny spra.wI~c 
na czytelniku sowieckim wraż:ni~. że nihil novi . su,b sole l I?-l~ 
ma do czego tęsknić. PodkreslaJą to nawet ZdJęCI~ w praSIe. 
obok częstych zdjęć typu milita?Ie~o ("sol~at:ska lzraels~a J?a 
okupowanych terytoria~h .arabsklch • ':1:zb~o~em po. zęby z<>!me­
rze angielscy w BelfaŚCIe. Itp.): fotografll .pI!?et straJkowyc~ l de­
monstracji (często bez podama dokładme Ich cel~. ale ~Jęty;h 
w collage zwany "Fotooskarżeniem") i. nu~n~ch zdJ~ć p.ohtykow 
(zawsze z daleka. zawsze obok odpowledmkow sowle~klc~. zaw­
sze w momencie .. podpisywania protokołu" lub "pow.lta~lla de~e­
gacji") w gazetach sowieckich uk~zują się czasem ZdjęcIa kraJ<: 
znawcze z jakiegoś kraju zach?~mego - z reg~ły z powodu ofI­
cjalnej wizyty jego l?rzed~ta~lclela ~ MoskWIe. Van den. Ber­
cken zwraca uwagę. ze zdjęCia te mają zawsze charakte~ mesły­
chanie ogólnikowy. typu .. jak wszędzie:' .. ż.adnych ~ce~ uhcznych • 
kafejek. szczegółów ubioru; J?ajchętmeJ Je~t. to j~klS charakte­
rys tyczny obiekt architektomczny (np. Wleza EIffla). ukazany 
z daleka i stanowiący rodzaj urzędowego symbolu. Jak herb 
miasta. 

Na tle tej światowej szarzy~ny (o. plu~alizmie i różno:odności 
Zachodu wspomina się. ty~ko p.?Łg!bkl~m ).a~o o !.d~~odzl~1 rosną: 
cych sprzeczności kapltahzmu ) Jakaz rozmca !.I~osclOwa . Tam. 
strajki. bezrobocie. rozruc~y •. bandytyzm. ,t~d.zle~ katastrofy ko­
lejowe i lotnicze ( o zagimęclU w burzy smezneJ na Alasce ma­
łego samolotu z trzema kongresma~ami na pc;>kładzie I~wie.stia 
podały w październiku ~9?2 trzy k.ol~J~e k0x;uuI?-lkaty. zawler.aJące 
imiona i nazwiska zagmlOnych. Ilosc ludZI blorący~h UdZI~ł ": 
akcji ratowniczej. ilość uszkodzonych przy. tyx;u hehkopterow l 
inne szczegóły; o katastrofie samolotu sow.lecklego P?d Mo~kwą 
13 tegoż października tegoż rok~ ukazał. ~lę (po dwoch dmach) 
komunikat. stwierdzający tylko. ze "komISJa rządc;>wa bada pr;y­
czyny" i że "pasażerowie i załoga zginęli:' [a zgm~o 1:6 OSO? 
co wówczas było światowym rekordem ofIar w lotmctwle cywIl­
nym]) - tutaj zaś: .. kolejny plan rozbrojeniowy". spokój i roz­
kwit gospodarczy (zilustrowany np. ogrom~ym arty~ułe.m. na t:­
mat przemysłu samochodowego w Bułgarll). W ~Zledzlme poh­
tycznej. gospodarczej i społecznej ~gólna tende.nCJa ~ropagando­
wa jest wyraźna: Zachód ma. byc przedsta~lany Jako obszar 
nędzy. spowodowanej kryzysem l maso,,:ym. (mepotrzeb.nym. oczy­
wiście) zbrojeniem; Wschód koncentruje SIę na pokoJow~j gos­
podarce i ma w niej ogromne sukcesy. Ten obraz p~dpleran~ 
jest często .. głosami prasy zachodniej". przy czym fak,t. !-e chodz~ 
zazwyczaj o organy partii komunistycznych l~b malenkle gazetk~ 
goszystowskie nie bywa podk:e~lany. Chęt~l~ cytowane są t~z 
indywidualne wypowiedzi mnIej lub ?ardZlej zJ?any.ch OSO~I.S­
tości. przy czym - ogólna zasada - kazdy wypOWIadający oplmę 
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prosowiecką prezentowany jest jako widny; lub krupny; działacz 
czy też specjalista. 

Wiadomości o życiu kulturalnym na Zachodzie podawane są 
skąpawo, przestrzegana jest bowiem ściśle zasada parytetu: o 
sz~uce zachodniej tylko tyle, ile o sztuce sowieckiej na Zacho­
dZIe (..Ogromny sukces baletu Bolszo; w Paryżu")! Sztuka so­
wiecka zawsze przyjmowana jest na Zachodzie z entuzjazmem 
przez szero~ą publiczność, choć "wrogie ugrupowania" próbują 
te~u Za?ObleC; i tak np. występy Moskiewskiej Orkiestry Sym­
fomczneJ w Nowym Jorku zostały zakłócone przez demonstrantów 
L!gi Żydowskiej (o co im chodziło, nie podano), przy czym poli­
cJa zachowywała się celowo biernie (Izwiestia podkreślają w tym 
miejscu brutalność jej wystąpień wobec demonstrantów na rzecz 
rozbrojenia), ale sytuacja została uratowana przez samą publicz­
ność, która zdecydowanie wystąpiła przeciw "syjonistycznym 
chuliganom", dając tym samym "dobrą nauczkę" policji nowo­
jorskiej . Sztuka zachodnia tout court natomiast dzieli się według 
Izwiestii (i tonu, w jakim o niej piszą) na cztery kategorie: 
sztukę nowoczesną ("beztreściową"), "gloryfikację zbrodni i woj­
~y", sztukę socjalistyczną (jest i taka; omawia się ją szeroko) 
l klasyczną (neutralną). 

W książce van den Berckena szczególnie interesujący - w 
związku z rosnącym zainteresowaniem "nowomową", vide arty­
kuły na ten temat w Kulturze i w polskiej prasie nieoficjalnej, 
a szczególnie: specjalne kolokwium na ten temat zorganizowane 
przez językoznawców UJ w styczniu br. w Krakowie - jest roz­
dział IV, pt. "Sposób myślenia i formułowania". Dla czytelnika 
obeznanego z komunizmem nie ma w tym tekście nic nowego, 
ale uwagi holenderskiego autora są ciekawe jako przejaw rosną­
cej wrażliwości zachodniej na sowiecką agresję intelektualną. 
Dawniej kładziono to często na karb "gorliwości rewolucyjnej", 
czyli rodzaj zrozumiałego prymitywizmu dobrego dzikusa, który 
z czasem sam minie; dziś coraz lepiej widać i tu, że chodzi 
o zamierzone oddziaływanie, kombinację zastraszania i wprawia­
nia językowego (Sprachlenkung w terminologii W. Dieckmanna). 
Van den Bercken podkreśla, że wszystkie wypowiedzi sowieckie 
uderzają stylem autorytatywnym, świadczącym o niesłychanej 
arogancji ideologicznej (por. "jedyny światopogląd naukowy", 
gdzie "nauka" użyta jest jako synonim "prawdy absolutnej" 
[nota bene pojęcia typowo pseudonaukowego)). Wszystko co 
jest sowieckie lub prosowieckie jest "najwyższe", "jedyne", "his­
toryczne", "o światowym znaczeniu". Już Orwell zauważył że 
bolszewicy chwalą siebie i swoich w terminach, od których Neron 
by się zarumienił. 

Autorytatywny styl wyklucza dyskusję, chodzi bowiem o apo­
logetyk~ doktrynalną, a nie o dochodzenie do nowych myśli. 
Z punktu widzenia doktryny sowieckiej nowych myśli nie ma, 
a jeśli są to są monopolem naczalstwa. W tym ostatnim wypad­
ku są one zresztą "rozwinięciem myśli klasyków", co w odpo-
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wiednim momencie zostaje przypieczętowane odpowiednim cyta­
tem najlepiej z Lenina (van den Bercken mówi wręcz o "pato­
logi~znej leninolatrii" prasy, a także "filozofii" sow~eckiej; tr~e­
ba przyznać, że autor miał wyjątkowego pecha, bo Jego matenał 
objął akurat 100-lecie urodzin dziecią.tka Lenin~. Ta~ czy o~ak 
wypowiedzi sowieckie znają tylko dWIe kategon~ sądow: ut~ler­
dzanie (bez argumentów) tez własnych i obalante (dy~kw~hflka­
cję) tez oponentów. Ponieważ ~szystko t? odbywa SIę ~I~, tyle 
w sferze logicznej, co werbalnej , ten sposob "rozumowama. wy­
ciska charakterystyczne piętno na sty~u językowym. Sło~mct~o 
ma charakter apodyktyczny: tryumfahstyczny ("ogromny , "WIe!­
ki" znakomity") w odniesieniu do siebie i obelżywy ("kłamh­
wy:' "pseudo-" rzekomy") w stosunku do przeciwnika. To 
zróini~owanie ~idoczne jest nawet w doborze terminów pozor­
nie neutralnych, np. nazw państw i organów władzy. ~ sobie 
pisze się: Kierownictwo Partii i Rządu ZSRR" (nigdy zas "Mos­
kwa", "K;~ml" czy "Pankow", tak jak "Washington", , .. Biały 
Dom" czy "Bonn"); choć "Berlin" oznacza tylko ~schod~I Be.r­
lin (termin tabu!), o zachodnich sektorach tego mIasta ~nsze SIę 
zawsze Zachodni Berlin"; czytelnik zna dobrze "Rumunską Re­
publikę 'Socjalistyczną", ale nie ,~~róles~wo Niderlandów:' (tylko 
"Holandię" sic). Ta sama podwoJ na mIara st~sowana Jest w?" 
bec polityków zachodnich i własnych; wobec. plerw~z~C? stosuJ~ 
się ton protekcjonalno-ironiczny (przy czym lm wazmeJszy P?h­
tyk, tym ton ironiczniejszy) z dodatkiem "klasowo" kOII~promltu­
jących szczegółów z życia prywat~et;?0 (np. przy StraUSSIe .zawsze 
wspomina się, że jest synem rzezmka). O własnyc~ pohtykach 
pisze się zawsze z namaszczeniem, stylem ne~rologlcznYIl!-; ~an 
den Bercken zauważa, że życie prywatne pohtyków sowIeckich 
otoczone jest równie gęstą tajemnicą, jak sowiecki przemysł 
zbrojeniowy. 

Przyjrzyjmy się jeszcze kilku chwy~om teg~ p.rocede~~. Pe~­
ne terminy stosowane są zawsze łączme (..Partla I naród , "kalin-
talizm i wojna"), bo ma to sugerować związek logiczny pomIę­
dzy nimi. Słynna nuda tekstów komunistycznych ma za przy­
czynę m.in. powtarzanie ad nauseam wciąż tego samego, przy 
czym autor pracy zwraca uwagę na umiłowanie tautol?gic~nyc~ 
zwrotów i synonimów, stanowiących formę repetyCjI Ciągłej 
("cały naród, partyjni i bezpartyjni, wierzący i niewierzący, lu­
dzie różnych zawodów" ... ). 

W końcowych refleksjach autor, zastanawiając się nad zada­
niami całej tej machiny wyraża opinię, że głównym celem pro­
pagandy sowieckiej jest to samo, co już Goebbels sformuł~wał 
w sławnym zaleceniu: "kłamcie, kłamcie, zawsze coś zos~ame!':. 
Osobiście uważam to za motyw uboczny. Przypuszczalme naJ­
ważniejszym zadaniem komuni.stycznej .p~asy (i in~ych środk~~ 
przekazu) jest blokowanie obiektywnej mformacJI poprzez Jej 
pozorowanie (i stąd też tandetność stosowan~ch środ~ó,:,,) .. 7.760 
niby-gazet z niby-artykułami st,:"arza ~ytua~Ję, v: . k!ore] me d~ 
się powiedzieć szybko i prosto, ze partIa umemozbwIa społeczen-
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stwu zdobywanie wiadomości o świecie; trzeba by dyskutować, 
porównywać i udowadniać, a w międzyczasie KGB już wyłuska, 
kogo potrzeba. Król jest wprawdzie nagi, ale jest też otoczony 
dymem kadzideł i zanim ktoś wykaże, że dym to nie szata, już 
popał w tiurmu ... 

Drugim zadaniem jest przekazywanie informacji szczególnego 
rodzaju. Prasa komunistyczna na Wschodzie istotnie informuje, 
choć nie o tym jak jest, tylko co należy mówić na dany temat. 
Każdy, kto mieszkał w komunistycznym kraju (najlepiej za cza­
sów stalinowskich) i z takich czy innych względów musiał "za­
brać głos w dyskusji" na zebraniu w fabryce czy na uniwersy­
tecie wie co mam na myśli. To samo, co miał na myśli Lenin, 
mówiąc: "Gazeta to nie tylko zbiorowy propagandysta i zbioro­
wy agitator, lecz także i zbiorowy organizator" (Soczinienija, V, 
str. 11, Moskwa 1958-65; przykra niezgodność rodzajów: "gazeta 
- agitator" pochodzi od samego autora). Dużo później i proś­
ciej ujął to Aleksander Zinowiew w słowach: "Ideologia sowiec­
ka nie wymaga wiary. Wymaga akceptacji". 

Akceptacja oznacza udawanie wiary. Czytelnik Izwiestii ma 
u d a wać, że wierzy (w co zaś wierzy naprawdę, to dla władz 
jerunda), że na "kapitalistycznym Zachodzie" wszystko wynika 
z systemu (różnic w strukturze gospodarczej np. Szwecji i Hon­
durasu jego gazeta nie analizuje), że panuje tam powszechnie 
nędza, zbrodnia i kłamstwo, celowo podtrzymywane przez gar­
stkę tajemniczych manipulatorów z Wall Street (nota bene mój 
politruk w Polsce wymawiał "walsztret"), natomiast jego kraj 
- bogaty, sprawiedliwy i pokojowy - zna tylko lokalne i drobne 
niedoskonałości (jakaś kradzież, jakieś pijaństwo; szybko się 
z tym uporamy). Wezwany do zabrania głosu (a jeśli jest ambit­
ny, tzn. chce zrobić karierę, to i niewezwany) wstanie i powie. 
Wie jak, bo przeczytał w Izwiestiach. Do tego właśnie służą. 
Nie do informowania o świecie - co tam świat! - 'tylko, żeby 
c z ł o w i e k o w i było dobrze. Bo w sowieckim państwie "no­
wego typu" największym skarbem jest człowiek, jak powiedział 
tow. Stalin. A propos państwa nowego typu ... 

Autor omówionej pracy - ponoć żarliwy niegdyś lewicowiec 
- tak podsumowuje w epilogu swe wrażenia z lektury 3.650 nu­
merów Izwiestii: ,,[Związek Sowiecki] nie jest państwem jak 
inne; nie tylko nie jest demokracją w potocznym znaczeniu tego 
słowa, czy choćby 'zwyczajną' dyktaturą lub klasyczną autokra­
cją, ale nie jest nawet państwem totalitarnym w znaczeniu, w 
którym można by je zestawiać Z formą państwową narodowo­
socjalistycznych Niemiec. Jest państwem 'nowego typu', miano­
wicie ideokracją, dyktaturą światopoglądową. Państwo ideolo­
giczne odrzuca racjonalne podejście do ekonomii, niezawisłe są­
downictwo, obiektywność informacji, samodzielność myślenia, 
rzeczowe badanie społeczeństwa, formalizację sztuki i neutralną 
póZycję jednostki wobec państwa. Różnica ze zwykłą dyktaturą 
polega też na tym, że pod panowaniem dyktatury ideologicznej 
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nl'e tylko nie posiadają określonych d~rr:ok.ratycz~ych 
obywatele , ., . własme Je maJą w 
praw, ale zmuszeni są ponadto mOW1C, ze 
postaci doskonałej". 

]'est prawo do informacji, także Jednym z nich na pewno 
o Zachodzie. M. BROŃSKI 

W poszukiwaniu samego siebie 

zł 'eka możliwość samookreślenia, ustalenia własnej 
Czy leży w mocy c 0.wI . . .,,? T tanie jest centralnym 

tożsamości, odkrycie i oplsame swojego "J?' o Pl ,,* 
tematem nowej powieści Michała MoszkoWlcza "Pun t zero . • 

. .. . . est w formie monologu bezimiennego narratora, ktory 
Powlesc napIsana ł. ozór bezładnie fragmenty swego życia, aby 

Z? poradą le~arz~ s::;~eź~a i Pokreślić. Narrator jest pisarze~,. i Mos~ko: 
SIę w tym plsann~ . książkę w tradycji literackiej, w ktorej 
wicz nie przypadkiem. sytuuje ~W\ez w t ienia należy odczytać jej boha­
postać narra~or~-szalenca ( a .. ~~ cego się ą:d reszty ludzi, przeciwstawionego 
tera) s~bollZuJe ar~ys;~:o~~eria normalności. Narrator "Punktu zero", 
lekarzOWI, reprezentując oł • . l dzi normalnych naznaczony zna-

l · t t J' est w sp eczenstwle U k . sza enlec-ar ys a, . ., l' przeanalizować poszu uJąc .. -' ." które stara SIę oplsac ' .. 
mlemem "InnosCI '. . .. Czyni to w trójwarstwowej narraCjI po-
J. ednocześnie własnej tozsamOSCI. ." l 

. . . -' warstw' est sam narrator spiSUjący swoJ mono og, 
wlescI, gdzie. pIerwszą. d ą.} Sztokholmu do Kopenhagi z postojami 
drugą - O~llsana. w . !umtr!:;ci:

oz ~e daleka podróż w czasie: wspomnienia 
u kuzyna 1 przYJaC1ółd, . ., t diów w Polsce oraz ostatnich lat 

dzieciństwa wieku 0Jrzewama 1 s U '. . . 
z dz h' . .. SzwecJ'i Te trzy warstwy ustawIczme SIę na 
spę onyc na enngracJI w . ., ł .. k" ._ 
siebie nakładają, mieszają się i zlewają, tw~~~ J~dno~It~t::lios~~m!::eJ s:!~i~ 
wem jest temat książki: problem samoo es ema, o 

jako całości. ." owarz 
Z treści książki wynika iż ten problem określenia sweg? k"Ja t. .y-

l , T . b k' m J'akiegokolwle rOZWląZ&ma, szy narratorowi od wielu at. raplony ra Ie . zł •• i rów-
. k . . aby w wypraWie w przes osc, zanurza Się on w oncu w narracJę, . l" dpowiedź 

• . . d' · dr" do obcego nnasta, zna ezc o . 
noczesme z mą po Jętej po ozy .• . • trudno jest powieść 
W związku z wyrywkową natu~ą ~P~sow ~spomme~ h faktów' jej boha­
Moszkowicza streścić, .nie r~dukuJą~ Je}. do ~i.Ik1;1e P:o~:~ice schr~niii się po 
ter, urodzony w czasie wOjny w. oSJl, . g k e i gPolski i tu kończy szkołę 
hitlerowskiej inwazji, przybyw~ Jako. dzlec

t 
o ki o W wieku dojrzałym emi-

śre<l:nią i zapis~łe s~ę na ~tu~aS~:~~:~:i:,c g~ie żyje z żoną Polką i pra; 
grnJe do SzwecJI.' oSledl~ Się bl"k' kilka powieści. Tu powracają ataki 
cuje • w druka;m, a ta ęłye P1;1 l. ~~:ze w Polsce, i stąd wyrusza w podróż 
szalenstwa, ktore rozpocz Się Je 

Punkt Zero. Poets' and Painters' Press, Stock­• Michał Moszkowicz, 
holm - London, 1980. 
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do Kopenhagi. Podobne streszczenie zubaża jednak niesłychanie treść po­
wieści, zarysowując tylko jej ramy. 

Temat ma wielowiekową tradycję w literaturze i filozofii; w naszych 
czasach Jean-Paul Sartre określił człowieka jako istotę, której istnienie cha­
rakteryzuje się pragnieniem zdefiniowania samego siebie, bycia swym włas­
nym twórcą, jednym słowem - chęcią zajęcia miejsca Boga. Jednocześnie 
pragnienie to jest z góry skazane na niepowodzenie. Narrator Moszkowicza 
jest bliski tak naszkicowanemu człowiekowi, i także w jego wypadku zro­
zumienie własnej niemocy nie jest dla niego od początku oczywiste; boha­
terowi "Punktu zero" odsłania się ono w trakcie owej podróży. Przedtem 
jednak powieść ilustruje jego zmagania ze wspomnieniami z przeszłości, 
kiedy to rozumiany i widziany był inaczej niż tego chciał. Moszkowicz 
doskonale maluje portret rodziny narratora, oraz wypadki narzucania mu 
,,inności": ludzie z zewnątrz nazwali go Żydem, mimo że sam nie poczuwał 
się do tego typu identyfikacji; w szkole określano go imieniem Ruska, prze­
ciw czemu musiał ciągle walczyć; to znowu negowano wizerunek przykład­
nego komunisty, który sobie stworzył i któremu gotów był się poświęcić. 
Bezustannie narzucano mu inne, obce oblicze, co spowodowało serię pobytów 
w zakła~ie dla nerwowo chorych. Widziany i rozumiany był inaczej niż 
tego chciał, albo na skutek przypadku, albo z woli innych, i często zmu­
szony był grać obce role, jak np. rolę obłąkanego. "Czego się bałem najbar­
dziej to tego, że inni w najlepszej wierze zrobią ze mnie szaleńca" _ po­
wiada. Sądy że jest lub powinien być kimś innym, a także pragnienie po­
siadania innej osobowości towarzyszyły mu przez lata, i w narracji opisuje 
wiele tego typu sytuacji dotyczących zarówno jego samego, jak i innych 
ludzi, na dowód, że niemożliwość zdefiniowania własnego "ja" jest ogólno­
ludzką chorobą. Wszystkie te zmagania znajdują kulminację w podróży do 
Kopenhagi, podczas której po wielu niepowodzeniach przychodzi olśnienie: 
punkt zero, moment możliwości samozaprogramowania, zostania swym włas­
nym autorem. Olśnienie to powoduje szaleńcze wizje i plany, euforia jed­
nak nie trwa długo, przychodzi po niej zwątpienie i zrozumienie iluzorycz­
ności pomysłu. Nie przypadkiem podróż jest zamkniętym kołem. Przyczynia 
się jednak do zrozumienia problemu: "Czy przekroczyłem rzeczywiście 
punkt zero? Czy w ogóle ktokolwiek jest w stanie go przekroozyć? Można 
się do niego zbliżać przez zrozumienie samego siebie, swojej przeszłości, 
swojego ciała,. swojego miejsca w świecie. I wędrować w poszukiwaniu, 
tylko wędrowac". 

O jego tożsamości, tak jak o obliczu każdego człowieka, decydowali inni, 
a on bez ustanku znajdował się w zasięgu ich władzy. Czy był szaleń­
cem? Szaleństwo, według Michela Faucault'a, zdefiniowane jest przez ludzi 
uważających się za normalnych; to nie my decydujemy czy jesteśmy wa­
riatami, ale inni. "Chciałem być tylko sobą" - powiada narrator przed 
zrozumieniem bezsensu tego zdania. Jakże mógł nim być, gdy lekarz, do 
którego zwraca się w powieści, wpisany jest W jego własny monolog, w jego 
własny głos, istnieje w nim samym będąc równocześnie nim i kimś zgoła 
innym? Zrozumienie tego powoduje, że pomiędzy dwoma aspektami własnej 
tożsamości narrator pozostaje niepewny kim właściwie jest: czy tym za 
kogo chce się uważać, czy tym za kogo biorą go inni. Dlatego rezygnuje 
w końcu z poszukiwania tożsamości, rozumiejąc cel wieczystej wędrówki, 
i czuje się w pewnym sensie podwójny, nie wiedząc czy jego "ja" należy 
do niego, czy do kogoś innego. Ale ten Inny jest zawsze koło niego, bliski, 
znajomy: to już nie jest inny, to on sam. 

"Jestem Jednym z tych, którzy szukają drogi do samego siebie. I to 
jest moja wina" - kończy swój monolog narrator "Punktu zero". Szu­
kanie własnego, jednolitego "ja", drogi do samego siebie jest błędem, Itdyż 
tożsamości nie znajdziemy; z drugiej jednak strony rozpoczęcie takiego 
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poszukiwania może pomóc w zrozumieniu jego. bezce~owości. To~~mość j~~t 
nam narzucona jak gombrowiczowska gęb~ .. NIgdr me .zdoł~m~ Jej okres~c, 
tak jak nie możemy zniszczyć czy wyelimmowac spoJrzema Innych, ktore 
robi z nas to czym -być musimy. 

"Punkt zero" jest trzecią powieścią ~ichała Mo.szk.owicza, i ,?bok "P~ra. 
dyzu" i Moribus peregrinorum" stanOWI bez wątplema bardzo mteresuJący 
utwór w 'dorobku tego pisarza; jak też ważną i ciekawą pozycją w literatu­
rze emigracyjnej. 

Bronisława KARST 

o krytyce Wita Tarnawskiego 

Ostatnia książka krytyczno-literacka Wita 'Jarnawskiego.­
Od Gombrowicza do Mackiewicza" - stanowi dla czyt.el~llka 

krajowego zjawisko tyleż interesujące, co egzotyczne. Najpierw 
o egzotyce. 

Krytyka literacka w kraju - nie lic~ąc .rzadk~~h wyjątk~~ 
_ jest interpretacją literatury poddam~ sllneJ presJI "ten~:ncJI . 
Używam cudzysłowu dlatego, że: po pler~sze - te~~encJI tyc~ 
jest wiele; po drugie - stanowią .one Jakby .odb~cle .sytuacJI 
(nienaturalnej) w jakiej od lat prawie .40 ~nkCJonuJe pls~rst~o 
krajowe. Toczy ono trudny spór o ~~elosc .sposobów wldzema 
świata, o możliwość pełnej prezentacji faktow. Temat: tworzy: 
wo jest tu czymś niezwykle istotnym. Na plan drugi schodZI 
więc problem artystycznego kształtu utwor:u, jeg<;> f';ffikcja czysto 
estetyczna. Krytycy stają się t?warzysz~ml brom pisarzy v: wal­
ce o temat - forma pozostaje na ogół w gestu krytyki aka­
demickiej. 

Wit Tarnawski nie będąc wcale krytykiem typu akademic­
kiego - przeciwnie: jest to krytyk bardzo os?biście i żywo rea­
gujący - skupia swą uwagę przede wszystkim ~a prob!emach 
formalnych. Nic w tym zresztą dziwnego u kogos, ~~o wI~I~ l~t 
pracy zarówno interpretatorskiej jak translatorskiej POSW1ę':lł 
jednemu z największych mistrzów .formy - Conrad0w.l. Skupia 
przy tym autor uwagę na trzech. pls~rzach: ~o~browlczu, M:=tc-
kiewiczu i Vincenzie. Szkoda, ze me poswlęclł - pozos~aJąc 
przy prozie - miejsca na omówienie jeszcze jednego, .Herhnga~ 
Grudzińskiego: w tej twórczości problem estetycz?eJ składnI 
utworu jest bodaj naj dobitniej w~~oc~ny; G?m~rO~lcz stworz~ł 
z formy problem, Herling-Grudzmskl ~a mtu~cy~ne wyczucie 
tego zagadnienia, choć go nie eksponUje tak slInle. 

Nadto: byłoby interesując:, .gdyby Tarna.wski. podjął. próbę 
odczytania świata współczesnej hteratury krajowej - takie spoj-
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rzenie z dyst~ns~ na )ej 1?~oblemy na pewno pozwoliłoby dos­
trze~ szereg zJ~wIsk memozlIwych do pochwycenia dla krytyków 
kraJowych .. A Jest w .końc~ czym się tutaj zająć: Konwicki, obaj 
BrandysowI.e, AndrzeJewskI, Bocheński - by pozostać przy paru 
tylk.o n~zwIskach ~bitnych prozaików. Serdecznie do takiego 
spoJrzema namaWIam autora: jego doświadczenie interpreta­
to~skie j~s.t .bowiem. tego rodzaju, iż pozwala dostrzegać to, co 
najbardzIej mteresuJe w lekturze szeregowego czytelnika, nie zaś 
tylk~ zawodowc~. Może właśnie spojrzenie z zewnątrz uzmy­
SłOWI naszym .I~Isarzo~ ich sytuację bardziej precyzyjnie niż 
mogą to uczymc Baranczak czy Błoński uwikłani przecież w te 
same zależności co ich bohaterowie. 

Ocz~iście - uwagi. o tym cz~go ~ książce Tarnawskiego nie 
m~ ~ą II tylko ~wagamI na margmesIe lektury, nie dotyczą war­
tOSCI tomu. A Jest to tom bardzo nierówny. Tarnawski bardziej 
się sprawdza jako interpretator konkretnych utworów niż jako 
krytyk uogólniający swoje doświadczenia w artykułach quasi­
~eoretyczny.~h czy p.rogramowych: tutaj swoista "naiwność" jego 
mteTJ?retacJl, funkcJo~alna w analizie konkretnych utworów, pro­
wadzI ~zęsto do zbytn~ch ~proszcz~ń - to zresztą cecha wszelkiej 
krytyki bardzo OsobIsteJ, opartej na bezpośredniości odczuć 
Niemniej wła~nie dzi~ki tej bezpośredniości czytelnik otrzymuj~ 
od Tarnaws~Iego cos, co w krytyce operującej rozbudowanym 
aparatem 0PI.so.wym zdarza się bardzo rzadko - jednoznaczne 
sądy wartoscI~Jące. Z~~t ~zęsto bowiem zdarza się ostatnio, iż 
po przeczytamu reCenZjI WIem co prawda o czym mówi omawia­
ny ut~ó:, wiem j~k jest zb.udowany, nie wiem jednak czy kry­
!yk ~sIązkę chwalI, czy gam. A w końcu wydanie takiego sądu 
Jest J.ego podstawowym obowiązkiem wobec czytelnika. Z tego 
obOWIązku Tarnawski wywiązuje się bez zarzutu. 
Je~ym ze s~kiców, .który mnie szczególnie w książce Tar­

nawsklego przycIągnął Jest analiza twórczości Stanisława Vin­
ce~a. Po~iem dlacz~go: otóż. szkic ten pozwolił mi się w pełni 
zonent?wac. w rozmIarach dZIeła tego wybitnego pisarza. Zdo­
łałem ~edyme we ~ragmentach poznać "Na wysokiej połoninie" 
-:- by Ją przec~ytac, trzeba na to po prostu znaleźć - podobnie 
~ak. na czytame Pro~sta - dość czasu i spokoju. To bogate 
I wI~lowa;s.twowe dzI~~ ':\TYmaga od czytelnika wyłączności, nie­
podzIe!noS~I.. Czas dZISIeJSZy nie sprzyja podjęciu tej lektury 
z. nalezną Jej uwagą. Szkoda. Ale tym bardziej cieszy, że znalazł 
SIę krytyk, który przybliża ten wielki utwór czytelnikowi. Wiem 
co ?rawd~, że nie. n~leży cze~ać wiedzy o literaturze z drugiej 
rękI - WIerzę tez, ze wreSZCIe będę mógł Vincenza w całości 
przeczytać - ale czasami bywamy na to po prostu skazani. 
I tu trz~ba ~od~reślić fakt, iż sprawozdanie Tarnawskiego nie 
tylko. daje POJęCI~ o. ?grom~e przedsięwzięcia Vincenza, ale prze­
konUJąco dO~O~ZI: IZ nalezy ono do absolutnie podstawowego 
kanonu polskIej lIteratury współczesnej. 

Krytyka Tarnawskiego, stanowiąca rodzaj dziennika lektury 
- tak zresztą wprost się dzieje z omówieniem "Kosmosu" Gom-
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browicza - ma jedną zaletę podstawową: w sposób jasny i 
rzeczowy eksponuje problem w danym dziele dla krytyka naj­
istotniejszy, przy czym jednak nigdy nie redukuje utworu do 
tego tylko problemu. Zachowanie tej równowagi jest na og?ł 
dość trudne. Skłonni jesteśmy raczej zajmować się wyłączme 
zagadnieniami dla nas interesującymi abstrahując od pozostałych 
spraw. Dzieje się tak zwłaszcza w okresie ostrych dyskusji spo­
łecznych, w których literatura redukowana jest przez krytykę 
niemal wyłącznie do swych funkcji światopoglądowych. Tarnaw­
ski nigdy nie zapomina o jedynym właściwym punkcie odniesie­
nia - wydobyciu funkcji estetycznej. Tego typu krytyk nigdy 
więc nie zajmie się utworem, którego nie może traktować jako 
dzieło sztuki - po prostu tego typu zjawiska go nie interesują. 

Te wysokie wymagania wobec literatury usuwają jednak z 
pola widzenia krytyka szereg książek, które .maj~ w~yw na 
kształtowanie się literackiej świadomości epokI, mImo IZ same 
do literatury raczej nie powinny być zaliczane. W tym kontek­
ście wydaje się, że eksponując rolę literatury w kształtowaniu 
świadomości człowieka Tarnawski jakby stroni od czynnika lite­
raturę dopełniającego - życia. Z tego też wz~lę~u je~o es.eis­
tyka, nie będąc krytyką literacką typu akademIc~ego, Jest Jed­
nak swoiście "skażona" postawą artystowską. Ująłem słowo w 
cudzysłów, gdyż w gruncie rzeczy nie traktuję tej postawy nega­
tywnie. Przeciwnie - ~~aje mi. się, że j.ej nieob~cność w życ~u 
literackim bardzo to ZyCIe zubaza. Co Jeszcze me oznacza, ze 
się z tą postawą utożsamiam. Raczej wolę typ krytyki "socjo­
logizującej", umieszczającej utwór nie tylko w literackim, lecz 
również szeroko pojętym kontekście społecznym. Krytyka upra­
wiana przez Tarnawskiego wydaje mi się zbyt mało dynamiczna, 
zbyt mało w niej zaciętości w obronie własnych racji. Nie "zni­
żając" się do zjawisk sobie niemiłych stanowi coś w rodzaju 
wybierania rodzynek z zakalcowatego ciasta. Jest to postawa 
trochę naiwna, trochę staroświecka. Naiwność może być wsp~­
niałym narzędziem operacji krytycznych. Staroświeckość ~oze 
krytyce przydawać rzadko już spotykaną aurę rozsmakowama w 
literaturze: zauważmy - dziś nikt się już w sztuce nie rozsma­
kowuje! Tak też jest, gdy opisuje Tarnawski twórczość Vince~­
za, Gombrowicza czy Mackiewicza. Ta postawa jednak okaZUje 
się zawodna w próbie zbudowania własnej teorii krytyki (szkic 
"Credo krytyka" i inne). 

I na koniec kilka uwag w sprawie niezmiernie ważnej. Doty­
czy ona poczucia kryzysu w prozie współczesnej. Pisze o tych 
problemach Tarnawski w szkicu "Dokoła zagadnień nowoczes­
nej powieści". Czytamy tam: "Wśród wielu prób, jakimi usi­
łuje ratować się od uwiądu powieść współczesna, śledzę ze szcze­
gólną uwagą pewien jej rodzaj, któ;Y naz~~łbym powieś~i?~,~ 
odmianą znanej od dawna formy lIterackIe] - przypowIescI . 
Byłbym skłonny także w przypowieś~i upatrywać ?becnie możli: 
wość ewolucji prozy. Nie znaczy to Jednak, bym Jak TarnawskI 
podzielał wyrażony w tym samym szkicu pogląd o "więdnięciu" 
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powieści, a ta~e bym uznawał monolog wewnętrzny za "bękar­
ta psy~hoan~l~zy". Po prostu wydaje mi się, że technika pisar­
ska, ~leza~ezme od te~o ja~i jest jej rodowód, spełnia swoje 
funkCje wowczas gdy uzyta Jest celowo i gdy nie czyni się z niej 
r~c~pty na ws~ystk<;>. Monolog wewnętrzny nie jest wszechogar­
maJ~cym rozwląza~lem, jest natomiast narzędziem, którym moż­
na Się z pow~dzemem posługiwać dla określenia sytuacji boha­
tera - byle me ~z~u~ć tego za jedyny sposób. To samo dotyczy 
formuły przypowIeSCI. Ma ona tę zaletę, iż potrafi godzić kon­
kret z .symbolem. Jednak i ona nie jest w stanie rozwiązać 
wszyst~Ich pr<;>b.lemów. Pi~arz musi cierpliwie ważyć dane mu 
~ormy I techmk~ w POszukIwaniu nowego spojrzenia na otacza­
Jąc~ go rzeczywIstoŚĆ. Spojrzenie to jednak nie może być tylko 
POPI~e~ artysty~znych ~!"fiiejętności - ma stać się próbą zro­
Z~mIe~Ia .własneJ sytuacJI, techniką stawiania pytań o sens ludz­
kiego zycIa.. I tu - myślę - mimo wielu różnic zgodzimy się 
z TarnawskIm. 

Krzysztof ZAWRAT 

"Druga runda" 

Na ~tro~!e tytułowej ~zytam: "Uporządkowanie i wstęp Jurija 
SzeweIJow~. A oto pIerwsze zdania wstępu, zatytułowanego 
,,~poglądaJąc wstec.z": "Działalność Jurija Szerecha skończyła 
s~~, w rok~ 1956. Mmęło dwadzieścia lat. To już należy do histo­
ru . D?WCIP polega na tym, że Jurij Szerech to pseudonim Jurija 
~zewe!Jo~a .. Wstęp stanowi zatem swoistą maskaradę. Szewel­
JO": usmIercIł swe~o alte: ego i po dwudziestu latach wydał jego 
eseje na tematy lIterackIe, teatralne, ideologiczne pod pseudoni­
mem, którego przestał używać. 

Układ k.siążki nie przestrzega kolejności chronologicznej. Na 
przykład pIerwszy esej o biskupie i pisarzu z XVII wieku Łaza­
rzu Baranowiczu, napisany został jeszcze we Lwowie ~ roku ' 
1943, zaś drugi esej - w Nowym Jorku w roku 1956. ' A potem 
artykuł o Ł~si Uk~ai~ce. także z roku 1943, a zaraz przeskakujemy 
do MonachIUm: JUz pIerwszy etap emigracyjny, już rok 1948. 
Au~orowi chodziło o pokrewieństwo tematyczne, a nie o chrono­
lOgIę· 

Autora interesuje przede wszystkim człowiek i jego przemiany 

. • Jurij Szereeh, "Druga runda". Literatura. Teatr. Ideologie. Suc:wa­
mst' 1978. 
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duchowe i moralne. A że chodzi mu o osadzenie tego człowieka 
w konkretnych warunkach społecznych i politycznych, pisze o 
Ukrainie, która jest zawsze obecna i której rzeczywistość kształ­
tuje i określa wybranych bohaterów. Nie znaczy to, aby "Druga 
runda" miała być książką polityczną. Nie było to zamierzeniem 
Szeweljowa-Szerecha. Ale rzadko kiedy udaje mu się akcentów 
politycznych uniknąć, podobnie jak kultura narodu ukraińskiego, 
będąca głównym tematem książki, nigdy nie była w stanie oder­
wać się od polityki. I tak oto dochodzimy do jednego z najważ­
niejszych motywów, nad którymi zatrzymuje się pióro. Szere?h~: 
do nienawiści. W przedmowie zacytowane jest zdanie Sołżem­
cyna: "Nikt nie płakał - nienawiść dusi łzy!". A oto kró~~ 
komentarz Szeweljowa: ,.Mówi o Estończykach, ale w takiej 
samej mierze powiedzenie to stosuje się do wszystkich innych 
narodów, które znalazły się w pazurach rosyjskiego nietoperza". 

Nie bardzo rozumiem, dlaczego Szeweljow w swojej przedmo­
wie twierdzi, że ukraińska literatura emigracyjna kwitła bujnie 
w latach czterdziestych i pięćdziesiątych, a następnie tak jakby 
przestała w ogóle istnieć. Oto zaskakująca opinia: "Naturalnie, 
od czasu do czasu pojawiają się powieści i poezje różnych pań, 
które w dawnych, dobrych czasach wypełniały swój wolny czas 
haftowaniem albo robótkami na drutach, zaś obecnie ciągną do 
pióra. Ale z literaturą to m~ ~iewi~le wspólnego...... Przesa~e 
pesymistyczna ocena! Gorzej, ze me tylko poszczeg~lne opInIe, 
ale cały wydźwięk książki jest zdecydowanie pesymIstyczny. 

Ołeh Olżycz napisał kiedyś świetny wiersz o dobie .. okrutnej, 
jak wilczyca". Przełożyłem go jeszcze przed wojną. Szerech 
uznał że to jedynie "piękny frazes; echo romantycznej pozy". 
Bo ...:.. tu muszę przytoczyć dłuższy cytat - "wilczyca jest okrut­
na fizjologicznie: kiedy czuje głód, albo nie straciła nadmiaru 
życiowej energii. Cóż wspólnego ma z tym okrucieństwo na­
szych dni? Naturalnie, w systemie sowieckich i niemieckich obo­
zów koncentracyjnych można znaleźć sadystów, ludzi osobiście 
okrutnych. Ale czy tak wiele od nich zależy? System nie zmie­
niłby się, gdyby ich zastąpić ludźmi porządnymi, czy nawet do­
brymi. Bo to jest system - funkcjonalny system. śledź trafia 
do beczki, do tnącej go maszyny, do błyszczących blaszanek na 
konserwy. Co tu ma do rzeczy okrucieństwo? Czyje? Rybaków, 
robotników, maszyn? Nie, to wina systemu, w którym wszystko 
ma swoją funkcję i jej służy. Humanitarny rybak czy robotnik 
w zasadzie nie różnią się od sadystów. Droga śledzia została wy­
znaczona tak samo jak droga rybaka, robotnika i noża w ma­
szynie. To nie biologia, nie uczucie, nie żądza, nie charakter, to 
funkcjonalny system i tylko on dyktuje". . 

Szerech ma sporo racji, ale popełnił zasadniczy grzech: me 
zauważył, że człowiek jest elementem twórczym, który potrafi, 
gdy stanie przy konwojerze mu się uprzykrzy, rozwalić wszystkie 
maszyny i porozrzucać wszystkie mutry, wraz z całym funkcjo­
nalizmem, wyjść na świeże powietrze i skończyć z potwornym 
snem, przez niego samego stworzonym. Zresztą Szerech co raz 

5 
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to wpada w sprzeczności Na' edne' 
naje, że złodziejstwo i spekul J. J z następn~ch stron przyz-
nalnym systemie, stanowi .~~Ja, rozpowszechmon~ w funkcjo­
mechanizmu systemu" I ą d~da ~~ą popra:v~ę . do meubłaganego 
dzisiejszych czasach j~dyni lUdzi:' ,,~łOdzleJ ~ spe~ant to w 
wa człowieka". Już byłb skło wa czący. o ~ndYWldualne pra-
nymi zastrzeżeniami d ym nny ~gOdzIĆ SIę, choć z poważ-
zdanie: "Spekulanci gzł~~~j~astępteJ st~oni.e czytam szokujące 
nieboszczycy. To na~et nie p;o;~zi, t~Z j~I~~lkO ~~n wszys~~? 

J~~a z jego wcześniejszych rac n' . statacJa. 
"Mysh przeciw prądowi" (Ulm 19~8 k)OSI znamIenny tytuł: 
pochwały ale k . .. ' ro. To postawa godna 
sze z nich: pos~~w':nf~~~:~~~e :t;ri~bezpieczeństwa. Najwięk­
choćby jego słuszną w zasadzie nOSCI za wsze~ką. cen~. Weźmy 
kulturze ukraińskieJ' walkę pwalkkę z prowmcJonalIzmem w . ,z acy owem. 

Otóz nazwę tej halickie' dziu . 
nykiwców", czyli ludzi skU~iOnYC~p:~:~a .!a~e grupa "wis­
we Lwowie przez wybitne o ubli ~>lSmIe, wydawanym 
tało się przy tej okazji tak/tak.Cystę D~I!r~ Do~cowa. Dos­
Hruszewśkyj, profesor Smal-StoćkI~ OSOblstosc~om J~k historyk 
Łypa. Wszystkich postawił do kąi1 ~~toe!a ~ pUb~ICYSt~ Jurij 
to była agresja Pacykowa To b ł' ób aruJąc. "Wtsnyktwstwo 
trowanej woli ufundowa~ia Pa!: pr a 1?rz~ 1?0mocy skoncen­
go od tego świata... Próba pro . y ~wa w. sWlecI~, ?dg:odziwszy 
po~osząc swój prowincJo ona~:JI dPrzeclws.taWl~ma. SIę .światu, 
tosc!. .. ". o rangI naJwyzszeJ świę-

Przepraszam, ale to znowu' k się Doncowowi i je o ubli me ta . W?lno przeciwstawiać 
jest zdecydowanie :rz:Wdz c~sty~, ale powyzsza charakterystyka 
chodziła daleko poza miedząęa. dz~ pewno "doncowszczyzna" wy-

ki 
. . , ro mnego Pacykowa l' k ., 

s ej parafIanszczyzny choć . k' d S ' czy I u ram­
nie określa jej zasięg' Ale ::::. Ie. y ze~ch całkiem precyzyj-
Łżypa czy Jewhen Małaniuk ci~~~~echz pt~ra~~ po~tów łak Jurij 

aden z wymienionych w r I~ .Jest mesłuszne. 
żadnej ukraińskiej parafif. zytoczonym cytacIe me był plebanem 

Chy~~:.~ad z "romantyczną wilczycą" Ołeha Olżycza jest także 

Natomiast godne pilne' . . . państwa ros . skie J uwa~p są .oplme Szerecha o wpływie 
"Szansa Ukr~fny go t~az:~~ó~ t~h~k~z~ej myśli ukraińskiej. 
~ym, .że znajduje się przy bitej dro~ IŻ z~recha - polega na 
I Azją. Nasza kultura brała .: e Jest zarazem Europą 
świata. Było wiele wpły' -yv SIebIe ,ele~enty z dwu stron 
je wydzielić nauczyć si %~w I połą~~en orientalnych i należy 
pionka biza~tyjska takż~ szł~ ~~d~es~Ićd TT

ole 
i Iran. Szcze­

turę Bizancjum za arabską Sł sc o u. pengier uważa kul­
nie tylko z normandzkimi' s~ a~o.o 1?~k~ Ihora" związane jest 
zane jest również z Bibr . g l l. ple.smą o Ro~andzie. Zwią­
Rosji polega nie tylko na ~ąy~ ~poPdeJamlł wschodmmi. Zbrodnia , ze o erwa a nas od Europy. Oder-
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wała nas także od Wschodu. Wychowała nie tylko eurofobię, 
ale · również - pogardę dla Wschodu". 

Brak świadomości, że Ukraina znajduje się na kulturalnym 
skrzyżowaniu dróg, Szerech przypisuje prowincjonalizmowi, czyli 
wszechobecnemu Pacykowowi. Jest w tym pewna racja, ale nie 
całkowita. Szerech lubi zbytnio generalizować. Zastanawiając 
się nad tym, co Ukraina jest w stanie dać ludzkości, pisze co 
następuje: "Tradycja Ukrainy, jaką może ona wnieść do współ­
czesnych czasów, to - określając umownie - tradycja odwiecz­
nej ludowości, w rozumieniu nie klasowym, lecz duchowym· 
Jurij Łypa formułował to, że tak powiem, poza czasem i prze­
strzenią. 'Jesteśmy rasą, której przeznaczeniem jest Wyzwolenie 
i utrwalenie wolnego i możnego włościaństwa - na Ukrainie 
i w jej otoczeniu'. Formuła ta, jeżeli ją brać dosłownie, brzmi 
utopijnie i nierealnie. Co więcej, w takim ujęciu formuła obej­
muje historię Ukrainy od Trypola do ... kolektywizacji. Nie dalej. 
Bo kolektywizacja oznaczała śmierć wolnego i możnego włoś­
ciaństwa, jako gospodarczego i społecznego elementu". 

Wracając do głównego tematu książki, stwierdzić trzeba, że 
hasło Szerecha, aby z "futoriańskiego marzyciela zrobić człowie­
ka czynu" zasługuje na pełne uznanie. Nie jest to hasło orygi­
nalne, ale zostało postawione w sposób oryginalny, choć często 
zbyt krańcowo, a więc mylnie. Konkretny przykład. Pisze Sze­
rech z całą słusznością, że "duma narodowa to korzeń i pod­
stawa wszystkiego". Ale potem daje przykłady, świadczące właś­
nie o typOWO prowincjonalnej pysze, a nie o narodowej dumie. 
"Myśl, że Szewczenko, wiadomo, jest wielkim poetą, ale Puszkin 
czy Mickiewicz są więksi, to brak narodowej dumy". Tu nagle 
z pogromcy prowincjonalizmu wylazła właśnie prowincjonalna 
pycha czyli nieszczęsny Pacyków. To zupełnie tak, jak gdyby 
Polacy oświadczyli, że dramaty Słowackiego nie ustępują Szeks­
pirowi, zaś Sienkiewicz posiada najwyższą rangę powieściopi-
sarską· Taras Szewczenko był niewątpliwie geniuszem, prorokiem, od-
nowicielem narodowej świadomości, słupem granicznym na 
ukraińskiej drodze rozwojowej, ale wysuwanie go przed Puszki­
na i Mickiewicza jest po prostu niepoważne. Nie miał kultural­
nego zaplecza, był samoukiem i umarł przedwcześnie Owszem, 
żył czterdzieści siedem lat, ale jakież to było życie! Miał 24 lata, 
gdy został wykupiony z poddaństwa, potem spędził dłuższy okres 
jako zwykły żołnierz w twierdzy zakaspijskiej, gdzie nie wolno 
mu było ani pisać, ani malować. Padł ofiarą jednej z wielu mos­
kiewskich zbrodni. Nikt nie wie, do czego by doszedł, gdyby 
urodził się i wychował w normalnych warunkach. Od pierwszej 
chwili był orłem o przetrąconych skrzydłach. Nie jego wina, że 
się nie rozwinął do swobodnego, orlego lotu. 

Swego czasu ogłosiłem w paryskiej Kulturze dłuższy artykuł 
o Szewczence, w którym postawiłem sprawę jasno. Był talentem 
na najwyższą miarę, ale nie mógł go w pełni wykorzystać. I nie 
ma w tym nic wstydliwego, że ukraińska poezja zdobyła się już 
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w kilkadziesiąt lat później na większe od szewczenkowskich 
osiągnięcia artystyczne. Niech tu padną nazwiska Maksyma Ryl­
skiego, Jewhena Małaniuka, Oleha Olżycza .. .! 

Natrafiamy u Szerecha i na taką osobliwość jak twierdzenie 
że "ukraińska mowa jest bliższa słowackiej, niż polska". Curio~ 
sum! ~ęzyki czeski, słowacki i polski (także zanikający łużycki) 
stanowią wspólną grupę zachodnio-słowiańską; ukraiński należy 
wraz z rosyjskim i białoruskim do grupy wschodniej. Więc? 
. ,Wre.szcie muszę zwrócić uwagę na to, co Szerech napisał tu 
l owdzie o Polsce (np. str. 371). Cytuję: "Pogardę do Mongołów, 
Semitów i Finów pożyczyliśmy od Moskwy. Naiwną teorię o na­
szej . ~istorycznej roli jako przyłbicy Europy od Wschodu poży­
czylismy od Warszawy. W Polsce teoria ta miała cień racji, bo 
Polska to najbardziej wschodni kraj katolicki (ale tylko cień!). 
Ale i tam jest śmiechu warta. Przypomnijmy, że w "Krzyżow­
cach" Zofii Kossak-Szczuckiej dwaj polscy rycerze zwalczają 
niewiernych pod Antiochią i w ten sposób przesądzają o wyniku 
wyprawy krzyżowej, losach Europy i świata. Nawet tam, pod 
Antiochią! Prowincjonalna pycha narodowa jest zawsze śmiesz­
na, a w wyniku - same katastrofy. Czy należy przerzucać stro­
nice polskiej historii?". 

Owszem, ale należy to czynić w sposób poważny i bez tanich 
złośliwości. Szerech lubuje się w rzucaniu na papier efektow­
nych zwrotów, za którymi zbyt często czai się pustka. Tamci 
dwaj polscy rycerze i ich drużyny przyczynili się do wygranej 
pod Antiochią, ale nie odnieśli zwycięstwa sami. Ponadto owa 
bitwa pod Antiochią nie przesądziła o losach Europy i świata, 
najwyżej o przedłużeniu pobytu krzyżowców w Azji. Nie było 
więc powodu, by Kossak-Szczuckiej zarzucać pychę narodową. 
Natomiast o losach Europy (i zapewne świata) przesądziły dwa 
oblężenia Wiednia i obydwie bitwy pod Chocimiem. W pierwszej 
z nich (w roku 1621) brali, jak wiadomo, skuteczny udział także 
Kozacy Konaszewicza·Sahajdacznego. To są wielokrotnie stwier­
dzone fakty historyczne, a nie ich lIC i e ń", jak tego chce Sze­
rech, 

Chciałbym zadać jeszcze parę pytań. Kiedy i gdzie Niemcy 
powstrzymywali najazdy Tatarów, o czym Szerech napisał na tej 
samej 371 stronie? Symboliczny udział nielicznych pocztów krzy­
żackich w bitwie pod Legnicą czy w wyprawie Wielkiego Xięcia 
Witolda na Lewobrzeże (klęska nad Worsklą) do takiego twier­
dzenia nie uprawnia. Także obecność ukraińska w bitwie pod 
Grunwaldem była bardzo skromna (trzy chorągiewki: Kijowska, 
Brzeska i Krzemieniecka). Chyba, że pułki smoleńskie, które się 
dzielnie skrwawiły w pierwszej fazie bitwy, uznamy za ukraiń­
skie, Białorusini będą protestować i chyba nie bez racji. A nie­
boszczyk Iłowajskij zapewne przewróci się w grobie, bo przecież 
te pułki smoleńskie uznał za rosyjskie. No, ale to był jeszcze 
wiek XV i rusyfikacja SmoleńszczyŹDie na razie nie zagrażała. 
Przyszła znacznie później, 

Józef ŁOBODOWSKI 
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" Columbia Dictionary " 
of Modern European Literature 
i polska 

, " . ć lat po ukazaniu 'się pierw-
W 1972 roku, w ~",:adzlesc~f P~odern European Literature", 

szego "Columbia DlctlOnary bia odjęło pracę nad przygo­
wydawnictwo Uniwersyt,etu c~um dni~ 1980 roku ten ponad 900 
towaniem wydania drugiego.. l~· W tym długim, bo aż 
stron licz:icy tom. ukazał SIę w:iale~~giego wydania następo­
ośmioletmm okreSIe l?rzygoto wydawnictwo, spowodo~ax:e 
wały przerwy nie zam~erz.one prze~i óźniej w 1977 ŚlIDercIą 
najpierw trudnościamI fman~~~ B6le. Dopiero w latach 1978-
naczelnego redaktora, Je.~ Al wne' rzez Williama B. Edg~rt(:ma, 
1979, po obj~ciu ~edakcJI gł6 re~a1.cyjne nad napisanymI kll~a 
rozpoczęły SIę konco~e prac: orzyło to redaktorom poszc~eg?l­
lat wcześniej hasłalID. Przy p h ła wymagały uaktualmema, 
nych działów niemał? kł?potu, al~~ na zamawianie haseł br~ku­
długi okres niepewn?SCI me pozw 'ka pisarzy, które nalezało 

, 'ły SIę nowe nazWIS 
jących, 1?0]aWl 'ć 
uwzględnIĆ. ó udało się z kłopotow wybrną , 

W większości p:zYP,a~k, w niektóre ominięcia czy diyspropor­
ale nie ulega ~ąt~h~OS~, ~eóle w dziele przygotowanym przez 
cje, nie do u:u~ęc~ kt ó~ i około pięciuset auto~ów, byłyby 
dwudziestu osmlU re a ~r wy l' pośpiech ostatmego okresu 

" gdyby me przer jeszcze mme]sze" d k 
przygotowania Słowmka d? ru. u. m ilość haseł w drugirx; 

W porównaniu z wydam~m pIerwsz~ ale zwiększenie ilOŚCI 
d Jedną trzeCIą, , ' 

wydaniu wzrosła o p~>Da l kim jest jeszcze znaczmeJsze, 
haseł poświęconych ~nsarzom P~~ich znalazło się 48, w obecnym 
W pierwszym wydamu haseł pol, ' ob' tOŚĆ pojedynczych ha~eł, 
zaś 120. Znacznie wzrosła rowr;:;: Jępolska literatura", ktore 
dotyczy to zwłaszc~a has~a o~ ~goNiemiecka literatura", u~tę­
liczy 21,5 szpalt i rowne Jest ~s l:t atura" i "Rosyjska lIte­
pując tylko hasłom "Francus a l er , , 
ratura". 'k ó m hasła o literaturze polskIe] 

Z pierwszego wydam,a, w t, ry 'sane przez Arthura P, Cole-
były redagowan~ i w w~ękS:;~~an~~~o po ich uzupełnie~iu pow­
mana w wydanIU drugIm ł' hasłami z wydama plerw­
tórzyĆ tylko kilk3:' To sam~ S~y~e s~~:złO zmian w poglądach na 
szego w innych hteratur~c. ch rac że zachowanie dawnyc~ 
literaturę, tyle ':lkaz~ło s~i, nO~ak: sa~a będzie zapewne k?leJ 
haseł okazało SIę memo~ ~e, dwudziestu pięciu la~ac~ Po~,]ęte 
rzeczy gdy po następ.y d' em Columbia DlctlOnary . 
zostan'ą prace nad trzeCIm wy am " 
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Autorami haseł polskich w obecnym wydaniu są: Joachim 
T. Baer - 3 hasła, Arthur P. Coleman - 3, Marion M. Coleman 
- 1, Halina Chybowska - 1, Bogdan Czaykowski - 5, Edward 
J. Czerwiński - 4, Samuel Fiszman - 6, Zbigniew Folejewski 
- 7, Daniel C. Gerould - 1, Mieczysław Giergielewicz - 9, Geor­
ge Gomori - 4, Jerzy R. Krzyżanowski - 11, Madeline G. Levine 
- 2, Czesław Miłosz - 2, Marian Pankowski - 1, Samuel Sand­
ler - 7, Tymon Terlecki - 11, Ewa M. Thompson - 7, Wiktor 
Weintraub - 2, David Welsh - 2, Andrzej Wirth - 4, Zoya 
Yurieff - 3, Alicja ZadroŻlla - 24. 

Chronologicznie listę haseł polskich otwiera Norwid, podobnie 
jak francuskich Baudelaire i rosyjskich Dostojewski. Okresowo 
hasła podzielone są mniej więcej w ten sposób, że pisarzom 
okresu pozytywizmu i Młodej Polski przypada jedna trzecia, po­
zostałe pisarzom okresu międzywojennego oraz lat po drugiej 
wojnie aż do współczesności, a z kolei spośród tych ostatnich 
około jedna trzecia pisarzom tworzącym na emigracji. 

Hasło "Polska literatura" poza nakreśleniem ogólnej linii roz­
woju literatury i charakterystyką poszczególnych epok zawiera 
szczegółowsze dane o wielu pisarzach, dla których, nie zawsze 
słusznie, zabrakło miejsca wśród haseł indywidualnych. Kompo­
zycyjnie więc hasło ogólne i hasła indywidualne uzupełniają się 
nawzajem i razem zawierają możliwie całościowy obraz naszej 
literatury. Nie ulega wątpliwości, że literatura polska repre­
zentowana jest w tym Słowniku obszernie, że w tym wielkim 
gmachu literatur europejskich udało się wygospodarować dla 
niej kąt niemały, ale zasadą przy sporządzaniu siatki haseł była 
z konieczności selekcja. I wniosek stąd jeden, wniosek który po­
wracał wciąż i wciąż, gdy w czasie prac redakcyjnych z powodu 
braku miejsca należało przeprowadzać bolesną operację skraca­
nia listy haseł, a mianowicie, że czas jest podjąć trud przygoto­
wania słownika współczesnych pisarzy polskich w języku angiel­
skim, którego celem byłoby jak najpełniejsze ogarnięcie wszyst­
kich osiągnięć współczesnej literatury polskiej. 

Samuel FISZMAN 

PUBLIKACJE UKRAIŃSKIE 

Nakładem wydawnictwa miesięcznika Suczastnist' ukazały się dwa tomy 
zeszytów ukraińskiego Samizdatu: "Pohrom w Ukrajini 1972-1979" i "Zu­
pynit' krywosuddia! Sprawa Lewka Lukianenka". Pierwszy tom przygoto­
wał do druku, zaopatrzył wstępem i objaśnienialni Roman Kupczynśkyj 
a drugi Stepan Sadowśkyj. 

Pogrom na UkTainie zawiera materiały dotyczące walki z ruchem naro­
dowym w latach 1972-1979: areszty, procesy, treść wyroków sądowych, od· 
wołania do władz, listy, protesty, represje wobec rodzin itp. Kupczynśkyj 
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. k . że wzmożona i zaostrzona walka z ruchem oporu na 
we wstępIe ws azuJe, 
Ukrainie jest glob~a.. . głośne sprawy: Wasyla Stysia, Wia-

Na tom składaJ l! SIę nastęlu~~e ho Ołeksandra Serhienka, Wasyla 
czesława ~zornowoła, Iw~ WlBo c:o Wowhara, ks. Wasyla Romani~: 
Lisowoho l Jewhena Promuka

H 
i Ih!ra Kałyncia, Niny Strokatowy, Stefanu 

MychaJ'ła Osadczoho, Iwan~ e a, .. 
N di" S tłycznoJl. . . 

Szabatury oraz a.l~ dWl d' lityki eksterminacyjnej i rusyfikacYJ~eJ' 
Jest to cenny zblOr 0":0. ow ,~ y Lukianence jego bezkompromlso­
Drugi tom jest ,,!, całosc~ posL~~nenko należy' do najwybitniejszrch 

wej walce o wolnosc UIt:amy. . t z Kolnitetem Helsińskim, obecnie Jest 
członków ruchu oporu,. ZWlązanukrY .l~ski . lnipdzynarodowe ogłaszały protesty 

R" kOmitety ams e l " L k ' nki uWIęziony. ozne 'd . em aresztowaniem i skazaniem. U lane , 
w związku z przeslahowam "e odniosły one żadnego skutku. 
niestety - jak dotyc czas - m 

Nadesłane nowości wydawnicz.e 

W AT (Aleksander), Mój wie~. Roz· 
mowy z Czesławem Mt~oszem. 
Tom 1·11, str. 390, wydame ~­
gie poprawione. (Wyd. poloma 
Book Fund, Londyn 1981). 

Księga psalmów. Tłumaczył z he­
brajskiego Czesław Miło~z. Wyda­
nie trzecie. Str. 324 l 4 nlb. 
(Wyd. Editions du Dialogue, Pa-
ryż 1981). ~_ 

NEUSCH (Marcel). U źTódeł ws~ 
czesnego ateizmu. Sto lat dyskus]t 
na temat Boga. Str. 294 i 2 nlb. 
(Wyd. Editions du Dialogue, Pa­
ryż 1980). 

MlREWICZ (Jerzy, ks., TJ.). Wy­
chowawcy EUTopy. Str. 132 i 4 
nlb. (Wyd. Księża Jezuici, Lon-
dyn 1981). . 

PRZYBYLSKI (Ryszard). W?:r:tęc~­
ny gość Boga. Esej o poez]t Os/,­
pa Mandelsztama. Str. 190 i 2 
nlb. (Wyd. Libella, Paryż 1980). 

KOWALSKI (Bronisław, dr). MOT­
skie i terytoTialne aspekty w gos­
podaTce Rzeczypospolitej 963.1?59. 
Str. 523 i 5 nlb. (Wyd. Verltas, 
Londyn 1980). .' 

KUCIA (Thaddaeus). Filozofw .bto­
genezy. Str. 199. (Wyd. Ventas, 
Londyn 1981). 

KRZYSZTOPORSKA (Maria). Ze 

wspomnień tułaczych. Str. 142. 
(Wyd. Veritas, Lond~ 1.981). 

Cudem ocaleni. W spommenta z ka­
cetów. (Praca zbiorowa). Str. 327 
i 3 nlb. (Wyd. Veńtas, Londyn 
1981). . . 

NIETYKSZA (Wacław). DZten7Uk 
pielgrzyma do LouTdes. Str. 31. 
(Wyd. Veritas, . Londyn },98~) .. 

WieczóT weTsalskt (w szescd:r:testę­
ciolecie podpisania TTaktatu WeT­
salskiego) . Str. 46 i 2 nlb. (Wyd. 
Instytut Romana Dmowskiego w 
Londynie, 1980). 

KAREN (Tamara). "Kim był ten 
człowiek?" Rzecz o Januszu KOT­
czalcu. Rysunki w tekści? Teresy 
Lewandowskiej. Str. 46 l 2 nlb. 
(Wyd. OPiM, Londyn 19~1). 

CIOLKOSZ (Adam). Lud:r:te PPS. 
(wydanie drugie); GROSS (F~­
liks). W spomnienie o Adamte 
Ciołkoszu. Str. 162 i 2 nlb. (Wyd. 
Centralny Kolnitet Polskiej Par­
tii Socjalistycznej, Londyn. 1 ?81? 

TWARDOWSKI (Jan). Nt~bteskte 
okulary. Wiersze. Str. 166 l 2 nlb. 
(Wyd. Znak, Kraków 1980, cena 
zł 50). " . 

HELLER (Michał) . Wszechswwt t 

słowo. Str. 190 i 2 nlb. (Wyd. 
Znak, Kraków 1981, cena zł 64). 
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ŻYCH~WICZ (Tadeusz). Ludzkie 
drogi.. Str. 261 i 3 nlb. (Wyd. 
Znak, Kraków 1981, cena zł 80). 

WO!~YŁA (Karol) [Andrzej Ja­
Wlen, A: J., S~a:usław Andrzej 
Gruda, PlOtr Jasien]. Poezje i dra­
mat~. Str .. 408 i 4 nlb. (Wyd. 
Znak, Krakow 1981, cena zł 150). 

Protokoły porozumień Gdul1.sk-Szcze­
cirvlastrzębie; Statut NSZZ So­
lida~ność". Str. 29 i 3 nlb. ("Wyd. 
Krajowa Agencja Wydawnicza 
RSW ,,Prasa-Książka-Ruch", War­
szawa 1980, cena zł 8). 

KISIELEWSKI (Stefan). Stosunki 
!,aństwo - Kościół tV PRL. Str. 28 
1 2 nlb. (Wyd. Wydawnictwo 
Głos, Warszawa 1980). 

MIŁOSZ (Czesław). Widzenia nad 
Zatokq San Fram:isco. Str. 164 + 
2. (Wyd. Wydawnictwo Głos 
Warszawa 1980). ' 

MIŁ~SZ .(Czesław). Gdzie wschodzi 
słonce t kędy zapada i iltne wier­
sze. Str. 140 i 4 nlb. (Wyd. 
Zna~: ~a~ów.1980, cena zł 80). 

Sz~zectnskt sterpteń 1980. Str. 145 
1 3 nlb., fotografie. (Wyd. Na­
czelna Redakcja Wydawnictw Po­
zaprasowych, Szczecin 1980, cena 
zł 40). 

CYW!~SKI (~ohdan). Z dziejów 
KoscWla katoltekiego w Polsce nie­
podległej. Str. 30. (Wyd. NOW-a 
w cyklu wykładów TKN, War­
szawa 1980). 

JEDLICKI (Jerzy). Forma i treść 
"umowy społecznej". Str. 27. 
(Wyd. NOW-a w cyklu TKN 
Wars~awa 1980). ' 

B~RANCZAK (Stanisław). Knebel 
t słowo. Str. 43. (Wyd. NOW-a 
w cyklu wyr.ladów TKN, Warsza­
wa 1980). 

DRAWICZ (Andrzej). Inna Rosja. 
Str. 36: (Wyd. NOW-a w cyklu 
wykładow Tlili, Warszawa 1980) 

STUDZIŃSKI (Bogumił). Wieś pol: 
~ka w latach 1944-1978. Str. 34 
1 W załączeniu Rzeszowska Umo­
wa .Społec~lta w spratvie wsi i poli­
tyki. rolne/o (Wyd. Biblioteka Ru­
chu ~hłopskiej Samoobrony Spo­
łeczneJ, zeszyt 2, Londyn 1981). 

DREWNOWSKI (Jan). Problema­
tyka opozycji w Polsce. Str. 18 i 

2 nlb. (Wyd. lutro Polski Ltd., 
Londyn 1981). 

SO~V ARINE (Boris). Panait lstra· 
ti et Ze comntunisme. Str. 32. 
(Wyd. Editions Champ Libre Pa· 
ryż 1981). ' 

RUK (Laila). Leale la Polonaise. 
S!r. 21,9 i 4 nlb. (Wyd. La pen· 
see umverselle, Paryż 1977). 

BARKA (Vassil). Le prince jaune. 
T~. z ukraińskiego Olga Jawor· 
skYJa, przedmową opatrzył Piotr 
Raw~cz. Str. 363 i 5 nlb. (Wyd. 
Gallimard, Paryż 1981). 

KONWICKI (Tadeusz). La petite 
Apocalypse. Tłum Zofia Bobowicz. 
Str. 246 i 2 nlb. (Wyd. Robert 
Laffont, Paryż 1981). 

NOWAK (Jan, National Director 
Po~ish American Congress). Ideo­
logtcal Competition in United 
States' Strategy. Str. 6. (Wyd. 
(Polish American Congress An· 
nandale, Virginia, USA). ' 

WOJc.xECHOWSKI (Jerzy, dr). 
Ethzca.l Irnplications ol Medical 
Genencs. Str. 51-64 (nadbitka z 
referatu przygotowanego dla 
UNESCO, wyd. Institute for Theo­
logical Encounter with Science 
and Technology, styczeń 1981). 

FORSYTH (Frederick). The De­
vil's Altemative. Str. 404 i 4 nlb. 
(Wyd. Bantam Book, USA, 1981). 

EUCHARISTERION: EMays pre· 
sented to Omeljan Pritsak on his 
Si.xtieth Birthday by his Collea­
gues ~nd Students. Volume III/IV 
cz. liII. Str. 972 i 2 nlb. (Wyd. 
~arvard Ukrainian Studies, Ukrai­
m~ Research Instirule, Com. 
brldge. Mass., 1980). 

GARLINSKI (Józef). The Swiss 
C0r.ridor. Espionage networks in 
Swztzerland during W orld War II. 
Str. 222. (Wyd. J. M. Dent and 
Sons Ltd., London·Melbourne-To­
ronto 1981). 

CHLEBOWCZYK (Józef). On Smali 
and Young Nations in Europe 
N,ation-Forming Processes in Eth: 
me Borderlands in East-Central 
Europe. Str. 216. (Wyd. Ossoli­
neum w serii "PoIish Historical 
Library", nr I, Wrocław-Warsza. 
wa-Kraków-Gdańsk 1980 cena zł 
55). ' 

Wolna trybrw.a 

Jeszcze o Kościele i Polsce 

Ciekawy i ważny tekst redakcyjny "Obserwatorium", zamiesz­
czony w październikowym numerze Kultury paryskiej, być może 
sprowokuje szereg wypowiedzi na temat roli, strategii oraz tak­
tyki Kościoła i kościelnych instytucji (lub poszczególnych urzę­
dowych osób). Wyraźniejsze rozróżnienie roli, strategii i taktyki 
prowadzi do spostrzeżenia, iż Kościół pełni w Polsce rolę obroń­
cy wartości ludzkich, osobowych i społecznych, ukazując jedność 
wartości Bożych i ludzkich, duchowych i doczesnych. Strategia 
Kościoła w Polsce wyraża się m.in. w walce z sowietyzacją, w 
dalekosiężnym wysiłku obrony przed nihilizmem i rozpaczą, w 
dawaniu ludziom nadziei w tych warunkach, w jakich żyją, a 
także w wytrwałym dążeniu do zmiany warunków na bardziej 
ludzkie. Natomiast taktyka, która nakazuje Kościołowi liczyć się 
z faktami dokonanymi, wymaga wchodzenia w doraźne i ogra­
niczone sojusze z różnymi siłami działającymi w społeczeństwie, 
wymaga szukania kompromisów i godzenia się na ustępstwa. 
Taktyczne ustępstwa, a nawet słabości i błędy nie unieważniają 
dobrej strategii oraz roli. Przy tym taktyczne błędy powinny być 
widziane w kontekście spraw szerszych. Nie ufamy łatwo czyimś 
dobrym deklaracjom i ustępstwom taktycznym, gdy wiemy, że 
są one podporządkowane generalnie złej strategii i zgubnej roli. 
Nie potępiajmy też łatwo taktycznych błędów, gdy rozpoznajemy 
zasadniczą dobrą wolę i mądrość. Odrzucamy małe dobro po­
dane nam w kontekście wielkiego zła. Odrzućmy też małe zło 
podane nam bez złej woli w kontekście wielkiego dobra. Kościo­
łowi nie przysługuje w dziedzinie taktyki przywilej nieomylności. 

Formuła: "po owocach ich poznacie je" zastosowana do Koś­
cioła budzi spokojną ufność, że jego prestiż nie będzie narażony 
na szwank. 

W dziedzinie polityki, w obliczu ważnych decyzji, których 
przesłanki nie są dostatecznie jasne, trzeba przyznać ludziom 
dobrej woli swobodę poczynań i poglądów w duchu in dubiis 
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li.bertas. Nie jest źle, gdy różne czynniki, częściowo nawet prze­
CIwstawne, współgrają w rzeczywistości społecznej. 

Gdy krytykuje się - w jakimś sensie - Kościół warto wi­
dzieć ~ę k~tykę, jej styl i sposób w kontekście kryty~yzmu, jaki 
upraWIa SI~ wobec ro~iny, narodu i najbliższych przyjaciół -
wob~c ludzI, których SIę kocha pomimo wszelkiego zauważonego 
w ruch zła, wobec więzi i wartości, które są bezcennym darem 
b~z .których ~złowiek .nie mógłby żyć. Inaczej natomiast oceni~ 
SIę I kry~ykuje orgamzacje lub instytucje, które powołane były 
dla ?kreslonych. zadań i. celu swojego nie spełniły. Krytykując 
rodzmę lub s.WÓj n~ród Ole prze.staję być uczestnikiem wspólnoty 
krytykowanej, WdzIęCznym odbIOrcą dóbr różnego rodzaju oraz 
?awcą t~go, co mam do ~ania. Krytykując jakąś organizację lub 
mstytucję, mogę czuć SIę całkowicie na zewnątrz niej mogę 
nawet kwestionować rację jej bytu. ' 
~ ka~aniu wygłoszonym przez Ks. Prymasa w Częstochowie 

26 sIerprua zawarta była myśl o wspólnej winie za społeczne zło 
w Polsce. Jest to wyznanie ujmująco pokorne. Warto byłoby 
tę myśl rozwinąć. Na czym polega wina katolików oraz kościel­
nych instytucji? W jaki sposób odwrócić się teraz od zła? 
Zmaterializowanie jest właściwością nie tylko materialistów. Ta­
kie, cechy jak pogoń za doraźnym zyskiem, brak odwagi, obojęt­
nosć wobec wartości Bożych i ludzkich występują nie tylko 
wśród księży. Niechrześcijańskie byłoby dzielenie ludzi na do­
brych i złych. Ponadto komunizm w Polsce może być widziany 
nie tylko jako wielki grzech o wymiarach społecznych i państwo­
wych, lecz także jako wielka kara za grzechy chrześcijan, albo 
jako wielkie doświadczenie, które nie tylko niszczy, ale i oczysz­
cza. Trzeba przyjąć w duchu wiary to straszne doświadczenie, 
w którym grzech zespala się z chorobą, zaś choroba może mieć 
wartość krzyża, czyli jest zadatkiem przezwyciężenia grzechu. 
Negatywistyczne podejście wobec komunizmu, które dostrzega 
w nim tylko nihilizm (konsekwentną, choć ukrytą destrukcję 
wartości), jest słuszne jedynie częściowo, bo łatwo przechodzi do 
porządku nad głębszymi przyczynami zła wspólnego wszystkim 
ludziom, nad tym także, iż komunizm nie jest jedynym złem 
w Polsce. Polska wolna od komunizmu nie oznacza eo ipso 
Polski sprawiedliwej. 

Styl postępowania niektórych kościelnych instytucji, ich ugo­
dowość wobec władz dzisiejszych warto byłoby porównać ze spo­
sobem współistnienia kościelnych urzędów (np. warszawskiej ku­
rii) z okupacyjną władzą niemiecką· 

Wydarzenia tegoroczne w Polsce są według mojej i nie tylko 
mojej oceny wielkim przebudzeniem i znakiem nadziei. Ten 
proces można nie tylko wzmocnić (albo osłabić), lecz także le­
piej ukierunkować (bądź wypaczyć). Prowokacyjne poczynania 
ze strony niektórych organów władz zmierzają do wypaczenia 
i osłabienia procesu moralnej i duchowej odnowy. Polityka par­
tii - chaotyczna i niekonsekwentna zresztą - jest wyrazem 
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lęku oraz tendencji samozachowawczych, poł~cz?nych ze star­
czym pragnieniem ocalenia status quo tz~. socJal!z~u w pol~ce. 
Polityka Kościoła _ niezmienna ~ SWOlC~ załozemac~ ~ Jes~ 
być może wyrazem chęci łagodzerua ko?fh~tów, osłabIa?Ia n~ 
pięć, hamowania zbyt doraźnych oczekiw~n: D1~czego. ząd~ma 
kościelne formułowane są ogólnikowo lub mejawme :- me WIem, 
ale mogę się domyślać, iż dlatego, ~e do~yczą on~ me tyl,k? wła: 
dzy ale całego społeczeństwa a WIęC me chodzI tu KOSCI~OWI , , db' Orlna 
o proste wymuszenie, lecz o zgodę opar~ą. na o rej W l . 
przekonaniu. Wiadomo, czego żąda KO~Clc?l W ~R~. .Obec~le 
przyszedł czas zbiorowego rachunku sumle~lla, czyh u~wlado~lle: 
nia sobie, że tworzymy już teraz Polskę mepodległ~· l .spr~Wle? 
liwą. Nie ma Polski ni~podległej bez Polski sprawledhwej. ~I~ 
ma Polski sprawiedliweJ, gdy w polsce za zgodą czynną lub b~:r 
ną większości Polaków dzieje się zło, w tym zło straszne zabIJa-
nia dzieci nienarodzonych. 

Trwa czas budzenia i wstawania ze snu. 
Pozwolę sobie jeszcze na dygresję egocentryczną· . . 
Mam osobiste powody, aby nie cieszyć się ~ pewnej lokaln.ej: 

. . 6łp . dz bu władzamI Wolałbym mlec ogranICZOnej wsp racy mIę y o . ,.' . 
większe oparcie i zrozumienie u SWOIch koscIelnych przełozonych. 
Niektórzy z nich opinie na mój ~emat, pochodz~ce <;>d SB (lub 
dziwnie zbieżne z nimi) przyjmują bezkrytyczme, rue k~nfron­
tując ich z opiniami np. moimi. Zarazem wolałbym, ab~ ms~n: 

. k' 'elne czuły się bardziej solidarne z konkretnymI l~dzmI 
CJe OSCI .. ł d panstwo i ze społeczeństwem w sytuacji OpreSjI ze strony w ~ zy -
we' oraz w sytuacji wytrwałych dążeń rewi.nd~kacYJ?ych ze stro­
ny J narodu. Jednak byłbym niewdzięczn~ ? meucz~l\~Ty: gdybym 
nie stwierdził że otoczony jestem w KoscIele. przy~azmą, do~ro­
cią i pomoc~. Tu spotyka się ludzi dobreJ. wol~; , tu mozna 
liczyć na wielorakie wsparcie dobrych przedslęwZlęC. Tu za:a~ 
zem przechodzi się szkołę wiary, która otwiera oco/ na warto~cl 
ukryte, zapoznane, niezależne od okresowych .komunktm:' DZIa­
łacz opozycyjny bywa nieraz hamo~any w ~WOlJ? ;OzpędzIe przez 
rodzinę która ma co do niego swoJe oczekiwama I ?bawy. T;ud­
no nie 'wczuć się w racje "przeciwnej" strony, raCje nakazuJ~ce 
spokÓJ' rozwagę roztropność. Taki hamulec bywa pot~zeb ~, 

" . l . ln " podobme kos-
zawsze jest zrozumiały, nie oznacza me oJa OSCI. . macie-
cielne hamowanie bywa po prostu elementem wymIaru . 
rzyńskiego ludzkiej wspólnoty: zatro~kanej l?oprzez przedstawI-
cieli i przywódców o wszystkIe swoJe dZIeCI. . . 

Komunizm załamie się od wewnątrz. Czeka~y z. nadz!e~ą na 
wielkie wyzwolenie. To ocze~iwani~ ~maga .. clerphwośCl I roz: 
wagi. Czasem lepiej nie dobIjać dZlkleJ bestll, ~e~z po<:zekać ~z 
sama zdechnie. Z drugiej strony j~dnak :przedłużaJ~ca SIę ago~~ 
b t

.. . . lka przedśmiertna me powmna budZIĆ wobec mej es 11, jej wa . ' .' 
litości (bo jest ona tworem meludzkim~, lec.z raczej pOWlODa 
budzić wysiłki zmierzające do wyzw.ol~ma ofiar. 

Dzieło wyzwolenia jest zarazem ~uz d?k.on~e przez Ch~s­
tusa i jeszcze oczekiwane przez ludZI na SWleCle. Jest to dzIełO 
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nie tylko ludzkie. Dlatego wysiłek wyzwolenia jest nie tylko 
pracą, polega nie tylko na trudzie organizacyjnym, wydawni­
czym, samokształceniowym, społecznym. Wysiłek wyzwolenia jest 
współdziałaniem z mocą Boga, który wyzwala, jest przemianą 
ducha obejmującą wszystkie sprawy ważne. Solidarność nie jest 
prawdziwa, dopóki nie obejmuje wszystkich ludzi, dopóki nie 
zważa na wszystkie wartości. Solidarność rzeczywista obejmuje 
także dzieci nienarodzone, widzi także te wartości, o które walka 
społeczna jeszcze się nie toczy. Stopniowe wznoszenie się i po­
szerzanie się żądań budzi dobre nadzieje na dalszy bieg spraw. 

Groteskowy jest lęk władz przed tzw. "elementami antysocja­
listycznymi" w obliczu totalnej destrukcji komunizmu, który 
zwyciężany jest krok po kroku tą samą robotniczą bronią, którą 
usiłował wojować i wymachiwać. Kogo Bóg chce ukarać, temu 
rozum odbiera. Prowokacyjne represje władz obracają się prze­
ciwko prowokatorom. Czuje się już apokaliptyczny klimat osta­
tecznej rozgrywki, w której szatan wygubi swoje narzędzia, w 
której poprzez wiele znaków dobrych i złych wszyscy wezwani 
będą do ocalenia. 

Ks. Stanisław MAŁKOWSKI 
Warszawa, 3 grudnia 1980 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 333 - PA WEL ZAREMBA 

HISTORIA DWUDZIESTOLECIA 
(1918 - 1939) 

(w 2-ch tomach) 

Do druku przygotował M a rek Ł a t y ń 8 k i 

Tom I-szy str. 240. 
Tom II-gi str. 432. Cena I/II F.170,OO. 

,,Historię" można nabywać tylko w całości. 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

21-10-80 • S . . Du 
Z wielkim opo' mieniem otrzymaliśmy odezwę alumnow emmru;xdziw:nrnik -B sł . k' 20' 21 paz e a chownego św. Cyryla i Metodego w raty aWle, torzy l . K 

. . dni ł d' k 'ak protest przeClwko on-1980 roku zorgamzowali dwu ową g o ow ę J o 
ferencji ,'pacem in tenis". 

23-3-81 . dzi ln • . 
Sekretarze KC, podział pracy: Jaki jest podział pracy i odpo~le a. OSCI 
w Sekretariacie KC PZPR? Odpowiedź na to pytanie prz~OSI ostatm ~~ 
mer Życia Partii. Redakcja wyjaśnia, że naj prościej mozna. ten podzi'l 
scharakteryzować przez wskazanie, jakie wydziały KC podle~aJą. ~czego­
nym sekretarzom: I tak: I-szy sekretarz KC Stani.slaw K~ma kierUJe. pracą 
KC Biura Politycznego i Sekretariatu, sprawuje nadzor nl(d Gł~~r 
Za~dem Politycznym Wojska Polskiego, Centralną Komisją . o:"tro B a~­
tyjnej i Wydziałem Kadr i Kancelarią Sekretariatu K~. Kazr.T?"t.erz ~rct­
kowski: Wydział Organizacyjny (nadzór ogólny), WydzIał ~dminstracy~~, 
Wydział Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki or~ Blur~ praw r;~­
mowych. Tadeusz Grabski: Wydział Przemysłu, BudowruclWa l TÓ~nspo k': 
Wydział Handlu i Finansów, Wydział Socjalno-Zawodowy. Stefan szows t~. 
Wydział Prasy Radia i Telewizji, Wydział Pracy Ideowo-WYhhow:~~J 
Wyższa Szkoła' Nauk Społecznych i Ośrodek Kursów Partyjnyc ,re

R 
cJe 

czasopism "Zagadnienia i Materiały" oraz "Ideologia i polityka": Mm'k 
Ney: Wydział Nauki i Oświaty,. Instytut Podstawowych Proble:noKul ar . 
sizmu-Leninizmu, Centralne Archiwum. Jerzy Waszczuk: ~ydział ~, 
redakcja Nowych Dróg. ~mil .Wojtaszek: Wy~ał Z~gramc~nf' .Zdztsla;:. 
Kurowski: Wydział Orga.~acYJny, Wy~lał. Ogolny,. Biuro List~WGI I:~ki 
cji redakcja Życia Partu. Jerzy WOJteckt: Wydział Roh~y l os~ ~. 
Ż~nościowej. Podział pracy i odpowiedzialności poszczego~y.ch c ?n o,: 
Prezydium Rządu jest od ub. roku podawany do wi~?o.moscl. publicznej. 
Jeśli idzie o Sekretariat KC, to informacja Życia Partn Jest pIerwsza. 

14-4-81 
Zmarł w Warszawie Paweł Piotr Trzebuchowski, filozof, pisarz i publicysta 
katolicki. 

23-4-81 k J' ki izator młodzie-Zmarł w Warszawie w wieku 89 lat Henry ozews, organ k d 
K··' lny omen ant żowych kół niepodległościowych w 1914 roku w IJOWle, ~acze tl . 

P.O.W. K.N.3, ministcr Spraw Wewnętrznych w rzą~le K. Bar a, wOJe­
woda wołyński w latach 1929-1939, w czasie okUpaCjI komendant O~ęgu 
Stołecznego Służby Zwycięstwu Polski, a następnie doradca komen .aIl;ta 
główneao Z.W.Z. a później A.K., więzień polityczny, wypusz~z?ny z WięZie­
nia w "1956 roku. Henryk Józewski był czołowym przedstawIC!elem norma-

. • kr .. ki h • Zmarł w WarszawIe Władysław lizowama stosunkow polsko-u ams c . . l ki 
Kempfi adwokat filister korporacji Aquilonia, b. pr?zes Ogolnopo s ego 
Związk~ Bratnich Pomocy, więzień obozów koncentraCyjnych w Sachsenhau-
sen i Matthausen-Gusen. 

25-4-81 af .. 2 9 mln 
W bież. roku Polska otrzyma z ZSSR 13,1.mln t~n ropy ~ • toweJ l, . 

•. h odukto'w naftowych B"dzie to Jedyne zródło zaopatrzema ton roznyc pr • ~ 
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w importowane paliwa płynne, gdyż prawie zupełnie ustały zakupy dewizowe. 
Oznacza to zmniejszenie konsumpcji o około 20 %. • Wymiana turys. 
tyczna Polski z NRD została zawieszona. Rośnie iloŚĆ anulowania przy_ 
jazdów z Czechosłowacji. Na kwiecień i maj zostały anulowane wyjazdy 
do ZSSR. 

29-4-81 
W Białymstoku zmarł w wieku 70 lat ks. prałat Witold Pietkun, kapłan 
archidiecezji wileńskiej, wychowanek Uniwersytetu Stefana Batorego, autor 
wielu prac naukowych, działacz społeczny, trzykrotnie sądzony i skazywany 
za głoszenie swoich poglądów, przyjaciel i orędownik "Solidarności". • 
Niezależność, dziennik NSZZ "Solidarność" regionu Mazowsze podaje w nr. 35 
informację o rejestracji Stowarzyszenia "Grunwald". Stowarzyszeniu temu 
przewodzi Bohdan Poręba; liczy ono jakoby 100 tys. członków, a jego celem 
jest "upowszechnianie polskiej tradycji". Jak dotychczas z tradycji czerpie ona 
antysemityzm, zaś poparcie z Komitetu Wojewódzkiego PZPR. Po raz pierw. 
szy w Polsce Ludowej oficjalnie zaakceptowano istnienie organizacji faszy­
stowskiej. Organizacji tej patronuje St. Olszowski, który załatwił jej rejes­
trację· 

30-4-81 
Kazimierz Switoń, członek zarządu regionalnego MKZ Katowice, złożył re­
zygnację z pełnionych funkcji. Zarząd regionalny określił działalność Swi­
tonia jako nieodpowiedzialną i zmierzającą do rozbicia zarządu. • Gminne 
spółdzielnie odmawiają skupu kartofli od rolników indywidualnych, minIo 
notorycznego braku na rynku tego podstawowego produktu rolnego. Jedno­
czcśnie ukazało się zarządzenie ministra Przemysłu Spożywczego i Skupu, 
Jana Zaleskiego, zmniejszające z dnia na dzień przydział paszy dla indywi­
dualnych hodowców z 200 na 80 kg na sztukę bydła. Natomiast PGR-y 
otrzymują od 600 do 700 kg paszy treściwej. Zapas paszy wystarczy rolni­
kom na 2-3 dni. W samym tylko województwie skierniewickim grozi na­
tychIniastowe wybicie 7-8 tys. sztuk świń. Należy pamiętać, że 35 % tucz­
ników przypada na indywidualne gospodarstwa rolne. W związku z tą sytua­
cją biuletyn informacyjny M. K. Wałbrzych zamieszcza artykuł Marty Gąsio­
rowskiej pt. "Kto robi sztuczny głód?". P. Gąsiorowska, cytując rzeczy­
wiście niebywałe przykłady marnotrawstwa, dochodzi do wniosku, że zaopa­
trzenie rynku stało się narzędziem walki ze społeczeństwem. Pytanie: kto 
odpowiada za tę akcję? • Telewizja węgierska nadała godzinny program 
o Polsce, który zawiera wywiad z Lechem Wałęgą. Program był bardzo 
obiektYWllY i nawet wypowiedzi władz PRL-u były bardzo wstrzemiężliwe 
w komentarzach na temat "Solidarności". 

1-5-81 
Zarząd Polskiego PEN-Clubu przyznał nagrodę Fundacji Roberta Gravesa 
Tomaszowi Jastrunowi za tom "Płomienie błędnego koła". Nagrody za 
wybitne osiągnięcia w dziedzinie przekładów literatury polskiej na jęr.yki 
obce otrzymali: Pierre Emmanuel i K. A. Jeleński za przekłady poezji na 
język francuski. • W 1980 roku wyjechało z Polski na misje 91 Inisjo­
narzy i Inisjonarek do Ameryki Południowej, Afryki i Japonii. • Komisja 
zakładowa przy Zakładach Mechanicznych im. Cegielskiego w Poznaniu, w 
związku ze zbliżającą się 25-tą rocznicą Poznańskiego Czerwca 1956, dOInaga 
się usunięcia Józefa Cyrankiewicza ze stanowiska przewodniczącego Ogólno­
polskiego Komitetu Pokoju, motywując to tym, że p. Cyrankiewicz, wielo­
letni prezes Rady Ministrów i b. członek Biura Politycznego KC PZPR, 
był zawsze zwolennikiem rozwiązywania konfliktów przy pomocy siły. Uchwa­
ła komisji zakładowej kończy się słowami: " ... ufamy, że obecna władza 
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nik' w zrzeszonych w NSZZ SolidamoŚć~. 
zrozumie zdecydowany głos ~obot o kr tarz Biura Politycznego PZP , 
Rzeczywiście zrozumiała! Plerwso/ se zn~c urodzin J. Cyrankiewicza, wy­
p. St. Kania, w związku z 70-letmą r'7Ia' cą zasługi solenizanta. ,,~rdec~­
słał do niego gorący tel~gra.m:' ~{e. J~oktyki. • Podniesiono ~redn!o 
ne życzenia" przesłała rowmez re a cyfJa bową (EMPT) na przewOZ O5Ob 
o 50 % jednolitą międzynarodową tar ę ~ 
oraz przesyłek bagażowych i ekspresowyc . 

2-5-81 . .' w Warszawie, w 60·tą rocznicę ~ożenia 
W kościele akadeIDlckim sw. Ann.r 'za zamordowanych 1 zmar-
k ·· P .":ft została odpraWlona msza sw. orporacJl a ... ~, .. 
łych członków korporaCJI. 

3-5-81 
Platforma 
wysokości 
200 ton. 

ki h 'd przybrzeżnych na 
"Petrobalticu" położona. w strefie p°dzils. c . W~ydobywa się około 
Rozewia dotarła do złoza ropy - enme 

5 81 . . den' w PRL 4- - . h braków doszedł Jeszcze Je . Mini' 
W ostatnich czasach do li.cznyc I 'bowało to wyjaśnić w .s-
brak jest papierosów. Radio W. aU::a w PT~a1e koordynacji zaopa~ma 
terstwie Handlu Wewnętrznego 1. g ~, Ni dzie nie uzyskano l~or-
rynku oraz w Centrali Zaopatrzewa "Społ~m. lnik~ Redaktorka konczy 

. b ,. dektora 1 nacze a. .., d 
macJ'i z powodu IDeo ecnOSCl yrM' ., l'e skorzystać z okazji 1 o -

. sł '. ozna OCzyWlSC . od'edz nia swoją informaCję owaIDl. ".... . odzwy 'am się na r8Zle J. ~ , 
zwyczaić się od palenia. Tylko, ze ł.a c~aJ i nie daje". • Ministe; 
a jak wiadomo tych dwóch kuraCji połączy c . s ę Odbudowy Zamku Kro-
Józef Kępa, przewodniczący s~:~neg~~oIDlte~ Marcie Korejwo oświad­
lewskiego w Warszawie, w wywla le u e on~ . onad 930 mln złotych, 
czył m.in., że koszt odbudowy .. Za~u wr::na ~ ostatnich dwóch-~ech 
a brakuje jeszcze 250 mln. Ofia:r~poł· do ofiarności społeczenstwa 
latach prawie za~a ... P. Kępa w Je Się 
w Kraju i na emigracJI. 

.. trom sied-5-5-81 'l dz . ko czterem byłym IDlDlS ódzki' • h 
W PRL prowadzone są s e twa prz

l 
eClw

kr 
KoInitetów W ojew c 

. ., . 'u byłym . se etanom - 102 pos-miu WlCCIDlDlStrOm, pięCI KW PZPR W sumie toczy Się ., 
PZPR, dwum byłym sekretarzo~ . za'mu' cym co najmmej ~t~-
tępowań przygotowawczych pn:ec~wko °S:~~ój ~ i miast. KO~8ł.a 
nowiska dyrektorów, kierowiti:°;Z;:c zdecydowała przesłuchać ~..A~Jb!t 
wyłoniona przez X plenum .' a W pierwszym x~e o­
szym czasie członkó~ popr~e?niego kieAd.:::Wo;az poprzedniego l-go sekle­
tyczy to Edwarda Gierka. I Jego syn~ 
tarza w Katowicach, Zdzisława Gru a. 

6-5-81 Na rawczych Taboru Kolejowego w Miń­
Organizacja partyjna w Zakłdadlac\, p a Iniejską konferencję sprawozB~aw­
sku Mazowieckim wybrała e ega owEd

n ard Babiucha, b. członka lur~ 
Odm " wyboru w a . cd nkiem tej czo-wyborczą· OWlono KC k' od kilkunastu lat Jest o 

Politycznego i s~kr~tarza , tory 
organizacji partYJneJ. 

10 S 81 l . NSZZ Solidarność", w której - - " bowa de egacJa" .. T M 
Do Japonii przyb!łaLosW~S:a Z. Bujak, J. Rulewski, L. Dymarski 1 • a-
skład wchodzą m.m.. ę, 



144 WYDARZENIA MIESI~CA 

zow~ec~Hęgegacja przybyła na zaproszenie Centrali Związków Zawodo· 
wyc , ale będzie również gościem pozostałych central. 

11·5·81 
Wydawnictwo Morskie w Gd . k " Wałęsie Oprócz" . ans U przygotowuJe zbiorową książkę o Lechu 

. zyclorysu I wypowiedzi L Wał ks' żk 
dokumenty związkowe z ostatnich miesięcy: ęsy II! ' a zawierać będzie 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

9·2·81 
Związek Pisarzy Polskich na Obc " ł' walki o polskość Kresów Za h~le og o~lł. konkurs na prace dotyczące 
p. Eudoksja Rakowska z Austr:li' k~~' ufIrucJdatorką tego konkursu była 
$ A. 1.500. Na konkurs wpłyn l, t I-::a ~n owała nagrody w wysokości 
"Na świętej Warmii" otrzymała~ruY o d';,d pra: z których jedna pt. 

~r;:iąi 2I=łTo~~s:ws~to;aT:ro~!~ ;:!: b~h~ Ję::erGi~:;!~Yz c:::~: 
6·4·81 
Dr Józef Lichten na zapro . P lski . wygłosił w Lond~e dwa ~:ir. 60 ego Uruw~rsytetu na Obczyźnie, 
skiego pt. "Kościół i Judai':!. w ~'. '. 4. bpółr: w sali Instytutu Gen. Sikor-
h POSK 8WleCle ws czesnym" i 8 4 br 

c u -u pt. "Adam Czerniaków na tle epoki". .• . . w gma-

1·5·81 
f~!i:::z\v P~~ki~~b~: ~gc~źnie z siedzi~ąl w .Londynie liczy obecnie 
jennymi, uzyskanyIni w Wielkie' B now.~go j o em~ z dyplomaIni powo­
i Muzeum im Gen Sikorskie J r~I?-~' Dochod Instytutu Polskiego 
liminarz budże~owy ~a 1981 ro~o wym~d . w 1980" roku E 48.208.00. Pre· 
Instytutu jest F da' S l?rzeWI Uje sumę N 42.000.00. Pomocą dla 
E 50 695 00 zabe u~ cJa ztanddaro~ .PSZ, która Z odsetek zebranej kwoty 
.. zplecza sztan ary I Inne pamiątki '01' k' W 

sprawozdawczym urz dzono tr . z mers le. okresie 
wrześniowej" P q. WZ~ wystawy: . "WOJsko Polskie w kampanii 

.. " ' "omocmcza oJ skowa Służba Kobiet" oraz W · ka ). 
noscI '. W archiwum studiowało akta 126 badaczy historii z ró'in 0Js ";ł-.cz­
Załat":lon~ 1.473 kwerendy i sporządzono 1.360 fotoko .. d k ych. krajowo 
tynuuJe Się scalanie aktów państ h pu o umentow. Kon· 
wania dalsze lata archiwum osob':s~:ioc Pr~:;:o~:re s.ą . do • Inikrofilm~ 
gen. W. Andersa, relacje uczestników kampanii .Y. Ml~ll~tr~W, pkolekc)e 
Sił Powietrznych. • Na V B' al I ~esmoweJ I ta olskich 
tesco zor . lenn e ntemaZlonale DeI Bronzetto Dan· 

. 'k gamzowanynx przez Centro Dantesco w Rawennie p Wanda Lad 
mews a otrzymała złoty medal z bil' B ,. . 
tkie~o: Te~atem tegorocznego Bi:nn:i! b;rr::i;Je~: o~źb~ompedit~an­
s ej nosI tytuł "Sodoma distrutta". . a lew-

3·5·81 
się ! ~~~2i>to~~. Społ;czno:Kulturalnynx (POSK) w Londynie odbył 
Obe' ał wIe ma· maja br. trzeci "Tydzień Kultury PolskieJ' " 

Jmow on trzy wystawy (książek wydan ch ... . . 

k
la!Bch, "W~?sełnną wystawę" plastyków londJskich

a 
i emIwy~;:~ęl wużytkostaotmc~ 

ow teatru ączącą p l d . .. " wru-
c:nej , będ,cej na :O~!e:;:ą~;:r t:a~:I~:jk~w~:dzihl:~OSit ) nowo-
c szereg Imprez estradowych i scenicznych. Na czoło wybiło si; w~d: 
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wisko ZwązIm Artystów Scen Polskich "Wszystkiego po trochu", składające 
się z fragmentów sztuk Fredry, Wyspiańskiego, Zapolskiej i duetów śpiew­
nych, wyreźyserowane przez Tolę Korian; angielska dramatyzacja (Tehear­
sed reading) "Małej Apokalipsy" Tadeusza Konwickiego w opracowaniu He· 
leny Kaut-Howson oraz trzecie, przy wypełnionej sali, odtworzenie "Pod 
Mleczną Drogą" Dylana Thomasa w oryginalnej adaptacji Tymona Terlec· 
kiego. Dopełniły programu: koncert kameralny z doskonałymi solistami 
(m.in. polska skrzypaczka Białasówna) zgromadzonyIni przez Konfraternię 
Artystów Polskich w Wielkiej Brytanii; wieczór poświęcony twórczości 
Czesława Miłosza przez Grupę "Pro Arte"; wieczór autorski Jerzego Pietr­
kiewicza, zorganizowany przez Związek Pisarzy, kabaret poetycki "Panie, 
Panowie", odczyt prof. Z. Stahla o aktualnej sytuacji politycznej, zabawa dla 
dzieci i bal dla starszych. W pierwszy dzień odbył się Kiermasz Książki, 
na którym rekord sprzedanych egzemplarzy pobiły "Skrytki" Zofii Romano­
wiczowej (Instytut Literacki, Paryż) i "Pod M1ecZllą Drogą" Thomasa· 
Terleckiego (Oficyna Poetów i Malarzy, Londyn). Organizacja całości 
"Tygodnia" spoczywała w rękach p. Urszuli Swięcickiej. 

5·5·81 W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbyło się tradycyjne zebranie T·wa Histo· 
ryczno-Literackiego dla uczczenia 190-tej rocznicy Konstytucji 3 Maja. 
Prezes T-wa E. Zaleski zdał sprawozdanie z rocznej działalności THL i Bi­
blioteki Polskiej, podziękował Fundacji Lanckorońskich za trwałą i hojną 
pomoc materialną dla Biblioteki oraz złożył podziękowanie dyr_ J. HandeIs­
manowi za bezinteresowną i ofiarną pracę· Następnie głos zabrał prof. Le­
prince-Ringuet, członek Akademii Francuskiej, który wręczył Towarzystwu 
honorowy medal _ "Złotą Minerwę" ofiarowaną przez Prezesa "Societe 
d'Encouragement au Bien" - Prezydenta Senatu Alain Pohera. - Referat 
o Konstytucji 3 Maja i polskich pisarzach reformatorach epoki trzecio-majo­
wej wygłosił prof. Jan Myciński, prodziekan Wydziału Humanistycznego 
na Uniwersytecie Katolickim w Lille. - Towarzystwo urządziło wystawę 
czasopism i publikacji wydawanych w polsce poza zasięgiem cenzury. Wpro­
wadzenie do wystawy przedstawił Marek Franciszkowski. 

6·5·81 Kongres Polonii Kanadyjskiej podaje, że do dnia l maja br. zebrano na 
żywność i lekarstwa dla Polski $ 246.000. Jednocześnie jest przeprowadza. 
na zbiórka lekarstw, która do tej pory przekroczyła wartość $ 32.000. Konto 
banku leków osiągnęło sumę $ 50.000 (suma ta jest częścią całości zbiórki). 

8-5-81 W Ecole de Hautes Etudes en Sciences Sociales w Paryżu prof. Andrzej 
Ajnenkiel z Instytutu Historii Polskiej Akademii Nauk prowadził trzy 
seminaria na temat "Społeczeństwo i władza w Polsce XIX i XX wieku". 

9·5·81 W Johannesburgu (Mryka Południowa) został odsłonięty i poświęcony 
Pomnik Katyński. Pomnik ten został ufundowany przez społeczeństwo pol­
skie i przyjaciół w Republice Południowej Afryki i Zimbabwe. 

12·5·81 Zmarł w Londynie w wieku 92 lat Mieczysław Sokołowski; bezpośrednio 
przed wojną był wiceministrem w Ministerstwie Przemysłu i Handlu. Do 
czasu cofnięcia uznania rządowi RP był delegatem Polski do władz UNRRA. 
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17-5-81 
Obchody w 100·ą rocznicę urodzi Wł d Bryt .. ęły . n gen. a ysława Sikorskiego w W' lki . 

ann rozpocz SIę uroczystą Mszą ŚW w katem . le ej składaniem wieńców na cmentarzu w N . k l e w Nottingham oraz 
pamiątkową w hotelu Rubens w Lond ~:~3' 5 9b 5. br. odsłonięto tablicę 
wa w Instytucie Polskim i Muzeum ~, • S. r. Z?Btała otwarta wysta· 
dz~nia zwłok gen. Sikorskiego do Pols~' !t:ł~ siikorski~go. Akcja. sprowa· 
dzinnego. P. St. Leśniowski zięć gen S'k ki ę .p~ zyną konfliktu ro­
bierca. ~nerała sprzeciwia ;ię temu .• N~t~:a:tgom\Je~k ~any ~adko­
branej SIOStry Generała opowiada si od sł . J '. yCla, mąz przy. J# decyzja będzie zależ~ła od władz ęb;tyjs~ctmew t:h~w'5 'r tej i?' 
. arszawy ukazał się list do redakcji J anusza 'Groszkow~ki~ . r .• w YCtU 
Jemy: "Szanowni panowie redaktorzy _ W ra doln go, kto?, poda: 

pod
stron! poc;:zytnego Życia Warszawy z dnia Ilk=a 19~ r~ pIerwszej 

pIsanej P AP przeczytałem mi dzy . . .' . ro u w notatce 
wa Sikorskiego, który stał do 1:75 r~k~r:ikDPłmnik g.enerała Władysła­
nego W. ~i~zn?nych bliżej okolicznościach'. Bar~ ~erbeJ • nocy z. Zako~~. 
8ze wyJasmeme jak mogło 8ta" • d b Y o Y mteresuJące bliż. 
obelisk zniknął' bez' c s~ę cos po o. nego, aby wysoki na 2 metry 
leży się obawiać, że w~;~a~:~odo U~~u]ąc~ch porządek w kraju. Na· 
gen. Władysława Sikorskie o mo • aJ~ na~ e li? 40 latach zwłoki śp. 
nanych bliżeJ' okolic •. g h Łgą rowmez ktoregos dnia zniknąć w niez-znosclac. ączę wyrazy .. C . . 
Warszawy _ Janusz Groszkowski. powazanla. zytelnik ŻYCta 

18-5-81 
W Bibliotece Polskiej w P . db ł' . 
ryczno-Literackiego odczyt ::rJó: f y H SIę .staramem Towarzystwa Histo-
ny.ch do rozwoju nauk śc~ch w e o~tat::~' ,,~a~po~kich ~czo­
~e~o dysydenta Balisa Gaiaskasa, skazanego w 19;~zur~ku na 15niatlite~. 
zlewa - po odbyciu uprzednio kary 25 lat więzienia od 1948 d 1973 1ę­
;- s;:::o:~~~~~a dJ?eJ.prez~denta Mitteranda, by zechciał ~erweni:~a~ 

męza. 

2-6-81 
~~:a:r::;o p~~ls~~~ait8ki~ kfrganizowało w Bibliotece Polskiej w Pa· 
dowościowa w ZŚSR przed ~WlpOC wyegdo (po .pohlsku)pnlsa temat "Sytuacja naro­arzemac w o ce w 1980·81". 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Przy Leage for Industria! D . t~w .dla Demokracji w Polsce. e~ocri:~~s~lst~te~oUczonych i Artys-
mzuJe 39.tą doroczną sesję naukową •. wym Jorku orga· 
polskiego Renesansu W . posw~ęc?ną tym razem sztuce i poezji 
c~ce aktualnej sytu~cji ~~~g=? przewldzi~ne są. równi«:ż dys~~je doty· 
wIersze czytać będą EwaP Lip~ka l &' ~tce ił ws~czesne] poezJI. Własne 
otrzymał nagrodę im. George'a Mea:U aw aranczak. • Lech Wałęsa 
pierwszy ?:zez amerykańskie związki y zi::::;:a~Ft ~Fo r~ po. raz 
popularnosCl w Ameryce . t f k . N . arą Jego zdjęciem Wał . d . Jes . a t,?,e ewsweek reklamuje się wielkim 

. ~sy I z po plsem. ,,NaSI konkurenci posłali re orterów b . 
o wego ?~ali .. My rozmawialiśmy z nim osobiście". • tdm d sy:ę 
amerykański bIskup polskiego pochodzenia został' un zo a, Pawła II arcybiskupem miasta Detroit J'e~ego ~~nks°wanhY Pkrz~ Jana , z na]Wlę zyc s uplSk ka· 
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tolików w Ameryce. • W styczniowym numerze National Geographic wy· 
drukowano 30.stronicowy fotoreportaż z Podhala Iwony Momatiuk i Johna 
Eastcott. • W początku kwietnia liczne zebrania oddziałowe Kongresu 
Polonii Amerykańskiej poświęcone były uczczeniu pamięci oficerów polskich 
poległych w Katyniu. Drugą sprawą poruszaną podczas zebrań była zbiórka 
pieniężna na Bank Leków "Solidarności". Kongres Polonii Amerykańskiej 
podał, że do dnia 24 marca br. zebrano na ten cel 174.451 dolarów, z tego 
50 tys. pochodzi z fundacji Barbary Piaseckiej.Johnson. . ' Wiele amery­
kańskich uniwersytetów organizuje ostatnio spotkania i konferencje na te­
maty polskie. Dyskusje o ruchu "Solidarności" odbyły się ostatnio m.in. 
na uniwersytetach Amherst, Boston, Pennsylwania, Columbia, Yale i Har· 
vard. Na uniwersytecie Western Michigan miała miejsce konferencja doty· 
cząca wpływu Polski na inne kraje Europy wschodniej. W konferencji uczes· 
tniczyli m.in. profesorowie Alex Pravda, Roman SzporIuk i Andrzej Ehren· 
kreutz. Prof. Ehrenkreutz brał również udział w dyskusji nt. "Polska i 
Stany Zjednoczone", zorganizowanej przez waszyngtońskie Centrum Studiów 
Strategicznych i Międzynarodowych. W dyskusji zabierali głos także b. am­
basador amerykański w polsce Richard Davis, W. Bniński, J. Nowak, 
Z. FalIenhuchI, S. Wasowski i inni. Północnoamerykańskie Studium Spraw 
Polskich zorganizowało na uniwersytecie Ann Arbor dyskusję dotyczącą fi­
nansowej pomocy dla Polski. W dyskusji uczestniczyli m.in. R. Davis i prof. 
FalIenbuchI. Na tym samym uniwersytecie Stowarzyszenie Studentów Pol· 
sko-Amerykańskich zorganizowało ,,Dzień Solidarności z 'Solidarnością' ". 
Na uniwersytecie stanowym w Detroit Studium Spraw Polskich zorganizowało 
również wystawę polskich druków opozycyjnych z lat 1976·1981. • Z oka· 
zji 80.ciolecia prof. Aleksandra Turyna odbyła się w Uniwersytecie Stano­
wym w Urbana, lU uroczystość wręczenia mu "Festschrift", wydanej przy 
udziale wielu uczonych europejskich i amerykańskich. Prof. Turyn -
przed wojną profesor filologii klasycznej na Uniwersytecie Warszawskim 
_ w latach 1941.1970 był profesorem klasyki na Uniwersytecie w Urbana. 
• W dniach 1-2 maja 1981 roku odbyły się w Nowym Jorku doroczne 
obrady polskiego Instytutu Naukowego. porządek dzienny konferencji obej­
mował poza wyborami nowego zarządu szereg sesji o tematyce z zakresu 
historii, socjologii i literatury, z udziałem polsko-amerykańskich oraz ame· 
rykańskich naukowców. Jednym z gości Konferencji był Stanisław Barań­
czak, który ostatnio objął katedrę slawistyki na uniwersytecie harwardzkim. 
Jeśli chodzi o problematykę polityczną dotyczącą ostatnich wydarzeń w 
Polsce, na uwagę zasługiwała sesja w dn. 1 maja pt. "Sytuacja w Polsce". 
Uczestniczyli w niej prof. Adam Bromke, Victor Gray - kierownik sekcji 
polskiej w departamencie stanu, dr Zygmunt Nagórski, William Shaufele 
b. ambasador USA w PRL oraz Bolesław Wierzbiański, redaktor naczelny 
Nowego Dziennika, wychodzącego w Nowym Jorku. Mówcy w swych kolej. 
nych wystąpieniach bądź ograniczali się do pewnych uwag typu informacyj· 
nego, bądź też, jak prof. Bromke, dr Zygmunt Nagórski i red. B. Wierz. 
biański _ występowali z krótką analizą wydarzeń. Według opinii sprawo­
zdawcy najbardziej treściwe i zwarte było wystąpienie prof. Bromkego. 
Prof. Bromke, który w niedalekiej przeszłości akcentował koniec:oność po­
godzenia się z rządami sowieckimi w polsce, hołdując poglądowi iż realne 
interesy Polaków i innych ludów Europy wschodniej wykluczają wszelki 
opór wobec Kremla, uznał obecnie doniosłość przełomu jaki zapoczątkował 
ruch "Solidarności". Stwierdził nieodwracalność przemian, wyrażając prze­
konanie iż próba zgniecenia rozwijającego się ruchu siłą doprowadziłaby do 
rozpadu sowieckiego imperium. Zbliżony do niego pogląd sformułował 
dr Z. Nagórski. Sesji przewodniczył prof. Feliks Gross. W pierwszym dniu 
Konferencji odbyły się wybory do Zarządu Głównego. Zarząd wybrano bez 
zmian w jego dawnym składzie z dodatkiem prof. Zbigniewa Brzezińskiego, 
który w konferencji nie uczestniczył. Obrady zakończył bankiet w czasie 
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którego przemawiali prof. Stanisław Barańczak oraz prof. Richard Pipes 
wyższy urzędnik Rady Bezpieczeństwa Stanów. Prof. Pipes - urodzony 
w Polsce, ukończył gimnazjum w Warszawie - zachował płynną i bez­
błędną znajomość polskiego. • 25 marca 1981 zmarł w Catonsville, Mary­
land (USA), w wieku 96 lat, Michał Kwapiszewski, jeden znajstarszych 
dyplomatów PR. W czasie ostatniej wojny był on radcą ambasady RP w 
Waszyngtonie w randze ministra pełnomocnego. Po wojnie przez 15 lat 
pracował w US Lihrary of Congress w Waszyngtonie. 

NOTY 

PRYMAS WĘGIER W ROLI PROPAGANDZISTY REŻYMU 
I CENZORA LISTOW PAPIESKICH 

W nr. 1/2 Kultury z bież. roku omawiałem wywiad kard. Lekai'a, 
w którym ostro zaatakował O. Werenfrieda Van Straaten za sprawozdanie 
o sytuacji Kościoła na Węgrzech, określając je jako "stek kłamstw". Na 
to oskarżenie kierownik zasłużonej międzynarodowej organizacji charyta­
tywnej "Pomoc Kościołowi w potrzebie" (Kirche in Not, Koenigstein, 
RFN) replikuje w liście otwartym zamieszczonym 16 kwietnia na łamach 
katolickiego tygodnika włoskiego II Sabato. Czasopismo bolońskie Ił Regno, 
które opublikowało wywiad z Prymasem Węgier, cytowany następnie przez 
prasę międzynarodową, odmówiło publikacji tego listu. 

O. Werenfried stwierdza m.in., że inkryminowane sprawozdanie było 
opracowane przez kapłana węgierskiego, który w przeciwieństwie do kardy­
nała "nie został odznaczony najwyższym orderem państwowym, lecz cierpiał 
za Chrystusa i pozostał mu wierny". Tekst sprawozdania był konsulto­
wany "przez przyjaciół i doradców węgierskich" organizacji kierowanej 
przez O. Werenfrieda, którzy zweryfikowali opublikowane fakty. Na oskar­
żenie go o kłamstwa "w celu wywarcia wpływu na ludzi i dla pieniędzy, 
tylko po to, by je zdobyć", odpowiada: "Z polecenia i z błogosławieństwem 
trzech papieży głosiłem czynne miłosierdzie przez 35 lat. Miliony uchodź­
ców i prześladowanych są za to wdzięczni. W roku ub. pomogłem Kościo­
łowi na Węgrzech darami o wartości 2.264.000 dolarów. Czy swój sąd 
o tej działalności mógłby kardynał potwierdzić wobec biskupów węgierskich, 
sędziwych kapłanów, zakonnic wypędzonych z klasztorów, księży dyskry­
minowanych, wiernych modlących się w podupadających kościołach?". 

Kardynał Lekai zaprzecza, by zajmował negatywne stanowisko wobec tzw. 
wspólnot podstawowych czyli samorzutnie organizowanych grup wiernych, 
złożonych przede wszystkim z młodzieży. O. Werenfried wyjaśnia, że według 
wiarygodnych informacji Lekai próbował podporządkować je kontroli pań­
stwowej, wywoływać rozłamy, odróżniając "dobre" grupy od ,,złych", likwi­
dować ten ruch. I po przytoczeniu faktu wydalenia - pod zarzutem udziału 
w tych grupach - z seminarium w Budapeszcie sześciu studentów teologii, 
stwierdza dosłownie: "Rozumiem dobrze, że te małe wspólnoty podstawowe 
i młodzież nie mogą podzielać Waszej polityki ocenianej jako zbyt ustępliwa 
wobec reżymu komunistycznego. Ale to nie upoważnia Ks. Kardynała do 
publicznego denuncjowania tych grup, które usiłują uzyskać w ustroju tota­
litarnym przestrzeń wolności dla wiary, nawet jeśli czasem błądzą lub 
przesadzają" • 
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. kard. Lew'a, że nominacja kard. Casaroliego 
na ~~= ~~~n~ °r::ą"dowodem", iż JIl';l Pa--:eł ~I .podziela poglą~ 
Prymasa Węgier o konieczności kontynuowama polityki, Jaką t~n ~sta~ 

. ką dra małych kroków i układów". Kontestuje rowrue: 

;:~oł:ni~w:i~e::a listy ~apieża d.o episko~tu ~ kl.eru
ki 
w~:e:~::~':n:t~ 

rych Lekai nie dostrzegł krytyki hierarc . ap~es ... b ł c tan w 
1980 roku na temat palącego problemu naucza~a religu P y zy ł kst 
kośeiołach na Węgrzech w wersji ocenzurowanej p~dez rymas~. ał e556 . aln °ak skru ulatnie oblicza O. Werenfne - zaWler . 
mtegr y - J P l.'. k 'lnym dla parafii pozostało 177 WJ.erszy, 

. prymasowskim ISCle o o . ał rzez WIerszy, W ła . sł ami" 343 WJ.ersze "zost Y P 
36 kard. Lew ,,streścił w ~nynu . 0:1 7 0/~ objętości listu papieskiego". 
ks. Kardynała skreślone, co rowna SIę. 'hirur ii estetycznej" poleceniom 
O. Werenfried przypisuje tę interw.encJ.ę "c tęp!e W sposób jednoznaczny 
Urzędu d/s Kościelny~h: RozpraWJ.r:e:lęs::~optymistyczne deklaracje pro­
z kardynałem "upraWJ.aJącr: ~h". wP swoich coraz licżniejszych pan~­
pagandę na rzecz władz rzą owy si" . e że na Węgrzech nie Kos­
girykach prorządowych K.s. K~rdyn k U!;J:~ą' Kościoła... Sprawiedliwość 
ciół, lecz marksizm zrea1izow d nau ę rzania dobrobytu materialnego lub 
społeczna nie ogranicza si~ ,'! p~rs~ kapłanów' (cytat z wywiadu Le­
darmowej opieki zdrowotnej ro~mez a owania godności i wolności czło­
kai'a). Wymaga przede wszyst m poszan 

wieka". ,. W nfried isze m.in.: "Ten list jest. strasznr· 
W za~onc~eruu O. e~e nie b ~ zmuszonym do jego napisanIa. C:zuJę 

Dałbym me WIem co za to, !, ł Y skazanemu ale przedtem prOSI go 
się jak kat, który ma O~l~? j! oWŁ Kardynał' jeśli muszę przeciw Jego 
o przebaczenie. W~b~czy IDl k~~a!ów i wiernych, Jego kraj uciemiężony, 
ustępstwom ocru:a~~ac B J ~go N. . estem sędzią Ks. Kardynała, nie osą~am 
Jego ~wiIM .. KosClół :ur~ ·;dn!K Jego poprzednikowi (tzn .. kard. Mind­
Jego mtencJI. P~ J k sb pomóc jego owczarru. Jestem W 
szentemu), że uCZfI?ę wszyst o, któ!e o Ks Kardynał jest jednym z naj­
służbie Kościoła przesladowaneg.o,. . ir te·· chwili to Ks. Kardynał jest 
bardzicj tragiczny~h przeds~lawdlcleli: Mocftę się za Niego każdego dnia. 

. b·tni· ą ofIarą przes a owama. N· h naJwy l eJsz. . . które jest na pewno ogromne. lec 
Niech Bóg Go wspler~ W zmartwlerudl, dzkiego heroizmu. Drogi Kardynale, 
da Mu moc ';}'kon?ma ~estu ~na :obodnie przemawiać, ogłosić tu p~ą 
proszę przybyc tutaj, g~l: :o::lach swego wielkiego :więzie~.a, węgIer­
pr~wdę ° .tYID' co Pd: y m obli~zu tych, którzy prześladUją Ko~clół, o me­
sklego. Mowopraw wy . r A potem usuń się w zaCIsze. Tylko 
todach diabelskich, jakimi go ~~zdcZYM· k'·" (list jest datowany 9 lutego, 
z Bogiem. Niech Go błogosłaWJ. l a u po oJ 
Koenigstein). D. M. 

POMOC KOŚCIOŁOWI W POTRZEBIE" DLA POLSKI 
" . d V Straaten przekazała Kościołowi pol-

Organizacja O. Werenfrle a ~~ k 3 milionów dolarów. Złożyły się 
ki ub 1. pomoc o wartOSCl o • k dl . h s emu w • ro ... u . kl t ów kontemplacyjnych, za up a mc 

na nią: środki na utrzyma~e. aSh ord t je na remont budynków klasztor­
sprzętu do wyrobów ręko~e~cZY:a '~:~enie domów starców dla księży, 
nych, na rozbudowę semmar~w, . do druku na pomoce dydaktyczne 
na akcję dobroczynną, na ~a up papleru kuchenne 'i remont przytułków dla 
dla katechezy, na urządzeroa samtarnekształcenie studia językowe i koszty 
chorych i star~ó~ oraz P'W0ctymna r:lu dotacje 'będą zwiększone, zwłaszcza 
podróży dla ID.1llJonarzy. 
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::azo~cbn~ papier,u. dl~ wydaw~ctw kościelnych i na modernizację drukarń 
• u ow~ kosclOłow. w: ~Iuletynie kwietniowym O. Werenfried stwier-

dza .. "Pomoc Jest tym bardziej uzasadniona że już dziś Kościół Iski 
tępuJe na placówkach misyjnych kraJ' e zach~dnie zbyt ubo' Pka° pł ~as-
akt' 'dn' 'dzi' ,gle w anow 

orego;;. la pr~J. e mu moze rechrystianizować Euro . Nasza ' 
~~ P;lski Jest .t~e I~westycją na przyszłość". Organizacj:~,Pomoc -rro:: 
A I . Po~rzeble J>?dJęła w o~tatnich ~esiącach akcję "Statek dla Polski". l; UJąc o pote.ncJalnych ofl~rodawcow na świecie, O. Werenfried isze' 
" ICzymy na to, ze uda nam Się wysłać do Polski setki ton zyw' n" POb" 
cano nam . t oduk b d . OSCI. le-
b '. ze e pr . ty ę ą, z,,:oInione z cła. Biskupi i rząd współdziała' 

a, y ~~blec. katas~ofle, do ktorej może dojść bez pomocy zagranicznej ~i 
~::ruy eZKmarUSdynImaYł sWlę do ,tekig.o li:PrzyczyniWć. Akcja nasza będzie kosztowa~ mi-

. yszyns czy na as". 
D.M. 

SPOTKANIE 
KRAJOWEJ KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ 

Z WICEMINISTREM SPRAW ZAGRANICZNYCH PRL 
JÓZEFEM WIEJACZEM - GDAŃSK, 9-10. IV. 1981* 

Wic~minis~er !. Wiej~cz w pierwszej części spotkania przedstawił Isk 
konc?pcJę polityki zagramcznej, genezy jej szukając w drugiej wojnie~ . ą 
tow;J oraz ~ ~adach jałt?ńskim i poczdamskim. Za zasady obecne' sw:~: 
tYk?- zagramcz~eJ uznał sOJUSZ z ZSSR, dążenie do rozbrojenia kt

J
, p 

słuzy wysuwam? pr~e~ rząd PRL inicjatyw pokojowych na foru~ ~~~~ 
n~dowym (wIcemImster ~odał tu wiele przykładów, m.in., jako 'ed:n 
z plerw~zych,. "pl~n Rapacki~go"). Obecnie Polska jest w centrum z!inte­
resowama . poh~ykow c~łeg~ swiata ze względu na znaczenie naszego kra' u 
w sy~temIe rownowagl Sił Wschód - Zachód. Wiceminister uznał NAtO 
za p~ t o ch~r~terze agresywnym. Po pewnym czasie przerwano wiceminis­
t~wcl. ~s~k~me, prosząc .go, aby raczej udzielał odpowiedzi na pytania 
c o .ow. .: Na P!t~me f!'ałęsy:, - Co jest dla kogo niekorzystne? 
(po~llewaz mInI~te~ mOWIł duzo o mekorzystnej dla nas destabilizac ' i w 
kraJu). Odp'owtedz: - W naszym interesie leży odprężenie mi dzynJ 
dowe. Pytanze: - Skoro "oni" tak strasznie się zbroJ'ą to dlaczeg ę . aro­
• .. . ? Od " ,o mają co 
Jesc, a my. me. . .p?,"!tedz: -. To .są sprawy gospodarcze, zawsze byli od 
nas bogatSI, zamozmeJsl. Pytante Cterniewskiego: - Na 'aki h d h 
prawn h odb ł .. . ZS J c zasa ac y.c, y a SIę mterwencJa RR w Czechosłowacji w 1968 k? 
f!dpow,,!dz: .- Trzeba wziąć pod uwagę, że powody do niepokoju s ::n:;' 
I~eologtczneJ. W Polsce występują zjawiska zupełnie nowe d i· y 
mes.p~tyk?n? Husak. 'Y~aził chęć pomocy, Breżniew wypowi~dzi~ł:l raZ 
POWScIągI?-WIe, (na. ZJezdzie KPCz o sytuacji w Polsce). Ze strony ~waż­
n?,ch ~olitykow me ma obe?nie takich dążeń. Wracając do pytania Cier­
mewski?g~ - są w .układzIe Warszawskim zobowiązania sojusznicze wew­
nętrzneJ I zewnętrznej natury. Ewentualna interwencJ'a - tylko 
dek grożb . kr' dn' " na wypa-. .y, ze aj ,,~a Ie z sojuszu. Klauzule Układu Warszawskiego 
przeWIdUJą pomoc WOjskową na zasadzie porozumienia stron. Gwiazda (żar-

NS;ZInf~d:ję ~~"podajemy za, Tygodnikiem Biura Informacji Prasowej 
" li mosc nr 2, Gdansk 16. IV. 1981 oraz za Solidarnością 

MKZ NSZZ "Solidarność" w Gdańsku, nr 12/42 z 15. IV. 1981. 
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tobliwie): _ Jak stwierdzimy, że władza w Związku Radzieckim doszła 
do takich wypaczeń, że musimy interweniować, to kiedy możemy wkroczyć? 
Odpowiedź: _ Chyba, że Pan stanie na czele tych wojsk. Cierniewski: -
Propaganda sąsiadów mówi o siłach antysocjalistycznych. Czy minister może 
to odnotować? Odpowiedź: - Czesi mają trochę urazu za 68 rok, NRD jest 
ciągle narażona na propagandę RFN (opcja zjednoczeniowa). N owak, Poz­
nań: _ Skąd Rakowski miał informację o interwencji (chodzi o sytuację 
podczas rozmów z grupą negocjatorską KKP po Bydgoszczy)? Odpowiedź: 
_ Widocznie przewidywał najgorsze. Nowak: - Dlaczego prasa sąsiadów 
(daje przykład N eues Deutschland) oczernia nasz związek, Wałęsę również? 
Odpowiedź: _ Trzeba rozróżniać - każdy ma prawo do własnej oceny. 
Tego nie można nikomu zabronić. Nie wchodźmy w polemiki i spory, by 
nie dolewać oliwy do ogtrla (w dalszym ciągu odpowiedzi nie mówi o prasie 
wschodniej, ale o zachodniej, która jego zdaniem w wielu wypadkach wyko­
rzystuje to co się dzieje w polsce dla własnych, często wrogich celów poli­
tycznych. Powiedziałem to, co moglej w tej chwili powiedzieć. Kurpiński: 
_ Czemu służy dezinformacja w ZSRR? Odpowiedź: - Nie potrzeba, 
żeby w ZSRR urabiano o nas opinię, bo i tak wielu obywateli tego kraju 
uważa nas za element wichrzycielski i za naród, który nie potrafi się wy­
żywić_ Nie chcę bronić faktów przekręcania informacji i informacji niepeł­
nych. Kurpiński: _ Chodzi o podawanie faktów ewidentnie nieprawdziwych_ 
Odpowiedź: _ powinniśmy to rozwiązywać na drodze współpracy, nie kon­
frontacji, np. współpracy redakcji. Kurpiński: - Decyzja o przedłużeniu 
manewrów? Odpowiedź: - Kraje socjalistyczne były zaniepokojone sytua­
cją w naszym kraju. Kurpiński: - A tak zwane siły antysocjalistyczne? 
Odpowiedź: _ Za premierem Jaruzelskim - to te, które nie pomagają 
wyjŚĆ z kryzysu. J~śli chodz~ o "Solidarność'.' .. to tylko ~e znający rea~~w 
może ją Ulnieszczac w obOZie kontrrewolucJI. Dymarskt: - Czy mInIS­
terstwo ma informacje, że w KKP są elementy antysocjalistyczne? Odpo­
wiedź: _ [Mówi o konieczności wzajemnych kontaktów (MSZ - KKP), 
ale nie udziela konkretnej odpowiedzi. Dodaje] : Wypowiedzi członków 
"Solidarności" nie zawsze są przemyślane, ale rozumiem to. To się zdarza. 
Wach (Tychy): _ Czy oficjalne wyjaśnienie zbrodni w Katyniu nie przy­
czyniłoby się do poprawy stosunków PRL - ZSRR? Odpowiedź: - Na pyta­
nie o Katyń to Sokorski dobrze odpowiedział ostatnio, żartem oczywiście, 
że jest to pytanie za 5 tysięcy dolarów. Czy jest ktoś na. sali,. kto ma. tyle? .• 
Myślę, że jest to oczywiście sprawa bardzo bolesna, Wlele Jest takich tra­
gicznych spraw w stosunkach między Polską i Rosją, i potem Związkiem 
Radzieckim, przy tym miejmy świadomość, że są to sprawy wzajemne. ( ..• ) 
Nie jest to moment, kiedy należałoby podejmować te trudne sprawy z prz~­
szłości. Czemu by to służyło? Służyłoby to jątrzeniu ( ... ). Jest .f~tem, ze 
jest tam pomnik, że są składane wieńce przez ambasadę co rokl;'" I ze w .tym 
roku o ile jestem dobrze poinformowany to może nawet delegaCja ZBOWID-u 
poje~hać na uroczystość. Głos z sali: ~ A "Solidarność" m?~e pojechać? 
Odpowiedź: _ Jeżeli "Solidarność" wejdzie do Frontu JednoscI Narod~ to 
ja nie widzę przeszkód, żeby brała udział w różnych naro~owy;ch deleg.acJ~ch 
tu i tam. Głos z sali: _ Ale FJN to nielegalna organIzacJa, bo y?e Jest 
zarejestrowany. Rak: _ Koszty pobytu wojsk Układu Warszawskiego w 
PRL? Odpowiedź: _ Nie mam danych .. Gwiazda: -: Dlaczego p~z~~­
żono manewry, jeżeli w napiętych sytuaCjach zazwyczaj na c~ s~ecIe 
się je wstrzymuje? Odpowiedź: - Sam odetchn.ąłem ~ ulgą, kiedy SIę za­
kończyły. Sprawa polska była w centrum .uwagI. Gwwzc!a:.- K!o d~cy­
duje o interwencji? Odpowu:dź: -: P~~Je przykład ksI~ angIelskiego 
generała według której trzeCIa wOjna sWIato~a. zaczyna SIę ~ Polsce. od 
lokalnego konfliktu (jest to zarazem ~~WIedź J?-a p~przednie ?yt~e). 
Cyran: _ Moja wyjściowa ocena sytuaCjI Jest całkiem lUna (naWIązuJe do 
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początkowych słów wiceministra). Przeżyłem już wiele, m.in. rok 39, zazna· 
czam to, by nie było niejasności. ZSRR dotarł do Laby i na tych terenach 
podporządkował sobie państwa tam leżące. Zachód się na to zgodził. Nie 
jesteśmy w pełni suwerenni, decyduje ZSRR. Dla podporządkowania innych 
używa czołgów i napalmu (Afganistan). W Czechosłowacji aresztowali 
legalny rząd. Nam jako Polsce grozi to samo, bo ZSRR uważa, że ma 
prawo. Co robi Ministerstwo Spraw Zagranicznych, żeby to utrudnić? Nie 
chcemy występować z Paktu. Jeżeli do interwencji dojdzie, to będzie to 
wojna imperialistyczna. Bo nie my, ale nam będą chcieli zabrać wolnoŚĆ. 
Tę wojnę świat określi jako imperialistyczną! OdpowUldź: - Nie zgadzam 
się z taką oceną. Nie widzę powodu, żeby tak miało się stać. W sprawie 
suwerenności - czasy, kiedy państwa były całkowicie suwerenne, dawno 
już minęły. SobUlraj: - Co robi MSZ w sprawie możliwości utworzenia 
Polonii radzieckiej? Odpowiedź: - W ZSRR nie przewiduje się tworzenia 
takich grup. Byłoby to przyznanie Polakom nadzwyczajnych praw w ZSRR 
w stosunku do innych narodów. Staramy się dostarczyć im jak najwięcej 
informacji o naszym życiu i kulturze przez sieć naszych placówek dyplo­
matycznych. Polityka jest sztuką realnych możliwości... SobUlraj: - Fał· 
szywe informacje TASS·a o sytuacji w Kieleckiem? OdpowUldź: - Była 
akcja z naszej strony, dementi ze strony TASS i zmiana ich personelu w 
Warszawie. Sobieraj: - Kredyty dla Polski - pozostają w Polsce? (Sił 
podobno takie klauzule przy pożyczkach). OdpowUldź: - Nie ma takich 
klauzul. To są pieniądze tylko dla Polski. Sobieraj: - Liczebność armii 
ZSRR w Polsce? OdpowUldi.: - Dwie dywizje (z tego co wiemy). Przy. 
dział: - Rząd PRL zawsze oficjalnie popiera walkę ludów trzeciego świata 
i innych o wyzwolenie narodowe. Czy rząd popiera też walkę narodowo­
wyzwoleńczą w Afganistanie? Odpowiedź: - Jesteśmy za politycznym roz· 
wilłZaniem konfliktu, zwołaniem konferencji z udziałem wszystkich zainte· 
resowanych stron. Rozpłochowski: - Jak Polsce służy sprawa więźniów po. 
litycznych? OdpowUldź: - Ta sprawa nie waży na prestiżu i pozycji 
Polski. Na pytanie Gwiazdy, czy MSZ nie powinien wystosować do władz 
radzieckich odpowiedniej noty w sprawie prześladowań tamtejszych działa· 
czy niezależne go ruchu związkowego odpowiedź: - Ja takiej noty nie wyślę. 
Rozpłochowski: - Na zewnątrz - same postępowe inicjatywy, a wewnątrz 
- zacieśnianie swobód? Odpowiedź: - Za Gierka każdlł inicjatywę MSZ 
rozdymano propagandowo, teraz staramy się tego nie robić, bo sytuacja we· 
wnętrzna na to nie pozwala. Niech byśmy spróbowali wysunąć np. propo­
zycję nowego ładu ekonomicznego... Rozpłochowski: - Pyta o możliwość 
użycia Wojska Polskiego np. w Azji, w Czechosłowacji? OdpowUldź: -
Traktatowych ustaleń nie ma. 68 rok w Czechosłowacji - to była decyzja 
jednorazowa. Na pytanUl, czy to prawda, że Zdzisław Grudzień ma zostać 
wysłany na placówkę dyplomatyczną - odpowiedź: - Grudzień nie wchodzi 
w ogóle w grę. No dajcie spokój ... (oklaski). 

W dalszej dyskusji wiceminister Wiej acz stwierdził, że rząd nie zamierza 
ingerować w zagraniczne kontakty "Solidarności", doradził natomiast "roz· 
sądny wybór partnerów" (wiadomo - stwierdził minister - że AFL. CIO 
nie kryje się z antysocjalistycznymi deklaracjami). Stwierdził również, że 
wywiady udzielane przez działaczy "Solidarności" dziennikarzom zachodnim 
mogą być wykorzystywane przeciwko Polsce. W sprawie pytań A. Gwiazdy 
o zakazy wyjazdów z PRL dla działaczy sprzed Sierpnia, a także możliwość 
powrotu emigrantów z 1968 roku wiceminister obiecał, że MSZ zaintere· 
suje się tą sprawą. Podzielił również zdanie, że informacja o obsadzie 
polskich placówek dyplomatycznych i międzynarodowych umowach handlo. 
wych (kredyty) jest nadal niewystarczająca, co sprzyja rodzeniu się i krą· 
żeniu plotek. 

Listy do Redakcji 

Pretoria, Płd. Afryka, 16 kwietnia 1981. 

Wielcy Szanowny Panie Redaktorze, 

Dziękuję za umieszczenie artykułu pana Zygmunta K. Dąbrowskiego 
w Kulturze nr 4/403, str. 122·134 i w związku z tym artykułem proszę 
o podanie w Kulturze kilku poprawek językowych. 

Słowo Voortrek pisane dużą literą, znaczy początek wielkiego trek'u 
tzn. wędrówki lub ~arszu Burów z kolonii kaapskiej w roku 1833. Słowo 
voortrekker oznacza więc uczestnika tej wędrówki, a obecnie również członka 
organizacji młodzieżowej voortrekker'ów i spolszczona liczba mnoga tego 
słowa brzmi voortrekkerzy a nie roortrekkerzy (str. 123). Przywódca etnicz­
nej grupy Zulu nazywa się Gatsha Buthelezi ("gacza butelezi") (str. 129 
i 130). Słowo kraal. przyjęło się w }~zyku an~ielskim i oznacza według 
Bulasa i Stanisławskiego zagrodę, WIes murzynską otoczoną płotem lub 
ogrodzenie dla bydła i owiec. "Kraael'u" nie ma. 

Obecnie projektuje się nowy ośrodek przemysłowy w Bronkhorstspruit, 
które leży około 50 km na ws~hód od Pretorii. Być ~oże, że o tej miejsco­
wości autor myślał, a nie o meznanym Bronchosprwt. 

Chciałbym czytelników Kultury powiadomić, że na 16 lmiwersytetów 
w tym kraju jest jeden. dla Hindusów, jeden dla. kolorowych, c.zte~ Wf' 
łącznie dla czarnych i Jeden otwarty dla wszystkich ras. Wynnemam Je 
w porządku alfabetycznym oznaczając personel uczący (profesorowie, wy· 
kładowcy) przez PU, a studentów przez S. 

l. University ol Durban-Westville, założony w 1960 r. dla Hindusów. 
Język wykładowy: angielski, PU 300, S 4.895. 

2. University ol Fort Hare (Ciskei), założony w 1916 r. jako S.A. Native 
College. Od 1960 do 1970 podlegał departamentowi Bantu Education, 
a w 1970 r. uzyskał status uniwersytetu. Jest on przeznaczony dla grupy 
etnicznej Xhosa. PU 186, S 2.400. 

3. Medical University ol Southern Alrica, założony w 1976 r. dla czar· 
nych studentów medycyny, dentystyki i weterynarii. 

4. University ol the Nortk, założony w 1959 r. dla ~rup. etnicznych 
Tsongo, Sotho, Venda i Tswana. Język wykładowy: angIelski, PU 167, 
S 1.~74. 

5. University ol South Alrica, założony w 1873 r., Royal charter 1~77 r., 
od 1946 jest uniwersytetem korespondencyjnym, otwartym .dla wsz'ystki~h r~ 
bez względu na kraj zamieszkania. Język wy~dowy:. af~an~ l angIelski, 
PU 900, S 55.000, w tej liczbie dużo czarnoskorych, Hmdusow l kolor~wych. 

6. Universityol Western Cape, założony w 1960 r. dl~ koloro~ch l. grup 
etnicznych Griqua i Malajów. Język wykładowy: afrikaans l angIelski, 
PU 223, S 3.501. . 

7. University ol Zululand, założony w 1960 r. dla grup etmcznych Zulu 
i Swazi. Język wykładowy: angiels~, PU 145, S. 1.243 .. 

Do tej liczby dochodzi U~verstty. ol Transke~ za~o~ny w .1977 r .. w 
niezależnym państwie TranskeI, wydzielonym z Republiki AfrykI Połudmo­
wej. Język wykładowy; angielski, PU 56, S 650. 
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Drabinki do ~spin~nia si? w górę są nie tylko dla białych, ale i dla 
czarnych, dla Hmdusow, ktorzy czasem też są bardzo czarni, jak i dla 
kolorowych. 

(Powyższe dane wziąłem z The World ol Learning 1979-1980 wyd. 
30, Europa Publications Limited, London 1979) . 

Łączę serdeczne pozdrowienia. 
Dr F. KAŁUtA 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Madryt, 16 marca 1981. 

U~~ga, dot~czą~a artyk~łu Tymoteusza Klempskiego, "Matka świętych 
Pols~a: Chodzi mi o zdarue: "To dlatego musieliśmy aż z Sewilli impor­
towac sw. Izydora, by go przybrać w wieśniacze szaty krakowskie czy 
kujawskie". 

Jeżeli to lniał być dowcip, to całkowicie chybiony. To zupełnie nie tak. 
Swięty Isidoro z Sewilli (wiek VI-VII) był właśnie andaluzyjskim szlachci­
cem, .więc d~. ~i.erania go .w. "wieśni~cze szaty" nie nadawał się. Pewnie 
chodziło o pozrueJszego o plęCset lat sw. Izydora Rolnika (San Isidro La­
brador), kt~ry jest patronem lniasta Madrytu, a w Sewilli nigdy nie był 
(X~-XII Wlek). Zresz~ą j~t niuans w ~eniu: Se~jczyk nazywał się 
I s l ~ o r o, a. ten drugI, ktory zwykł syplac pod drzewkiem, gdy aniołowie 
za rue.go. orali, po prostu - I s i d r o. Minęło pięć stuleci, nawet w ilnio­
nach sWlętych następowały zlniany. 

Miałbym ~o Klempskiego znacznie więcej pretensji, ale na razie niech 
wystarczy ta Jedna. 

Józel ŁOBODOWSKl 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Paryż, 22 kwietnia 1981. 

C~esz.yć się należy .z faktu,. że . Kultura stara się zalnieszczać informacje 
(choc ruestety skąpe l na ogół ruesystematyczne) o działalności i dorobku 
polskich t~órców ?z!ał~jących na obczyźni~. Gorzej jednak gdy informacja 
p?,eradza Się w, ruesWladomą zapewne, dezinformację. A taki charakter ma 
ruestety artykuł Tadeusza Heinricha pt. "Hommage to Chopin i Polonia 
A. Panu~nika" (If-ultura nr 4/403, 1981, str. 140-142). Otóż autor już 
na wstępie. sole~rue zaznacza, a następnie raz jeszcze potwierdza na końcu 
artykułu, ze "Jak dotychczas Polska nie odegrała żadnej roli w historii 
baletu" oraz, że chodzi o dziedzinę sztuki "w której Polacy byli jak dotych­
czas. obcy". D~ tych ~ateg~rycznych a nader wątpliwej wiarygodności stwier­
dzen. dołącza Się zamleszarue spowodowane tym, że autor nie precyzuje zu­
pełnie czy ma na myśli balet jako sztukę tańca scenicznego i choreografii 
czy też balet jako formę kompozycji muzycznej. ' 

. ~sznie ~nformując. o lniędzynarodowych sukcesach baletowych kompo­
zyCJI ~ndrzeła ~annfnik~, ~zy chor-:o~raficznym zastosowaniu innych jego 
~tworow ~daJe. SIę z~.~e 19norowac Jego poprzedników na tym polu, jak 
l ~astę?COW, łak Rozycki: Szymanowski, Palester, nie mówiąc już o całej 
pl.eJadzie wybItnych polskich kompozytorów powojennego okresu. Podobnie 
Wladomoś.c~ ~ polsk.im balecie (w s~nsie tańca i choreografii) pełne są nie­
dokładnosCl l błędow, np. przedWOjenny Polski Balet Reprezentacyjny (co 
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za niefortunna nazwa) nie został by~ajmniej założony przez Bronis;ławę 
Niżyńską, ale z inicjatywy Jan~ Lec~o~a przez dyr. Szyfmana, zn~omlt~go 
organizatora i animatora polskiego zyCla teatralnego na przestrzeru z gorą 
półwiecza. B. Niżyńska była jedynie ~rzez. rok ~horeografe~ tego zes~ 
i niewątpliwie w istotny sposób przycz~a Się do Jego sukcesow na parys~~ł 
Wystawie Swiatowej' m.in. do zdobYCla złotego medalu dla baletu "Plesn 
o Zielni" Romana p;Uestra. Polski Balet i po jej odejściu kontynuował pod 
kierunkiem Jana Cieplińskiego swą ~ędzynar~ową działalność. propagując 
m.in. "Harnasie" Karola Szymanowskiego. Dopiero wybuch WOjny w roku 
1939 położył jej kres. 

Nie wiem też z jakich żródeł poc~o?zą. prz~~e tra~~,krypcje znan~ch 
nazwisk polskich artystów bo np. rueJaki "Woldzikowski to chyba nikt 
inny niż znakolnity polski tancerz i choreograf Leon Wójcikowski, ten sam, 
który już w roku 1917 brał udział,.w londyńskiej. premierze "Trójgran!~s­
tego Kapelusza" Manuela de Falla l, a ~ote~ a~ po lata. 6O-te roz~IJał 
bardzo ożywioną działalność ~ Polsce (głowrue ) l ~a grarucą, przed l po 
wojnie (ostatnim lniejscem Jego pra~y brła Kolorua). . ., 

I wreszcie sprawa może szc~ególni~ raząca; Kultura słusz~~e uwaza SIę 
i jest uważana za pismo pols~le, choc ~chodząc~. we F.rancJl, tymcza~em 
artykuł T. Heinricha pisany Jest ;odz~Jem. po~oruJnego zargon~, nas~ik?" 
wanego anglicyzmalni co powodUJe, ze ruektore sformułowarua stają Się 
całkowicie niezrozumi~e np. ,,David Bintley... napisał (???!!!) * już siedem 
baletów"; "wznowił Homruage to Chopin dodając do tego nową produk-

cję" ???!! ... ** . . 
W sumie więc starannoŚĆ korekty, także merytorycznej, okazUje się nie-

zbędna. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku, 
A. SUTKOWSKI 

• 
Nowy Jork, 10 kwietnia 1981. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze 3/402 Kultury na stronie 95 ukazał się tekst Zdzisława Bau~ 
pod tytułem "Z Nowego Jorku poza cenzurą", ,dotyczący ~ncydentu, jaki 
autor wywołał w redakcji Nowego Dziennika, a ktorego przebIeg został prze~. 
stawiony jednostronnie. Niezależnie od tego jaki wydźwięk usiłował sp;awI.e 
nadać p. Bau, jest ona natury trywialnej, stojącej poza praktyką dz~enru­
karską i publicystyczną; dlatego na tekst ogłoszony w Kulturze odpoWIadam 
z żalem i niechęcią. . . 

Oto jak wyglądał przebieg incydentu, widziany przez redakCJę, względnie 
przeze mnie. ., . 

Pan Bau przez szereg lat pisywał do Nowego Dztenm1f:a fehetony P.O?­
pisywane pseudonimem Bob i rzeczywiści~ na s~utck .spec~ICzn~go podeJ~cla 
do tematów, języka okraszonego makaroruzmaml .z wlel~ Języ~?W (co WIelu 
czytelnikom nie odpowiadało) . i niezapr~eczaln~J orygmalnosCl korzysta.ł z 
przywileju, że jego teksty, z kilkoma w~~ątkaml, szły do .druku bez .=an . 

12 stycznia br. byłem na konferencji w 'Yaszyngtome, zwołanej p'rzez 
Kongres Polonii Amerykańskiej dla okre~lerua ~tosu~u do. sytuacji ~ 
Polsce. Tak się złożyło, że kolega redakcYJny, ktory mIał mrue t~go dnia 
zastępować, był nieobecny na skutek choroby. Ale artykuł mozna było 

* Choreograf nie może baletu "napisać", może go ułożyć. 
** Chyba chodzi o realizację sceniczną? 
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wręczyć komukolwiek w redakcji. P. Bau często bowiem zostawiał swoje 
teksty w sekretariacie redakcji. Przez zbieg okoliczności trafił do p. Dy­
mitrowa, który w redakcji był zaledwie 5 dni, a który wbrew temu co 
p. Bau pisał, ani nie. miał tytułu,. ani. funkcji. redaktora zarządzającego. 
Dlaczego p. Bau, znający nasz dzIennIk od pIerwszych chwil istnienia 
uważał, że musi wdać się z p. Dymitrowem w dyskusję nad swoim felieta: 
nem, niewiem. Nie mam odpowiedzi. Może interesowało go poznanie no­
wego człowieka w redakcji? 

I tu zaczyna się pierwsza trudność z tekstem zamieszczonym w Kultu­
r~. Relacja p. Dymitrowa zasadniczo różni się od relacji p. Baua. P. Dy­
mItrow stanowczo zaprzecza, aby był nieuprzejmy, albo, aby ,,zachowywał się 
obc<:sowo": Owszem, miał wątpliwości do "fasowania malin", którym to 
powledzemem p. Bau posługuje się dosyć często. Stanowczo też zaprzecza 
aby .użył zdania, że. "języka t~k się nie kaleczy w Życiu Warszawy". To 
zdanIe - utrzymuje p. Dymttrow - jest wymysłem p. Baua. A k iedy 
p. Bau powiedział, że korzysta z przywileju, że jego felietony idą do druku 
tak .iak je oddaj.e, oświad~zył, ~ "w takim razie nie czuje się kompetentny". 
I . ~I~ b~ł.. Także rzucame felietonu przez stół, zdaniem p. Dymitrowa, jest 
mesClsłosClą· 

Ale dopiero od tego momentu zaczynają się zasadnicze nieścisłości 
p. Baua. 

- Nie mógł przypuszczać, że decyzję o zamieszczeniu felietonu powezmę 
w ewentualnej rozmowie telefonicznej z redakcją. Rzeczywiście telefono­
wałem do redakcji, ale dopiero w przerwie konferencji, kiedy numer Nowego 
Dziennika był już złożony. Natomiast felietony p. Baua były często prze­
~adane n~ następny dzień i taką samą ewentualność można było przyjąć 
I tego dnia. 

- Artykułu p. Bau nie zostawił "w rękach sekretarza redakcji", ale 
w: rękach menadżera, p. Hieronima Wyszyńskiego, którego, jak i całą redak­
CJę, p. Bau zna od wielu lat. Decyzje redakcyjne nie leżą w jego kom· 
petencji. Dlatego p. Wyszyński prosił, aby sprawę odłożyć do mojego 
powrotu. Kiedy jednak p. Bau dowiedział się, że nie ma decyzji o zamiesz­
czeniu felietonu w numerze bieżącym, będącym już w stadium wykończe. 
nia,. artykuł swój wycofał. Następnie żegnając się z p. Wyszyńskim, który 
prosIł go o poczekanie do mojego powrotu, o jeden dzień, oświadczył, że 
zrywa współpracę z Nowym Dziennikiem. Podkreślam jeszcze raz, stwier­
dził, że zrywa współpracę z Nowym DzielwiTtiem. Była to jednostronna de­
cyzja wyłącznie p. Baua, nie rcdakcji, ani tym więcej mojo, skoro byłem 
w Waszyngtonie. 

- Następna scena, którą mi zreferowano jest jeszcze bardziej ambara· 
sujlica. P. Bau w sekretariacie redakcji zaczl!ł wykrzykiwać, że Nowy Dzien­
nik angażuje cenzorów z Życia Warszawy, ludzi niepewnych i, że on, dzien­
nikarz o długiej przeszłości, został obrażony. Według relacji scena miała 
charakter wulgarny, obraźliwy dla wydawnictwa i dla mnie osobiście. Na 
dodatek p. Bau zapowiedział, że poinformuje o tym wszystkich, co rzeczy­
wiście z wielką energią czynił, składając wizyty u swoich i moich przyja­
ciół, wydzwaniając poza Nowy Jork, powodując wysyłanie do mnie listów. 

- Nie telefonowałem do p. Baua, z którym znam się od wielu lat, do­
sz.e~em bowiem do przekonania, że: a) zerwał współpracę z Nowym Dzien­
ntktem; b) obraził przez insynuacje kolegów redakcyjnych i mnie osobiście. 
Natomiast poprosiłem mego kolegę, współwydawcę, wiceprezesa wydawnictwa 
Nowego Dziennika Bolesława Łaszewskiego, aby z p. Bauem odbył rozmowę 
i skłonił go do zmiany decyzji. Nie wydawało mi się właściwe telefonować 
do osoby, która zachowuje się wobec mnie i wydawnictwa niestosownie. 
I tutaj następuje dalsza nieścisłość. 

- P. Bau rozmowę z p. Łaszewskim kwituje lakonicznie, jako niemal 
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nieistniejącą. A przecież ta rozmowa trwała półtorej godziny i p. Laszewski 
prosił p. Baua, aby nie zrywał współpracy z Nowym D~ennikien.. ~rgu­
menty p. Łaszewskiego, stwierdzające! że. I!. B?u .natra~lł w reda~cJ" na 
człowieka nowego, pracującego zaledWIe plęC dm; ze mogł poczekac Jed,:n 
dzień na powrót z Waszyngtonu p .p. Wierzbiańskiego i Laszews~ego; ze 
nie można stosować zasady pars pro toto i na skutek drobnego mcydent? 
zrywać współpracę z redakcją i dobrymi, starymi. znajomr.mi i ~edaktoraml, 
którzy starają się utrzymać prasę polską za gram?ą - me traflłr do prze· 
konania p. Baua. Nie trafiły też do przekonama argumenty, ze k??-trr­
bucja polskich dziennikarzy do tej prasy jest ważna i musi wznOSlC SIę 
ponad personalne i ambicjonalne animozje. 

P. Łaszewski czynił to w imieniu wydawnictwa, a ponieważ rozmawiał 
na moją prośbę _ także i w moim .mueni~. Od~o~!, p. Ba,!a była sta­
nowcza, mimo powoływania się na Wleloletmą pl·zYJazn I współpracę· 

Nie wiem jak odnosili się do p. Baua jego koledzy z. Expressu w Wa:­
szawie, ani w Orle Białym i Dzienniltu ~ołnierza, ale .~Iem na pew:n?, ~ 
nie odważyłby się na wywołanie sceny na sr.odk~ redakc~l, ~zego dopusclł .SI~ 
w czasie mojej nieobecności w Nowym l!.zte'!ntTw. Am n!e ~ry~~ z mmI 
współpracy dlatego, że komuś w redakcJ~ ~lle pod~b~ło SIę J~es sformu· 
łowanie albo że proponowano mu poczekac Jeden dzien, szczegolnie w sytua· 
cji, kiedy p: Bau doskonale wiedział, że felieton jego poszedłby do druku. 

Zgadzam się, że gdyby p. B.au ?i? wycofał swego felietonu, gdyby ~ie 
zerwał współpracy z Nowym I?zummkt.em, z?propono~ałbym korekty w bIO­
grafii Głąbińskiego, gdyż zaWIerała błędne informacJe. 

I wreszcie uwaga ostatnia. P. Bau pośrednio daje mi wskazówki, jak 
mam rekrutować personel. Nie wie?" jak on sam ~ostępow~ł przy. d~borze 
personelu w wydawnictwach, ag~n?Jach ~rasowyc~ I dzl~nmkach Jakie ~­
kładał czy prowadził. Moje dosw18dczeme potWIerdza, ze stare pokoleme 
dziennikarskie z okresu przedwojennego czy wojennego odchodzi i że nie 
ma innej metody, jak d~bieranie prze~!ed~cję ~~~ołu ~pośród ludzi z k~aju, 
chcących pracować w pIsmach Polonu, emIgraCJI. l w mnych massmediach. 
"Dekompresja", o jakiej pisze, odbywać s.ię moz~ tylko w pracy. ~res~tą 
dokładnie pamiętam, że zalecał mi przYJmowame do Nowego Dztenll~ka 
osób, których nie znał w ogóle, które przyb~ły wprost z w~rszawskI<:h 
środków masowego przekazu i jakoś mu wtedy me uderzał "klaWISZ znaczme 
głębszego znaczenia". Uderzył teraz. 

Każdy z nas może chronić swoje ego, które przykra.wamr albo wyolbrzy­
miamy według własnego zdania o sobie. Ale na zakonc~eme pozwolę sobIe 
wypowiedzieć opinię, że "duch szacunku" dla tyc~, ktorzy od 1945 roku 
"nie fasują malin", w znacznej mierze zależy od mch samych. 

Ponieważ sam tytuł artykułu p. Baua im~utuje, że jego "os~atni felie­
ton" był obiektem prób cenzury, stwierdzam, ze gdyby p. ~au me ~cofał 
tekstu, nie pożegnał się z wydawnictwem i nie obraził n,,:~eJ redakCjI ~rzez 
awanturę, a nawet gdyby był skłonił się do arg,!~e?tacJI. p. Łaszewskie.go, 
wiceprezesa wydawnictwa, jego felieton o p. Głąbmskun me byłby ostatnun. 

Z poważaniem, 
Bolesław WIERZBlAŃSKI 

Listem p. Bolesława Wierzbiańs~iego zamYka.my . dyskusję na te.mat 
incydentu p. Zdzisława Baua z redakCją Nowego DZIenmka. (R e d a k c Ja). 
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UZUPEŁNIENIE 

.. P. Piotr .~glikow~I?,. prezes Zrzeszenia Studentów i Absolwentów w Wiel­
kieJ B~ll, zamI.escił w kwietniowym (4/403) numerze Kultury list 
do ~edakcJl, w ktorym zaproponował zbiórkę pieniędzy dla zrekompenso­
warna nagrody Kultury dla p. Józefa Mackiewicza. W Iiścl'e . b ł 
dres I lik ki' rne y o a ~ p. g ow~ ego, na ktory należałoby przekazywać pieniądze. 

Podajemy go obecrne: 
PIOTR IGLlKOWSKI, 12 MALBOROUGH CRESCENT, 

LONDON W4 IHF. Tel. 01-994·3992. 

BffiLIOTEKA « KULTURY» 

TOM 313 - SERIA "DOKUMENTY" 

RAPORT 
O STARIE NARODU I PRL 

To~ poprzedzony Przedmową Andrzeja Brzeskiego zawiera opraeo­
warna: Stefana Kurowskiego: Doktrynalne uwarunkowania obecnego 
kryzysu gosJ>O.~rczego PRL: Raport o stanie Rzeczpospolitej i 
o ~rogach do Je] naprawy opr. przez KOlnitet Redakcyjny Konwersa­
to:,u~ ,,Doświadczenie i Przyszłość"; Józefa Kuśmierka: O czym 
wu;dzUt!em; Robo!nicy nabrali odwagi - wywiad z B. Borusewiczem; 
wyjątki z Komumkatu 171 Konferencji Plenarnej Episkopatu Polski. 
Str. 224. Cena F.65,00. 

• 
TOM 320 - SERIA "DOKUMENTY" 

JAK Z TEGO WYJŚĆ? 
Druga część "Raportu o stanie Rzeczypospolitej i drogach do jej 
naprawy" opracowanego przez Komitet Redakcyjny Konwersatorium 
,,Doświadczenie i Przyszłość". 

Str. 80. Cena F.25,00. 

DALSZY CI~G W P Ł A T 159 

WPŁATY NA KSS "KOR" 

Bezimiennie z Grenoble (Francja) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. F . 100,00 
A. J. Chilecki, Kolonia (RFN) - DM 100,00 ... . . . . ..... F. 240,00 
Irena Strutyńska, Knutange-NiIwange (Francja) - za miesiące 

maj i czerwiec li F.I00,00 .. . .. . .. .. ........... . . ... F. 200,00 

WPLA TY NA NIEZALEżNĄ OFICYNĘ WYDAWNICZĄ 

A. T. z USA - $ 48,00 •• • • •••••• • • •••• • 0 .0 •••• • • ••• , •• 

Bezimiennie z Panorama, S.A. (Australia) . . .. .. . . .... ... . 

WPŁATY NA T.K.N. 

F. 264,00 
F. 330,00 

A. J. Chilecki, Kolonia (RFN) - DM 100,00 . ... .. ... .. . F. 240,00 

WPŁATY NA K.P.N. 

Piotr Zalewski, Wielka Brytania - E 10.00 

• 
Czytelnicy Pomostu w Chicago przekazali kwotę $ 1.602,00 

z czego na: 
,,50lidarność" - S 842,00 . .. ... . ... ... . .. .. . . .. ... . 
Spotkania - $ 100,00 .... .. ..... . .. . ..... .. .. .. ... . 
T.K.N. - $100,00 . . .. ... .. ... . ...... . .... .. .... . . 
Bibliotekę Historyczną i Literacką - $ 100,00 . .. . .. . . 
Niezależną Oficynę Wydawniczą - $100,00 . .. .... .. . 
Ruch Młodej Polski - $ 100,00 . ... . . .. ..... . ... .. . . . 
Robotnika - S 50,00 . ... . .... . ... .. .... ... ... .. . . . 
P u l s - $ 50,00 . . ... . . .... .. .... . ...... . ... .. . . . . 
Bratniak - $ 50,00 . ... ...... . .... . . .... ... . ..... . . 
Fundusz Pomocy L. Moczulskiemu - $ 50,00 . .. .. .. . 
Fundusz Pomocy Więźniom Politycznym - $ 30,00 .. . . 
KSS "KOR" - S 30,00 . . . .. . ... . .... .... .... .. . .. . 

F. 115,00 

F.4.631,00 
F. 550,00 
F. 550,00 
F. 550,00 
F. 550,00 
F. 550,00 
F. 275,00 
F. 275,00 
F. 275,00 
F. 275,00 
F. 165,00 
F. 165,00 



.--NOWOSCI WYDAWNICZE ----~ 

BIBLIOTEKA « KULTURY» 

TOM 321 - JANINA KOWALSKA 

POGRANICZE 
Powieść o pocątbch polskiej emigracji w Wicllr.iej BrytBDii. 

Str. 280. Cena F.80,OO. 

TOM 322 
• 

ZOFIA ROMANOWICZOWA 

SKRYTKI 
Nowa powieść autorki 

"Bu1ti i Barbary" 
i innych książek, które zapewniły jej wysokie miejBCe 

w literaturze emigracyjnej, 
Str. 200. Cena F. 55,00, 

• 
TOM 324 HENRYK GRYNBERG . 

ZYCIE CODZIENNE I ARTYSTYCZNE 
Str. 180. 

TOM 336 

Powieść 

• 
KAZIMIERZ BRANDYS 

MIESIĄCE 
(1978 -1979) 

Cena F.50,OO. 

Zapisy pami~tnikarskie o charakterze osobistym na tle 
wydarzeń kulturalno-politycznych. 

Str, 256. Cena F.75,00. 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZllQ"SKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

w y d a w c a: INSTITUT LITTERAlRE 

91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie Roi, 78600 Maisons-Laffitte. 

Le directeur de la publication: Jerzy Giedroyc. 

Commission Paritaire N° 60789. 

DepOt Legal: 2e Trimestre 1981. 
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KULTURA 
REDAKTOR: JERZY GIEDROYC 

Adres RedakcJI: 91, avenue de Polssy, Le Mesnll-le-Rol 
per 78600 Malsons-Laffltte - Telefon: (3) 962-19-04 

PRZEDSTAWICIELSTWA 

AFRYKA POLUDNIOWA : Dr F. Kaluza, 214 Glovanettl Str., 
New Muckleneuk, Pretoria, 0002 ....................... . 

ARGENTYNA: • Liberia Polaea", Serrano 2076, Buenos 
Ąlres, Suc 25 ............................ .... ...... .. . 

AUSTRALIA: Pollsh Book Depot VISTULA, Daklng House, 
Rawson Place, Sydney NSW, 2000, Tel. 212·2013 ....... . 

AUSTRIA: Henryk Odlanlcki.Poczobut, Wlen l, Schonla· 
terngasse Nr 5/2. Stlege/TOre 14, Tel. 52·40-762 ......... . 

BELGIA: Janina Korab Brzozowska·Csaky, 19, Amedee 
Lynen, app. 57, 1030 Bruxelles, Nr konta pocztow. 7315-20. 
Tel . 218-69-23 .... ..... .................... ........ ...... . 

BRAZYLIA: prosimy o przesylanle czekow do admlnls· 
tracji • Kultury. .. ...................................... . 

DANIA: O. T, Zalewski, Postboks 41, 2880 Bagsvaerd .. 
FRANCJA: do nabycia w redakcji • Kultury. I w ksle· 

garnlach polskich w Paryzu ... .... ..................... .. 
HOLANDIA: Mrs J. Minkiewlez, Wiellngenlaan 6, VlIssln· 

gen, Tel . (01 184) 14073, postgiro 1379176 . .. .. ....... . . . . 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Plcard, Vllle 

Brossard, P.O. J4W lS5. Tel. (514) 465-2362; B. Kra· 
suski, 8 High Park Blvd., Toronto, Ont. M6R lM4; Very 
rey. Donald Malinowski, 23 Coralberry Ave., Wlnnlpeg, Man. 
R2V 2P2, Tel. 339-5577; Z. Mlcherdzlnskl, 285·287 Otta~a 
St.N., Hamllton, Ont. L8H 3Z8. Tel. 545·2115; J. Korw.ln­
Lopuszczanskl, 90 Hlliard Avenue, Ottawa K2E 6C2; • PolIsh 
Voice Publishing» Co., 1089 Oueen St. W. Toronto 145 Ont .. 
PolIsh Alllance Presse, Ltd. (. Zwlazkowlec", 1636 Bloor 
St. W., Toronto, Ont .. M6P lA7 ....................... . 

NIEMCY: St Mlkiciuk, 8 Milnchen 45, Gablonzerstr 7/1. 
NORWEGIA: Br. Lubinski, Klommenstengt 8, Moss .... 
SZWAJCARIA' Maria Wasung, 6, rue des lilas, C.P . 74, 

1211 Geneve 7. ·Tel. 44-32-51, Nr konta pocztow. 12.14431 .. 
SZWECJA: Norbert Zaba, Kalskarsgatan 3/IV, 115 33 

Stockholm, Tel. (08) 60-15-70, Postgirokonto Nr 48 82 34-6. 

U.S.A. : S. Dobezynskl, Alma Shipplng Co., 121 St. Marks 
Pl ., New York N Y 10009, Tel. 475·8886. Ada Dziewa· 
nowska, 3352 No Hackett Avenue, Milwaukee, Wis. 53211; 
T. Konopackl 27437 Detroit Rd .. Cleveland .. Ohio, 44145. 
Tei. 871-48-47: Irena Kretowicz, 4254 • 34-th St., San Diego. 
Cal. 92104, Tel. 284-6271; Krystyna Leser, 1725 - 17-th St .. 
N,W .. Washington D.C. 20009; M. Kosciuch, 12331 French 
Rd., Detroit Mich. 48234; F. Orzechowski, Book, 2036 Chest· 
nut St., Philadelphia, Pa, 19103. POLONIA Bookstore, 
2886 Milwaukee Ave., Chicago, li. 60618, Tel. (312) 489·2554: 
E. I. Suszynskl, 4923 Merrlil .. St., Torrance, Cal. 90503. 
Tei. (213) 540-2398; Jan WOIClk, 674, Farmington Ave .. 
New Brltaln, Conn, 06053; Kslegarnla Ludowa, Peoples 
Book Store, 5347 Chene St .. Detroit, Mich . 48211 ; Szwede 
Slavlc Books, 2233 El Camlno Real, Palo Alto, Cal., 94306, 
Tel. (415) 327-5590 & 851-0748. . ...... . ............ .. ... . 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 Ken-
Way Rd., London, S'w.5. ORD. Tei. (01) 370 2210 ..... . 

WLOCHV: Witold Zahorskl, Roma, via Gallla 60 Int. 27 .. 
Tei. 75-67-241 ........ , .................................. , 

Prenumerata 
Egz. poj. 

1/2-roczna roczna 

F.115,OO F.210,OO 

F.20,oo F.115,oo F.210,OO 

$A. 4,50 SA. 26,00 SA 48,00 

F. 20,00 F.115,oo F.210,OO 

F.B. 190,OO F.B. 1100,00 F.B. 2000,00 

SUS 5,00 Si US 28,00 SUS 52,00 
F. 20,00 F. '15.00 F.210.00 

F.20.oo F.l1r,OO F.210,OO 

FI h 10,50 FI h 60.00 FI h 110.00 

SCan.6,00 >:Can. 35,00 ~Can. 60,00 
DM 10,00 DM 60,00 DM 100,00 
F. 20,00 F.115,00 F. 210,OO 

F.S.l0,OO F.S.60,00 F.S.loo,OO 

K.S. 20,00 K.S.115 ,00 K.S.210,00 

SUS 5,00 Si US 28,00 SUS 52,00 

F. 20,00 

F.20,00 

1'. 115,00 

F.115,OO 

F.210,00 

F. 210,OO 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna-F.210; półroczna-F.1l5. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F.2,20, 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe: 

INSTITUT LITTERAIRE, 91 avenue de Poissy, Le Mesnil-le-Roi, 
par 78600 MAISONS·LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18-228-56 (z Francji) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 (z zagranicy). 



- nowoAei w,J.d~"it!zrJ. 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 
TOM 336 i 339 - CZESŁAW MIŁOSZ 

DZIEŁA ZBIOROWE 

POEZJE 
Tom I-IZY 

Str. 292. Cena F. 75,00. 

Tom lI.gi 
Str. 240. Cena F.70,00. 

• 
TOM 337 - STANISLAW BARAJiiCZAK 

TRYPTYK Z BETONU, 
ZMĘCZENIA I ŚNIEGU 

Nowy tom wierszy 
Str. 68. Cena F.25,00. 

• 
TOM 338 - ZESZTTY HISTORYCZNE 

ZESZYT PI~ĆDZIESIĄ TY 
SZOSTY 

Zawiera m.in. opracowania: J. Rakowskiego - Zetowcy i pibudczycy 
(dok.); P. Wandycza - HutOM Pouki od roku 1863; Gen. M. 
Tokarzewlkiego-Karaszewicza - U podstaw tworzenia Armii Krajo 
wej; M. Trojanowskiej - Nieudana wyprawa kurierska; RECEN. 
ZJE, OKRUCHY HISTORII. 
Str. 240. Cena F.45,00. 

• 
TOM 340 - MACIEJ BROJiiSKI 

TEKSTY I PRETEKSTY 
Zbiór esejów 

z dziedziny literatury i kultury. 
Str. 272. Cena F.75,00. 

RICHARD S.A. • PARIS • 808.88.21 Cena 20 F 
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